


Stef fen Ja cob sen

Góra kłamstw

Tłu ma cze nie Edyta Stęp kow ska

Saga



Góra kłamstw
Tłu ma cze nie Edyta Stęp kow ska
Ty tuł ory gi nału Et bjerg af løgne

Ję zyk ory gi nału duń ski
Zdję cie na okładce: Shut ter stock

Co py ri ght ©2015, 2023 Stef fen Ja cob sen i SAGA Eg mont
Wszyst kie prawa za strze żone

ISBN: 9788726916898



 

Je leń po wie dział: „Czło wiek ma te raz wszystko, czego mu po trzeba. Już
ni gdy mu ni czego nie za brak nie”. Sowa jed nak od parła: „Nie. Wi dzia‐ 
łam w czło wieku dziurę, która jest gło dem nie moż li wym do za spo ko je‐ 
nia. Dla tego czło wie kowi wciąż cze goś brak, dla tego czło wiek wciąż
pra gnie wię cej. Bę dzie brał i brał, aż któ re goś dnia świat mu po wie:
«Mnie już nie ma i nie mam ci nic wię cej do od da nia»„.

Mit ma jań ski



I

Pe ter Holm był naj bar dziej do świad czo nym geo lo giem w No bel Oil, ale na‐ 
wet on ni gdy wcze śniej nie sły szał o tym zja wi sku i szcze rze wąt pił, aby
kie dy kol wiek je opi sano. Wie dział na to miast po nad wszelką wąt pli wość, że
ów pro ces za cho dził do kład nie te raz dwa ty siące me trów pod sta cją te re‐ 
nową u stóp top nie ją cego lą do lodu gren landz kiego.

Wie dział rów nież, że nie da się go za trzy mać.
Góra, uwol niona po osiem na stu mi lio nach lat od cię żaru lodu, zbu dziła

się ze snu zi mo wego. Pod nio sła się, wy zwo liła, prze cią gnęła – i zmie niła.
W per spek ty wie geo lo gicz nej stało się to nie wia ry god nie szybko. O

wiele za szybko.
Choć nie był ob da rzony szcze gól nie barwną wy obraź nią, Pe ter miał wra‐ 

że nie, że po trafi te zmiany usły szeć głę boko w pod łożu skal nym, je śli tylko
sie dząc w swoim la bo ra to rium, za sty gnie na mo ment i się w nie wsłu cha.

Po dra pał się po za ro śnię tej bro dzie i prze su nął wzro kiem po pu stych nie‐ 
bie skich krze słach sto ją cych w rzę dzie przed bu czą cymi, mi go czą cymi
skrzy niami z apa ra turą. Kie ro wany złym prze czu ciem, po pro sił swo ich naj‐ 
bliż szych pra cow ni ków, żeby zro bili so bie dziś wolne. Wo lał, żeby ni kogo
przy tym nie było, kiedy uzy ska wy niki ana lizy che micz nej i ostat nich, naj‐ 
głęb szych od wier tów ba daw czych. Na wet Bao Tseunga, chiń skiego geo fi‐ 
zyka, który był jego nie za wodną prawą ręką, a przy tym po god nym, ga da‐ 
tli wym kom pa nem, po pro sił, żeby tego dnia zo stał w ba raku przy ra fi ne rii.
Tseung oczy wi ście po słu chał po le ce nia, cho ciaż wi dać było, że po czuł się
ura żony, i stał się mil czący jak ni gdy. Jego duń ski szef ni gdy wcze śniej nie
zwra cał się do niego w taki spo sób.

Pe ter Holm wrzu cił pa pie ros do kubka z nie do pitą kawą, za mknął lap top
i za my ślony sie dział chwilę, gła ska jąc jego obu dowę. Po tem wy ka so wał
wy niki ana liz z głów nego kom pu tera sta cji, za piął kurtkę pod szyję i pod‐ 
niósł z pod łogi spa ko wane torby.



Za nim zga sił świa tło, przy sta nął w drzwiach po zba wio nego okien kon te‐ 
nera. Ostatni raz rzu cił okiem na mil czące spek tro grafy, które tak okrut nie
za wio dły jego i cały wy jąt kowy pro jekt wy do byw czy.

To ko niec i to na nim, Pe te rze, spo czy wał obo wią zek po in for mo wa nia o
tym fak cie de spo tycz nego szefa kon cernu Axela No bla.

Nie cie szyła go ta per spek tywa.

*

Za mknął drzwi na klucz i za ło żył ciemne oku lary, kiedy wy szedł na ostre,
pa da jące pio nowo świa tło sło neczne. Obóz geo fi zy ków sta no wiło kilka po‐ 
ma rań czo wych kon te ne rów usta wio nych na wy su nię tym kli fie za le d wie kil‐ 
ka set me trów od brud nej, co fa ją cej się ściany lą do lodu. An teny ra diowe i
sa te li tarne były przy twier dzone sta lo wymi li nami do ska li stego pod łoża, a
wiatr nie prze rwa nie i smęt nie świsz czał mię dzy nimi. Słońce sy pało iskry z
za toki Di sko, a jesz cze da lej, za za toką i po je dyn czymi su ną cymi bez sze‐ 
lest nie gó rami lo do wymi roz cią gał się bez kres Oce anu Ark tycz nego.

Sze roka rów nina dzie ląca obóz od wy brzeża była usiana na mio tami w
róż nych roz mia rach i ko lo rach. Wśród nich wy róż niały się dłu gie białe na‐ 
mioty, gdzie wy da wano po siłki, oraz plat formy, przy któ rych od kilku mie‐ 
sięcy gro ma dzili się de mon stranci, aby pod sy cać w so bie na wza jem de‐ 
struk cyjny gniew. Z te renu ogro dzo nej sta cji mia steczko na mio towe przy‐ 
po mi nało fe sti wal mu zyczny, który nie chciał się skoń czyć. Pe ter Holm bez
trudu mógł prze czy tać na pisy na od le głych, szar pa nych wia trem ba ne rach:
„NO BEL OIL GWAŁCI NA SZĄ ZIE MIĘ, NO BEL OIL KRAD NIE
PRZY SZŁOŚĆ GREN LAN DII”. Na nie któ rych ba ne rach i pla ka tach wid‐ 
niał czarny trój ząb, sym bol Wo jow ni ków Po sej dona – grupy ak ty wi stów,
któ rzy za cel ob rali so bie w szcze gól no ści in sta la cje No bel Oil za równo na
lą dzie, jak i na wo dzie, i nie stru dze nie je sa bo to wali, choć nikt nie wie dział,
kim byli ani gdzie można ich było zna leźć.

Ich ostatni atak unie moż li wił sta cji na wią za nie po łą cze nia sa te li tar nego z
kwa terą główną w Ko pen ha dze i nikt w fir mie nie po tra fił – albo nie chciał
zna leźć usterki. Ak ty wi stom udało się bo wiem prze ka ba cić na swoją stronę
rów nież część pra cu ją cych dla kon cernu te le tech ni ków.

Na szu tro wej dro dze u stóp wzgó rza Pe ter zo ba czył land ro vera z włą‐ 
czo nym sil ni kiem. Kiedy sie dzący w ka bi nie czło wiek po ma chał do niego
ręką, za czął ostroż nie scho dzić w dół ścieżką śli ską od wody z roz to pów.



Po ło żył swoje torby na tyl nym sie dze niu, a sam usiadł obok kie rowcy,
który przy wi tał go uśmie chem. Był to młody chło pak, czar no włosy i szczu‐ 
pły, wy glą dał jak mo del. Wzrok Pe tera prze su nął się po udach męż czy zny
w opię tych dżin sach i za trzy mał na jego opa lo nych dło niach. Sa mo chód za‐ 
czął su nąć ko le iną bę dącą ra czej pro po zy cją drogi niż drogą jako taką. Geo‐ 
log spoj rzał w stronę biało-nie bie skiego, po ły sku ją cego mo rza i na mio tów
ak ty wi stów.

– Wy jadą, kiedy przyjdą śniegi – po wie dział ci cho, jakby do sie bie. –
Prze cież wszy scy tego chcą. W każ dym ra zie po winni chcieć, do dia bła.
Praca, pie nią dze, naj więk sze złoże oleju łup ko wego i gazu na ziemi. Pie nią‐ 
dze. Praca. Przy szłość.

– Naj wy raź niej nie wszy scy my ślą w ten spo sób – za uwa żył kie rowca. I
wy cią gnął rękę: – Ra smus Nord strand.

– Pe ter Holm. To prawda, nie wszy scy. Ale wszy scy, któ rzy mają co kol‐ 
wiek do po wie dze nia. Ci, któ rzy żyją w dwu dzie stym pierw szym wieku.

W za toce żółte ba riery pły wa jące wiły się aż po ho ry zont, a w ich ob rę‐ 
bie kilka stat ków do usu wa nia za nie czysz czeń pra co wało przy wy cieku z
za ata ko wa nego przez ak ty wi stów ru ro ciągu łą czą cego ra fi ne rię z in sta la cją
głę bi nową, z któ rej su per tan kowce ssały olej łup kowy dla spra gnio nego
świata.

Trzy ty go dnie temu Wo jow nicy Po sej dona wy sa dzili w po wie trze frag‐ 
ment ru ro ciągu, uży wa jąc dy na mitu na le żą cego do No bel Oil. Wy kra dli go
z chro nio nego i po noć w pełni za bez pie czo nego ma ga zynu.

Na wieść o tym Axel No bel, czło wiek, któ rego zwy kle ce cho wał chłód i
ka mienny spo kój, wpadł w amok. W kilka go dzin przy le ciał na miej sce pry‐ 
wat nym od rzu tow cem, żeby oso bi ście zwol nić po wa żaną, choć nie kom pe‐ 
tentną bry tyj ską firmę ochro niar ską, zaś w jej miej sce za trud nił szem raną
chiń sko-ame ry kań ską agen cję znaną z za trud nia nia w cha rak te rze „kon sul‐ 
tan tów” by łych ko man do sów i we te ra nów wojny na Bał ka nach.

Na stęp nie do pil no wał, aby uprząt nięto plamę oleju z dzie wi czych wód
Ark tyki.

Wy ciek wy wo łał oczy wi ście la winę trud nych py tań ze strony świa to wej
prasy, Rządu Lo kal nego Gren lan dii, ame ry kań skiego kon gresu i duń skiego
par la mentu, przy wo łał bo wiem nie miłe wspo mnie nia ka ta strofy De epwa ter
Ho ri zon w Za toce Mek sy kań skiej.

– Dla czego oni to ro bią? – mruk nął Pe ter szcze rze wzbu rzony. – Dla‐ 
czego ci obrońcy śro do wi ska, ro zu miesz: śro do wi ska!, pró bują zmie nić Pół‐ 



nocny Atlan tyk w mi skę dres singu do sa łatki?
– Żeby po ka zać, że to moż liwe – od parł re zo lut nie chło pak. – Żeby cały

świat zo ba czył, że te in sta la cje nie są dość bez pieczne, a tu tej sza przy roda
na dal jest eks tre malna, na wet je śli lód się cofa. Poza tym chcą, żeby lu dzie
się prze bu dzili i zro zu mieli, że stali się pod wład nymi Chiń skiej Re pu bliki
Lu do wej. A oni tu taj chcie liby sami de cy do wać o so bie. Mieli już do czy‐ 
nie nia z Duń czy kami, a z Chiń czy kami nie mają ochoty pró bo wać.

Pe ter przyj rzał się uważ niej swo jemu to wa rzy szowi.
– Je steś stąd? Nie przy po mi nasz…
– Mój oj ciec po cho dzi z Nuuk, mama z Da nii – wy ja śnił chło pak. – Je‐ 

stem bio lo giem mor skim, pra cuję w kwa te rze głów nej w Ilu lis sat. Ci z góry
chcieli mieć pew ność, że uda ci się stąd bez piecz nie wy do stać he li kop te‐ 
rem. A ja znam ję zyk i mam tu paru kum pli.

– Nie ro zu miem: dla czego mia łoby być nie bez piecz nie?
– Ich zda niem bę dzie go rzej.
Pe ter po my ślał, że ow szem, bę dzie go rzej, niż są so bie w sta nie wy obra‐ 

zić.
A po tem wszystko się za trzyma.
Do brzegu zbli żała się ja kaś jed nostka. Na bia łej bur cie statku wiel kimi

na metr zie lo nymi li te rami było na pi sane GRE EN PE ACE. Sta tek usta wił
się pod wiatr, na dzio bie za ko ły sała się ko twica, a dźwig za czął opusz czać
na wodę gu mowy pon ton z ak ty wi stami w żół tych ka mi zel kach.

– Cu dow nie. Godna po dziwu so li dar ność – mruk nął kie rowca i za trzy mał
się przy szla ba nie. Po jego obu stro nach cią gnął się płot wy soki na trzy me‐ 
try i zwień czony zwo jami drutu kol cza stego. Chiń ski war tow nik o nie ru‐ 
cho mej twa rzy przy glą dał im się zza ku lo od por nej szyby. Na ścia nie za nim
wi siał sto jak z pusz kami gazu pie przo wego, gra na tami z ga zem łza wią cym i
pi sto le tami ma szy no wymi. To rów nież była no wość, po my ślał Pe ter.

Szla ban się pod niósł i prze je chali mię dzy usta wio nymi cia sno be to no‐ 
wymi blo kami i sta lo wymi za po rami w stronę bie gną cej wzdłuż wy brzeża
drogi.

Za budką war tow ni czą je den ze straż ni ków ba wił się z dwoma groź nie
wy glą da ją cymi do ber ma nami.

Pod eks cy to wane głosy z me ga fo nów brzmiały te raz cał kiem bli sko. Pe ter
wy raź nie wi dział twa rze pro te stu ją cych, ich otwarte w krzyku usta.

Ko le ina wiła się mię dzy blo kami skal nymi wiel ko ści do mów, a w pew‐ 
nym mo men cie ich oczom uka zała się czarna, się ga jącą nieba góra, która



do mi no wała nad do liną. Sta no wiła część łań cu cha gór skiego, do tych czas
ukry tego pod lą do lo dem, miesz czą cego w so bie nie zli czone mi liony me‐ 
trów sze ścien nych oleju łup ko wego i nie mal nie wy czer pane za soby gazu.

– Czyli pań skim zda niem ta góra to zba wie nie? – spy tał chło pak, wska‐ 
zu jąc na nią głową i prze krzy ku jąc sil nik.

Pe ter wzru szył ra mio nami i zła pał się uchwytu nad drzwiami pa sa żera.
– Nie wprost i nie do słow nie, ale tego prze cież o ni czym nie można po‐ 

wie dzieć. Tak na prawdę ta góra jest pod stępna… zresztą nie ważne. To
może ozna czać wielki, wy zwa la jący kop niak w dupę Pu tina. I nie tylko.
Eu ropa Za chod nia może się stać sa mo wy star czalna w kwe stii pa liw ko pal‐ 
nych, i to do końca świata. Nor we ski szelf kon ty nen talny to nic w po rów na‐ 
niu z tym, co tu taj mamy. Gdyby udało się to na do bre roz krę cić, wszy scy
Duń czycy mogą iść na za si łek. To zna czy ta po łowa, która jesz cze nie prze‐ 
szła, oczy wi ście. Po dob nie jak w Nor we gii. Albo Emi ra tach.

– A w ja kim sen sie ta góra jest pod stępna?
– W żad nym. Źle się wy ra zi łem… To… nic ta kiego.
Logo No bel Oil z boku land ro vera za dzia łało na de mon stran tów jak

płachta na byka. Z dłu gich na mio tów ja dal nych wy lały się ich nie prze brane
rze sze. Lu dzie za częli biec w stronę ogro dze nia i cien kiego kor donu duń‐ 
skiej po li cji, jak za wsze ża ło śnie nie licz nej w po rów na niu z na pie ra ją cym
tłu mem.

Kie rowca włą czył na pęd na cztery koła. Roz topy za lały drogę i sa mo‐ 
chód brnął z mo zo łem. Do kład nie na wprost nich ktoś ze rwał ogro dze nie i
po wy ry wał z ziemi słupki. Chiń scy ro bot nicy w ciągu dnia na pra wiali płot
wzdłuż drogi, a nocą ak ty wi ści znów go nisz czyli. I tak w kółko. Trzy
młode po li cjantki sple cione ra mio nami blo ko wały po wstałą dziurę. Opu‐ 
ściły osłony na twa rze, a jedna ner wowo do ty kała bu telki z ga zem pie przo‐ 
wym przy swoim pa sku.

Kie rowca wska zał na hordy de mon stran tów – ko biet i męż czyzn, sta rych
i mło dych, które nad cią gały w stronę dziury w pło cie.

– Więc może jed nak oni mają ra cję?
– Oczy wi ście, że nie mają! – obu rzył się Pe ter.
Jego knyk cie na uchwy cie nad drzwiami po bie lały. Z me ga fo nów wy le‐ 

wał się nie opi sany zgiełk. Su rowy i prze ra ża jący do ży wego. Ni gdy wcze‐ 
śniej cze goś ta kiego nie prze żył, a prze cież wi dział już wszystko.

Otwo rzył usta, żeby się wy tłu ma czyć, i w tej sa mej chwili zni kąd nad le‐ 
ciał wielki ka mień i ude rzył w szybę tuż przy jego twa rzy. Szyba pę kła, na‐ 



tych miast zro biła się biała i za częła od cho dzić od ramy.
– Cho lera, za bierz nas stąd!
Pe ter obej rzał swoją rękę. Czubki pal ców były czer wone od krwi. Sa mo‐ 

chód prze chy lił się groź nie na mo krej dro dze i zo stał ob rzu cony ko lej nymi
ka mie niami. Ca łym gra dem ka mieni. Wszystko znik nęło za chmurą odłam‐ 
ków szkła i land ro ver ude rzył w blok skalny z ta kim im pe tem, że głowa
Pe tera od biła się od słupka drzwi sa mo chodu. Tłum był te raz tak bli sko, że
gdyby Pe ter wy cią gnął rękę, mógłby do tknąć lu dzi, któ rzy ich osa czali.

Kie rowca klął i wal czył z oporną kie row nicą.
Na gle na skal nym uskoku bli sko drogi Pe ter do strzegł sa motną po stać.

Ko bieta wy glą dała, jakby stała na am bo nie sa mej matki na tury. Była wy‐ 
soka, młoda i ubrana na czarno. Przy po mi nała po sąg. Pa trzyła na niego z
góry lo do wa tym, po tę pia ją cym wzro kiem. U stóp wzgó rza stała dziew‐ 
czynka, mo gła mieć osiem, góra dzie więć lat, i rów nież była śmier tel nie po‐ 
ważna. Miała nie bie skie oczy i spoj rze nie bez po śred nie, świa dome, zu peł‐ 
nie nie pa su jące do wieku.

Land ro ver przy śpie szył na stro mej dro dze. Tłum wy pchnął po li cjanta
wprost pod ich ma skę i tylko nie by wały re fleks kie rowcy oca lił męż czy znę
od ka lec twa albo śmierci. W ka ro se rię cały czas ude rzały ka mie nie. Stra cili
boczne lu sterko. Ostrzał ustał do piero, kiedy skrę cili w wą ski nie do stępny
wą wóz.

Pe ter od wró cił się w fo telu i po raz ostatni spoj rzał na sto jącą na skale
ko bietę.

– Kto to, kurwa, był?
– Gdzie?
– Tam, na skale!
– Gdzie na skale?
– Jak to? Nie wi dzia łeś jej?! Jak mo głeś jej nie wi dzieć? Jezu…
Z po wro tem oparł plecy o fo tel i jesz cze raz zer k nął na swoje za krwa‐ 

wione palce. Zza pra wego ucha wy jął odła mek szkła, obej rzał go i wy rzu‐ 
cił.

Z głę bo kiego cie nia wą wozu wy je chali na słońce. Pe ter ode tchnął z ulgą
na wi dok lą do wi ska dla he li kop te rów nie cały ki lo metr przed nimi. Nie było
tu żad nych de mon stran tów. Lą do wi ska strzegł pry watny od dział ochro nia‐ 
rzy za trud niony przez Axela No bla. Byli to uzbro jeni za wo dowcy, lu dzie
zu peł nie in nej ka te go rii niż duń scy po li cjanci chro niący sta cji na wzgó rzu.



Na za cho dzie słońce po ły ski wało w wy so kich jak wieże zbior ni kach i si‐ 
lo sach ra fi ne rii, w prze pom pow niach i cią gną cych się ki lo me trami bia łych i
czer wo nych ru ro cią gach. Nie ga snący pło mień po chodni ra fi ne ryj nej był
pra wie nie wi doczny w kry sta licz nie czy stym po wie trzu. Cała in sta la cja wy‐ 
glą dała jak nie z tego świata. Cud in ży nie rii w mi ni ma li stycz nym kra jo bra‐ 
zie na giego, za po mnia nego przez Boga wy brzeża. Speł nie nie re li gij nej wi‐ 
zji jed nego czło wieka, re ali za cja ma rze nia Axela No bla o od ro dze niu się
Za chodu w świe cie po grą żo nym w prze są dach, re li gij nym fa na ty zmie i ko‐ 
rup cji.

Kie rowca za trzy mał się przed lą do wi skiem. Uśmie chał się, ale Pe ter wi‐ 
dział, że chło pak był roz trzę siony.

– Po wie dzia łem, że cię stam tąd wy do stanę – po wie dział Ra smus Nord‐ 
strand z butą, która była nieco na wy rost. – Tylko kto te raz za płaci za ten
wrak, który dziś rano ode bra łem jako nowy lśniący wó zek?

– Za dbam, że byś do stał nowy. Jaki wo lisz ko lor: zie lony czy zie lony? –
Pe ter za śmiał się z ulgą i wbił wzrok w duży po ma rań czowy he li kop ter cze‐ 
ka jący na lą do wi sku. Śmi gła za częły się ob ra cać. W ka bi nie krzą tali się
tech nicy i pra cow nicy. Wszy scy chcieli jak naj prę dzej opu ścić tę nie‐ 
wdzięczną zie mię.

Za to jemu na gle prze stało się śpie szyć. Ad re na lina prze stała dzia łać.
Po dał rękę kie rowcy i być może trzy mał jego dłoń w swo jej nieco dłu żej,

niż to było ab so lut nie ko nieczne. Znów po pa trzył na uda mło dego męż czy‐ 
zny roz py cha jące ma te riał spodni, na umię śnioną, opa loną szyję wy sta jącą
zza koł nie rzyka. Sły szał wła sny puls i czuł za pach tam tego.

Kiedy wy pu ścił jego rękę, do strzegł ta tuaż na nad garstku chło paka: po‐ 
kryty łu skami wąż za pę tlony dwu krot nie i po że ra jący wła sny ogon. De li‐ 
kat nie prze su nął opusz kami pal ców po ry sunku. Kie rowca naj wy raź niej nie
miał nic prze ciwko temu.

– To ja kiś inu icki sym bol? Co ozna cza?
– Nic. By łem w Ham burgu ze zna jo mymi. Za la łem się w trupa i obu dzi‐ 

łem się z tym wę żem. Nie ma w tym nie stety żad nej głębi.
Po ma chali do niego z he li kop tera, a pi lot wy mow nie wska zał na swój ze‐ 

ga rek. Pe ter spo koj nie mu od ma chał.
– A ty? Może też się za bie rzesz? – spy tał chło paka, długo pa trząc mu w

oczy. – Ra smus, nie wiem, co bym bez cie bie zro bił. Na prawdę. Oni by
mnie za bili.



– Ja lecę na stęp nym – od parł i wska zał na niebo oraz he li kop ter, który
ko ło wał le ni wie, cze ka jąc, aż zwolni się plac. – Chcę od wie dzić mamę w
Ko pen ha dze.

– To może się spo tkamy, je śli bę dziesz miał czas i ochotę? Mó wię po‐ 
waż nie, je stem ci cho ler nie wdzięczny. Na prawdę.

Dłoń kie rowcy spo czy wała na dźwi gni bie gów mię dzy nimi. Chło pak się
uśmie chał. Miał gę ste czarne rzęsy. Rzadko się zda rzało, aby ktoś miał wy‐ 
so kie ko ści po licz kowe, lśniące czarne włosy i do tego nie bie skie oczy, po‐ 
my ślał Pe ter. Wy obra ził so bie te oczy za mknięte w eks ta zie.

Wy jął z port fela wi zy tówkę. Chło pak scho wał ją do kie szeni na piersi ko‐ 
szuli i po kle pał. Znów pa trzył Pe te rowi pro sto w twarz, a ten był już nie mal
pe wien swego.

– No do brze. To nie za po mnij do mnie za dzwo nić. Pój dziemy na
drinka… albo coś.

Kie rowca się uśmiech nął.
– Ja sne. Drink… albo coś. Tak zro bimy!
He li kop ter się pod niósł i Pe ter Holm po pa trzył na znisz czony sa mo chód.

Ra smus jedną dło nią osła niał oczy przed słoń cem, a drugą ma chał mu na
po że gna nie. Pe ter przy ci skał twarz do szyby, aż znik nął za równo chło pak,
jak i sa mo chód, i w dole wi dać było tylko wzgó rze, de mon stran tów i ich
na mioty. I, oczy wi ście, czarną, kru sze jącą górę.

*

Na prze kór kon ser wa to rowi za byt ków i wraż li wym na piękno dzia ła czom
miej skim Axel No bel prze for so wał bu dowę wy so kiej na czter dzie ści i dłu‐ 
giej na sto me trów sta lowo-szkla nej kon struk cji nad już i tak oka za łym sze‐ 
ścio pię tro wym bu dyn kiem z pia skowca, który od trzy stu lat wi tał wpły wa‐ 
jące do ko pen ha skiego portu statki i w któ rym obec nie mie ściła się jego
firma. Do stał na wet po zwo le nie na utwo rze nie lą do wi ska dla he li kop te rów
na końcu nowo po wsta łej kon struk cji. Było to je dyne ta kie lą do wi sko w
Ko pen ha dze, poza tym na da chu ura zówki w Rig sho spi ta let.

Wy dłu żona ko puła za pro jek to wana przez jed nego ze zna nych ame ry kań‐ 
skich ar chi tek tów szybko zo stała przez ko pen ha żan ochrzczona żół wiem.
Po do bień stwo do sym pa tycz nego gada było ude rza jące rów nież przez zie‐ 
lone szyby, które two rzyły jakby łu ski na śli skim owal nym pan ce rzu. Kon‐ 
struk cja miała upa mięt niać ziem skie do ko na nia pre zesa No bla i gdyby cho‐ 



dziło o ko go kol wiek in nego, po mysł z miej sca od rzu cono by jako nie‐ 
zdrowy prze jaw me ga lo ma nii. Ale nie w przy padku Axela No bla, naj bo gat‐ 
szego czło wieka w kraju. On na prawdę był wy jąt kowy. Je den z naj wy bit‐ 
niej szych sy nów oj czy zny.

Wi dok na mo rze i cie śninę też był ni czego so bie, stwier dził Pe ter, zie wa‐ 
jąc i do pi ja jąc kawę. Pre zes że gnał się wła śnie z de le ga cją oszo ło mio nych i
pod eks cy to wa nych przed sta wi cieli Lo kal nego Rządu Gren lan dii, Chiń‐ 
skiego Banku Roz woju i sze re go wych po słów duń skiego par la mentu, któ‐ 
rych za pro szono na krótką od prawę w spra wie przy szło ści za toki Di sko,
która była rów nież przy szło ścią ca łego kró le stwa. Przy szło ścią, warto do‐ 
dać, nie zwy kle obie cu jącą.

Ładne, młode kel nerki z upię tymi wło sami i w dłu gich czar nych spód ni‐ 
cach roz no siły kawę, wodę i prze ką ski, a pra cow nicy se kre ta riatu za rządu
dbali, aby wszy scy czuli się ważni, wy słu chani i zro zu miani.

Gej sze i stado owiec, po my ślał Pe ter znu żony. Axel No bel od pro wa dził
ostat nich go ści do drzwi. Jego naj bliżsi do radcy byli ma ło mówni i po sępni.
Może do tarły do nich po nure wie ści, choć Pe ter nie wy obra żał so bie ja kim
spo so bem. Z tego, co wie dział, tylko on miał pełny ob raz sy tu acji. I No bel,
na tu ral nie.

Pe ter pod niósł wzrok i po pa trzył obo jęt nie na lekką jak piórko alu mi‐ 
niową gon dolę, która zwi sała ze sta lo wych be lek stro po wych. Na dzi wacz‐ 
nym we hi kule wid niał duży, po ma rań czowy i czę ściowo starty na pis „NO‐ 
BEL II”. To w nim Axel No bel wraz z mię dzy na ro dową za łogą po bili
wszyst kie re kordy od le gło ści w hi sto rii lo tów ba lo nem. W prze ciw le głym
końcu hali in ży nie ro wie i rze mieśl nicy za mon to wali długi na trzy dzie ści
me trów pół mo del jachtu Axela z re gat o pu char Ame ryki o na zwie Hol ger
Dan ske.

Na stole na środku po miesz cze nia umiesz czono do pra co wany w naj drob‐ 
niej szych szcze gó łach mo del pro jektu w za toce Di sko: ra fi ne rii, su per tan‐ 
kow ców, in sta la cji głę bi no wych, mia steczka kon te ne ro wego dla ro bot ni‐ 
ków oraz ogrom nych plat form wiert ni czych i prze pom powni.

Axel No bel, wy soki, ciem no włosy męż czy zna, za mknął drzwi za ostat‐ 
nim ze swo ich go ści, prze cią gnął się i po lu zo wał kra wat. Ob szedł ma kietę
do okoła, nie pa rząc na Pe tera. Tu po pra wił żu raw, tam su per tan ko wiec. W
końcu roz ło żył ręce w ge ście przy po mi na ją cym bło go sła wień stwo. A może
po że gna nie? Pe ter ba wił się okru chami cro is santa na swoim ta le rzyku i
stłu mił ziew nię cie. Po my ślał o mło dym kie rowcy, który go oca lił przed



żąd nym krwi tłu mem ak ty wi stów, i po czuł lek kie ssa nie w brzu chu. Ra‐ 
smus… jak?

Coś jakby Nord strand… chyba.
Pre zes po wie sił ma ry narkę na opar ciu krze sła i usiadł za biur kiem. Pod‐ 

wi nął rę kawy, od sła nia jąc wy ta tu owane przed ra miona. Te ra miona opo wia‐ 
dały nieco inną hi sto rię niż ta, którą znała więk szość lu dzi. Pre zes słu żył
bo wiem w jed nost kach spe cjal nych dwóch róż nych kra jów, w stop niu ofi‐ 
cera.

Na de szła chwila, któ rej Pe ter się oba wiał, od kąd opu ścił sta cję te re nową
w za toce Di sko.

*

Kiedy dzie sięć mi nut póź niej skoń czył zda wać re la cję, czuł na so bie in ten‐ 
sywny wzrok No bla.

– Czyli wszystko szlag tra fił? – spy tał jego szef gło sem ci chym i na zbyt
spo koj nym. – Spu ści li śmy w ki blu pięć mi liar dów do la rów. A te raz zwi‐ 
jamy swoje na mioty, za bie ramy wiel błądy, kozy i ko biety i idziemy szu kać
szczę ścia gdzie in dziej. To chcesz mi po wie dzieć? Z tą róż nicą, że mu simy
te prze klęte wiel błądy sprze dać, je śli chcemy do żyć ju tra.

Pe ter wy trzy mał zimny wzrok pre zesa. Wie dział, że lę kli wych lu dzi Axel
No bel nie na wi dził bar dziej niż cze go kol wiek in nego.

– Przy kro mi – po wie dział. – Na prawdę.
Pre zes wsu nął krze sło na swoje miej sce. Z por tretu za jego ple cami bla‐ 

dymi, wy głod nia łymi oczami spo glą dał na świat za ło ży ciel firmy.
– Mnie też. Tylko za sta na wiam się, dla czego do wia du jemy się o tym do‐ 

piero te raz? Zro bi li śmy mi lion od wier tów w tej ska mie nia łej za spie gówna!
Pe ter Holm roz ło żył ręce.
– Kiedy ro bi li śmy pierw sze od wierty ba daw cze dwa dzie ścia lat temu,

łań cuch gór ski był przy kryty trzy dzie sto me trową sko rupą lodu. Wie dzie li‐ 
śmy, że we wnątrz znaj dują się ogromne złoża oleju łup ko wego i gazu, ale
mie li śmy świa do mość, że są nie do stępne. Na wet gdyby udało się wy pro wa‐ 
dzić olej na po wierzch nię i do cią gnąć do wy brzeża, i tak nie było spo sobu,
żeby go prze trans por to wać da lej, bo przez ja kieś pół roku dry fu jące kry od‐ 
ci nały Gren lan dię Za chod nią od reszty świata. Po trzebny był cud i cud na‐ 
stą pił: lą do lód za czął się co fać, i to szyb ciej, niż kto kol wiek mógł prze wi‐ 



dzieć. Na gle otwo rzyło się dla su per tan kow ców Przej ście Pół nocno-Za‐ 
chod nie do Pa cy fiku i ryn ków azja tyc kich. To ide alna opcja.

– To była ide alna opcja. Tylko dla tego Chiń ski Bank Roz woju za in we sto‐ 
wał w pro jekt trzy mi liardy do la rów, a nasz rząd parł ku re ali za cji jak opę‐ 
tany. Pe ter, po zwól, że ci przy po mnę, że słowo „nie” na gle znik nęło z po li‐ 
tycz nego dys kursu, bo prze cież w tym roku są wy bory.

– Nie za po mnia łem o wy bo rach, tylko nie bar dzo wiem, co twoim zda‐ 
niem mam z tym zro bić? Nie mie li śmy mo deli kom pu te ro wych, które by
mo gły prze wi dzieć…

– A mnie się wy da wało, że wa sze mo dele kom pu te rowe mogą prze wi‐ 
dzieć wszystko! Wy da wało mi się, że to za to ci płacę pół tora mi liona rocz‐ 
nie. Że by śmy się, kurwa, nie obu dzili z ręką w noc niku! – No bel wrzesz‐ 
czał, na gle prze stał nad sobą pa no wać.

– Lą do lód po raz ostatni co fał się osiem na ście mi lio nów lat temu. – Pe ter
pró bo wał prze mó wić mu do roz sądku. – Nie było wtedy la bo ra to riów ani
su per kom pu te rów. Nie było na wet li czy dła. Nikt nie mógł prze wi dzieć, że
sta nie się coś ta kiego. Nikt. To, co się te raz dzieje, jest wy jąt kowe w skali
wszech świata. Ab so lut nie uni kalne.

Axel od su nął swój oskar ży ciel ski wzrok od twa rzy geo loga.
– Uni kalne, mó wisz… Tak, to prze cież coś nie sa mo wi tego. Ty do sta niesz

No bla w dzie dzi nie geo fi zyki, a mnie Chiń czycy za ciu kają. Wszyst kim się
wy daje, że oni my ślą o ko lej nych stu le ciach, ale to nie prawda. Chiń czycy
to du si gro sze, do kład nie tacy jak my wszy scy, i chcą, żeby ich in we sty cje
się zwra cały. Naj le piej wczo raj. Nie poj mują na przy kład, dla czego już
dawno nie de por to wa li śmy wszyst kich Gren land czy ków do Is lan dii. Albo
dla czego już dawno nie aresz to wa li śmy przy wód ców pro te stów. A naj bar‐ 
dziej nie mie ści im się w gło wach, że w ciągu wie ków wy pła ci li śmy mi‐ 
liardy ko ron za siłku pięć dzie się ciu sze ściu ty siącom miesz kań ców, bo mie‐ 
li śmy wy rzuty su mie nia, że przy wle kli śmy im rze żączkę, wódkę i Bi blię i
te raz jesz cze im ofia ru jemy pod ziemne złoża, choć ich wy spa nie jest w sta‐ 
nie od pła cić się w ża den inny spo sób. W Pe ki nie po jęć ta kich jak nie pod le‐ 
głość, de mo kra cja i zrów no wa żony roz wój nikt nie ro zu mie. By łeś tam kie‐ 
dyś? Po wie trze można kroić no żem, a w rze kach wy wo ły wać zdję cia, tyle
tam jest me tali cięż kich.

Axel po now nie za siadł w gięt kim obi tym skórą fo telu pre zesa. Roz parł
się w nim na chwilę, za nim znowu ze rwał się na równe nogi i za czął nie‐ 
spo koj nie prze mie rzać swój ga bi net.



Pe ter tak na prawdę da rzył go sym pa tią. Na uczył się go lu bić po dwu dzie‐ 
stu la tach pracy w kon cer nie. Nie za wsze było lekko, No bel był czło wie‐ 
kiem chłod nym, bez kom pro mi so wym i prze sad nie strze gą cym wła snej pry‐ 
wat no ści. Do ce niał jed nak pro fe sjo na lizm i wie dzę. Był spra wie dliwy wo‐ 
bec lu dzi, któ rzy się spraw dzali, i wło żył mi liardy w fun da cję do bro czynną,
która wspie rała naj róż niej sze do bre i ważne cele. Pe ter tym bar dziej więc
ubo le wał, że mu siał być po słań cem złych wie ści. I to w roku wy bo rów. To
był rze czy wi ście fa talny mo ment.

Axel No bel za trzy mał się na środku ga bi netu po grą żony we wła snych
my ślach, a Pe ter ro zej rzał się za dzban kiem z kawą.

– Kiedy opusz cza łem za tokę Di sko, po ja wił się sta tek Gre en pe ace’u –
po wie dział ci cho. – Do staną szału, je śli się o tym do wie dzą. Miej scowi
zresztą też. W ich mi to lo gii mo rze to świę tość i źró dło ży cia. – Po pa trzył
wy mow nie na pre zesa. –Chyba że mógł byś…

Axel po pa trzył na swo jego przodka, za ło ży ciela im pe rium, jakby miał
ochotę roz pła tać mu brzuch no żem do otwie ra nia li stów.

– Mi nęły już czasy, kiedy lo kalny rząd można było prze ku pić miej scem
w za rzą dzie firmy, dziw kami, wódką i kon tem na Kaj ma nach – oznaj mił. –
Oni tam, u sie bie zro bili wiel kie po rządki, Pe ter. Wszy scy uwa żają, że ich
nowa ad mi ni stra cja jest naj bar dziej nie kom pe tentna za raz po Zim ba bwe,
ale to ide owcy. Poza tym jest nasz wła sny rząd. I te wszyst kie nie zli czone
ko mi sje. Prze gło so wali ten pro jekt bez mru gnię cia okiem. Do strze gli w nim
szansę, aby przejść do hi sto rii. Stać się nie śmier tel nymi. Albo przy naj mniej
na re elek cję. – Scho wał ręce do kie szeni. Ta tu aże na jego ra mio nach wiły
się i pęcz niały. – Do tego, jak mó wię, do cho dzą Chiń czycy – do dał ci cho. –
Nasi nie odzowni, im pe ria li styczni part ne rzy. W tej chwili tylko Pe kin stać
na pro jekty o ta kiej skali. Wła śnie prze bu do wują Afrykę. Po sta no wili so bie
do ku pić ko lejny kon ty nent, jakby je den im nie wy star czał. Ow szem, wy‐ 
maga grun tow nego re montu, ale uwierz mi, za dzie sięć lat nie bę dziesz wi‐ 
dział róż nicy mię dzy Szan gha jem a Mom basą.

– Wie rzę.
– Ale chyba ni komu o tym nie mó wi łeś, prawda? – spy tał na gle pre zes. –

Bo je śli to wyj dzie, na sze ak cje po lecą na łeb na szyję… Gieł dowe prze‐ 
cieki mogą znisz czyć firmę w je den dzień. Na wet tak wielką jak No bel
Group. Na wet w mniej niż je den dzień.

– Oczy wi ście, że ni komu nie mó wi łem – za pew nił go Pe ter. – Da łem
wszyst kim wolne, kiedy od czy ty wa łem wy niki naj now szych od wier tów, a



po tem wy ka so wa łem dane z głów nego kom pu tera. Prze czu wa łem, że mogą
być pro blemy, choć nie są dzi łem, że aż ta kie. Te liczby ist nieją tylko tu taj –
po stu kał się w skroń – oraz w moim lap to pie, w któ rym mam naj lep szy pro‐ 
gram szy fru jący na świe cie.

– A gdzie masz ten lap top?
– W moim sej fie.
– W domu? To na pewno bez pieczne? Na kiedy mo żesz opra co wać te

ana lizy?
Pe ter miał ochotę od po wie dzieć, że jest wy koń czony, a poza tym

chciałby się naj pierw za po znać z do stępną li te ra turą na te mat tego wy jąt ko‐ 
wego geo lo gicz nego zja wi ska, o ile taka ist nieje. Wie dział jed nak, że pre zes
ocze ki wał od niego pracy w try bie ca ło do bo wym.

– Wszystko mogę zro bić w domu. Spo rzą dzę grafy i pro gnozy, do ko nam
ca ło ścio wej oceny, a po tem mo żesz wy rzu cić mój kom pu ter za okno.

Axel uśmiech nął się słabo.
– Szcze rze mó wiąc, my ślę, że tak wła śnie zro bię.
– Okej, tylko to ni czego nie zmieni.
– Czyli co: cztery, może pięć lat? Tyle nam zo stało?
– Tak są dzę. Albo tylko trzy. Z grub sza trudno to oce nić. Jak mó wię, ni‐ 

gdy wcze śniej o czymś ta kim nie sły sza łem.
– Mamy w każ dym ra zie tro chę czasu. Coś wy my ślimy. Jak za wsze – po‐ 

wie dział Axel bez prze ko na nia. I po now nie usiadł. Od su nął się od biurka
ra zem z krze słem. Prze niósł wzrok z twa rzy geo loga i za wie sił go w po wie‐ 
trzu mię dzy nimi. – Wy ro bisz się na ju tro? – spy tał z wy cze ki wa niem w
gło sie.

– Po wi nie nem. A w ogóle sy tu acja tam na miej scu robi się nie cie kawa.
Przy kro mi to mó wić, ale po li cja jest bez szans. De mon stranci ob rzu cili ka‐ 
mie niami sa mo chód, który mnie przy wiózł na lą do wi sko. Gdyby nie kie‐ 
rowca, chy baby mnie za bili. – Uśmiech nął się mi mo wol nie na wspo mnie nie
Ra smusa.

Axel uważ nie mu się przyj rzał.
– A kto to był?
– Ja kiś młody chło pak. Ra smus… Ra smus Nord strand. Pie kiel nie zdolny.

Bio log mor ski z Ilu lis sat. Pół-Gren land czyk.
Pre zes po ki wał głową.
– Do sko nale. Na leży mu się ja kaś pre mia.



– Zde cy do wa nie. W su mie jest te raz w Ko pen ha dze. Przy le ciał od wie‐ 
dzić matkę. Umó wi li śmy się na drinka. Albo coś.

– W ta kim ra zie po zdrów go ode mnie, je śli go spo tkasz – wy mam ro tał
pre zes i po tarł oczy.

Wstał i Pe ter zro zu miał, że to ko niec au dien cji.
– A wła ści wie skąd ten po śpiech? – spy tał na gle. – Szcze rze mó wiąc,

chęt nie bym się tym swoim da nym przyj rzał tro chę bli żej.
Axel po ło żył dłoń na jego ra mie niu. Za wa hał się i Pe ter po raz pierw szy,

od kąd się po znali, do strzegł w oczach szefa smutną re zy gna cję.
– Na szym da nym, Pe ter. Ro zu miem, że to ci dało do my śle nia, ale oba‐ 

wiam się, że nie ma na to czasu. – Ręka lekko za ci snęła się na jego ra mie‐ 
niu. – Wszyst kim nam, naj lep szym lu dziom z za rządu firmy, gro żono
śmier cią. Li sty z po gróż kami do sta łem oczy wi ście ja i moja ro dzina, nasi
wspól nicy, po zo stali człon ko wie za rządu i naj waż niejsi sze fo wie pro jektu.

Pe ter wska zał pal cem wła sną pierś i Axel po ki wał głową.
– Tak, ty też. Tak na prawdę ty je steś pierw szy na tej li ście. Oczy wi ście

trak tu jemy te groźby z naj wyż szą po wagą, po nie waż są wy ra żone wprost i
bar dzo szcze gó łowo. Za wie rają in for ma cje o nu me rach re je stra cyj nych sa‐ 
mo cho dów, o tym, gdzie czyje dzieci cho dzą do szkoły, nu mery CPR, miej‐ 
sca pracy współ mał żon ków i tak da lej. – Z kie szeni na piersi wy jął za la mi‐ 
no waną kar teczkę wiel ko ści wi zy tówki i wrę czył ją Pe te rowi. – Je śli za‐ 
uwa żysz coś nie zwy kłego, za dzwoń pod ten nu mer. O do wol nej po rze dnia
i nocy.

– Na przy kład co?
– Co kol wiek. Je śli po czu jesz, że ktoś cię śle dzi. Albo na gle znaj dziesz

się w cen trum ja kie goś za mie sza nia. Ktoś bę dzie dzwo nił i od kła dał słu‐ 
chawkę. Tego typu rze czy. Jak mó wię, trak tu jemy sprawę se rio. To nie są
po pro stu mi ło śnicy wie lo ry bów czy eko fa na tycy. Ci lu dzie są skraj nie zde‐ 
ter mi no wani i kom pe tentni. Prze nik nęli do na szej or ga ni za cji i wie dzą
wszystko o wszyst kich.

Pe ter spoj rzał na wi zy tówkę.
– Ko lejna firma ochro niar ska? Dla czego nie po li cja?
– Po li cja wkra cza do ak cji, kiedy mają zwłoki po dane na tacy, ani se‐ 

kundy wcze śniej – oznaj mił cierpko Axel. – Ta kie mają roz kazy. Poza tym
prze szka dza liby tylko za wo dow com.

– Ale…



Ktoś za pu kał do drzwi i pre zes otwo rzył swo jej oso bi stej asy stentce. Ko‐ 
bieta uśmiech nęła się prze pra sza jąco:

– Pa nie No bel, mi ni ster wła śnie do pana idzie. Ze swoim spe cjal nym do‐ 
radcą. – Spoj rzała na pre zesa wy mow nie.

– An ders so nem?
– We wła snej oso bie.
Axel po ki wał głową. Mi ni strem zu peł nie się nie przej mo wał. Był to czło‐ 

wiek młody i bez ja kie go kol wiek istot nego do świad cze nia. To jego spin
dok tor Tom An ders son, pra cu jący wcze śniej dla Or ga ni za cji Kra jów Eks‐ 
por tu ją cych Ropę, nada wał ton jego po li tyce. Tenże An ders son nad zo ro wał
przy zna wa nie naj waż niej szych upraw nień i wspól nie z sze fem de par ta‐ 
mentu pil no wał ich wy ko na nia, pod czas gdy mi ni ster się uczył. To An ders‐ 
sona na le żało się strzec. On po cią gał za mi ni ste rialne sznurki i wia domo
było, że nie za waha się swo jej wła dzy użyć.

Pe ter tym cza sem na dal stał, jakby przy warł do pod łogi ga bi netu.
– Nie, cze kaj. Mia łem za py tać, czy wia domo, kto wy sto so wał te groźby?
Pre zes w od po wie dzi pod niósł trzy palce. To wy star czyło. Trój ząb. Wo‐ 

jow nicy Po sej dona.

*

Axel No bel od pro wa dził wzro kiem swo jego głów nego geo loga, aż ten znik‐ 
nął za drzwiami na mar mu rową klatkę scho dową, bo ni gdy nie ko rzy stał z
windy. Po chwili po czuł na so bie do cie kliwy wzrok asy stentki.

– Pa nie No bel, kiep sko pan wy gląda. Może za dzwo nię po pań ską żonę?
Po krę cił głową.
– W żad nym ra zie! Nic mi nie jest, He idi. Wpro wadź do mnie mi ni stra i

Toma An ders sona, kiedy tu do trą. Nie są dzę, aby co kol wiek mo gło jesz cze
bar dziej ze psuć ten dzień.

– Ro zu miem.
Zmie rza jąc do swo jego biurka, po tknął się o ma kietę pro jektu w za toce

Di sko. Prze wró cił je den z żu rawi, a kiedy go pod no sił, po my ślał o eko ter ro‐ 
ry stach, mi ni strach, ich nie prze kup nych spe cjal nych do rad cach, dy rek to‐ 
rach chiń skich ban ków i za ko cha nych geo lo gach.

Nord strand. A imię? Ra smus?

*



Axel No bel wy na jął zwy czajną skodę z przy ciem nia nymi szy bami i za par‐ 
ko wał ją przy wej ściu do Ør sted spar ken. Jak na sy gnał z bramy wy ło nił się
szczu pły męż czy zna śred niego wzro stu, rzu cił wy pa loną do po łowy cy ga‐ 
retkę, otwo rzył drzwi od strony pa sa żera i wsiadł do sa mo chodu. Brą zową
pa pie rową torbę po ło żył so bie mię dzy lśnią cymi czar nymi bu tami i
uśmiech nął się nie mal nie do strze gal nie do pre zesa. Był ubrany jak od no‐ 
szący suk cesy biz nes men, któ rym w ja kimś sen sie był. Dirk Straat, spe cja li‐ 
sta do spraw bez pie czeń stwa i roz wią zy wa nia pro ble mów bo ga czy. Miał
czter dzie ści kilka lat, ja sne włosy i był przy stojny w pe wien nie rzu ca jący
się w oczy, nie mal prze źro czy sty spo sób. Po ru szał się jed nak ni czym atleta.
I był sku teczny.

Skoda su nęła spo koj nie w po wol nym, po po łu dnio wym szczy cie na Nørre
Fa ri mags gade.

Axel zer k nął na le żącą na pod ło dze pa pie rową torbę.
– Co masz w tej tor bie, Dirk?
– Chleb dla ka czek, pa nie No bel.
– Kar mi łeś kaczki?
Straat splótł dło nie na ko la nach. Były duże i bar dzo spo kojne.
– Zga dza się.
Pre zes spraw dził boczne lu sterko i wrę czył Ho len drowi wy pchaną ko‐ 

pertę.
– Masz tu wszyst kie do stępne in for ma cje o Pe te rze Hol mie. Dirk, to je‐ 

den z mo ich naj bar dziej za ufa nych lu dzi. Po rządny czło wiek. Po wie dział‐ 
bym na wet, że to mój bli ski przy ja ciel. – Po pa trzył z boku na Dirka. Chciał
mieć pew ność, że ten ro zu mie, że cho dzi o czło wieka bę dą cego po ich stro‐ 
nie.

– Po rządny czło wiek – po wtó rzył Straat.
– Do kład nie. Mu simy go tylko tro chę przy pil no wać, kiedy bę dzie pra co‐ 

wał. Mam wra że nie, że Pe ter ma obec nie pewne kło poty na tury oso bi stej.
Jest ge jem i kiedy jest w kraju, pro wa dzi bo gate ży cie to wa rzy skie. Czemu
oczy wi ście nie można się dzi wić, skoro przez dzie więć mie sięcy w roku
prze bywa na kom plet nym pust ko wiu, roz ma wia jąc z prób kami mi ne ra łów i
ner dami ta kimi jak on sam.

– Tak, oczy wi ście – zgo dził się Straat.
– Po do bają mu się zwłasz cza mło dzi męż czyźni i w tej chwili po wi nien

być mo ni to ro wany dla wła snego bez pie czeń stwa. Jego te le fon, miesz ka nie,
wszystko. Chcę wie dzieć, o czym my śli, z kim roz ma wia, z kim się spo tyka



i czy prze ciw nik rów nież go ob ser wuje. Chcę wie dzieć wszystko. Dwa dzie‐ 
ścia cztery go dziny na dobę. Okej?

– Ma pan na my śli ja kąś kon kretną osobę, z którą pan Holm mógłby się
spo tkać? – Ho len der mó wił po an giel sku nie mal bez ak centu, a głos miał ci‐ 
chy i opa no wany, cały zresztą taki był.

Axel za klął, kiedy ku rier na ro we rze za je chał mu drogę.
– Z en tu zja zmem opo wia dał o ja kimś chło paku, któ rego do piero co po‐ 

znał na Gren lan dii. Na zywa się Ra smus Nord strand, jest bio lo giem mor‐ 
skim i pra cuje dla nas w Ilu lis sat. Obec nie prze bywa w Ko pen ha dze. Pe ter
wspo mniał, że być może się spo tkają. – Wci snął klak son, żeby spło szyć
tego ku riera. – Co w su mie jest dość za ska ku jące…

– Dla czego?
– Ra smus Nord strand trzy lata temu oże nił się z pewną dzien ni karką, fre‐ 

elan cerką, i ma z nią dzie wię cio let nią córkę.
– Pa nie No bel, ob rączka na palcu to nie zdję cie rent ge now skie ludz kiej

du szy – za uwa żył jego pa sa żer. – Ta kie jest moje do świad cze nie w każ dym
ra zie. Pewne… za cho wa nia od bie ga jące od normy spo tyka się ab so lut nie
wszę dzie.

A zwłasz cza tam, gdzie naj mniej się ich można spo dzie wać.
Dirk jak zwy kle wpra wił Axela w po nury na strój. Ten czło wiek spra wiał

wra że nie wy pa lo nego, jakby byt wcze śnie w ży ciu zo ba czył i za ak cep to wał
zbyt wiele, wy zbył się wszel kich złu dzeń i te raz nic nie mo gło go już za‐ 
sko czyć czy cho ciażby zdzi wić. Był zimny i mar twy jak ka mień.

– Dirk, cho dzi głów nie o te groźby pod ad re sem na szych czo ło wych pra‐ 
cow ni ków.

– Na tu ral nie, pa nie No bel. Wo jow nicy Po sej dona. Pra cu jemy nad tym.
Sta ramy się ich zi den ty fi ko wać, ale nie są głupi. Wy gląda na to, że po tra fią
my śleć. Jak długo ma trwać mo ni to ring pana Holma?

– Ty dzień. Do póki nie wróci do Gren lan dii.
Axel spoj rzał na swo jego sta rego, po obi ja nego ro lexa i do dał:
– Nie cały ty dzień.
Przy Espla na den zna lazł wolne miej sce i za par ko wał. Słońce od bi jało się

od zie lo nej szkla nej ko puły po dru giej stro nie portu.
Straat scho wał do we wnętrz nej kie szeni ko pertę z in for ma cjami na te mat

Pe tera Holma i wy siadł. Axel opu ścił boczną szybę.
– Dirk, nie za po mnij o kacz kach.
Ho len der po pa trzył na niego pu stym wzro kiem.



– Słu cham?
Pre zes No bel po ma chał pa pie rową torbą.
– Kaczki. Chleb.
Straat wziął od niego torbę.
– Dzię kuję, myn heer.
– Nie ma za co. A wła ści wie dla czego mó wią na cie bie Ti ger Wo ods?
Bladą twarz męż czy zny po raz pierw szy roz ja śnił szczery, pro mienny

uśmiech, a jego oczy nie mal się oży wiły.
– Uwiel biam golfa, mi ster No bel. Zwłasz cza długą grę dri ve rem. A pan

grywa?
– Nie stety nie.

*

Dirk pa trzył, jak skoda skręca za ro giem w Ama lie gade. Z pa pie ro wej torby
wy jął nie wielki cy frowy dyk ta fon i prze wi nął ka wa łek, żeby spraw dzić, czy
ja kość dźwięku jest za do wa la jąca. Nie miał żad nych istot nych po wo dów,
by za bez pie czać się w ten spo sób, ale już dawno się prze ko nał, że ni gdy nie
za szko dzi mieć na swo ich mo co daw ców ja kiś kom pro mi tu jący ma te riał.
Taki na przy kład jak od ci ski pal ców No bla na tej ko per cie. Zwłasz cza gdy
za da nie wy kra czało nieco poza przy jęte ramy – jak śle dze nie jed nego z
wła snych pra cow ni ków. W nor mal nych oko licz no ściach ktoś taki jak Axel
No bel na pewno nie fa ty go wałby się, żeby oso bi ście prze ka zy wać dane na
te mat ru ty no wej ob ser wa cji.

Dla tego Dirk wie dział, że mo ni to ring bar dzo to wa rzy skiego Pe tera
Holma to nie było za da nie ru ty nowe.



II

Przed go dziną Mi chael San der ode brał z lot ni ska w Ka strup mał żeń stwo
Pal me rów i ich córkę Da phne. Te raz sie dzieli w jego mer ce de sie za par ko‐ 
wa nym w sta rym cen trum mia sta, w wą skiej uliczce, gdzie czyn sze były
naj wyż sze w sto licy i z bo ków spo glą dały na nich pięk nie od re stau ro wane
sie dem na sto wieczne fa sady.

Wszy scy mil czeli.
Pan Pal mer, który sie dział obok Mi cha ela na miej scu pa sa żera, do bi jał

sześć dzie siątki. Sie dząca z tyłu pani Pal mer wy glą dała na nieco młod szą.
Była za dbana, wy róż niały ją ładne oczy i jesz cze ład niej szy de kolt. Córka
Da phne do bi jała trzy dziestki, ale dłu gie ja sne włosy spięła szyl kre tową
klamrą, co nada wało jej tro chę zbyt dziew częcy wy gląd. Twarz miała wy‐ 
co faną, na so bie płaszcz Bur berry, a na ko la nach to rebkę Gucci, którą ner‐ 
wowo ści skała. Wy da wała się kom plet nie za gu biona. Wy jęła z to rebki
szminkę i małe lu sterko. Mu snęła szminką wargi, przy czym udało jej się ją
upu ścić na ta pi cerkę w ko lo rze ko niaku. Wi dząc to, Mi chael, który śle dził
jej ru chy w lu sterku wstecz nym, wzdry gnął się. Ten sa mo chód był jego
dumą oraz je dy nym cen nym war to ścio wym przed mio tem, jaki jego była
żona Sara oraz jej dra pieżny ad wo kat po zwo lili mu za trzy mać po mało ele‐ 
ganc kim roz wo dzie.

Da phne ostroż nie po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Nie cho dzi o to, pa nie San der, że nie do ce niam pań skiej pracy. Ab so lut‐ 

nie nie. Tylko co u li cha może tu taj ro bić Ju lian? Są dzi pan, że przez cały
czas był w Ko pen ha dze?

Mi chael nie czuł się naj le piej. Ta sprawa była roz cza ro wu jąco ba nalna.
Kli sza za kli szą, tak, nie stety, cza sem układa się ży cie. Pal me ro wie róż nili
się od jego nor mal nej, obrzy dli wie bo ga tej klien teli. Przy jął ich zle ce nie
tylko dla tego, że po pro sił go o to Jimmy, jego przy ja ciel i ko lega z osła wio‐ 
nej agen cji ochro niar skiej She pherd & Wil kins, dla któ rej Mi chael pra co wał



od lat. Pal mer był wuj kiem Jimmy’ego i pro fe so rem ję zy ko znaw stwa, nie‐ 
stety nie był prze sad nie za możny. Dla tego Jimmy ocze ki wał, że Mi chael
zgo dzi się wy ko nać tę usługę po kosz tach. Uznał, że skoro Mi chael jest
Duń czy kiem, to od na le zie nie zbie głego zię cia pro fe sora bę dzie bułką z ma‐ 
słem.

Dłoń Da phne zo sta wiła cie pły ślad na jego skó rze.
– Do Ko pen hagi przy je chał z Ber lina pół roku temu – wy ja śnił Mi chael

obo jęt nym gło sem. – Mieszka w Øster bro ze zna jo mym.
– Z ja kim zna jo mym? Czy to…
– To tan cerz.
– Ale dla czego w ta kim ra zie sie dzimy tu taj? – nie cier pli wił się pan Pal‐ 

mer. – Moja córka nie wi działa się z mę żem od po nad roku. Ju lian z ko lei
nie za dał so bie trudu, aby za dzwo nić, wy słać ese mesa czy li stu. Nie zro bił
zu peł nie nic. Nie kon tak to wał się na wet z Ni cho la sem, swoim czte ro let nim
sy nem. Czy on się do brze czuje? Nic mu nie jest?

– Cho dzi na si łow nię trzy razy w ty go dniu – oznaj mił Mi chael.
W lu sterku wy mie nił spoj rze nie z pa nią Pal mer. Od razu się zo rien to wał,

że to ona jest naj trzeź wiej my ślącą osobą z tej trójki. I rze czy wi ście, od wró‐ 
ciła się do swo jej córki i sko men to wała:

– Skar bie, to prze cież żadna sen sa cja. Może na wet zo stał we ga ni nem.
Tak jak ty.

– Mamo…
Pal mer nie od pusz czał:
– Mi chael, nie od po wie dzia łeś na moje py ta nie. Na co cze kamy?
Fa sadę po dru giej stro nie ulicy roz świe tlał trzy me trowy, na wpół stłu‐ 

czony neon w kształ cie ba nana. Przed wej ściem do noc nego klubu kil ku na‐ 
stu mło dych męż czyzn stało wo kół że liw nych po piel ni czek. Roz ma wiali,
pa lili, pili i par skali śmie chem. Wszy scy za dbani i w mod nych stro jach.
Wy ra zi ste fry zury. Scena przy po mi nała re klamę Ar ma niego. Za każ dym ra‐ 
zem, gdy ktoś otwie rał szklane drzwi klubu, na ulicę wy le wała się mu zyka,
a od środka do stępu strzegł czarny, łysy ol brzym ob słu gu jący kasę.

Mi chael opu ścił boczną szybę, wziął do ręki sto jącą mię dzy sie dze niami
bu telkę wody i wy pił ją dusz kiem do po łowy.

– Ju lian pra cuje tu taj, w Ba nana Clu bie – oznaj mił.
– Jak to pra cuje?
– Tak to. Przy cho dzi tu, wy ko nuje po wie rzone mu za da nia, po czym,

zgod nie z za wartą umową po biera za to za płatę, na zy waną rów nież wy na‐ 



gro dze niem. Pra cuje. Jest tu za trud niony.
– Ale Ju lian jest chi rur giem pla stycz nym, do cho lery!
Da phne za wtó ro wała ojcu:
– Ma świet nie pro spe ru jący ga bi net przy Brook Street i kon trakt w Lon‐ 

don Stan mor Ho spi tal, pa nie San der.
Mi chael tylko po ki wał głową.
– Za tem od na lazł nowe po wo ła nie i zo stał bar ma nem.
– Mi chael, je steś pe wien, że to nie jest ja kaś kosz marna po myłka? – za‐ 

py tał zroz pa czony pro fe sor Pal mer. – Na pewno mó wimy o tej sa mej oso‐ 
bie? Ja… To mi się nie mie ści w gło wie…

– Ju lian Tre va nian. Trzy dzie ści pięć lat, metr osiem dzie siąt pięć wzro stu,
osiem dzie siąt je den kilo, bli zna w kształ cie pół księ życa nad prawą brwią,
brą zowe włosy. Aha, te raz je za pu ścił i nosi ku cyk.

– Jezu – jęk nęła Da phne.
Pani Pal mer ob jęła córkę ra mie niem, jakby chciała ją ochro nić, i przy tu‐ 

liła do sie bie. Nie ucie kła przed wzro kiem Mi cha ela w lu sterku wstecz nym,
ale wy raz jej twa rzy był trudny do od czy ta nia. Mi chael po my ślał, że chyba
ni gdy nie prze pa dała za swoim zię ciem.

Wargi pro fe sora Pal mera po ru szały się bez dź więcz nie. Wy glą dał jak
ktoś, kto roz pacz li wie pró buje zro zu mieć nie po jęte. W końcu wy du sił z sie‐ 
bie:

– Czyli pra cuje w ba rze, tu, w Ko pen ha dze. Ale ma się do brze, tak?
– Tak.
– W po rządku. My ślę, że mó wię w imie niu wszyst kich tu obec nych, że

po win ni śmy za koń czyć to jak lu dzie kul tu ralni i naj szyb ciej jak się da.
W kie szeni Mi cha ela za wi bro wał te le fon. Prze czy tał krótką wia do mość

od by łej żony o tym, że dzieci jed nak nie przy jadą do niego w przy szły
week end. Nie czują się naj le piej. Nie po że gnała się.

Była to ko lejna od słona jej wy ra fi no wa nej, sta ran nie wy mie rzo nej ze‐ 
msty, mimo że od roz wodu mi nął rok. Nisz czyła jego więź z dziećmi, izo lo‐ 
wała je od niego i tym obu dziła w Mi cha elu nie na wiść, o jaką sie bie na wet
nie po dej rze wał.

Scho wał te le fon do kie szeni i po pa trzył na pro fe sora, który nie prze sta‐ 
wał do niego mó wić.

– Słu cham?
Pal mer cof nął głowę, jakby Mi chael wy mie rzył mu po li czek.



– Py ta łem, czy mo żemy zo ba czyć Ju liana już te raz. Robi się późno, Da‐ 
phne jest zmę czona, więc…

– On za pół go dziny koń czy pracę – wy ja śnił Mi chael. – Ra dził bym, że‐ 
by śmy tu za cze kali aż wyj dzie.

Pani Pal mer po chy liła się do przodu i wy czuł woń jej per fum. Trésor?
Nie do ty kała go, po czuł tylko jej cie pły od dech na karku. Była tak zmy‐ 
słowa, że Mi chael za cho dził w głowę, jak zno siła ży cie przy boku pro fe sora
uni wer sy tetu w środ ko wej An glii. Pro fe so rowa bez wąt pie nia wy stę po wała
w wielu noc nych fan ta zjach wy peł nia ją cych po koje tam tej szego aka de‐ 
mika.

– Ja w każ dym ra zie chęt nie bym się cze goś na piła – oznaj miła ni skim,
za chryp nię tym gło sem. – Bo to jest nocny klub, prawda? I do prawdy nie
wi dzę po wodu, żeby tu sie dzieć i cze kać dys kret nie jak służba. Mó wimy o
moim zię ciu. Mężu Da phne i ojcu Ni cho lasa.

Zlek ce wa żyła ostrze gaw cze spoj rze nie Mi cha ela, który wi dząc jej nie‐ 
prze jed nany wy raz twa rzy, zro zu miał, że ona wie działa do kład nie, co robi.
Jako je dyna z ca łej trójki zda wała so bie sprawę z tego, co tu się dzieje. I
może miała ra cję. Może przy szedł czas, aby skon fron to wać córkę z rze czy‐ 
wi sto ścią, z którą oni wszy scy będą mu sieli się zde rzyć prę dzej czy póź niej.

Otwo rzył jej drzwi.
– Za tem chodźmy. Znam bram ka rza.

*

Ba nana Club urzą dzono w daw nym ki nie. Mi chael w cza sach mło do ści spę‐ 
dził tu nie jedną noc na po dwój nych se an sach. Na przy kład Blade Run ner, a
po nim Mad Max pod ko pułą gromu.

Bal kon po zo stał. Oraz pro jek tor nia, z któ rej straż nik i ka mery mo ni to‐ 
ringu ob ser wo wały wnę trze klubu. Cia sne rzędy po wy gi na nych czer wo‐ 
nych ak sa mit nych fo teli za stą piły okrą głe sto liki, ogromny ma ho niowy bar
w kształ cie pod kowy, pod łoga wy ło żona czar nymi płyt kami, scena, par kiet,
krysz ta łowe ży ran dole wy glą da jące, jakby je skra dziono z pa łacu Buc kin‐ 
gham, i złote ta pety od pod łogi po su fit. Je śli cho dzi o ko lo ry stykę, to do‐ 
mi no wała czerń, w którą odziani byli kel ne rzy krą żący po sali w krót kich
opię tych szor tach – oraz żółć, jak ba nan w logo na ich ob ci słych ko szul‐ 
kach. Prze su wali się mię dzy go śćmi na rol kach, wszy scy piękni, mło dzi,
bro daci i eks tra wa gancko ucze sani. Z ko lei go ście wła ści wie wszy scy byli



mło dymi męż czy znami w ty pie ja pi szo nów albo hip ste rów. Na sce nie pół‐ 
nagi mocno umię śniony i lśniący tan cerz wła śnie zbli żał się do punktu kul‐ 
mi na cyj nego swo jego show na ru rze. Z gło śni ków dud niły dźwięki Clo ser
Nine Inch Na ils.

Da phne i jej ro dzice rzu cali się w oczy ni czym ami sze na po ka zie mody
w Me dio la nie.

Córka wo bec tak zma so wa nego ataku mę skiej na go ści spu ściła skrom nie
oczy, ale jej matka bez skrę po wa nia przy glą dała się, jak przy stojny tan cerz
– od wró cony ple cami do pu blicz no ści – ze rwał sce niczne spodenki, zsu nął
się po ru rze na dół i od chy lił plecy do tyłu, eks po nu jąc wi downi gru bego
pe nisa i ogo lone ją dra, by po chwili zgiąć się w przód i za de mon stro wać
wy bie lony la se rowo od byt oraz po de szwy woj sko wych bu tów.

Mu zyka uci chła. Pani Pal mer, oczy wi ście nie świa do mie, na dal ko ły sała
bio drami. Zga sły świa tła na sce nie i prze strzeń wy peł niła eks ta tyczna owa‐ 
cja. Da phne stała nie ru chomo blada jak ściana.

Pro fe sor Pal mer jęk nął ci cho i z wście kło ścią od wró cił się do Mi cha ela.
Zła pał go za ra mię i, pry ska jąc kro pel kami śliny, wark nął:

– Mi chael, czy to na prawdę ko nieczne?! Je stem na cie bie bar dzo, bar dzo
zły. Da phne to wraż liwa dziew czyna, a to…

Mi chael bez zło ści, acz zde cy do wa nie uwol nił się z jego uści sku i spo‐ 
koj nie spoj rzał mu w twarz.

– To ja za pro po no wa łem, że by śmy za cze kali w sa mo cho dzie. Ale skoro
już tu je ste śmy, to chodźmy przy wi tać się z Ju lia nem. W końcu po to tu
przy szli śmy.

Ru szyli w kie runku, który wska zał im pal cem, do naj dal szego krańca
baru, gdzie młody męż czy zna stał po grą żony w po waż nej, jak się zda wało,
roz mo wie z go ściem w śred nim wieku ubra nym w ró żową ko szulę. Roz pro‐ 
mie nił się, kiedy przez par kiet przy biegł do nich strip per, te raz w dżin sach,
spor to wych bu tach i bia łej ko szuli. Tan cerz ob jął bar mana za szyję, przy su‐ 
nął do sie bie i po ca ło wał.

Ró żowe ję zyki za tań czyły na mięt nie.
– Po zwól cie, że wam przed sta wię Ju liana Tre viana. Wy gląda na to, że on

sam się od na lazł.
Da phne wy bu chła pła czem, jej oj ciec za klął siar czy ście, a jego piękna

żona skrzy żo wała ręce na pier siach i miaż dżyła zię cia czar nymi, nie prze‐ 
jed na nymi oczami.



– JU LIAN? JU LIAN! Ty prze klęty, zbo czony dupku! – Da phne nie wy‐ 
trzy mała.

Mi chael po pa trzył za sko czony na tę drobną ko bietę, któ rej głos mógłby
wy wo łać la winę.

Bar man od sko czył od tan ce rza i od wró cił się do niej, uno sząc ręce w
obron nym ge ście. Gdy roz po znał tę trójkę, jego twarz przy brała barwę po‐ 
piołu.

– Tak, bar dzo wraż liwa. – Mi chael nie krył iro nii. – Well, my ślę, że ja już
się będę zwi jał. Wy gląda na to, że za da nie zo stało wy ko nane ku sa tys fak cji
wszyst kich za in te re so wa nych.

Pro fe so rowa po pa trzyła na niego z od razą.
– Geo rge, za płać temu czło wie kowi – zwró ciła się do męża. – On to

uważa za nie sły cha nie za bawne.
Pal mer się gnął do we wnętrz nej kie szeni, ale Mi chael go po wstrzy mał.

Ju lian po woli zbli żał się do swo jej żony. Strip per wo łał coś do niego, ale
ten zbył go ru chem ręki.

– Nie trzeba. To było na koszt firmy.
Po tem po pa trzył na pa nią Pal mer.
– Miło mi było pań stwa po znać. Do wi dze nia.
Od wró cił się na pię cie i za czął się prze py chać przez wy per fu mo wany

tłum.
Za jego ple cami Da phne ob rzu cała Ju liana co raz bar dziej wy myśl nymi

blu zgami.
Wy cho dząc, przy sto liku w ustron nym za ka marku Mi chael do strzegł nie‐ 

ty pową parę. Męż czyźni wy róż niali się zwy czaj nym stro jem, zwy czaj nymi
fry zu rami i sto no waną mową ciała i gło sami. Młod szy był po trzy dzie stce,
miał czarne włosy i re gu larne rysy twa rzy z wy so kimi ko śćmi po licz ko‐ 
wymi. Mi chael po my ślał, że mógł mieć w so bie do mieszkę krwi inu ic kiej,
pew nie gren landz kiej. Jego to wa rzysz miał szczu płą in te li gentną twarz,
siwe włosy i był co naj mniej dzie sięć lat star szy. Ba wił się na wpół opróż‐ 
nioną szklanką. Pro wa dzili oży wioną, ale przy ja ciel ską dys ku sję. Dłoń
młod szego spo czy wała na przed ra mie niu star szego.

Na gle młod szy pod niósł wzrok i uśmiech nął się do Mi cha ela. Ten od‐ 
wza jem nił uśmiech, a za raz po tem zo stał ode pchnięty na bok przez wiel‐ 
kiego czar nego bram ka rza, który zmie rzał w stronę epi cen trum awan tury.

Da phne bo wiem nie skoń czyła jesz cze wy ra żać dez apro baty dla za cho‐ 
wa nia mał żonka.



*

Kiedy Mi chael po now nie wsiadł do mer ce desa, za pa lił ostat niego pa pie‐ 
rosa, jaki mu zo stał w paczce, i zgniótł kar to nik, wy obra ża jąc so bie, że to
twarz Sary. Opu ścił boczną szybę i wy rzu cił go do rynsz toka. Gdy na ulicę
wy lała się dud niąca mu zyka z Ba nana Club, obej rzał się w samą porę, żeby
do strzec, jak tamta nie ty powa para wy cho dzi z klubu i prze cho dzi na drugą
stronę. Dwa dzie ścia me trów da lej młod szy z męż czyzn po cią gnął swo jego
to wa rzy sza w stronę otwar tej bramy, obej mu jąc go na mięt nie.

Mi chael przy glą dał się temu bez szcze gól nego za cie ka wie nia. Wsu nął do
od twa rza cza bose płytę Eu ry th mics i już miał uru cho mić sil nik, kiedy męż‐ 
czyźni po now nie wy ło nili się z bramy i ru szyli chod ni kiem przed sie bie.
Star szy wy glą dał, jakby nie mógł się do cze kać, aż przy pro wa dzi do domu
młodą zdo bycz.

Po chwili Mi chael do strzegł trze cią po stać, która sta rała się utrzy my wać
stały od stęp od tam tej dwójki. Bar czy sty gość w dłu gim sza rym płasz czu.
Wy pu co wane buty. Mi chael nie wi dział jego twa rzy, ale syl wetka i sprę ży‐ 
sty krok wy dały mu się zna jome. I spra wiły, że na czole i ple cach po czuł
zimny pot.

Jego nie po kój tylko się wzmógł, kiedy do strzegł gra na towy sa mo chód
do staw czy, ja dący nie na tu ral nie wolno i skrę ca jący w tę samą ulicę co
tamta trójka. Pro fe sjo nalny ogon wy po sa żony w służ bowy sa mo chód, na
wy pa dek gdyby trzeba było do kądś pod wieźć ni czego nie podej rze wa jącą
ofiarę.

Para i męż czy zna w płasz czu znik nęli za ro giem, a Mi chael po krę cił
głową, stro fu jąc się w du chu. Wy rzu cił peta przez okno i ze schowka wy jął
nową paczkę pa pie ro sów.

To nic nie zna czyło. Ko pen haga to duże mia sto. Pełne ob cych lu dzi, któ‐ 
rych wię cej nie zo ba czy.

*

Ostroż nie wsu nął klucz do zamka, otwo rzył drzwi i mo dlił się, żeby Ida
spała. Do cho dziła trze cia nad ra nem, ale jego sio stra utra ciła zdol ność spa‐ 
nia dłu żej niż parę go dzin za jed nym ra zem. Jedna z wielu rze czy, które się
u niej zmie niły, od kąd dwa lata temu zgi nął jej dwu dzie sto dwu letni syn.



Pod drzwiami jej po koju wi dać było wą ski pa sek świa tła. Po kój znaj do‐ 
wał się na środku dłu giego ko ry ta rza, w któ rym było o wiele za dużo po koi
i po ko ików. Miesz ka nie znaj do wało się na par te rze willi w Gen to fte. Mi‐ 
chael wy brał je ze względu na dzieci, ale ich matka i tak nie po zwa lała im
tu przy jeż dżać. Biała willa oto czona uro kli wym ogro dem na le żała kie dyś
do na dwor nej śpie waczki, zaś obec nie była po dzie lona na trzy duże miesz‐ 
ka nia. Mi chael z sio strą ku pili to na par te rze, a przy na le żąca do niego
działka gra ni czyła z ar bo re tum, do któ rego pra wie nikt nie za glą dał. Miej‐ 
sce by łoby ide alne, aby do ra stały w nim dzieci – w każ dym ra zie przez po‐ 
łowę czasu.

Choć miesz kali tu od sze ściu mie sięcy, pod ścia nami wciąż stały nie roz‐ 
pa ko wane pu dła z prze pro wadzki, Mi chael na dal nie po wie sił za słon, a wy‐ 
po sa że nie jego sy pialni skła dało się z ma te raca, na wpół opróż nio nej bu‐ 
telki fa mous gro use, ka ra binu snaj per skiego w skó rza nym fu te rale i po piel‐ 
niczki.

Prze szedł przez ską pane w mroku, mil czące wy so kie po koje o świeżo po‐ 
ma lo wa nych ścia nach i od no wio nych dę bo wych par kie tach, gład kich jak je‐ 
dwab i nie za dep ta nych. Miesz ka nie na niego cze kało. Wszystko na niego
cze kało. A on wie dział, że to ni gdy nie sta nie się jego do mem.

Wszedł do kuchni, po wie sił ma ry narkę na krze śle i otwo rzył lo dówkę.
Nie wie dział, czy jest głodny. Z po wro tem ją za mknął i zro bił so bie ku bek
roz pusz czal nej kawy. Za oknem szep tały li ście blusz czu, a niebo na wscho‐ 
dzie ro biło się szare i wy ła niało z mroku domu po dru giej stro nie ulicy. Kos
z kasz tana na środku traw nika za czął pierw sze po ranne trele.

Mi chael po pi jał kawę ma łymi łycz kami i od wró cił się, kiedy usły szał sio‐ 
strę. Prze cią gnęła się i ziew nęła. Miała ciemną kar na cję i była wy chu dzona.
Ko szulka z we so łym na pi sem „Hi from Sharm el-She ikh” była o wiele za
duża. Po dob nie jak luźne spodnie do jogi. Jej wą skie stopy były bose, a
twarz miała rów nie mroczną jak Mi chael, z oczami w ko lo rze mo rza, rów‐ 
nież tak jak on. Za to jej wzrok się cał ko wi cie róż nił. A po śród czar nych jak
u Mi cha ela wło sów błysz czały srebrne nitki, choć była od niego trzy lata
młod sza.

– Obu dzi łem cię? Prze pra szam – po wie dział.
– Nie obu dzi łeś mnie. Czy ta łam.
Ida, od kąd skoń czyła osiem na ście lat, mó wiła nie mal wy łącz nie po he‐ 

braj sku, przez co jej duń ski na brał su ro wego, szorst kiego tonu, a rytm wy‐ 
mowy stał się twardy.



Wzięła od niego ku bek, wy piła łyk i się skrzy wiła.
– Cu kier – jęk nęła. – Jak po szło? Zna la zła swo jego męża? Da phne?

Kosz marne imię. Ko ja rzy się z ko niem, wy sta ją cymi zę bami i po lo wa niem
na lisy.

– Tylko nieco się zmie nił, od kąd uciekł ze Stu mi lo wego Lasu. Kiedy ich
opusz cza łem, na zwała go je ba nym sy nem za sy fia łej kurwy i za strze gła mu,
że wię cej nie zo ba czy swo jego syna. – Mi chael spu ścił wzrok. – Skąd my to
znamy.

Ida po pa trzyła na niego ze współ czu ciem.
– Sara znów od wo łała week end? Ona w ogóle może tak ro bić? Dla czego

jej nie po zwiesz do sądu ro dzin nego? Prze cież to nie może być le galne. Mi‐ 
chael, masz prawo wi dy wać się z dziećmi.

– Fa cet w są dzie ro dzin nym nie ma szans. Za po mnij. Ona zresztą i tak
prze cią ga łaby sprawę, aż dzieci nie skoń czą osiem na stu lat. Ma ad wo kata z
pie kła ro dem. – Za pa lił pa pie rosa, cho ciaż miał su cho w gar dle. – Ta Da‐ 
phne w ja kimś sen sie przy po mina Sarę – za du mał się. – To pe wien szcze‐ 
gólny ro dzaj ko biet. One nie mie wają mę żów, tylko se ryj nych spon so rów,
któ rzy je utrzy mują, żeby mo gły re ali zo wać swoje wy du mane pa sje ar ty‐ 
styczne. I ni gdy nie wy pusz czają ga łęzi, do póki nie zła pią się na stęp nej. Jak
małpy.

Ida się uśmiech nęła.
– Do brze, że przy naj mniej nie sta łeś się od tego cy niczny albo zgorzk‐ 

niały – stwier dziła. – A pro fe sor Pal mer cho ciaż ci za pła cił?
– Pró bo wał, ale nie mo głem wziąć od niego pie nię dzy. To wszystko było

zbyt tra giczne.
– Je steś zmę czony?
– Cho ler nie. Ale nie mogę za snąć.
– Ja tak samo. Może za pa rzę nam her baty. I za gramy w sza chy.
– Je śli bę dziesz tak miła.
Po szli do jej po koju ume blo wa nego tym, co przy wio zła ze swo jego domu

w Haj fie. Półki ugi nały się od ksią żek, do tego gi tara, ze staw flo re tów,
piękne za słony, glo bus i stary ro syj ski sa mo war. Nad re ga łem wi siały dwie
au ten tyczne sza ble o szpi cach wciąż ostrych jak igły i ostrzach ni czym
brzy twy. Ida twier dziła, że na le żały do zna nego ofi cera i szer mie rza z epoki
wo jen na po le oń skich.

Na jed nej z pó łek stało zdję cie przy stoj nego mło dego męż czy zny w mun‐ 
du rze izra el skiej ar mii. Stał na pu styni z od krytą głową. Zmarły syn Idy Jo‐ 



zjasz.
Po pi jali czarną ro syj ską her batę, a Mi chael wy pa lił zde cy do wa nie za

dużo pa pie ro sów, kiedy Ida roz wa liła go w trzech run dach z rzędu. Na ko‐ 
niec uznał, że ko lej nej po rażki nie znie sie. Niebo na wscho dzie stało się ja‐ 
śniej sze, świat na bie rał barw, zaś fa sady po dru giej stro nie ulicy po ły ski‐ 
wały czer wo na wym bla skiem.

– Idź spać – po wie dział, zie wa jąc.
Uśmiech nęła się z tro ską.
– A ty, bra ciszku? Nie masz ni kogo, z kim mógł byś po roz ma wiać?
– Prze cież roz ma wiamy.
– Cho dzi mi o przy ja ciół, Mi chael. Wiesz, lu dzi, któ rzy cię znają, lu bią i

któ rzy chęt nie ci po mogą.
Za sta no wił się.
– Nie wiem. W So ma lii czy na Kau ka zie nie da się na wią zać głę bo kich,

cie płych re la cji. Za daję się tylko z za wo dow cami ta kimi jak ja, a więk szość
z nich to cho rzy lu dzie. Na wet bar dzo cho rzy. Płacą im za za bi ja nie. Dla
nich to czyn ność jak my cie zę bów.

– A ta po li cjantka? Ko mi sarz Lene Jen sen, prawda? Ta ruda, twarda
babka… Wy da wało mi się, że się zbli ży li ście.

Po pa trzył na nią osłu piały.
– Lene Jen sen. Osza la łaś? Ona mnie nie na wi dzi!
– Mimo to bez prze rwy o niej mó wisz. My śla łam, że je ste ście przy ja‐ 

ciółmi.
– Nie mó wię o niej. Ja ją prze kli nam. To nie to samo. Je śli na wet ist niało

kie dyś mię dzy nami coś na kształt przy jaźni, to sprawa od po czątku była
nie skoń cze nie skom pli ko wana. Ona dwu krot nie pró bo wała mnie za bić, a ja,
kiedy wi dzia łem ją po raz ostatni, prze strze li łem jej płuco. Pra wie umarła.

Po nie waż Ida nic nie mó wiła, do dał:
– Bo ją z kimś po my li łem, je śli to co kol wiek tłu ma czy.
– Moim zda niem tłu ma czy wszystko. I je stem pewna, że ona my śli te raz

po dob nie. Spró buj do niej za dzwo nić. Z tego, co mó wi łeś, wy daje się, że
też sporo prze szła. Stra ciła dziecko i…

– Więc czemu ty do niej nie za dzwo nisz?!
Za mru gała za sko czona, a Mi chael miał ochotę od gryźć so bie ję zyk.
– Ida…
– W po rządku, Mi chael. Na prawdę. My ślę po pro stu, że ona te raz może

być twoją przy ja ciółką. Skoro nie masz ni kogo lep szego…



– Moż liwe. Zo ba czymy. Do bra noc. Poza tym ona jest fa na tyczną pra co‐ 
ho liczką. Co jesz cze się na si liło po śmierci jej córki.

– A to źle?
Mi chael przyj rzał się jej ba daw czo. W su mie rów nie do brze mogą po mó‐ 

wić i o tym.
– Nie wiem. A ty jak my ślisz?
– O co ci cho dzi?
Wska zał na zdję cie Jo zja sza.
– Ida, mi nęły dwa lata. A ty wciąż upra wiasz kult zmar łego. Kiedy to się

skoń czy?
Wstała, jej oczy pło nęły.
– Ni gdy, Mi chael. To się ni gdy nie skoń czy, ro zu miesz? To był mój syn.

Moje dziecko. Miał dwa dzie ścia dwa lata, kiedy zgi nął. Aku rat kiedy
miał… kiedy miał… tyle rze czy. A mógłby być, kim kol wiek ze chciał.

– Wiem. Był pie kiel nie zdol nym chło pa kiem. Na prawdę go ko cha łem.
My ślę, że sama wiesz, że nie ko chał bym go bar dziej, gdyby był moim wła‐ 
snym dziec kiem. Za wsze tak bar dzo ci za zdro ści łem.

– Na prawdę?
– Tak.
– Przy się gasz?
Po ki wał głową.
– Spę dzi łaś z nim ty siące dni – po wie dział. – Nie tylko ten ostatni. Tam‐ 

ten dzień to nie tylko ściana z bia łymi ka fel kami, za którą nic nie ma, ro zu‐ 
miesz?

– Tak.
– Do bra noc. Nie za po mi naj o tym.
– Do brze. Więc za dzwo nisz do niej?
– Do Lene? Na pewno, sio strzyczko.
Wstał i już wie dział, że tego nie zrobi. Lene Jen sen była za cie trze wiona,

kłó tliwa, uparta, trudna i prze je ba nie ruda.

*

W du żej sali wcze snym ran kiem pa no wał pół mrok, a chłód do dat kowo pod‐ 
kre ślało słabe szare świa tło są czące się z ma to wych, wy soko osa dzo nych
okien.



Dwaj wal czący w ringu pię ścia rze zda wali się nie do strze gać tego tła. Ich
ciała pa ro wały pod war stwą skó rza nych ochra nia czy na głowę, rę ka wic i
ochra nia czy na zęby i kro cze.

Jak zwy kle za częło się od nor mal nego spa ringu, ale – rów nież jak zwy‐ 
kle mię dzy tą kon kretną dwójką – tre ning prze ro dził się w walkę na po waż‐ 
nie. Te raz ude rzali tak, by zro bić so bie na wza jem krzywdę. Każdy cios
zmie rzał do czy stego, pięk nego no kautu. Nie przez po myłkę, nie otwartą rę‐ 
ka wicą w kark ani nie dzięki przy pad ko wemu szczę śli wemu cio sowi w
splot sło neczny czy wą trobę. Cho dziło o nie spo dzie wany, bły ska wiczny
hak, cios pod bród kowy albo prawy pro sty, który trafi w czu bek brody prze‐ 
ciw nika i zgasi świa tło na wet naj więk szemu i naj dziel niej szemu za wod ni‐ 
kowi.

A to było trud niej sze, niż się wy da wało więk szo ści lu dzi.
Elek tro niczny ze gar na ścia nie od li czał trzy mi nuty, ta runda była ostat‐ 

nią z pię ciu pie kiel nie cięż kich starć. W po wie trzu wi dać było ich od de chy.
Drob niej szy z pię ścia rzy miał na so bie nie bie ski dres, a wyż szy i po tęż niej
zbu do wany – czer wony. Ża den z nich nie zdo łał utrzy mać prze wagi dłu żej
niż kilka se kund. Ten niż szy za sięg cio sów i wzrost re kom pen so wał do‐ 
świad cze niem, re flek sem i pręd ko ścią. Czer wony bok ser po ry ki wał z fru‐ 
stra cją, gdy jego cios tra fiał w gardę tego dru giego albo gdy był pe wien, że
ze pchnął tam tego do na roż nika i za mo ment przy pu ści osta teczny atak
swoją ciężką se rią, gdy na gle nie bie ski ro bił zwinny unik i wy my kał mu się
na śro dek ringu.

W pu stej hali sły chać było tylko ich sa pa nie i ostre ude rze nia, gdy rę ka‐ 
wica tra fiała w twarz, kask albo ciało ry wala.

Na ścia nie wi siał szyld gło szący, że hala na le żała do PO LICY NEGO
KLUBU OR TO WEGO. Wszystko w niej nada wało się do wy miany i było
za im pre gno wane kil ku dzie się cio let nim za pa chem potu.

Ze gar wska zy wał dwie mi nuty czter na ście se kund, kiedy więk szy z pię‐ 
ścia rzy wresz cie ze pchnął ry wala do na roż nika. I na tych miast za po mniał o
tech nice. Okła dał tam tego na oślep. Na nic wię cej nie było go stać, te raz
albo ni gdy.

Nie bie ski wszedł w klincz i zwisł całą swoją masą na ra mio nach czer wo‐ 
nego. Tam ten się roz ju szył i pró bo wał ode pchnąć ry wala na od le głość
ciosu.

– Od suń się, no już! – wark nął. – Bądź męż czy zną, do dia bła!



Nie bie ski tym cza sem zdo łał ze brać siły i po now nie od sko czył w prawo,
uchy lił się przed po tęż nym za ma chem czer wo nego i znów wy sko czył na
śro dek ringu.

Czer wony wrza snął z fru stra cji, ale za raz z do strzegł z dziką sa tys fak cją,
że prze ciw nik stoi na drżą cych no gach, rę ka wice wspiera na udach, pot
ciek nie mu z twa rzy, a z obu dziu rek nosa leci krew.

Zo stała mi nuta trzy dzie ści sześć, kiedy czer wony z trium fal nym ry kiem
rzu cił się na śro dek ringu, aby za koń czyć po je dy nek.

W tej sa mej chwili w le żą cej na ławce tor bie za dzwo nił te le fon.
– Ktoś chce z tobą roz ma wiać – wy mam ro tał i na tarł na ry wala. – Mo‐ 

żesz ode brać, kiedy się ock niesz.
Wy pro wa dził nie mal ide al nie czy sty cios, od któ rego nie bie ski pra wie się

prze wró cił, jed nak zdo łał się utrzy mać na no gach wspie rany ja kąś nie wi‐ 
dzialną siłą na tury.

Te le fon za dzwo nił po now nie.
Dźwięk był nie skoń cze nie iry tu jący. Czer wony bok ser rzu cił okiem na

torbę. Se kundę póź niej zro zu miał swój błąd. Na gle w zie lo nych oczach ry‐ 
wala do strzegł nie za chwianą de ter mi na cję. Jego nogi już się nie trzę sły, a
płuca prze stały go rącz kowo chwy tać po wie trze.

– Kurwa! – zdą żył po wie dzieć, za nim mocny jak stal cios pod bród kowy
wy pro wa dzony z wy so ko ści ko lana tra fił go pro sto w szczękę.

Cof nął się dwa kroki, po tknął o wła sne bez władne stopy i padł na matę.
Kiedy się ock nął, ry wal – a wła ści wie ry walka – opu ściła już ring, zę‐ 

bami zdjęła rę ka wice i spo koj nie roz ma wiała przez te le fon.
– Ro zu miem. Trze cie pię tro. Holm. Pe ter. Kula śnieżna? Tak, to dość

dziwne, chyba nie sły sza łam… Te raz? Tak, oczy wi ście. Nie ro zu miem, ja‐ 
kie kon se kwen cje. To zna czy? Rząd… spe cjalny do radca… Tom An ders‐ 
son? Na prawdę tak się na zywa? Fuck. Na ra zie.

Ko bieta w nie bie skim dre sie za koń czyła roz mowę i przez chwilę stała
za my ślona. Po tem wrzu ciła te le fon do torby i po ma ga jąc so bie zę bami, roz‐ 
wi nęła ta śmy z dłoni. Po tem od wró ciła się do sto ją cego w ringu pię ścia rza.

– Dzięki za tre ning, Ba sim. Było su per. Masz czas w środę?
Ba sim wy pluł ochra niacz na zęby.
– Ni gdy wię cej. I ni gdy, prze nigdy nie po wiesz ni komu o tym, co tu się

stało, ja sne? Ni komu!
Ko bieta zdjęła kask i z trium fal nym uśmie chem roz pu ściła dłu gie rude

włosy.



Ba sim pa trzył z góry na młod szą in spek tor po li cji Lene Jen sen i wspie rał
się na li nach. Mó wie nie spra wiało mu ból. Coś mu się stało w szczękę. Nie
trzy mała się tak, jak po winna.

– Po ko nany przez ko bietę, która mo głaby być moją matką. Ja pier dolę!
Po li cjantka zer k nęła na niego. Sta rała się nie cie szyć ze zwy cię stwa zbyt

osten ta cyj nie – za pewne po to, aby nie ra nić jego mę skiej próż no ści jesz cze
bar dziej. W ja kimś sen sie był jej za to wdzięczny. Mimo to osta tecz nie nie
zdo łała po ha mo wać uśmie chu.

Ba sim wes tchnął zre zy gno wany.
– Więc kto to był, panno Ty son?
– Char lotte Fal ster, z bo żej ła ski ko men dant główna po li cji. Na sza sze‐ 

fowa, Ba sim.
– Tak, na tyle jesz cze kon tak tuję. Ale czego chciała? Za mor do wali ko‐ 

goś?
Lene wbiła wzrok przed sie bie. Uśmiech znik nął z jej twa rzy. Wy jęła z

torby dwie schło dzone puszki red bulla i rzu ciła mu jedną. Zła pał ją mię dzy
rę ka wi cami.

– Co mam z tym zro bić? Zjeść? A w ogóle może chcesz iść pierw sza pod
prysz nic?

– Przy łóż to do brody. I spoko, mnie to obo jętne. Mo żemy iść ra zem.
Wy gląda na to, że na gle mi się śpie szy.

Ba sim był Duń czy kiem, ale z trze ciego po ko le nia imi gran tów. Jego ro‐ 
dzina po cho dziła z Sy rii. Te raz za mknął oczy i uśmiech nął się, od wra ca jąc
od niej twarz.

– Uuu, Lene, ku gu arzyca z cie bie. Po doba mi się to.
Z torby wy jęła rolkę waty, ode rwała ka wa łek, po dzie liła go i wci snęła so‐ 

bie po jed nym ka wałku do każ dej dziurki nosa. Po tem na niego spoj rzała.
– Ba sim, wiesz, że je stem twoją prze ło żoną, prawda? W sen sie gó ruję

nad tobą pod wie loma wzglę dami – do dała tro chę nie wy raź nie, ale sta now‐ 
czo.

Ba sim po czuł, że się czer wieni, i jed no cze śnie za sta na wiał się, czy na‐ 
prawdę miała tak fan ta styczne ciało, jak su ge ro wali jej inni spa ring part ne‐ 
rzy. Czyli inni zma sa kro wani w ringu przez le gendę w nie bie skim dre sie.

– No tak, ja sne. Prze pra szam. Po wie dzia łem: prze pra szam, okej?
Kiedy po now nie na nią spoj rzał, spo dzie wał się ko lej nej po ła janki. Tym‐ 

cza sem młod sza in spek tor uśmie chała się od ucha do ucha.
– Je śli bę dziesz cze go kol wiek pró bo wał, to znów cię za ła twię. Ja sne?



Ro ze śmiał się z ulgą.
– Po sta ram się nie pró bo wać, cho ciaż nie bę dzie ła two.

*

Lene za par ko wała swo jego sta rego jak świat ci tro ena przy Stran dve jen mię‐ 
dzy gra na to wym bmw 760i a jed nym z bia łych wo zów do staw czych po li‐ 
cyj nych kry mi na li sty ków. Przy bmw stał młody męż czy zna w gar ni tu rze
przy po mi na ją cym mun dur i pa lił pa pie rosa. Sto pami opie rał się o kra węż‐ 
nik, a resztą ciała o przed nią szybę sa mo chodu. Nie ura czył jej spoj rze niem.

Ko lor nieba wska zy wał na bli skość mo rza, zaś nad da chami prze le ciało
kilka mew.

Wy sia dła i przy budce z lo dami do strze gła ładną, na oko dzie wię cio let nią
dziew czynkę. Sie działa na krze śle, ja dła rożka i przy glą dała się Lene po‐ 
waż nymi nie bie skimi oczami. Jej wzrok zda wał się na le żeć do ko goś znacz‐ 
nie star szego.

Z budki wy szła szczu pła bru netka o ry sach twa rzy ude rza jąco po dob nych
do twa rzy dziew czynki. Z tro ską po pa trzyła na bu dy nek, w któ rym miesz‐ 
kał Pe ter Holm, a po tem usia dła obok córki. I wbiła wzrok w chod nik. Lene
stwier dziła, że ko bieta jest wy jąt kowo blada i wy gląda na za ła maną.

Wci snęła na do mo fo nie gu zik miesz ka nia na trze cim pię trze opi sany „P.
Holm”.

– Tak? – usły szała po chwili.
– Arne, to ja.
– Wejdź. Scena ar cy cie kawa. I mamy go ści. Ele ganc kich, mą drych go ści.
Szef działu kry mi na li styki nie wy da wał się ani tro chę za chwy cony.
Za bu czał za mek i Lene we szła do bu dynku.
Na scho dach pa no wały chłód i pół mrok. Ściany zdo biły po nure fre ski:

żni wia rze z dłu gimi ko sami na ra mio nach i w czar nych ka pe lu szach o sze‐ 
ro kich ron dach. Po gań scy dru idzi z in nej cza so prze strzeni, dłu gie czarne ło‐ 
dzie w po przek sze ro kich rzek. Gra ba rzowi spodo ba łoby się to miej sce.

Była na pół pię trze tuż przed trze cim pię trem, kiedy zo ba czyła, że drew‐ 
niane drzwi przy zamku zo stały wy ła mane. Stały otwarte na oścież, a z fu‐ 
tryny zwi sał łań cuch z za suwką i wy rwane śrubki.

Prze stronne miesz czań skie lo kum było ume blo wane an ty kami i współ‐ 
cze snymi iko nami jak Eames czy Cor bu sier. Na ścia nach wi siały pej zaże
po zba wione oznak byt no ści czło wieka.



Kry mi na li stycy w bia łych kom bi ne zo nach pra co wali w sku pie niu, krzą‐ 
ta jąc się po po ko jach. Fo to gra fo wali, szep tali mię dzy sobą, pę dzel kami wy‐ 
do by wali od ci ski pal ców i od ku rzali au ten tyczne per skie dy wany spe cjal‐ 
nymi ma szy nami. Sko ja rzyli się Lene z po czwar kami zmien no ciepl nych
zwie rząt.

W rogu stał ja kiś męż czy zna w do pa so wa nym ciem nym gar ni tu rze, z rę‐ 
kami za ło żo nymi z tyłu i lekko na prze mian zgi nał i pro sto wał ko lana. Lene
wi działa go po raz pierw szy, ale aż czuć było od niego woń rzą do wych ko‐ 
ry ta rzy ze Slo th shol men. Lśniące buty. Oku lary w wą skich me ta lo wych
opraw kach, bez barwne włosy i dziw nie od sta jące od reszty ka nar ko wo żółte
skar petki. Uśmiech nął się do Lene we soło ma łymi mię si stymi ustami, ale
nie od wza jem niła uśmie chu.

Ko men dant główna po li cji Char lotte Fal ster ostrze gła ją, że sprawa ma
po li tyczne ko no ta cje, ale nie wcho dziła w szcze góły. Więc pew nie sama
nie wiele wię cej wie działa. Po wie działa tylko „No bel Oil” to nem ta kim,
jakby cho dziło o tajną lożę w Wa ty ka nie.

Co już było dla niej nie ty powe. Char lotte zwy kle udzie lała swoim pod‐ 
wład nym, któ rych w du żym uogól nie niu uwa żała za lu dzi pra co wi tych, ale
nieco upo śle dzo nych umy słowo, skraj nie szcze gó ło wych in struk cji, wy cho‐ 
dząc z za ło że nia, że ina czej so bie nie po ra dzą. Te raz pew nie też dzia łała na
wszyst kich fron tach i pró bo wała nie for mal nymi ka na łami zdo być jak naj‐ 
wię cej in for ma cji. Jej mąż Otto Jarl Fal ster był sze fem de par ta mentu i zda‐ 
wał jej re la cje z za ku li so wych roz gry wek to czą cych się w mu rach Chri‐ 
stians borga.

Lene nie na wi dziła „ko no ta cji” i dy plo ma tycz nego la wi ro wa nia. Nie była
do tego stwo rzona. Zda wała so bie sprawę, że w kor pu sie uwa żają ją za nie‐ 
re for mo walną sa motną wil czycę, która nie to le ruje in ge ren cji ani z góry, ani
z dołu, a gdy wy wę szy trop, bę dzie za nim gnała, nie oglą da jąc się na opi‐ 
nie czy uczu cia in nych lu dzi. Nie miała w związku z tym zbyt wielu przy ja‐ 
ciół w po li cji. Poza pracą w su mie też nie. To le ro wano ją bar dziej, niż ak‐ 
cep to wano, i to tylko dla tego, że była w swoim fa chu nie zrów nana, a jej
pro cent wy ja śnio nych spraw był bli ski setki.

Wło żyła ręce do kie szeni skó rza nej kurki i przyj rzała się le żą cym na pod‐ 
ło dze mę skim zwło kom. Syl wetka szczu pła, nie umię śniona. Ciało młod sze
niż twarz. Brak wi docz nych zna ków szcze gól nych czy ta tu aży. Pe ter Holm
le żał na brzu chu mię dzy biur kiem a sto li kiem ka wo wym. Miał od wró coną
głowę, więc Lene wi działa po łowę wą skiej twa rzy, na wpół otwarte usta i



oko wpa trzone w punkt na ścia nie. Włosy krót kie, sta lo wo szare, czę ściowo
za sło nięte war stwą skrze płej krwi. W czaszce za pra wym uchem wy raźne
pół okrą głe wgłę bie nie. Z od bytu de nata wy sta wał biały ka bel i łą czył się z
le żą cym na biurku mier ni kiem tem pe ra tury, wska zu ją cym 27,5 stop nia Cel‐ 
sju sza.

Obok ter mo me tru le żał sa motny ka bel ła do warki do kom pu tera Le novo.
Lene uklę kła obok ciała i uważ nie obej rzała nie bie ski we lu rowy sznur,

któ rym zwią zano nad garstki za mor do wa nego. Prze nio sła wzrok na ak sa‐ 
mitne za słony, cięż kie i go łę bio szare, wi szące z su fitu do pod łogi wzdłuż
rzędu wy so kich okien. Za słonę z le wej strony przy wią zano do mo sięż nego
ringu we lu ro wym sznu rem, ale z pra wej wi siała luźno. Lene wstała i od su‐ 
nęła tka ninę. Ring po pra wej był pu sty.

Sto jący w rogu męż czy zna ob ser wo wał ją z za cie ka wie niem.
Lene po de szła do niego i wy cią gnęła rękę.
– Lene Jen sen, Ko menda Główna Po li cji.
– Tom An ders son.
– An der sen?
Męż czy zna miał twarz ró żową jak nie mowlę. Jego wiek był trudny do

okre śle nia, mógł mieć mię dzy czter dzie ści pięć a sześć dzie siąt lat.
Uśmiech nął się ła god nie.

– An ders son. Tom. Ka zano mi tu stać i ni czego nie do ty kać.
– Słusz nie. Po wiedz, skąd je steś, Tom?
– Z mi ni ster stwa.
– Mi ni ster stwa Ma gii?
An ders son nie dał się spro wo ko wać.
– Z Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści, pani młod sza in spek tor Jen sen. Gra‐ 

tu luję awansu. Od dawna ci się na le żał, choć tro chę mu sie li śmy się na mę‐ 
czyć, żeby go prze pchnąć.

Lene po pa trzyła na niego po dejrz li wie. Su ge ro wał, że mógł lu dzi awan‐ 
so wać albo de gra do wać we dle wła snego wi dzi mi się? An ders son po now nie
prze niósł cię żar ciała na drugą stopę, żeby po bu dzić krą że nie.

– Kim wła ści wie je steś? – spy tała go.
– Spe cjal nym do radcą mi ni stra spra wie dli wo ści.
– Spin dok to rem?
– Tak na prawdę jego prze ci wień stwem. Zaj muję się rze czy wi sto ścią taką,

jaka jest. A nie taką, w jaką chciał bym, aby lu dzie uwie rzyli.
– To tak jak ja.



– Zdaję so bie z tego sprawę.
– Więc co mogę dla cie bie zro bić? – Lene nie lu biła tra cić czasu.
– Nic szcze gól nie uciąż li wego czy wy ma ga ją cego, pani in spek tor. – Spe‐ 

cjalny do radca wy jął z we wnętrz nej kie szeni ma ry narki port fel, otwo rzył go
i dwoma pal cami wy łu skał z niego wi zy tówkę.

– Mail i nu mer ko mór kowy. Chcę być in for mo wany o po stę pach w śledz‐ 
twie. Naj le piej co dzien nie. Ro zu miem, że zwy kle pra cu jesz w po je dynkę?

Lene po czuła, jak krew ude rza jej do twa rzy. Wła śnie miała mu wy ja śnić,
że nie ma czasu ani ochoty wy sy łać ra por tów o śledz twie ja kie muś przy‐ 
pad ko wemu mi ni ste rial nemu do radcy. Nie śniło jej się na wet, żeby je wy sy‐ 
łać swo jej sze fo wej. Azja tycki spo kój tego czło wieka spra wił jed nak, że
ugry zła się w ję zyk.

– Tom, wcale nie ma pew no ści, czy co dzien nie bę dziemy do ko ny wać,
pod kre ślę: my bę dziemy do ko ny wać ja kichś wiel kich po stę pów. To by łoby
dość nie zwy kłe.

An ders son naj wy raź niej do sko nale to ro zu miał:
– Chcę być in for mo wany rów nież o braku zna czą cych po stę pów w śledz‐ 

twie. Po nadto chciał bym wie dzieć, je śli cze go kol wiek bę dzie ci bra ko wało
lub na po tkasz ja kie kol wiek prze szkody. Z tym nie mal na pewno będę mógł
ci po móc. – Po ma chał szar mancko dło nią i do dał. – Mó wiąc krótko, ja i mi‐ 
ni ster stwo je ste śmy do two ich usług.

– To zde cy do wa nie coś no wego.
– Ow szem. Ta sprawa ma dla nas naj wyż szy prio ry tet.
Lene po now nie spoj rzała na de nata.
– Dla czego był taki ważny?
An ders son uśmiech nął się z po wagą.
– Z bar dzo wielu po wo dów.
Lene cze kała, aż to spre cy zuje, ale nic wię cej nie po wie dział.
– Na przy kład?
– Nie chcesz prze cież, że bym już te raz wpły wał na twoją ocenę sy tu acji

swo imi ama tor skimi do my słami.
– Czyli sama mam się do wie dzieć, dla czego jest dla was ważny?
– Je stem prze ko nany, że to ele men tarne, droga młod sza in spek tor.
Lene znowu spoj rzała na zwłoki Pe tera Holma.
– Mo żemy w każ dym ra zie wy klu czyć sa mo bój stwo – stwier dziła.
– Też tak uwa żam.



An ders son ostroż nie prze stą pił z nogi na nogę. Lene mu siała przy znać,
że był wy jąt kowo opa no wany. Sły nęła z nie zrów na nej zdol no ści do wy pro‐ 
wa dza nia lu dzi z rów no wagi. Wszy scy tak mó wili. Na wet jej wła sna matka.

Na gle męż czy zna uniósł brodę.
– Spo dzie wam się za tem, że wkrótce się ode zwiesz. Dzwoń o do wol nej

po rze dnia i nocy. Moż liwe, że od bie rze ktoś inny, ale ten ktoś bę dzie miał
nie ogra ni czone peł no moc nic two.

– Szczę ściarz z tego ko goś – mruk nęła.
– Słu cham?
– Nic ta kiego. Do wi dze nia.
– Do wi dze nia, pani in spek tor.
Tom An ders son lek kim kro kiem prze szedł przez po kój i już go nie było.
W ko ry ta rzu mi gnęły tylko żółte skar petki.
Lene po pa trzyła na wi zy tówkę, wes tchnęła i scho wała ją do kie szeni. Po‐ 

de szła do okien. Dziew czynka i ko bieta sie działy na dal po dru giej stro nie
Stran dve jen, ni czym wo skowe fi gury. Kie rowca bmw pstryk nię ciem od rzu‐ 
cił peta, kiedy z klatki scho do wej wy ło nił się An ders son. Otwo rzył do radcy
tylne drzwi, a ten wsu nął się na ka napę z te le fo nem przy uchu.

O ja sna cho lera…
Lene po sta no wiła na chwilę o nim za po mnieć i za miast tego przyj rzała

się ob ra zowi wi szą cemu nad biur kiem. Zmru żyła oczy i po de szła bli żej.
Tak na prawdę po winna za cząć no sić oku lary do czy ta nia, ale próż ność jej
na to nie po zwa lała. Ob raz przed sta wiał roz le głe je zioro, szare i nie ru‐ 
chome. W tle wzno siły się po ro śnięte wrzo sem pa górki. Mgli sty po ra nek.
Ani śladu czło wieka, żad nych do mów w za sięgu wzroku. Kra jo braz sko ja‐ 
rzył jej się ze Szko cją. Albo Al pami. Kiedy po de szła bli żej, do strze gła
wzdłuż le wej kra wę dzi ob razu nieco szer szy cień. Za cie ka wiona wsu nęła
pa lec pod ramę, omi ja jąc czer wony pył dak ty lo sko pijny, i po cią gnęła do
sie bie. Ob raz od chy lił się od ściany i od sło nił nie wielki sejf. Drzwiczki
były uchy lone. Otwo rzyła je i obej rzała skromną za war tość. Na gór nej
półce le żały dwie małe sztabki złota i nie wielki plik ame ry kań skich do la‐ 
rów. Do tego pasz port ze zdję ciem nieco młod szego, uśmiech nię tego Pe tera
Holma. I to wszystko. Dolna półka była pu sta.

Po pro siła jed nego z kry mi na li sty ków, żeby po szu kali od ci sków pal ców
we wnątrz szafki, i już miała z po wro tem prze su nąć ob raz na miej sce, kiedy
na blejt ra mie zo ba czyła sze reg cyfr za pi sa nych ołów kiem. Za mknęła drzwi
sejfu i wstu kała w za mek cy fry z ramy. Drzwiczki po słusz nie się otwo rzyły.



– Eks tra – po wie działa do sie bie.
Prze szła do sy pialni Pe tera Holma. Na po dwój nym łóżku le żała spię‐ 

trzona po ściel z sza rej sa tyny, a na po mię tym prze ście ra dle wi dać było sze‐ 
reg ciem nych plam wy glą da ją cych jak sperma.

Ar nego zna la zła w ła zience przy le ga ją cej do sy pialni. Szef działu kry mi‐ 
na li styki le żał na ple cach na pod ło dze i roz krę cał ko lanko umy walki w po‐ 
szu ki wa niu ko mó rek na skórka i wło sów. Gdy we szła, uklęk nął i po pa trzył
na nią. Po dob nie jak jego ko le dzy miał na so bie biały ny lo nowy kom bi ne‐ 
zon, cze pek i ma seczkę chi rur giczną.

– Arne.
– Lene.
Z upły wem lat zda rzało im się po róż nić, ale za wsze na ko niec go dzili się

i wciąż byli przy ja ciółmi. Lene wie działa, że po mimo szorst kiego spo sobu
by cia Arne trak to wał ją jak córkę.

– Jak żona? – spy tała.
– W tej chwili nie źle, dzię kuję.
Żona Ar nego od wielu lat cier piała na stward nie nie roz siane i po ru szała

się na wózku. Nie mieli dzieci. Arne ho do wał rybki sło no wodne i re gu lar‐ 
nie gry wał w bry dża. Poza tym był wy bit nym kry mi na li sty kiem i co roku w
aka de mii FBI w Qu an tico w Vir gi nii wy gła szał se rię wy kła dów. Na zy wali
go tam „pro fe so rem go ścin nym”.

– To do brze – po ki wała głową. – Na prawdę do brze.
– Tak, dzięki. Za tem kogo tu mamy. Na zywa się Pe ter Holm. Prze żył

pięć dzie siąt trzy lata i był głów nym geo lo giem w No bel Oil, co tłu ma czy
obec ność na miej scu bla dego sfinksa… bar dzo VIP.

– Sfinks już po szedł – Lene po śpie szyła z za pew nie niem.
– Świet nie… zna ko mi cie. A czego chciał? Po wie dział, że czeka na cie‐ 

bie.
– Mam mu co dzien nie ra por to wać.
Arne od su nął ma seczkę i par sk nął śmie chem.
– Ty? Ła twiej by łoby na uczyć psa espe ranto. Po wie dział bym mu to,

gdyby nie był taki ta jem ni czy.
– W su mie to się zgo dzi łam – wy mam ro tała zmie szana.
– Prze cież na wet Char lotte o ni czym nie mó wisz!
– Wiem. Ale on mi dał do zro zu mie nia… wiesz, tak mię dzy wier szami…

że Char lotte może i jest moją sze fową, tak ofi cjal nie. On jed nak stoi nad



nią. Że jest o wiele bli żej Boga niż kto kol wiek z nas. Że jest jak pa pież.
Albo mi ni ster spra wie dli wo ści.

– I po wie dział ci to mię dzy wier szami?
– Nie mia łam wyj ścia.
– Okej, ale dla czego? Dla czego Holm jest taki ważny?
– Z bar dzo wielu po wo dów – za cy to wała czło wieka w gar ni tu rze.
– Po daj mi je den.
– Okej, ale jak go od najdę, do bra? To mój pro blem, nie twój. Mów, czego

się do wie dzia łeś.
– W po rządku – przy tak nął lekko ura żony. – Czas zgonu okre ślony na

pod sta wie po miaru tem pe ra tury w od by cie, stop nia ro ze bra nia zwłok oraz
tem pe ra tury oto cze nia to czwarta trzy dzie ści pięć dziś nad ra nem. Krótko
przed śmier cią miał wy trysk, praw do po dob nie pod czas sto sunku. Pod na‐ 
plet kiem zna leź li śmy żywe plem niki, a na po ścieli są ślady spermy i kału.
To miej sce zbrodni jest praw dzi wym jar mar kiem pró bek DNA i od ci sków
pal ców. Krąg ob fi to ści, mamy tu tego po ko kardę.

– To samo po wie dział An ders son. Że to ele men tarne.
Arne wy jął z kie szeni sę katą czarną fajkę, sze ro kim kciu kiem we pchnął

do niej ty toń i za pa lił. Pyk nął raz, po ma chał za pałką, żeby ją zga sić, i scho‐ 
wał ją do kie szeni na piersi.

– Ma ra cję – przy znał i po ka zał jej przej rzy sty wo re czek.
Była w nim szklana kula przed sta wia jąca zi mową scenę z no wo jor skiego

Cen tral Parku: tata, mama i córka jeż dżą na łyż wach na mi nia tu ro wym je‐ 
zio rze pod ośnie żo nymi świer kami. Kula była uma zana krwią, a je den z
pla sti ko wych ele men tów był odła many.

– Na rzę dzie zbrodni – ogło sił Arne. – Jak się nią po trzą śnie, to wy grywa
Si lent Ni ght i mamy na niej cał kiem sporo ład nie za cho wa nych od ci sków
pal ców. Wy gląda na to, że Holm je ko lek cjo no wał. Ma rów nież na szyi
ślady du sze nia i nie wiel kie wy bro czyny na gał kach ocznych wska zu jące na
pod du sza nie.

Lene zer k nęła na pa ra pet w sa lo nie, na któ rym stało mnó stwo kul śnież‐ 
nych z róż nych wiel kich miast. Jedno miej sce w sze regu było pu ste.

– Su per – po wie działa bez więk szego en tu zja zmu. – Za tem chło piec czy
dziew czynka?

Arne odło żył to rebkę, pod niósł wieko rzeź bio nej ma ho nio wej skrzyni
pod je dy nym oknem w sy pialni i wska zał na jej wnę trze.

– Po wie dział bym, że chło piec.



Lene zaj rzała do środka. Le żały tam setki upo rząd ko wa nych al fa be tycz‐ 
nie DVD. Wy jęła jedno. Wno sząc z okładki, było to ostre ge jow skie porno.
Wy jęła na stępne. W tym sa mym stylu.

Arne wy pu ścił chmurę dymu i po pa trzył na łóżko.
– Przy naj mniej za znał tro chę przy jem no ści…
– …za nim ktoś zwią zał go jego wła snym sznu rem do za słon, pró bo wał

udu sić, a na ko niec roz łu pał mu czaszkę – do koń czyła Lene.
– Do kład nie.
– Kto wy wa żył drzwi kop nia kiem? – spy tała.
– Nie wiem.
– A gdzie ten kom pu ter, który po wi nien być na końcu ka bla?
– Ktoś go wy rzu cił przez okno – od parł Arne. – Roz padł się na atomy, a

dysk twardy zo stał znisz czony. Było tu paru in for ma ty ków z No bel Oil,
obej rzeli go i za brali szczątki. Pra wie pła kali. Do ro śli fa ceci.

Len zmarsz czyła czoło.
– Z No bel Oil? Skąd wie dzieli… Hej, to aku rat jest cie kawe. Wy le gi ty‐ 

mo wali się?
– Oczy wi ście. I po wie dzieli, że kom pu ter to wła sność firmy. An ders son

nie wi dział prze szkód.
– Prze cież to do wód w spra wie!
– O tym po ga daj z Char lotte, je śli chcesz.
Je den z asy sten tów Ar nego zja wił się znie nacka, jakby prze szedł przez

ścianę. Wy szep tał coś na ucho swo jemu sze fowi.
– Zna leźli coś – oznaj mił Arne. – Chodź.
Prze szli przez kuch nię po łą czoną z ja dal nią. Była speł nie niem ma rzeń

każ dego ga stro noma: z ru sty kal nych że la znych ha ków zwi sały fran cu skie
mie dziane garnki i pa tel nie wszel kich roz mia rów. Kuch nia w stylu an giel‐ 
skim z czte rema róż nymi pie kar ni kami i wy so kie półki na wino pełne szla‐ 
chet nie za ku rzo nych bu te lek. Na ścia nie nad bla tem wi siały zdję cia Pe tera
Holma, iden tycz nego for matu i w jed na ko wych ram kach. Mi gawki z dłu‐ 
giej ka riery w te re nie. Wid niały na nich ośnie żone góry, ja łowe pu sty nie,
psie za przęgi, sma gane sztor mem plat formy wiert ni cze na Mo rzu Pół noc‐ 
nym, nie prze byte dżun gle, pompy oleju ni czym ki wa jące gło wami pre hi sto‐ 
ryczne zwie rzęta na pre rii w Ohio. I na wszyst kich uśmiech nięty geo log w
out do oro wych stro jach. Oraz na ko niu, w kow boj skim ka pe lu szu marki
Stet son. Spra wiał wra że nie cał kiem za do wo lo nego z ży cia, które spę dzał na
róż nych krań cach świata.



Asy stent Ar nego cze kał na nich na klatce scho do wej od kuchni. La se ro‐ 
wym pi sa kiem ob ry so wy wał plamy krwi na zdep ta nym li no leum i gór nym
stop niu scho dów. Lene i Arne przez wą skie brudne okno wyj rzeli na tylne
po dwórko, gdzie stał scho wek na ro wery, huś tawka rów no ważna, parę huś‐ 
ta wek z opon, pia skow nica, ogro dowe me ble z drewna te ko wego i grill. W
bra mie po dru giej stro nie kry mi na li stycy wła śnie usta wiali pro jek tory.

– Ślady krwi pro wa dzą w dół scho dów, cią gną się przez po dwórko i zni‐ 
kają w tam tej bra mie – wy ja śnił asy stent.

Lene zmarsz czyła czoło:
– Czyli ktoś wy waża kop nia kiem drzwi, upra wia seks analny z wła ści cie‐ 

lem miesz ka nia w jego wła snym łóżku, a łóżko to nie wy gląda by naj mniej
jak scena gwałtu. Na stęp nie ten ktoś wiąże Hol mowi ręce na ple cach sznu‐ 
rem od za słony, tro chę go pod du sza, po czym za bija go kulą śnieżną wy gry‐ 
wa jącą Si lent Ni ght. Po tem za bójca otwiera sejf, wyj muje z niego bóg wie
co, wy rzuca kom pu ter Holma przez okno, ka le czy się w trak cie tej nie sły‐ 
cha nie skom pli ko wa nej pro ce dury i krwa wiąc, wy biega tyl nymi drzwiami
na oświe tlone po dwórko wi doczne z kil ku set okien?

– Ra cja. – Arne wes tchnął i pyk nął z fajki. – To brzmi nie do rzecz nie.
– Kto go zna lazł?
– Jego matka, bie daczka. Prze miła star sza pani. Co roku tego dnia wspól‐ 

nie od wie dzali grób ojca Holma. Za nie po ko iła się, kiedy syn nie po ja wił się
na cmen ta rzu tak, jak się umó wili.

Lene zro biło się słabo. Może to tylko spóź niony efekt po je dynku z Ba si‐ 
mem, ale ra czej dzia ła nie tego, co tu za stała – wie lo znacz no ści i nie ja sno ści
tego miej sca zbrodni.

Za częła so bie wyj mo wać z nosa wa cik, kiedy Arne zła pał ją za nad gar‐ 
stek że la znym uści skiem.

– Bar dzo cię pro szę, zo staw ten wa cik w spo koju. Krwi mamy tu aż
nadto.

– Prze pra szam.
– Da lej spusz czasz manto chło pa kom młod szym od cie bie o po łowę i ni‐ 

gdy nie prze gry wasz?
– Ja sne, że prze gry wam. Cza sem. A są sie dzi?
– Część miesz kań to lo kale ko mer cyjne – wy ja śnił Arne. – Na dole jest

ga bi net den ty styczny, na gó rze firma o na zwie Eu ra sian and Black Sea Im‐ 
port-Export Com pany.

– O, to to, co ma na wi zy tówce Ja mes Bond.



– Nie. On ma Uni ver sal Export – sko ry go wał ją Arne. – Ale tak czy ina‐ 
czej mię dzy szes na stą a ósmą nie ma tu ży wej du szy.

– Su per.
Lene usia dła na skó rza nym pu fie na środku po koju i oparła brodę na dło‐ 

niach. Po tem od wró ciła się o ćwierć ob rotu, żeby nie wi dzieć zwłok.
– Te le fon?
– Nie ma.
– Jak to nie ma? Arne, bła gam. – Lene tup nęła mocno w pod łogę. – Ten

czło wiek spraw dza ko mórkę, za nim się rano od leje. Jest glob tro te rem, żyje
jed no cze śnie we wszyst kich stre fach cza so wych. Jeź dzi psimi za przę gami.
Po wiedz mi, po co wy mi tu wła ści wie je ste ście po trzebni? Rów nie do brze
mo gła bym tu za pro sić ekipę ze Sto wa rzy sze nia Nie wi do mych.

– Szu ka li śmy wszę dzie – po wie dział pro sto.
Znał ją do sta tecz nie długo, żeby nie dać się wcią gnąć w kłót nię. Już

dawno się prze ko nał, że ostat nie słowo i tak za wsze na leży do niej.
Ze rwała się gwał tow nie i po de szła do okien. Pa trzyła z góry na pod nie‐ 

sioną, bladą twarz ko biety. Ona i dziecko na dal sie działy przed lo dziar nią.
Przez parę in ten syw nych se kund Lene i ko bieta mie rzyły się wzro kiem. Po‐ 
tem ko bieta po wie działa coś do dziew czynki i po cią gnęła ją z krze sła.
Chwilę póź niej obie znik nęły za ro giem.

– A te dwie to co za jedne? – wy mam ro tała Lene.
– Co?
– Nic. Ile szczo te czek?
– Jedna.
– Czyli nie miał ni kogo na stałe?
– Skąd mam wie dzieć?
Kry mi na li styczka, która wła śnie zdej mo wała ży ran dol na su fi cie, stłu‐ 

miła okrzyk. Pę setą ostroż nie wy jęła z obu dowy lampy przed miot wiel ko ści
pa pie rosa.

Arne prze jął go od niej.
– Co to? – spy tała Lene.
– Mi ni ka mera mo ni to ringu. Ak tywna. Ktoś nas na grywa, w tej chwili. –

Wska zał na le d wie wi doczną, mi go czącą na zie lono ża rówkę LED z boku
urzą dze nia.

– To wy łącz ją! I prze stań ją we mnie kie ro wać!
– Wy bacz.
Arne wło żył ka merę do pla sti ko wej to rebki i scho wał ją do kie szeni.



Lene wbiła wzrok w mar twego czło wieka na pod ło dze.
– Arne, po wiedz mi… My ślisz, że ta ka mera na grała… To zna czy, my‐ 

ślisz, że on trafi na YouTube’a? Albo my?
– Nie są dzę – stwier dził ze spo ko jem. – To za awan so wany sprzęt dla za‐ 

wo dow ców. Ra czej nie umie ścił jej tu ja kiś za bu rzony dzie ciak.
– Bez prze wo dowa?
– Oczy wi ście. I pew nie ma za sięg do czte ry stu me trów. Ci, któ rzy ją za‐ 

mon to wali, sie dzieli so bie nie opo dal w ja kimś sa mo cho dzie i ob ser wo wali
wszystko, po pi ja jąc kawę.

Lene ro zej rzała się nie spo koj nie.
– Ani słowa, do póki nie spraw dzi cie, czy jest ich wię cej i czy nie ma mi‐ 

kro fo nów, ja sne? Arne, co tu się dzieje, do cho lery?
Męż czy zna wzru szył ra mio nami. Miał coś po wie dzieć, ale się po wstrzy‐ 

mał.
Lene roz glą dała się bez rad nie.
Czuła mro wie nie w ca łym ciele.

*

Ida po mo gła Mi cha elowi za wią zać kra wat, choć tak na prawdę nie po trze bo‐ 
wał po mocy. Od szes na stego roku ży cia po tra fił wią zać cztery różne wę zły.
Pach niała świeżo umy tymi wło sami, ale pod oczami miała ciemne kręgi z
nie wy spa nia. Za ci snęła wę zeł i strze pała z jego ra mie nia pa proch.

Oso bi sta se kre tarka Axela No bla za dzwo niła do Mi cha ela o wpół do szó‐ 
stej rano. Ode brał za trze cim ra zem, go tów po słać in truza do naj czar niej szej
ot chłani pie kła, ale przy jemny, oży wiony głos ko biety spra wił, że klą twa
uwię zła mu w gar dle.

Była to nie tyle prośba, ile we zwa nie do sta wie nia się na pilne spo tka nie
z pre ze sem. W naf to wym im pe rium naj wy raź niej nie od róż niano dnia od
nocy. Pie nią dze ska py wały przez całą dobę. Co po ra dzić.

– Jak wy glą dam? – spy tał i roz pro sto wał palce.
Ida po pa trzyła na jego dło nie w wy so kim lu strze.
– Do brze wy glą dasz – za pew niła go.
– Prze cież wi dzę, że coś jest nie tak.
Skrzy żo wała ręce na piersi i wy co fała się o krok, zo sta wia jąc go sa mego

w in tym nej bli sko ści z wła snym od bi ciem w lu strze.



– Nie, po pro stu…Wiesz, bo gaci i wpły wowi. Mi chael, Axel No bel to su‐ 
per liga.

– Wy da wało mi się, że ja gram w su per li dze.
Uśmiech nęła się lekko.
– Skar bie, ra czej w dru giej li dze lo kal nej. O ile mi wia domo, sprawa Pal‐ 

me rów i ich za gi nio nego zię cia była twoim pierw szym zle ce niem od dzie‐ 
wię ciu mie sięcy.

W do datku nie mia łeś śmia ło ści wziąć od nich pie nię dzy.
– Na prawdę upa dłem tak ni sko?
Po ło żyła mu dłoń na ra mie niu. Ida miała ru chy zde cy do wane i szyb kie,

jak przy stało na chi rurżkę-oku listkę, choć od śmierci syna nie pra co wała.
– Mi chael… je steś naj zdol niej szym, naj in te li gent niej szym…
Par sk nął śmie chem.
– Obie caj, że ni gdy nie spró bu jesz zo stać ja kimś co achem albo kimś ta‐ 

kim. Je steś do ni czego we wzmac nia niu w lu dziach pew no ści sie bie…
– W po rządku. Ale tu cho dzi o Axela No bla. Nu mer sie dem dzie siąty szó‐ 

sty w ran kingu naj bar dziej wpły wo wych lu dzi „For besa”. Były ko man dos i,
zda niem wszyst kich, któ rzy go znają, bez względny cwa niak, który nie to le‐ 
ruje sprze ciwu.

– Na tym, nie stety, po lega pro wa dze nie firmy. Poza tym nie po win naś
wie rzyć we wszystko, co ci mówi Go ogle. Axel No bel za ra bia pie nią dze
tam, gdzie może. No bel Oil jest naj więk szym pra co dawcą w skali kraju, a
sam No bel jest naj więk szym fi lan tro pem w kró le stwie. Już dawno mógłby
prze nieść dzia łal ność do Sin ga puru albo Ho uston, gdzie by łoby mu znacz‐ 
nie ła twiej funk cjo no wać niż w na szym mu zeum wol no ści oby wa tel skich, a
jed nak tego nie zro bił. Ale okej, wiem, o co ci cho dzi. Do czego je stem mu
po trzebny, skoro ma już kon trakty z naj więk szymi fir mami ochro niar skimi
na świe cie za trud nia ją cymi eks per tów, daw nych żoł nie rzy eli tar nych jed no‐ 
stek, spe cja li stów od na słu chu, de tek ty wów, hac ke rów i ar mię su per kom pu‐ 
te rów. Do tego pi jesz, prawda?

– Tak.
– Otóż mnie można za stą pić. Bo nie zo sta wiam żad nych śla dów na pa‐ 

pie rze.
Bo nikt nie za pła cze nad moim gro bem. Bo on my śli, że ja nie za daję py‐ 

tań. I że je stem dziwką.
– Ja za pła czę nad twoim gro bem. Gdzie kol wiek cię po cho wają. – Już

miała łzy w oczach. Za częła szlo chać, plecy jej drżały.



– W ta kim ra zie cho dzi o coś pil nego i wy jąt kowo pa skud nego – po wie‐ 
dział ci cho. – Z dru giej strony nie miał bym skru pu łów, żeby go uka tru pić,
gdy bym do stał gi ga ho no ra rium i mógł… – urwał.

– …za pła cić ra chunki – do koń czyła za niego. – Wiem, że bra kuje ci pie‐ 
nię dzy. – Ukryła twarz w dło niach i kuc nęła. – Je stem dla cie bie cię ża rem –
wy du siła przez za ci śnięte gar dło. – Do ni czego się nie na daję. W ży ciu bym
nie po my ślała, że do tego doj dzie. Albo snuję się po tym miesz ka niu jak
zom bie, albo je stem na od dziale za mknię tym, a ty ni gdy nie wiesz, jaka
wer sja zo sta nie wy pi sana. Bywa, że na całe ty go dnie za po mi nam o wszyst‐ 
kim. O Jo zja szu. O to bie!

Mi chael pod niósł ją, jakby była z waty, a ona po słusz nie wsparła czoło
na jego ra mie niu.

– Ale za wsze do mnie wra casz. I to za wsze je steś ty. Nie je stem przy to‐ 
bie ze współ czu cia ani dla tego, że li czę na be aty fi ka cję. Je stem przy to bie,
bo je steś naj bar dziej nor malną osobą, jaką mam w swoim ży ciu… na wet
kiedy ci kom plet nie od wali.

– Dzię kuję ci, Mi chael. Chyba masz ra cję.
Po ca ło wał ją w czoło.
– Tylko mu sisz mi obie cać, że bę dziesz o sie bie dbała. Na wet twoje bli‐ 

zny do ro biły się blizn.
Otwo rzyła mu drzwi.
– Za to ty, bra ciszku, wy glą dasz sza łowo.
– Fuck off.
Znów się uśmiech nęła.
– I co, zro bi łeś to?
– Co ta kiego?
– Za dzwo ni łeś do Lene?
– Ko chana sio strzyczko, jedna obłą kana nie wia sta mi wy star czy. Ale

dzięki za tro skę.

*

Po dru giej stro nie ob ro to wych drzwi głów nej sie dziby cze kali na Mi cha ela
dwaj straż nicy w ciem nych gar ni tu rach. Ru szył za nimi w stronę od le głego
oświe tlo nego punktu, gdzie, jak się do my ślał, mie ściła się re cep cja kon‐ 
cernu No bel Group. Pod łoga była wy ło żona czar nymi kwa dra tami gra fitu,
które wy ci szały wszyst kie dźwięki, a w ele gancko oświe tlo nych wi try nach



wy sta wiono skarby zra bo wane w ciągu wie ków roz ma itym na ro dom i ple‐ 
mio nom. Pod jego bu tami cie nie ryb, mię cza ków, pta ków i pa proci od pły‐ 
wały ni czym widma w wieczną, ska mie niałą noc.

Do tarli do re cep cji znaj du ją cej się w oświe tlo nym okrą głym dzie dzińcu
li czą cego sześć pię ter bu dynku. Ob słu gi wali ją mło dzi lu dzie w słu chaw‐ 
kach z mi kro fo nami, mó wiący do nich po śpiesz nie w naj róż niej szych ję zy‐ 
kach i uzbro jeni w wy ra zi ste fry zury i me cha niczne uśmie chy. Mi chael zde‐ 
po no wał w re cep cji wszyst kie mo nety, klu cze, te le fon i pa sek od spodni i
prze szedł przez wy kry wacz me talu.

Je den ze straż ni ków otwo rzył kratę za byt ko wej windy. Było w niej obite
czer wo nym plu szem sie dzi sko – i tylko je den gu zik.

– Pan No bel czeka na dru gim końcu.
– Z garn kiem złota?
Męż czy zna się uśmiech nął.
– Mam taką na dzieję, pa nie San der.

*

Sta lowe pręty kon struk cji zni kały w od le głych zie lon ka wych prze stwo rzach
wy so kich jak ko puła ka te dry. Ja kieś pięć dzie siąt me trów od windy Mi chael
do strzegł sa motną po stać sie dzącą za biur kiem. Męż czy zna, nie wsta jąc,
przy wo łał go do sie bie ręką. Mi chael z za cie ka wie niem przy glą dał się
ogrom nej wi szą cej alu mi nio wej gon doli. Wy glą dała, jakby w swo jej prze ło‐ 
mo wej, słyn nej na cały świat go ni twie przez stra tos ferę wy tarła się do su ro‐ 
wego me talu. Przy po mi nała ar te fakt z mu zeum Ju liu sza Verne’a. Po niej
mógł po dzi wiać ide al nie prze cięty jacht z Pu charu Ame ryki na końcu sali,
ale na gle przy sta nął w pół kroku, kiedy zo ba czył, że za ko lumną, na wprost
biurka Axela No bla sie dzi Dirk Straat.

Mi chael zmru żył oczy, roz po znał go ni czym w bla sku fle sza. Oczy wi‐ 
ście, że to on był pod Ba nana Club tam tej nocy. Sze ro kie plecy, sprę ży sty
krok atlety. Wolno ja dący sa mo chód. Nie ty powa za ko chana para przed nim.

Dirk uśmiech nął się lekko i ski nął głową. Duże su che dło nie trzy mał nie‐ 
ru chomo na ko la nach. W bu to nierce gra na to wej ma ry narki miał wy kroch‐ 
ma loną białą chu s teczkę i no sił kra wat z naj lep szego wło skiego je dwa biu.
Naj wy raź niej na stały tłu ste lata dla han dla rzy śmier cią.

Mi chael od kło nił się le d wie za uwa żal nie. Ostatni raz wi dział Stra ata z
bocz nego okna wy na ję tego sa mo chodu na le śnej dro dze przy opusz czo nym



go spo dar stwie wiej skim w Nij me gen. Mi chael od na lazł tam po rwaną dzie‐ 
więt na sto latkę. Dwaj nie udolni po ry wa cze, oj ciec i syn, trzy mali ją tam
przez ty dzień, cały czas ne go cju jąc z jej oj cem kwotę okupu i spo sób jego
do rę cze nia. Oj ciec dziew czyny na le żał do naj więk szych po ten ta tów prze‐ 
my sło wych w Ho lan dii. Mi chael umie ścił na daj nik w jed nym z pli ków
bank no tów. Cze ka jąc na okup, po ry wa cze tor tu ro wali dziew czynę i wie lo‐ 
krot nie ją zgwał cili. Kiedy serb ski na jem nik na rę kach wy no sił ją z tam tego
domu, wy glą dała jak oskó ro wane zwie rzę.

Męż czy zna za niósł ją do mer ce desa, w któ rym cze kali oj ciec i le karz. Sa‐ 
mo chód od je chał z po dwó rza na peł nym ga zie, a z wnę trza domu do cho‐ 
dziły wrza ski po ry wa czy. Serb wró cił do środka, mi ja jąc w progu Dirka
Stra ata, który zro bił so bie prze rwę na pa pie rosa. To Dirk wpadł na po mysł,
żeby za mu ro wać po ry wa czy żyw cem.

Axel No bel wska zał na krze sło mię dzy biur kiem a krze słem Stra ata. Na‐ 
stęp nie wstał i po dał Mi cha elowi rękę.

– Mi chael. Dzię kuję, że zgo dzi łeś się przyjść w tak krót kim cza sie. Do‐ 
ce niam to.

– Nie ma za co.
Wzrok pre zesa był twardy i bez po średni, cho ciaż jego twarz pod opa le ni‐ 

zną była szara ze zmę cze nia.
– Znasz Dirka? Jak ro zu miem, pra co wa li ście już ra zem?
– Spo tka li śmy się przy oka zji pew nej sta rej sprawy, ale każdy z nas miał

wów czas inne za da nia – spre cy zo wał Mi chael. – Po wie dział bym ra czej, że
głów nie o so bie sły sze li śmy.

– Mo żemy przejść na an giel ski? Ze względu na Dirka?
– Oczy wi ście.
No bel uśmiech nął się lekko i przyj rzał mu się w sku pie niu znad czub ków

pal ców, które sty kały się ze sobą jak dach pa gody. Mi chael po ru szył się nie‐ 
spo koj nie na krze śle. Czuł się, jakby się do stał we wrogi ostrzał krzy żowy.
Poza dwiema pa rami oczu No bla i Stra ata ja kiś przo dek przy glą dał mu się
po dejrz li wie ze ściany.

– Mi cha elu Vedby San de rze. Chcę, że by śmy mieli ja sność, kto jest kim.
By łeś ka pi ta nem żan dar me rii, na stęp nie śled czym, a po tem przez dwa na‐ 
ście lat pra co wa łeś w te re nie dla firmy She pherd & Wil kins, zna nej agen cji
ochro niar skiej, z któ rej usług w za toce Di sko, do dam na mar gi ne sie, wła‐ 
śnie zre zy gno wa łem, po nie waż nie speł niały mo ich ocze ki wań.

– Już dla nich nie pra cuję.



– Tak, oczy wi ście. Mimo wszystko. Jak ro zu miem, na dal do sta jesz od
nich zle ce nia.

– Spo ra dycz nie. Zwy kle cho dzi o za da nia, któ rych ich stały ze spół nie
chce ty kać ki jem. Wy jąt kowo nie wy godne sprawy i wy jąt kowo nie wy godne
lo ka li za cje. Praca w te re nie nie jest dla każ dego.

No bel cią gnął da lej:
– Znaj do wa łeś lu dzi, któ rzy w żad nym ra zie nie chcieli zo stać od na le‐ 

zieni, ne go cjo wa łeś okupy, usta la łeś toż sa mość po rwa nych osób i uwal nia‐ 
łeś je, rów nież przy uży ciu prze mocy, je śli było trzeba. Je steś eks per tem od
no wych tech no lo gii, wy kwa li fi ko wa nym snaj pe rem i bie gle opa no wa łeś
sys tem sa mo obrony wy ko rzy sty wany przez izra el ską ar mię.

– Krav magę.
– Wła śnie. Pro wa dzisz jed no oso bową dzia łal ność go spo dar czą i miesz‐ 

kasz z sio strą w Gen to fte, zga dza się?
– Tak.
Mi chael wie dział, że jego twarz jest w tej chwili cał ko wi cie po zba wiona

wy razu. To była jedna z pierw szych rze czy, ja kich się czło wiek uczył w
She pherd & Wil kins: ni gdy, ni gdy, ni gdy – Mi chael nie pa mię tał te raz, czy
słowo „ni gdy” po wtó rzono mu trzy- czy czte ro krot nie – nie po zwól, aby
kto kol wiek wie dział, co czu jesz albo my ślisz.

No bel po chy lił się do przodu, przed ra miona opie ra jąc o biurko.
– A te raz co ro bisz?
– Nie wiele.
Nie było po wodu, by kła mać. No bel za pewne znał ob roty jego jed no oso‐ 

bo wej firmy le piej niż on sam.
– Je stem pe wien, że to się wkrótce zmieni. Wszy scy mó wią, że masz ta‐ 

lent. Po le cił mi cię je den z mo ich bar dzo do brych przy ja ciół z An glii.
Mi chael po ki wał głową. Zwy kle tak to się od by wało: lu dzie, któ rzy so bie

ufali, po le cali go so bie jako wy bawcę, gdy któ ryś z nich wpadł w nad zwy‐ 
czajne kło poty na tury pry wat nej, z któ rych, zda wa łoby się, nie było wyj‐ 
ścia. W książce te le fo nicz nej nie dało się go zna leźć.

– A w mię dzy cza sie może byś roz wa żył pracę dla mnie? Zle ce nie krót kie
i pro ste? – do dał No bel.

– Może bym roz wa żył – przy tak nął Mi chael.
Pre zes wstał i pod szedł do ma kiety ra fi ne rii i portu naf to wego usta wio nej

na stole wiel ko ści za ćmie nia słońca.
– Wiesz, co to jest?



– Ma rze nie?
No bel przyj rzał się twa rzy Mi cha ela, szu ka jąc w niej iro nii, któ rej tam

nie było.
– Do kład nie. Ma rze nie o nie za leż no ści.
– Od Ro sji, We ne zu eli, Ni ge rii i Bli skiego Wschodu?
– Od prze ro śnię tego ego neo im pe ria li stów z Kremla, obłą ka nych ko mu‐ 

ni stów z Ame ryki Po łu dnio wej, czar nych wo jow ni ków z Ni ge rii i zde ge ne‐ 
ro wa nych cho wem wsob nym ksią żąt z Ara bii Sau dyj skiej, tak. I to bez wąt‐ 
pie nia by łoby moż liwe, gdyby dało się w pełni wy ko rzy stać po ten cjał tej
in sta la cji.

Mi chael od wró cił się w fo telu i po pa trzył na ma kietę. Na trętne szare
oczy Stra ata wwier cały się w jego po li czek.

– Czyli gren landzka ropa może zba wić Eu ropę Za chod nią. – Mi chael po‐ 
ki wał głową. – To piękna idea. Piękne do mknię cie cy klu. Tak, zde cy do wa‐ 
nie to wi dzę.

Pre zes bez prze ko na nia pa trzył na ma kietę.
– Na prawdę? – spy tał skon ster no wany.
– Zde cy do wa nie – po twier dził Mi chael. – Lą do lód się topi przez glo‐ 

balne ocie ple nie. To po zwala wy do by wać olej łup kowy z oko lic za toki Di‐ 
sko i otwiera wa szym su per tan kow com do stęp do Pa cy fiku przez Przej ście
Pół nocno-Za chod nie. Wszy scy się cie szą, poza oczy wi ście niedź wie dziami
po lar nymi, ale one nie mogą pro te sto wać i nie do stają kart do gło so wa nia.
Kiedy cały ten olej spło nie w mi lio nach do mostw i po jaz dów, glo balne
ocie ple nie przy śpie szy jesz cze bar dziej, lód jesz cze szyb ciej bę dzie się co‐ 
fał i jesz cze wię cej oleju bę dzie na wy cią gnię cie ręki. A tę wodę z roz to‐ 
pów można wy ko rzy stać w pom pach do jego wy do by wa nia. Wszystko
pięk nie się za zę bia. Coś w ro dzaju per pe tuum mo bile.

– Nie stety, nie wszy scy tak to wi dzą.
– Nie wie rzę.
– My ślę, że do brze o tym wiesz.
Axel wró cił za biurko, roz siadł się wy god nie i wbił wzrok w od le głą gon‐ 

dolę za wie szoną w nie waż ko ści pod stro pem.
– Grożą nam śmier cią. Mnie, mo jej ro dzi nie, za rzą dowi firmy i czo ło‐ 

wym pra cow ni kom. Nie jest to zwy czajny beł kot. Nasz pro jekt w za toce
Di sko jest sa bo to wany bez ustanku i od sa mego po czątku. W ze szłym ty go‐ 
dniu zgi nęło czte rech chiń skich ro bot ni ków, kiedy za wa liło się pod nimi
rusz to wa nie.



A ostat nio mamy ten wy ciek, o któ rym pew nie sły sza łeś. Ci ter ro ry ści
na zy wają sie bie Wo jow ni kami Po sej dona. Są wy kształ ceni i prze nik nęli do
na szych struk tur. Są, kurwa, wszę dzie. To fa na tycy, ale nie stety sku teczni,
bez względni i sprytni. Trudno ich zi den ty fi ko wać mię dzy in nymi dla tego,
że za łoga w za toce Di sko li czy ty siąc osiem set osób ze wszyst kich za kąt‐ 
ków świata, w tym, na tu ral nie, z Gren lan dii. Nie je ste śmy w sta nie prze‐ 
świe tlić każ dego z nich.

– Oczy wi ście, że nie.
– Mi chael, jaki jest twój za wo dowy etos?
– Po wie dział bym, że ela styczny.
– W pew nych gra ni cach, jak się do my ślam?
– Dla ni kogo nie dam się za mknąć w wię zie niu. Dla ni kogo.
– Z po wodu sio stry?
Mi chael po pa trzył na niego tak, że ten był zmu szony uciec wzro kiem.
– Wy bacz… to oczy wi ście nie moja sprawa. Za sad ni czo. Ale ta sprawa

nie ma pre ce densu. Mu szę mieć pew ność, że mogę na to bie po le gać i że nic
z tego, co tu zo sta nie po wie dziane, ni gdy nie wyj dzie poza te ściany. Plotki
gieł dowe po tra fią znisz czyć każdą firmę, na wet tak starą i po tężną jak na‐ 
sza.

– Ni gdy nie ujaw ni łem ta jem nic swo ich klien tów – od parł spo koj nie Mi‐ 
chael. – I nie wi dzę po wodu, aby za cząć to ro bić. Chyba że za chwilę mi
po wiesz, kto był dru gim i trze cim strzel cem pod czas za ma chu na Johna F.
Ken nedy’ego dwu dzie stego dru giego li sto pada sześć dzie sią tego trze ciego
w Dal las albo w któ rym z au striac kich je zior za to piono złoto na zi stów w
kwiet niu czter dzie stego pią tego. I wiem, że sprawa jest bez pre ce densu. W
prze ciw nym ra zie by mnie tu nie było.

Straat i No bel wy mie nili wy mowne spoj rze nia nad le wym ra mie niem
Mi cha ela.

– Do brze – po sta no wił Axel. – Za raz zo ba czysz na gra nia z miesz ka nia
jed nego z na szych współ pra cow ni ków. Jest nim, a ra czej był, Pe ter Holm,
nasz główny geo log. Zo stał za mor do wany w swoim domu przed wczo raj w
nocy. Poza Dir kiem i mną nikt tych na grań nie wi dział.

– Na wet po li cja?
– Nie ma po wodu im tego po ka zy wać. Wy ja śnie nie tej zbrodni nie po‐ 

winno im na strę czyć więk szych pro ble mów. Z punktu wi dze nia śledz twa
sprawa jest pro sta. Sprawcę pew nie już zi den ty fi ko wali. A je śli nie, to przy‐ 
ślemy im mapę z za zna czoną lo ka li za cją: kop cie tu taj.



– Jacy my?
– Wszy scy chcą jak naj szyb szego wy ja śnie nia tej zbrodni, aby na stęp nie

móc czym prę dzej o niej za po mnieć. Zwłasz cza rząd i nasi współ pra cow‐ 
nicy z Gren lan dii i Chin. I wszy scy chcą, aby pro jekt w za toce Di sko był
kon ty nu owany zgod nie z pla nem. Ma klu czowe zna cze nie nie tylko dla nas,
ale rów nież dla Da nii i reszty Eu ropy. Na wet do le wicy już to do tarło.

– Ro zu miem.
– Pe ter zo stał uwie dziony. Był ge jem i po de rwał go nie jaki Ra smus

Nord strand, któ rego po znał w Gren lan dii. Spo tkali się po now nie tu, w Ko‐ 
pen ha dze i to by naj mniej nie przy pad kowo. Za bójca był młody, przy stojny i
bar dzo chętny, więc sta no wił po kusę nie do od par cia dla ko goś ta kiego jak
Pe ter, kto więk szość roku spę dzał w miej scu od lud nym i nie przy ja znym.

– Kto tę pu łapkę za sta wił?
– Li czę, że wła śnie na to py ta nie po mo żesz nam od po wie dzieć.
– Dla czego w miesz ka niu były ka mery? I czy on o tym wie dział?
– Z po wodu tych gróźb. Pe ter znaj do wał się naj wy żej na czar nej li ście

ter ro ry stów. Ka mery roz mie ści li śmy w miesz ka niach wielu pra cow ni ków.
U Pe tera też, cho ciaż on nie zo stał o tym for mal nie po wia do miony.
Mi chael wzru szył ra mio nami.
– Skoro wie cie, kto to zro bił, i skoro po li cja też to wie, to do czego wam

je stem po trzebny?
Znów wy mie niono spoj rze nia nad jego głową.
– Za bójca wy kradł kry tyczne in for ma cje – wy ja śnił No bel – a na stęp nie

znisz czył kom pu ter Pe tera. Na wet Chry stus nie zdoła go wskrze sić. Nie
mo żemy ni g dzie zna leźć na szych da nych ani Nord stranda. Ale mam na‐ 
dzieję, że ty bę dziesz mógł.

– Nie ma cie ko pii?
– Nie mamy – po twier dził pre zes, lekko się czer wie niąc. – Ale na wet

gdy by śmy mieli, to mó wimy o da nych, które w nie po wo ła nych rę kach
mogą do pro wa dzić do upadku tę firmę i sto dwa dzie ścia ty sięcy pra cu ją‐ 
cych dla niej osób.

– A te nie po wo łane ręce to na przy kład Wo jow nicy Po sej dona?
Na twa rzy No bla po ja wił się sze roki chło pięcy uśmiech.
– Gdyby oni do stali te in for ma cje, mie li by śmy prze srane, bez dwóch

zdań. Ale da łoby się to wy ci szyć odro biną zręcz nego lob bingu. Tro chę
gadki o eko lo gii, hym nów na część kul tury eski mo skiej i da ro wizn na
ochronę wie lo ry bów. Może uda łoby się włą czyć dwór kró lew ski. Oni oczy‐ 



wi ście ko chają Gren lan dię, ale są nie stety kosz towni. I ni gdy nie wia domo,
ja kie ak tu al nie pa nują u nich na stroje. Ale nie, Mi chael. My ślę o kon ku ren‐ 
cji. Za wsze my ślę o kon ku ren cji.

– A co składa się na tę kry tyczną in for ma cję?
– Tego nie mu sisz wie dzieć. Na sze dane zo stały sko pio wane na dysk

USB Nord stranda. Są za szy fro wane. Nasi eks perci twier dzą, że szyfr jest
nie do zła ma nia, ale ja im nie wie rzę. Każdy kod da się zła mać.

– To prawda, pod wa run kiem że ma się do sta tecz nie dużo czasu, su per‐ 
kom pu ter i zdol nych kryp to lo gów. Izra el czycy są w tym naj lepsi. Wspól nie
z CIA stwo rzyli STU XNET. Tylko po co ci ja, skoro masz tu Stra ata. Który
jest… do sta tecz nie sku teczny.

– Zde cy do wa nie. Nie był zresztą za chwy cony, kiedy po sta no wi łem włą‐ 
czyć do sprawy ko goś z ze wnątrz. Mam jed nak na dzieję, że bę dzie cie mo gli
pra co wać nad nią rów no le gle. Że wa sze kom pe ten cje będą się uzu peł niać,
że tak po wiem. Znowu. Mój przy ja ciel z An glii po wie dział, że masz im po‐ 
nu jący ta lent do spra wia nia, że nie moż liwe staje się moż liwe. Po pro stu.

Mi chael wbił w niego nie ru chomy wzrok.
– To miło z jego strony. Czyli chcesz, abym zna lazł dla cie bie Ra smusa

Nord stranda, żeby na stęp nie Dirk Straat i jego na jem nicy od ci nali mu piłą
łań cu chową ko lejne czę ści ciała, aż wam nie po wie tego, co chce cie wie‐ 
dzieć. Wiesz, dla czego on ma ksywę Ti ger Wo ods, prawda?

Straat za ple cami Mi cha ela prze su nął stopy po pod ło dze.
Axel No bel czę ściowo wstał z krze sła. I za raz z po wro tem na nie opadł.

Jego dło nie unio sły się i znów głu cho ude rzyły w blat. Twarz prze ciął gry‐ 
mas bólu.

– Nie! Nie wiem. I szcze rze mó wiąc, jest mi to obo jętne. Nie ro zu miem
tylko, skąd u cie bie taka wraż li wość. Je śli do brze mnie po in for mo wano,
pod czas pew nego po lo wa nia zgi nęło kilku człon ków za rządu zna nej na ca‐ 
łym świe cie, po wa ża nej duń skiej firmy ro dzin nej. Wiem, że by łeś w to za‐ 
mie szany, i ra czej trudno po wie dzieć, że ci lu dzie otrzy mali moż li wość wy‐ 
bro nie nia się przed są dem, prawda?

– Gdyby ci lu dzie po prze stali na strze la niu do łosi, to ni gdy bym tej
sprawy nie wziął – za pro te sto wał ci cho Mi chael.

Od su nął krze sło i wstał.
– Dzię kuję za spo tka nie. Na stęp nym ra zem, pa nie pre ze sie, ra dzę nie

gwał cić czło wieka, któ remu chce się pan oświad czyć. To słaba tech nika ne‐ 



go cja cyjna i przy znam, że je stem roz cza ro wany. Na prawdę. Mia łem o pre‐ 
ze sie lep sze zda nie.

Od wró cił się na pię cie i ru szył w długą drogę do windy. Uszedł jed nak
le d wie cztery me try, kiedy Axel No bel pod niósł głos.

– Za cze kaj, kurwa. Stój!
Mi chael za trzy mał się i po woli od wró cił. Twarz Dirka Stra ata była nie ru‐ 

choma jak ma ska po śmiertna, za to No bel ze rwał się na równe nogi.
– Mi lion fran ków szwaj car skich – oznaj mił.
– Sto ty sięcy za liczki – do dał Mi chael.
– Osza la łeś? Skąd mam wie dzieć, że nie bę dziesz sie dział na du pie przez

mie siąc, aż bę dzie po wszyst kim? – Pre zes od świe żył swój ofi cer ski ton.
– Stąd, że dbam o swoją re pu ta cję za wo dową – od parł spo koj nie Mi‐ 

chael. – Poza tym ja nie pra cuję w ten spo sób. Zwy kle osią gam to, co so bie
za ło ży łem. Resztę za pła cisz, kiedy znajdę twoje dane, a Straat bę dzie mógł
zro bić z tym Nord stran dem, co ze chce, i na bank bę dzie mieć przy tym nie‐ 
zły ubaw. Skoro ten gość z zimną krwią za mor do wał czło wieka, to oczy wi‐ 
ście musi po nieść kon se kwen cje.

Pre zes usiadł, wziął do ręki nóż do otwie ra nia ko pert i ba lan so wał nim na
palcu.

– W po rządku. Umowa stoi. Je steś go tów obej rzeć krótki film do ku men‐ 
talny?

– Oczy wi ście.



*

Dirk Straat po łą czył lap top z pro jek to rem, a Mi chael i No bel za sie dli przed
bia łym ekra nem w du żej sali kon fe ren cyj nej. Straat usiadł jak naj da lej od
Mi cha ela i wy ce lo wał pi lo tem w pro jek tor.

Od two rzył na gra nia z dwóch róż nych ka mer mo ni to ringu: jedna była
umiesz czona w su fi cie sy pialni i skie ro wana na po dwójne łóżko, a druga
znaj do wała się na su fi cie w sa lo nie, z wi do kiem na kom plet wy po czyn‐ 
kowy, ławę i biurko pod ob ra zem przed sta wia ją cym pej zaż.

Na pierw szych uję ciach wi dać było, jak star szy z dwóch męż czyzn, któ‐ 
rych Mi chael wi dział w Ba nana Club, le żał na brzu chu w po przek łóżka.
Koł dra spa dła na pod łogę, prze ście ra dło było zmięte i po pla mione. Ra dio
na sto liku noc nym po ka zy wało czwartą trzy dzie ści. Łóżko czę ściowo
oświe tlało świa tło z przy le ga ją cej do sy pialni ła zienki. Holm od wró cił się
na plecy, nie otwie ra jąc oczu, po dra pał się pod moszną i po woli pod niósł,
opie ra jąc kark na wez gło wiu. Obok ra dia Mi chael za uwa żył wy pity do po‐ 
łowy kie li szek wina. Ru chy męż czy zny wy da wały się po wolne i nie pewne.
Ziew nął, wstał i znik nął z ka dru, kie ru jąc się w stronę ła zienki.

– A gdzie się po dział dźwięk? – spy tał Mi chael.
– Nie mie li śmy czasu za mon to wać mi kro fo nów. Po pro stu po szedł się

od lać – wy ja śnił Straat.
– Ama to rzy – mruk nął Mi chael.
Pe ter Holm wró cił, usiadł na kra wę dzi łóżka i przyj rzał mu się, marsz‐ 

cząc brwi. Kładł się z po wro tem, kiedy coś go po wstrzy mało i z po wro tem
usiadł wy pro sto wany. Pew nie przy po mniał so bie, że nie był sam. Jego
wargi po ru szyły się, kiedy coś wy krzyk nął.

Po tem na chwiej nych no gach opu ścił sy pial nię.
– On zo stał odu rzony – stwier dził Mi chael.
No bel po pa trzył na niego czuj nie.
– Je steś pe wien?
– Ab so lut nie. Zu peł nie nie ma ko or dy na cji. Pew nie ro hyp nol. Na noc nej

szafce przy ra diu stoi na po częty kie li szek wina. To, że się obu dził w środku
ak cji, było błę dem.

– To ma sens – przy znał pre zes po chwili. – Jego za bójca chciał być
wspa nia ło myślny.



Straat prze łą czył na ka merę w sa lo nie. Wi dać było biurko i pu dełko chu s‐ 
te czek. Ku bek z dłu go pi sami i ołów kami, zdję cie czy jejś matki w srebr nej
ramce oraz mło dego na giego męż czy znę sie dzą cego przed otwar tym lap to‐ 
pem. Ob raz na ścia nie był od su nięty, a drzwiczki ukry tego za nim sejfu –
uchy lone.

– Ra smus Nord strand, bio log mor ski pra cu jący dla No bel Oil w Ilu lis sat
– przed sta wił chło paka Axel. – Wy cho dzi na to, że my mu wy pła camy pen‐ 
sję, żeby mógł nas znisz czyć. Ma żonę i córkę. Cała ro dzina na stałe
mieszka w Ko pen ha dze, a on jest w po ło wie Gren land czy kiem.

– Ma ja kąś prze szłość? W sen sie kry mi nal nym? – spy tał Mi chael, bo na‐ 
gle wy raź nie so bie przy po mniał, jak wi dział tego męż czy znę w klu bie.
Uśmiech nęli się do sie bie, a Mi chael nie od niósł wra że nia, że chło pak był
ge jem. Z dru giej strony po dob nie po my ślał o Hol mie.

– Je bany w dupę skur wiel jest czy sty jak łza – od parł ci cho pre zes.
– Za sad ni czo to Holm był je bany w dupę – spre cy zo wał Straat rze czo‐ 

wym to nem, na co No bel zmro ził go wzro kiem.
– Da lej, Dirk.
Nord strand pod niósł lewą, wolną rękę z ko lana do twa rzy i ner wowo ści‐ 

snął dwoma pal cami górną wargę. Wil gotne pa sma dłu gich czar nych wło‐ 
sów opa dały mu na twarz, od su nął je za uszy tym sa mym, ner wo wym ru‐ 
chem. Szary pa sek na kom pu te rze stop niowo zmie niał ko lor na zie lony, w
miarę jak ko pio wa nie zbli żało się do końca. Te raz obie ręce trzy mał na ko‐ 
la nach i ko ły sał się w przód i w tył, spięty jak pies goń czy. Ko pio wa nie zo‐ 
stało ukoń czone i wy szarp nął z kom pu tera dysk USB w obu do wie z kar bo‐ 
wa nego alu mi nium.

Na gle pod niósł głowę, krzyk nął coś i otrzy mał słaby, nie pewny cios od
Holma, który wto czył się w pole ka mery. Geo log wrzesz czał, miał łzy w
oczach. Nord strand był młody i wy spor to wany, bły ska wicz nie po de rwał się
na nogi. Krze sło upa dło za nim na pod łogę, a on bez trudu obez wład nił
Holma. Za ło żył mu od tyłu chwyt du szący, plecy star szego męż czy zny wy‐ 
gięły się w łuk. Na szyi po ka zały się żyły, a oczy wy szły z or bit. Bez sku‐ 
tecz nie pró bo wał się uwol nić, ale jego ru chy były co raz słab sze. Klatka
pier siowa prze stała się po ru szać. Wtedy zo stał od cią gnięty z pola wi dze nia
ka mery.

Axel No bel stłu mił coś po mię dzy wes tchnie niem a ję kiem i Mi chael
spoj rzał na niego z tro ską. Pre zes był blady, za ci skał pię ści. Pa trzył na
ekran z au ten tycz nym ża lem.



Zgod nie z cy frami, które prze ska ki wały w dole ekranu, za nim Nord‐ 
strand wró cił, mi nęły pra wie dwie mi nuty. Pod niósł krze sło i po now nie
usiadł przy kom pu te rze. Od dy chał po śpiesz nie, jego ciało lśniło od potu, a z
pra wej dłoni ka pała krew.

Wy ko nał prze pra sza jący gest w stronę mo ni tora, po czym pod niósł dłoń z
trzema wy pro sto wa nymi pal cami ni czym trój ząb. Po chwili gwał tow nie od‐ 
wró cił głowę. Ze rwał się na nogi i ro zej rzał. Miał wy krzy wioną ze stra chu
twarz. Wy po wie dział trzy krot nie to samo słowo, po czym płyn nym ru chem
po de rwał kom pu ter. Obej rzał się za sie bie i znik nął.

– Co tam się stało? – spy tał Mi chael.
– Wy wa ży łem drzwi kop nia kiem – od parł Straat. – Nie stety, spóź ni li śmy

się. Zdą żył uciec ku chen nymi drzwiami.
– Goły?
– A to ma ja kieś zna cze nie?
– No, nie wiem, Dirk. Są dził bym, że świad ko wie ła twiej za pa mię tają na‐ 

giego, prze ra żo nego męż czy znę, który bie gnie ulicą, niż idą cego spo kojne
chod ni kiem ubra nego fa ceta.

– Tak, my ślę, że Mi chael ma ra cję – przy tak nął Axel. – Tak czy ina czej,
Nord stran dowi udało się uciec z za war to ścią lap topa Pe tera, który zresztą
zdą żył wy rzu cić przez okno. Twardy dysk jest do ni czego.

– A ta za war tość jest na USB wi docz nym pod ko niec na gra nia?
– Oczy wi ście.
– W ta kim ra zie ten dysk może być te raz gdzie kol wiek.
– O ile Nord strand nie ukrył go w miesz ka niu Pe tera, gdzie po li cja go nie

zna la zła. A przy pad kiem wiem, że nie zna la zła.
Mi chael po pa trzył na niego. Ktoś naj wy raź niej za pew nił pre ze sowi swo‐ 

bodny do stęp do Ko mendy Głów nej i pro wa dzo nego przez nią śledz twa.
– Dla czego miałby to zro bić?
– Żeby nie zo stać zła pa nym z ma te ria łem do wo do wym przy so bie –

wtrą cił Straat.
Mi chael nie drą żył tego wątku, ale wy dało mu się to nie lo giczne. Nord‐ 

strand wła śnie opu ścił miej sce zbrodni, zo sta wia jąc w nim zwłoki i całe za‐ 
trzę sie nie ma te ria łów do wo do wych. Do my ślił się, że Straat i No bel nie mó‐ 
wili mu wszyst kiego, ale już przy wykł. Jego klienci ni gdy wszyst kiego mu
nie mó wili.

– Po li cja zna la zła ka mery? – spy tał za miast tego.
– Tak.



– Mogę to zo ba czyć?
– Po każ mu, Dirk.
Straat prze wi nął na gra nie, cy fry prze ska ki wały szyb ciej, niż Mi chael na‐ 

dą żał je czy tać. Za oknami zro biło się ja sno, cie nie prze su wały się po pod‐ 
ło gach i dy wa nach. W końcu Ho len der pu ścił przy cisk.

Wi dać było po sta cie ubrane na biało. Twarz w bia łym czepku po ka zała
się znie nacka i z tak bli ska, że Mi chael się wzdry gnął. Ko bieca, znie kształ‐ 
cona twarz za pę setą, która była tak bli sko, że trudno było na nią pa trzeć.
Mi chael za mru gał oszo ło miony, kiedy ka merę ob ra cano w przód i w tył.
Po kój ob ra cał się wo kół wła snej osi, wszystko na gle stało się nie rze czy wi‐ 
ste. Po tem mi gnęła twarz star szego męż czy zny z brodą, a na stęp nie Mi‐ 
chael zo ba czył rudą, dłu go nogą ko bietę w zno szo nej skó rza nej kurtce, bia‐ 
łej bluzce, dżin sach i bu tach trek kin go wych, która z rę kami skrzy żo wa nymi
na piersi stała na końcu po koju. Miała ładne, re gu larne rysy twa rzy, piękne
zie lone oczy, ja sną, na tu ralną kar na cję i sze ro kie usta, skłonne do żar tów. I
watę w no sie?

Naj pierw po czuł, jak z jed nego miej sca w brzu chu po jego ciele roz le‐ 
wają się cie pło i ner wo wość. I po chwili zbi jają w coś twar dego, zim nego i
kan cia stego.

Zdał so bie sprawę, że Straat mu się przy gląda, i za klął w du chu. Ho len‐ 
der nie utrzy małby się w tej branży tyle lat, gdyby nie miał zwie rzę cej in tu‐ 
icji oraz szó stego, siód mego, a może i ósmego zmy słu.

– Zo ba czy łeś ko goś zna jo mego? – za gad nął.
– Nie.
– Je steś pe wien?
– Oczy wi ście, że je stem pe wien – wark nął Mi chael z iry ta cją.
Zi gno ro wał Ho len dra, który nie prze stał się na niego ga pić, i zwró cił się

do No bla.
– Je śli przyjmę to zle ce nie, to będę mu siał zba dać te na gra nia na wła‐ 

snym kom pu te rze i wła snym opro gra mo wa niu. I tak, aby nikt mi nie pa trzył
przez ra mię. To nie stety nie pod lega ne go cja cji. Taki mam spo sób pracy.

– Szcze rze mó wiąc, nie wiem, co mam od po wie dzieć. – No bel się wa hał.
Rzu cił okiem na Stra ata, który ener gicz nie po trzą snął głową.

– Czy mógł byś wyjść na chwilę, że bym mógł się na ra dzić z Dir kiem za
two imi ple cami?

Mi chael wstał. I tak skrę cało go z głodu ni ko tyny oraz po trzeby zgłę bie‐ 
nia gwał tow nych emo cji, ja kie w nim wy wo łał wi dok młod szej in spek tor



Lene Jen sen, cho ciaż nie wi dział jej na żywo od nie mal dwóch lat.
– Z chę cią – oznaj mił. I wy szedł.

*

Szedł dłu gim ko ry ta rzem, aż zna lazł się poza za się giem słu chu i zna lazł
biuro, które było w trak cie re montu. Pod łogę za kryto fo lią, a przy ścia nach
stały dra biny i ku bły z farbą. Usu nięto prze szkloną ścianę z wi do kiem na
port, ale otwór za bez pie czono de skami, żeby ja kiś nie uważny ro bot nik nie
spadł i się nie za bił. Górną po łowę otworu do mknięto wzmoc nio nym pla sti‐ 
kiem. Mi chael od su nął je den róg i spoj rzał dzie sięć me trów w dół, gdzie na
plat for mie z drewna te ko wego kilka se kre ta rek piło kawę. Po tem za cze pił
róg plan deki o gwóźdź i za pa lił pa pie rosa.

Chwilę póź niej cały bu dy nek za czął drżeć, gdy po ma rań czowy he li kop ter
do lo tów dłu go dy stan so wych zbli żył się do he li padu na końcu bu dynku. Se‐ 
kre tarki przy trzy mały kubki z kawą, a jedna zła pała pa ra sol, żeby nie od fru‐ 
nął. Nie prze rwały jed nak roz mowy, po pro stu mó wiły gło śniej. Mi chael
po my ślał, że pew nie są przy zwy cza jone. Szkoda, bo już so bie wy obra ził,
jak jedna z nich od la tuje z pa ra so lem. Ni czym Mary Pop pins.

Od wró cił się, gdy po czuł na so bie czyjś wzrok.
No bel i Straat stali kilka me trów od niego.
– Oba wiam się, że obo wią zuje tu za kaz pa le nia – oznaj mił pre zes.
– Prze pra szam. – Mi chael pstryk nię ciem po słał pa pie ros do wody.
No bel się uśmiech nął.
– Żar to wa łem. Pal so bie, co chcesz. Sam bym od cie bie wy sę pił, ale żona

za raz by wy czuła.
– Ech… żony.
– Z ust mi to wy ją łeś – po twier dził tam ten po nuro.
Mi chael wska zał głową na za sło nięty otwór.
– Mie li ście ja kiś wy pa dek?
– Wiesz, jak to jest ze sta rymi do mami. Kiedy skoń czysz w jed nym miej‐ 

scu, to mu sisz za czy nać w in nym. Może wró cimy do świą tyni?
Pre zes za siadł za biur kiem, a Straat wró cił na swoją po zy cję za ple cami

Mi cha ela. Naj pierw jed nak wrę czył mu płytę DVD, ze wzro kiem za po wia‐ 
da ją cym świeży grób w ra zie zdrady.

– Mam na dzieję, że się na to bie nie za wiodę, Mi cha elu – oznaj mił No bel.
– Chyba nie mógł bym się zdo być na wiel ko dusz ność.



– Mam tego świa do mość. Ostat nia sprawa: kom pu ter Holma…
– Już ci mó wi łem. Roz trza skał się w drobny mak. Jego te le fon zna leź li‐ 

śmy przed po li cją, ale nic szcze gól nego w nim nie było.
– Tak. Ale cho dzi mi o to, że dziś kom pu ter pa trzy na cie bie tak samo,

jak ty pa trzysz na niego.
No bel zmarsz czył czoło.
– To zna czy? Mogę cię za pew nić, że Pe ter miał wszyst kie moż liwe an ty‐ 

wi rusy. Nikt ni gdy nie zdo łał się wła mać do żad nego z na szych fir mo wych
ser we rów, choć nie zli czę, ilu pró bo wało.

– Nie mó wię o wi ru sach ani pro gra mach szpie gow skich. Mó wię o ku szą‐ 
cych mło dych chłop cach z Ame ryki. Je śli po now nie obej rzy cie te na gra nia,
zo ba czy cie, że na jego kom pu te rze świeci się mała lampka. Ona ozna cza,
że ka mera jest włą czona. Tak na prawdę to dzie cin nie pro ste. Na ca łym
świe cie mło dzi męż czyźni, któ rzy wła śnie osią gnęli doj rza łość płciową, ko‐ 
rzy stają z tego pro gramu, żeby pod glą dać, jak ich dziew czyny albo zmy‐ 
słowe pa nie od ma te ma tyki ką pią się albo prze bie rają. Może zresztą dziew‐ 
czyny też to ro bią, nie zdzi wił bym się. Mo że cie mnie też za py tać, dla czego
Nord strand kil ku krot nie wy po wie dział do kom pu tera to samo słowo i w
ogóle dla czego wy ko ny wał do kom pu tera ja kieś ge sty. Otóż dla tego, że w
ja kimś zu peł nie in nym miej scu był ktoś, kto to wszystko oglą dał i na bank
zo ba czył rze czy, któ rych nie po wi nien był wi dzieć i które być może wcale
się nie zga dzają z wer sją, jaką wła śnie do sta łem od cie bie i Stra ata.

Straat zmie nił po zy cję, a No bel po słał Ho len drowi wście kłe spoj rze nie
po nad bar kiem Mi cha ela.

– Dzię kuję. Obej rzę te na gra nia raz jesz cze. I Mi chael, je śli mia łem ja‐ 
kie kol wiek wąt pli wo ści, czy je steś wła ści wym czło wie kiem, to ni niej szym
zo stały one roz wiane.

– Dzię kuję.
Mi chael wstał i krótko uści snęli so bie dło nie.
No bel po now nie zmro ził wzro kiem Stra ata, a po tem szcze rze uśmiech nął

się do Mi cha ela.
– Co zro bisz ze swoim mi lio nem fran ków szwaj car skich?
– Na pewno nie za mie rzam so bie za nie ku po wać żad nej plaży.

*



Pod nie bo siężną ko pułą na długo za pa dła ci sza. Dirk Straat stu dio wał pod‐ 
łogę, a No bel od wró cił swój fo tel, żeby mieć wi dok na su nące po nie bie
chmury.

W końcu z po wro tem od wró cił fo tel do biurka, z szu flady wy jął kwa dra‐ 
tową bu telkę bez ety kiety, na lał so bie do szklanki na trzy palce ja sno brą zo‐ 
wego płynu i wy pił dusz kiem.

– Dirk, ten czło wiek ma ra cję – oznaj mił i za raz za kasz lał. – I dla czego
ty tego nie za uwa ży łeś? Tego, że Pe ter był prak tycz nie nie przy tomny, że na
szafce stał kie li szek, że ka mera w kom pu te rze była włą czona? Przy naj mniej
jedna osoba wszystko wi działa. Sy tu acja wy myka się spod kon troli. Mi ster
Straat, to nie wy ba czalne!

Pre zes wstał i za czął cho dzić tam i z po wro tem.
– Nie je stem Mi cha elem San de rem – wy ja śnił Ho len der i za pa lił czarne

pę kate cy garo z ob cię tym koń cem. Za cią gnął się głę boko i z tro ską pa trzył
na dym. – Sam pan mó wił, że na sze kom pe ten cje mają się uzu peł niać… sir.

– Tyle masz do po wie dze nia na swoje uspra wie dli wie nie?
– Mi ster No bel, on zna tę rudą.
No bel sta nął w miej scu.
– Tę po li cjantkę?
– Lene Jen sen. Młod sza in spek tor po li cji z Ko mendy Głów nej. Coś go z

tą ko bietą łą czy albo łą czyło.
– Dirk, San der pra co wał w po li cji. Na wet je śli się znają, to co z tego?

Skup się ra czej na od na le zie niu żony Nord stranda. To praw do po dob nie z
nią ko mu ni ko wał się przez kom pu ter Pe tera. I to ona ma w tej chwili dysk
USB.

– Chyba że ukrył dysk w miesz ka niu, sir.
– Tak czy ina czej mu sisz ją zna leźć. A od na le zie nie na szych da nych zo‐ 

staw San de rowi. Wła śnie na bra łem ja snego prze ko na nia, że on po ra dzi so‐ 
bie z tym le piej od was.

– Oczy wi ście, mi ster No bel.
– Dirk, Chiń czycy nie dają mi żyć. Za in we sto wali w za toce Di sko trzy

mi liardy do la rów i nie do ciera do nich, że ra fi ne ria nie działa na peł nych
ob ro tach. – Wró cił za biurko i usiadł. – To do nich nie do ciera – po wtó rzył
jakby do sie bie.

– Znajdę ją i córkę, mi ster No bel. A co po tem?
– Czy nie za to po bie rasz swoje osza ła mia jące ho no ra rium? Za to, żeby

spra wiać, by pro blemy zni kały? One dwie są pro ble mem. Zrób tak, żeby



zni kły. Na ra zie.

*

W Ba nana Clu bie pa no wał pół mrok, przy tłu mione oświe tle nie współ grało z
at mos ferą wiecz nej im prezy. Na sce nie strip ti zer wy ko ny wał długą se rię
zmy sło wych fi gur, ma jąc za part nera lśniącą me ta lową rurę. Kel ner na rol‐ 
kach z wir tu oze rią me an dro wał mię dzy sto li kami, po dro dze prze cie ra jąc je
szmatką. Bar man wyj mo wał szkło ze zmy warki, a Lene sie działa z wła ści‐ 
cie lem klubu w daw nej pro jek torni, wy soko nad par kie tem.

Wła ści ciel był sym pa tycz nym opa lo nym męż czy zną w śred nim wieku.
Miał na so bie pa ste lową ko szulkę polo, chi nosy i mo ka syny. No sił ob rączkę
na palcu, oku lary cor bu sierki i dłu gie siwe włosy za cze sane do tyłu.

W tej chwili oglą dał wła śnie na gra nia z ka mer mo ni to ringu na ekra nie
kom pu tera po dzie lo nym na cztery pola.

– My ślę, że to może być ten mo ment. O jaką kon kret nie go dzinę nam
cho dzi?

– Zgod nie z wy cią giem karty zmar łego o dwu dzie stej trze ciej dwa dzie‐ 
ścia je den za pła cił dwie ście czter dzie ści ko ron.

– No tak.
Wła ści ciel spraw dził wy druki z kas z tam tego wie czoru.
– Pe tera Holma ob słu gi wał Mar cel przy sto liku dwu na stym. Dwa razy

gin z to ni kiem. Czyli… zmar łego i jego to wa rzy sza mamy tu taj. Pro szę.
Od su nął się z krze słem i Lene po chy liła się nad mo ni to rem. Mu lat na rol‐ 

kach przy wiózł tacę z dwiema szklan kami lodu do sto lika w za cie nio nej
wnęce. Pe ter Holm roz ma wiał swo bod nie, ale z za an ga żo wa niem z mło dym
przy stoj nym męż czy zną o czar nych wło sach. Co ja kiś czas sty kali się gło‐ 
wami, a ich sło wo tok czę sto prze ry wały uśmie chy zro zu mie nia. Kel ner
prze su nął kartę Holma w bez prze wo do wym ter mi nalu, zaś młody męż czy‐ 
zna za czął są czyć swo jego drinka. Jedną dłoń po ło żył na przed ra mie niu
geo loga. Kel ner od da lił się w głąb par kietu, a Pe ter Holm uśmiech nął się
jak za ko chany na sto la tek. Ko lana męż czyzn sty kały się pod sto li kiem.

– Wy daje się, że at mos fera jest nie zwy kle przy ja ciel ska – za uwa żyła
Lene.

– Ba nana Club to przy ja zne miej sce, pani młod sza in spek tor.
– Na tu ral nie, ale za sta na wiam się, czy wi dział pan już wcze śniej tego

męż czy znę, który pła cił? We dług in for ma cji z banku był tu wie lo krot nie,



od kąd się otwo rzy li ście.
Wła ści ciel wsparł brodę na dłoni.
– Nie wy daje mi się, cho ciaż oso bi ście rzadko tu by wam. Poza Ba na nem

mam jesz cze trzy re stau ra cje. Ale mogę za py tać me ne dżera i kel ne rów.
– Dzię kuję, będę wdzięczna. Mogę do stać ko pię tego na gra nia?
– Oczy wi ście. No pro blemo.
– A młod szy z męż czyzn? Zna go pan?
– Nie stety nie.
Wła ści ciel wsu nął do kom pu tera płytę CD i kli kał w ko lejne menu, tym‐ 

cza sem Lene pa trzyła nie obec nym wzro kiem na ekran, na któ rym wciąż od‐ 
twa rzane były na gra nia z czte rech róż nych ką tów. Aż coś przy kuło jej
uwagę i ka zało w peł nym sku pie niu ob ser wo wać roz wój wy pad ków: czarny
ol brzym w smo kingu prze dzie rał się przez tłum na końcu baru, a młoda ko‐ 
bieta w tren czu Bur berry wrzesz czała wście kle na po tul nego jak owieczka
mło dego męż czy znę z ku cy kiem. Lecz to nie oni wzbu dzili za in te re so wa nie
Lene. Ani bar man, ani para w śred nim wieku, może ro dzice tej dziew czyny.
Jej uwaga sku piała się na ciem no wło sym, bar czy stym i ogo rza łym męż‐ 
czyź nie sto ją cym na ubo czu ca łego za mie sza nia. Męż czy zna miał na so bie
czarny gar ni tur, białą ko szulę i luźno za wią zany kra wat, a na twa rzy wy raz
nie skoń czo nego znu że nia świa tem.

Mi chael San der.
Lene z re zy gna cją od chy liła się na krze śle.
Jej ży cie przy po mi nało ko miczne yo-yo i z ja kie goś po wodu Mi cha elowi

San de rowi przy pa dła rola tego, kto trzyma sznu rek.
Wła ści ciel klubu skoń czył ko pio wać na gra nie i po pa trzył na ekran znad

ple ców Lene. Za trzy mał ob raz.
– O, a to rze czy wi ście pe chowa hi sto ria. Oka zało się, że ten młody czło‐ 

wiek po pra wej ja kiś rok temu po rzu cił w An glii żonę i dziecko i od tam tej
pory się z nimi nie kon tak to wał. To znany chi rurg pla styczny, wy obraża
pani so bie? Ro dzina od cho dziła od zmy słów, nie mieli po ję cia, co się z nim
stało. A on tym cza sem pra co wał u nas w klu bie i miesz kał z jed nym ze
strip ti ze rów.

– W ta kim ra zie po tra fię zro zu mieć obu rze nie żony – przy tak nęła Lene. –
Ale w końcu udało im się go zna leźć?

– Naj wy raź niej. Oczy wi ście zwol ni li śmy tego czło wieka, ra zem ze strip‐ 
ti ze rem, mimo że ten drugi był dość lu biany. Nie mo żemy so bie tu po zwo‐ 
lić na ta kie burdy. Ro dzinne dra maty. Tak nie można.



– Oczy wi ście.

*

Lene ucięła so bie po ga wędkę z se kre tarką Char lotte Fal ster w re cep cji biura
ko men dantki głów nej, pa trząc jed no cze śnie na po zo stałe brzyd kie bu dynki
sta no wiące główną sie dzibę naj wyż szej jed nostki po li cji miesz czą cej się nie
wia domo czemu w Glo strup.

Po tem spoj rzała na ze ga rek. To Char lotte na le gała na to spo tka nie, a taki
po ślizg był zu peł nie nie w jej stylu.

Zza drzwi sze fo wej wszyst kich sze fów do bie gały pod nie sione głosy.
– Per nille, kto ma w tej chwili au dien cję?
Se kre tarka miała słu chawki na uszach i pi sała pod dyk tando.
Lene po wtó rzyła py ta nie, na co se kre tarka uśmiech nęła się i wy jęła jedną

słu chawkę.
– Nie wi dzia łam go wcze śniej, ale Char lotte oso bi ście ze szła po niego na

dół do re cep cji, co jest bar dzo nie ty powe. Żółte skar petki. Gar ni tur. Oku‐ 
lary.

– Żółte, mó wisz? Okej. Dzięki.
Se kre tarka pi sała da lej, a głosy za drzwiami uno siły się co raz bar dziej.
Lene skrzy żo wała ręce na piersi i wyj rzała za okno. Ka wa łek da lej, po le‐ 

wej do strze gła gra na towe mi ni ste rialne bmw An ders sona. Kie rowca sie‐ 
dział w środku z łok ciem wy sta wio nym przez okno i pa pie ro sem w dłoni.

W końcu Lene usły szała, jak otwie rają się drzwi, i na pod ło dze roz le gły
się po śpieszne kroki. Od wró ciła się, do piero kiedy kroki do tarły do ko ry ta‐ 
rza i mi gnęły jej skar petki, znak roz po znaw czy Toma An ders sona.

Po liczki Char lotte pło nęły i Lene stwier dziła z za zdro ścią, że jej sze fowa
jest wście kła. Nor mal nie ko men dant główna po li cji była uoso bie niem opa‐ 
no wa nia i na wet Lene ni gdy nie udało się skru szyć tej fa sady, choć z upły‐ 
wem lat pró bo wała wie lo krot nie, czę sto z że la zną de ter mi na cją. An ders son
naj wy raź niej miał jesz cze więk szy od niej ta lent do wy pro wa dza nia lu dzi z
rów no wagi.

– Wejdź i usiądź – po wie działa Char lotte, nie pa trząc na Lene. Sama
usia dła za trzy czę ścio wym por tre tem przed sta wia ją cym szefa de par ta mentu
i ich dwójkę uda nych dzieci. Na gle ze rwała się gwał tow nie, po de szła do
okna i pa trzyła nie ru cho mym wzro kiem na kom plet nie nie cie kawy par king.
Po ba wiła się per ło wym na szyj ni kiem, znów usia dła i ro zej rzała się po bla‐ 



cie, szu ka jąc cze goś, czym mo głaby za jąć ręce. Ale blat jej biurka był pu‐ 
sty, jak za wsze. Char lotte uwa żała, że lu dzie z ba ła ga nem na biurku mają
ba ła gan w swo ich prio ry te tach i mó zgach. Osta tecz nie splo tła dło nie przed
sobą.

Lene przy glą dała jej się za fa scy no wana.
An ders son nie zo stał po czę sto wany kawą. Ani na wet szklanką wody.
– Co się dzieje? – spy tała sze fową wprost.
– Nic.
Wzrok zza oku la rów prze su nął się po twa rzy Lene i za trzy mał na ża lu‐ 

zjach. Sznur pe reł. Nie spo kojne palce. Nerw drga jący na chu dej szyi.
– Char lotte, prze cież nie je stem ślepa. An ders son, Mi ni ster stwo Spra wie‐ 

dli wo ści. Czego on chciał?
Prze ło żona wresz cie na nią po pa trzyła.
– Co ci się stało?
– Słu cham?
Wska zała na wła sny nos.
– Nie są dzisz, że pora dać so bie spo kój ze spor tem walki? Kick bo xin‐ 

giem, czy jak to się te raz na zywa? Nie wy daje ci się, że je steś już na to…
– Wiem, ile mam lat, dzię kuję.
– W po rządku, nie ro zu miem po pro stu, dla czego się oka le czasz. Ja cho‐ 

dzę na pi la tes i bo dy flow i to mi w zu peł no ści wy star cza. Mo gły by śmy…
– Pi la tes.
– Wła śnie.
Lene wo la łaby zo stać rzu cona na po żar cie nor kom, niż pójść na za ję cia

pi la tesu w Od ru pie czy gdzie tam cho dzi jej sze fowa.
Na po czątku ich zna jo mo ści Lene i Char lotte szcze rze się nie zno siły.

Lene uwa żała sze fową za po zba wioną wy obraźni for ma listkę, do sko nałą
praw niczkę bez naj mniej szego po ję cia o prak tycz nych aspek tach pracy w
po li cji. Char lotte z ko lei trak to wała Lene jak di no zaura, dla któ rego współ‐ 
cze sne za rzą dza nie, praca w gru pie, sy ner gia, wi zja i au to nar ra cja to po ję cia
abs trak cyjne.

Z cza sem jed nak udało im się nieco zbli żyć i obec nie, na wet je śli nie łą‐ 
czyła ich przy jaźń, to na pewno da rzyły się sza cun kiem.

– Dzięki za tro skę – od parła Lene. – Za sta no wię się nad po rzu ce niem
boksu, je śli mi po wiesz, co się dzieje i dla czego po trze bu jemy ochrony mi‐ 
ni ste rial nych urzęd ni ków, któ rzy się zja wiają na świe żych miej scach



zbrodni, żą dają co dzien nych ra por tów i do stają ma te riał do wo dowy, za nim
ja go do stanę.

– Nie ma po wodu dra ma ty zo wać tylko dla tego, że…
– Char lotte, ba wisz się na szyj ni kiem. Kiedy ostatni raz to ro bi łaś, mi ni‐ 

stro wie spraw za gra nicz nych mieli zo stać wy sa dzeni w po wie trze przez is‐ 
lam skich ter ro ry stów.

– Tak ro bi łam? I te raz też?
Jej ręce po now nie spo częły na bla cie biurka.
– No da lej, mów wresz cie.
– W po rządku. Niech ci bę dzie! W su mie na sza roz mowa do ty czyła

głów nie cie bie. Poza tym An ders son nie jest urzęd ni kiem. Gdyby był, przy‐ 
naj mniej by łoby wia domo, że można się zwró cić do ko goś na gó rze, je śli
mamy z nim pro blem. Ale on jest spe cjal nym do radcą. Co ozna cza, że eme‐ 
ry tura urzęd ni cza jest mu kom plet nie obo jętna, bo jej nie do sta nie. Wkrótce
i tak zo sta nie prze rzu cony do in nego punktu za pal nego. I z tego, co mówi
mój mąż, ma spory wpływ na mi ni stra. Poza tym Tom An ders son pro wa dzi
spar tań ski ży wot i nie da się go prze ku pić ani do ni czego zmu sić. Chyba że
ktoś spró bo wałby mu za brać te skar petki.

– Ale dla czego cały czas tak mi pa trzy na ręce?
– Bo to jego praca. Nie bierz tego do sie bie.
– A Holm?
– Za bój stwo Pe tera Holma zy skało wielki roz głos. Mowa o głów nym

tech no logu No bel Oil, firmy, która wspól nie z Chiń czy kami uru cha mia wy‐ 
do by cie z naj więk szego złoża oleju łup ko wego i gazu, ja kie kie dy kol wiek
zo stało od kryte. Ten pro jekt bę dzie miał ko lo salne zna cze nie dla Da nii
przez wiele ko lej nych po ko leń. Poza tym An ders son za su ge ro wał, że za bój‐ 
stwo nie było mo ty wo wane oso bi ście.

– Skąd on to wie? Na wet ja tego nie wiem!
– Z tego, co zro zu mia łam, sprawca usu nął z miej sca zda rze nia bez cenne

in for ma cje. Wiesz, kto to jest?
– Do my ślam się, ale jesz cze nie mam pew no ści. Ten An ders son był przy

tym? Bo skąd ina czej może wie dzieć…
– Oczy wi ście, że go przy tym nie było. Ale w tej chwili on działa tro chę

jak taki po śred nik mię dzy rzą dem a No bel Group i…nie mam po ję cia, w ja‐ 
kim za kre sie wy mie niają się in for ma cjami, ale wiem, że na pewno to ro bią,
bo wy ja śnie nie tej zbrodni i kon ty nu owa nie wy do by cia w Gren lan dii jest
wszyst kim na rękę.



– Ktoś za mon to wał w miesz ka niu Holma mo ni to ring – oznaj miła Lene. –
Pro fe sjo nalne ka mery.

Char lotte nie wy da wała się za sko czona, ale nie sko men to wała tej in for‐ 
ma cji.

– Je śli An ders son uważa, że mo tyw nie był oso bi sty, to mu szę przy jąć, że
on albo inni lu dzie mają do stęp do na grań z tych ka mer. – Lene sta rała się
mó wić spo koj nie, cho ciaż go to wało się w niej z bez sil nej zło ści. – Na tu ral‐ 
nie bar dzo by mi po mo gło, gdy bym rów nież miała taką moż li wość.

Ko men dant ucie kła wzro kiem.
– To ja sne. I my ślę, że mo żesz spo koj nie przy jąć, że An ders son ma pe łen

ob raz sy tu acji. Ale ja nie. Ja nie za sia dam w par la men tar nej ko mi sji nad‐ 
zoru.

Lene do my śliła się, że za gro zili znisz cze niem jej ka riery.
– Oczy wi ście, że to ja sne. Char lotte! Ja się py tam, co za mie rzasz z tym

zro bić? Zdo bę dziesz dla mnie do stęp do tych na grań?
– Nie są dzę, abym miała taką moż li wość. W każ dym ra zie nie te raz.

Przy kro mi.
– Czyli mam wo rek na gło wie, jest śro dek nocy i ka że cie mi przejść po

li nie mię dzy dwoma wie żow cami. Tak to ma wy glą dać?
Lene nie cze kała na od po wiedź.
– Więc o co py tał?
– Tak na prawdę chciał się tylko do wie dzieć, czy je steś lo jalna.
– Czy je stem lo jalna?
Char lotte po pa trzyła Lene w oczy. Pró bo wała jej coś za ko mu ni ko wać

coś, czego nie da się sfor mu ło wać wprost.
– W naj szer szym moż li wym zna cze niu. Lo jalna wo bec sys temu.
– I co mu po wie dzia łaś?
– Że je steś naj bar dziej lo jalną osobą, jaką znam.
– I to go uspo ko iło?
– Nie. Nie ro zu miał, dla czego po zwa lam ci pra co wać w po je dynkę ani

dla czego nie przy dzie lono wię cej środ ków na wy ja śnie nie tak waż nej
zbrodni. Po wie dzia ła bym wręcz, że był bar dzo nie za do wo lony. Oczy wi ście
w imie niu in nych.

– To ni gdy nie była kwe stia do stęp nych środ ków – przy po mniała sze fo‐ 
wej Lene. – Pra cuję sama, bo to się spraw dza. Poza tym mam Bjar nego od
spraw tech nicz nych. Jest ge nialny, choć spe cy ficzny. I mam Ar nego.



– To wła śnie pró bo wa łam mu wy ja śnić. Że je steś naj lep sza do tego typu
spraw. Ale on po cho dzi ze świata in nego niż twój. Oczy wi ście ma pewną
wła dzę i wpływ na to, co robi, ale rów nież otrzy muje roz kazy z góry.

– Ja kie za tem są twoje za le ce nia? – Lene przy brała for malny ton.
– Je śli i gdy zi den ty fi ku jesz sprawcę, chcę się o tym do wie dzieć jako

pierw sza i ab so lut nie je dyna osoba. Nie je stem w sta nie wy ra zić sło wami,
ja kie to ważne.

Lene wzru szyła ra mio nami i wstała z krze sła.
– Gra po zo rów. Nie na wi dzę tego! Ale do bra, do wiesz się w tej sa mej se‐ 

kun dzie, w któ rej ja się do wiem.
– I nie bę dziesz po trze bo wać po mocy?
– To zna czy?
– Jo han nes Mark jest moim zda niem cał kiem zdolny.
Lene się skrzy wiła.
– Jo han ne sowi do piero co syp nął się wąs. Nie wy sia dła bym z pło ną cego

sa mo chodu, gdyby mnie o to po pro sił.
Ko men dantka główna nie lu biła, kiedy kwe stio no wano jej oceny.
– Jest do brze wy cho wany, po cho dzi z do brej ro dziny, jest po rucz ni kiem

re zerwy Straży Kró lew skiej, stu dio wał prawo i jest gra czem ze spo ło wym.
– Świet nie. W ta kim ra zie umieść go w re pre zen ta cji piłki noż nej. Byle

da lej ode mnie.
Sze fowa Lene wes tchnęła ciężko.
– Co te raz zro bisz? – spy tała.
– Po my śla łam, że na piję się kawy.
– Py tam o sprawę, Lene.
– Wrócę do miesz ka nia Holma, skoro już wiem, że nie będą mnie na gry‐ 

wać wszel kie moż liwe ka mery i mi kro fony i pod glą dać ja cyś lu dzie, o któ‐ 
rych nie wiem, kim są i któ rych toż sa mo ści nie chcesz mi ujaw nić.

Char lotte się skrzy wiła.
– Po co?
Lene spoj rzała na nią osłu piała. Po co? Dziwne py ta nie. I w ogóle po‐ 

czuła się osa czona, kiedy ją prze py ty wano co za mie rza i kiedy. Zwy kle
Char lotte na wet wo lała, żeby Lene trzy mała się jak naj da lej od Glo strup

– Po nie waż tech nicy nie zna leźli rze czy naj istot niej szych. Na przy kład
te le fonu albo ka len da rza. Poza tym lu bię so bie w sa mot no ści obej rzeć miej‐ 
sce zbrodni. Pró buję zre kon stru ować prze bieg wy da rzeń, po sta wić się na
miej scu ofiary i sprawcy. To zwy kła po li cyjna rob…



Char lotte po wstrzy mała ją unie sioną ręką.
– Tak, wiem. Je stem igno rantką. Mó wi łaś mi to mi lion razy.
Lene się uśmiech nęła.
– Nie będę się kłó cić.

*

Po fru stru ją cej roz mo wie z sze fową Lene wró ciła do ma łego biura, które
dzie liła ze swoim zwa li stym asy sten tem i in for ma ty kiem Bjar nem. Nikt tak
na prawdę nie wie dział, skąd Bjarne się tam wziął, ale na pewno za słu żył na
miano wir tu oza elek tro niki. Do tego był cho ro bli wie nie śmiały i miesz kał z
matką, cho ciaż stuk nęła mu już ja kiś czas temu czter dziestka. Lene po ło‐ 
żyła mu na biurku na gra nie z Ba nana Club i usia dła za swoim biur kiem. Po‐ 
stu kała pal cami w blat i pa trzyła, jak jej kom pan tupta w ci cho bie gach po
pod ło dze wy ło żo nej fil cem igło wa nym, żeby włą czyć swój pry watny czaj‐ 
nik elek tryczny.

– Dzwo nił ktoś albo coś się stało? – spy tała.
– Her baty cy try no wej?
Lene się wzdry gnęła i przyj rzała uważ niej jego czer wo nej, peł nej twa rzy.
– Nie, dzięki. Więc jak, Bjarne? Znam ten wy raz twa rzy. Coś zna la złeś.

Mów.
Jego ką ciki warg unio sły się o mi li metr: Bjarne się uśmie chał. Me to dycz‐ 

nie pięć razy za nu rzył to rebkę her baty w kubku, wy rzu cił ją do ko sza i
dwu krot nie po dmu chał pa ru jący na pój. Po tem po woli wy pił mały łyk, pa‐ 
trząc przed sie bie pu stym wzro kiem. W ten spo sób się z nią dro czył.

– Z bi lingu wy nika, że po po łu dniu w dniu, w któ rym zo stał za mor do‐ 
wany, Pe ter Holm wy ko nał trzy te le fony – wy mam ro tał wresz cie. – Je den
do swo jej matki i dwa do nie ja kiego Ra smusa Nord stranda. Pierw szy z nich
trwał dzie więć i pół mi nuty, a drugi pół to rej mi nuty. Ra smus Nord strand ma
trzy dzie ści trzy lata i żonę, dzien ni karkę o imie niu Anna. Wy cho wują dzie‐ 
wię cio let nią córkę Theę. On pra cuje jako bio log mor ski dla No bel Oil i
prze waż nie urzę duje w Gren lan dii. Zha ko wa łem jego pro fil na Fa ce bo oku,
jest otwarty na twoim kom pu te rze.

Lene łap czy wie po kli kała, żeby obu dzić mo ni tor, i oto uśmie chał się do
niej młody czar no włosy męż czy zna z Ba nana Club, sto jąc na ka mie ni stym
od lud nym wzgó rzu wśród za śnie żo nych szczy tów. Miał na so bie czer woną
kurtkę z logo No bel Oil na piersi.



– Je steś ge niu szem – po chwa liła ko legę. – Na prawdę. Prze cież to on. Je‐ 
steś pięk nym, pięk nym czło wie kiem, Bjarne.

– Dzię kuję. – In for ma tyk za czer wie nił się i usiadł przy swoim biurku za‐ 
wa lo nym elek tro nicz nymi ga dże tami, lap to pami i chrup kami se ro wymi.

Lene prze glą dała fol dery ze zdję ciami Nord stranda, które, po dob nie jak
wszystko na Fa ce bo oku, sy gna li zo wały brak ja kich kol wiek pro ble mów, bli‐ 
skość i ro dzinne ży cie to czone w do mo wym za ci szu. Zna la zła zdję cia
ślubne sprzed trzech lat. Smutna ciem no włosa ko bieta, która sie działa przy
budce z lo dami pod do mem Pe tera Holma, oka zała się żoną Ra smusa, Anną
z domu Nie lsen, a druhną na ich ślu bie była córka Thea. Dziew czynka o
wszyst ko wie dzą cych nie bie skich oczach.

Ze szłe lato ro dzina Nord stran dów spę dziła w tro pi kal nym raju. Lene
oglą dała po ro śnięte drze wami bloki skalne cha rak te ry styczne dla wy brzeża
Taj lan dii. Dziew czynka ba wiła się na plaży, umię śniona ręka Ra smusa
obej mo wała ra miona uśmiech nię tej z za chwytu Anny, odzia nej w złote sari
i ogromny ka pe lusz sło neczny i wy glą da ją cej ni czym ciem no włosa Ni cole
Kid man. Nord strand miał na nad garstku wy ta tu owa nego węża, ta kiego sa‐ 
mego jak jego żona wo kół le wej kostki.

Mi ło sne ta tu aże, po my ślała i po czuła ukłu cie za zdro ści. Szczę ście, szczę‐ 
ście, szczę ście.

Za dzwo nił jej te le fon i Lene ode brała na tych miast.
– Demp sey i Ma ke pe ace na tro pie. Mówi Ma ke pe ace.
– W ta kim ra zie to po myłka – oznaj mił cierpko Arne.
– Coś ty. To ja. Co masz?
– Nic spe cjal nego. Kilka in for ma cji ode mnie i me dy ków są do wych, je śli

cię to in te re suje i je śli jesz cze ich nie do sta łaś.
– Cho ler nie mnie to in te re suje.
– DNA z na sie nia na prze ście ra dle jest oczy wi ście zgodne z DNA Holma

– za czął Arne – na to miast DNA z krwi w sa lo nie, kuchni i bra mie na po‐ 
dwó rzu po cho dzi od tej sa mej, nie zna nej nam osoby. Męż czy zny.

Lene po pa trzyła na uśmiech niętą twarz Ra smusa na swoim mo ni to rze.
Nie cał kiem nie zna nej, po my ślała.
– To praw do po dob nie DNA sprawcy – cią gnął Arne. – Pe ter Holm zo stał

odu rzony ro hyp no lem. Le ka rze zna leźli to w jego żo łądku, krwi i w kie‐ 
liszku wina na noc nej szafce.

– Su per. Dzięki, Arne.
Po winna czuć sa tys fak cję, ale bez sku tecz nie jej w so bie szu kała.



– To świet nie. Do bra ro bota. Na prawdę – po wie działa ma to wym gło sem.
– Czyli za bójca nie do szedł?

– W sen sie?
– Nie miał or ga zmu? Wy try sku?
Bjarne po ru szył się za jej ple cami.
– Nie. I w miesz ka niu nie było kon do mów. Bo to było twoje na stępne py‐ 

ta nie, prawda?
– Prawda. Ale to nic. Dzięki za in for ma cję.
– Za cze kaj, do dia bła! Naj lep sze zo sta wi łem na ko niec – brzmiał jak

pod eks cy to wane dziecko.
– Czyli?
– Ze staw wy jąt kowo pięk nych i kom plet nych od ci sków pal ców na na rzę‐ 

dziu zbrodni, czyli kuli śnież nej. Po wta rzają się rów nież w in nych miej‐ 
scach w miesz ka niu. Zna leź li śmy też jego ubra nie, we pchnięte pod łóżko.
Bok serki, buty trek kin gowe, dżinsy i…

– …nie bie ska ko szulka z Pat taya Be ach? – za pa mię tała ją z na gra nia z
Ba nana Club.

Arne za milkł.
– Prze pra szam, ale mó wimy o Ra smu sie Nord stran dzie, tak? – spy tała

ostroż nie.
Usły szała, jak Arne wciąga głę boko po wie trze, a po nim wzdy cha ze

smut kiem.
– Zga dza się. Skon tak to wa łem się z Eu ro po lem i ame ry kań skimi służ‐ 

bami cel nymi i ci ostatni do pa so wali od ci ski pal ców z po bra nymi od oby‐ 
wa tela Da nii, który dwa lata temu przy le ciał do Sta nów z lot ni ska w An‐ 
cho rage na Ala sce. Ra smus Nord strand. Ale to już wie dzia łaś.

Za wód w jego gło sie spra wił, że Lene za ci snęła zęby. Ona też po czuła się
za wie dziona – sobą. Dla czego nie po tra fiła mu od dać tego ma łego triumfu?

– To było tylko przy pusz cze nie. Może tro chę wię cej – wy ja śniła z po czu‐ 
ciem winy, cho ciaż i tak było za późno na skru chę. – Za to ty do star czy łeś
twar dych do wo dów i za to wiel kie dzięki, Arne. Wy gląda na to, że to był
on. Tylko dla czego? Oglą dam wła śnie jego pro fil na Fa ce bo oku, który
zresztą re gu lar nie ak tu ali zuje. I on wy gląda tu na naj bar dziej he te ro sek su al‐ 
nego czło wieka na świe cie. Sie lanka aż mdli.

Nie stety Arne miał jej dość na dzi siaj.
– Na pewno się tego do wiesz. Je steś na tro pie, jak sama po wie dzia łaś. I

nie, wciąż nie wiem, kto wy ko pał te drzwi. Do wi dze nia.



– Cze kaj! Były tam mi kro fony? – za wo łała.
– Nie. Ale była jesz cze jedna ka mera, w sy pialni, skie ro wana na łóżko.
Lene odło żyła słu chawkę. Od su nęła się z fo te lem, po ło żyła nogi na

biurku i znów spoj rzała na ekran.
– Ładny fa cet, ładna żona, ładna córka, ładna ka riera, wszystko ta kie

cho ler nie ładne. Więc dla czego?
– Mó wi łaś coś? – spy tał Bjarne.
– Nie.
Za sad ni czo sprawę można było uznać za wy ja śnioną. Poza poj ma niem

sprawcy Ra smusa Nord stranda oczy wi ście. Ta sprawa rze czy wi ście była
wy jąt kowo pro sta, do kład nie tak, jak prze wi dział An ders son. Coś, co do‐ 
wolny śled czy wy ja śniłby pod czas spo koj nego dnia w biu rze. Więc dla‐ 
czego się nie cie szyła?

Bo to się nie trzy mało kupy.
Ra smus Nord strand nie był ge jem, tego była pewna. Co w ta kim ra zie ro‐ 

bił w łóżku Pe tera Holma?
Od po wiedź musi się znaj do wać gdzieś po mię dzy tymi strzę pami in for‐ 

ma cji, któ rymi nikt nie chce się z nią po dzie lić: w zde ner wo wa niu Char‐ 
lotte, w jej wy mi ja ją cych sfor mu ło wa niach, w spe cjal nym do radcy mi ni stra
spra wie dli wo ści, który może lu dzi awan so wać albo de gra do wać i który żą‐ 
dał co dzien nych ra por tów. Nie spo rzą dzała ich, od kąd dwa dzie ścia lat temu
prze stała pa tro lo wać ulice w Ve ster bro. Jej ko legą z pa trolu był zgryź liwy
Bent o wło sach w ko lo rze żół ta wego blondu i z ca łej ludz ko ści lu bił tylko
Lene. Na zy wali ich pło mień i cy tryna, tro chę przez ich fry zury, a tro chę
dla tego, że wy ka zy wali taką samą bra wurę, jak słynny duet z duń skiego ru‐ 
chu oporu.

– Lene?
– Co?
– Dla czego ła miesz te dłu go pisy? Nie dzia łają?
– Ja kie dłu go pisy?
Spoj rzała na swoje dło nie. Były nie bie skie od tu szu z ta nich pi sa ków,

które im ku po wało pań stwo. Trzy z nich le żały przed nią w ka wa łecz kach, a
w rę kach trzy mała czwarty i jego też pró bo wała wła śnie zła mać na pół.

– Stało się coś? – za nie po koił się Bjarne.
– Nie. Po pro stu… To nic ta kiego. Nic.
– Ale to jest on, prawda? Ten Nord strand?
– Oczy wi ście, że to on. To, co zro bi łeś, to maj stersz tyk. Bez wąt pie nia.



W miesz ka niu Pe tera Holma mu siało być coś, co prze oczyli. W prze ciw‐ 
nym ra zie po co żona Nord stranda i jego córka sie dzia łyby tam tyle go dzin?

To się na prawdę nie trzy mało kupy.
Na gle Lene przy po mniała so bie, co obie cała Char lotte i wy słała jej ma‐ 

ila:

RA SMUS NORD STRAND, 33 L., BIO LOG MOR SKI, NO BEL OIL. ŻO NATY. JEDNO
DZIECKO. TO ON. TYLKO DLA CZEGO? ZA MIE RZAM SIĘ TEGO DO WIE DZIEĆ.
LENE

*

Mi chael zna lazł stół w za cisz nym rogu bi blio teki miej skiej przy Kry stal‐ 
gade. Obok jego łok cia znaj do wało się po dwójne espresso z mle kiem oraz
ka napka. Zdjął ma ry narkę i po lu zo wał kra wat. Na stęp nie za po śred nic twem
te le fonu sa te li tar nego usta no wił pry watny hot spot, łą cząc się z bez piecz‐ 
nym ser we rem w piw nicy pod in sty tu tem geo gra fii Uni wer sy tetu Hum‐ 
boldta w Ber li nie. Ko rzy stał z tego ser wera od lat, na to miast pra cow nicy in‐ 
sty tutu chyba za po mnieli o jego ist nie niu. Poza spo ra dycz nymi wi zy tami
Mi cha ela ostatni wpis w dzien niku zda rzeń po cho dził z 3 czerwca 2011
roku.

Sie dział po śród mo no ton nego szumu mo rza stu den tów i uczniów, a su‐ 
chy za pach pa pieru ła sko tał go w nos.

Pro ste wy szu ki wa nie ha sła „Wo jow nicy Po sej dona” wy rzu ciło je dy nie
in for ma cje, które już wcze śniej zna lazł w pra sie. Wła mał się na pro fil Ra‐ 
smusa Nord stranda, który wy glą dał jak wszyst kie inne. Żad nych po li tycz‐ 
nych de kla ra cji ani ra dy kal nych opi nii. Zna lazł za to se rię zdjęć z wa ka cji
w Taj lan dii, na któ rych mi gnął mu nie wielki trój ząb wy ta tu owany na le wej
ło patce bio loga. Żona wy glą dała zda niem Mi cha ela jak Ni cole Kid man z
ciem nymi wło sami, a córka była prze śliczna. Uśmie chała się sze roko na
wszyst kich zdję ciach. I nic, ab so lut nie nic ani w tych zdję ciach, ani to wa‐ 
rzy szą cych im opi sach wpraw nemu oku Mi cha ela nie sy gna li zo wało, że
Ra smus Nord strand mógł być homo- czy bi sek su alny.

Na stępne wła mał się na pro file ro dziny, przy ja ciół i ko le gów Nord‐ 
stranda. Oglą dał fol dery zdjęć przed sta wia ją cych skrawki ży cia przy pad ko‐ 
wych lu dzi, aż miał ochotę wyć z nu dów. Uznał rów nież, nie po raz pierw‐ 
szy, że lu dzie za miast ży ciem za częli się zaj mo wać do ku men to wa niem naj‐ 
róż niej szych przed sta wień. Jed nego dnia wy sta wiają sztukę pt. „Ide alna ro‐ 



dzina z dziećmi”, a dru giego – „Je stem za ko chany”. Wy da rze nia li czyły się,
do piero gdy zo stały po ka zane w me diach spo łecz no ścio wych.

Ugryzł ka napkę, prze żuł kęs w za my śle niu i po pił go zimną kawą. Do
rze czy wi sto ści przy wró cił go po je dyn czy sy gnał ozna cza jący nową wia do‐ 
mość. Było to po wia do mie nie od nie du żego pry wat nego banku w Liech ten‐ 
ste inie, który ob słu gi wał śmiesz nie małe ostat nimi czasy trans ak cje jego
firmy. Tym ra zem szef, dr Vol ler, in for mo wał go, że na jego konto wpły nęło
wła śnie sto ty sięcy szwaj car skich fran ków. Do wia do mo ści do łą czono za‐ 
pro sze nie do nie zo bo wią zu ją cej roz mowy na te mat fun du szu eme ry tal nego
i moż li wo ści in we sty cyj nych oraz na lampkę sherry, kiedy Mi chel znów bę‐ 
dzie w Va duz. Mi nęło bar dzo dużo czasu, od kąd Mi chael do stał jedno z nie‐ 
for mal nych za pro szeń od dr. Vol lera.

Wsparł brodę na dłoni i oczy mu się za my kały, gdy gdzieś w naj od le glej‐ 
szym za ka marku świa do mo ści coś nie znacz nie skrzyp nęło. Ja kieś od stęp‐ 
stwo, które zo ba czył przed chwilą na Fa ce bo oku, cho ciaż nie przy wią zał do
tego szcze gól nej wagi. Coś na któ rymś ze zdjęć.

Nie na pro filu Nord stranda, ale dużo da lej, na pro filu któ re goś z jego
zna jo mych. Parę zdjęć z mę skiego wy padu do sta rego domku let ni sko wego
z dużą we randą. Po po łu dniowe słońce ma lo wało na złoto na gie wy sepki,
kry sta licz nie czy ste mo rze i su rowy szary gra nit. Na stole wa lały się pu ste
puszki po pi wie, bu telki wódki, sztućce i upać kane pa pie rowe ta le rze.
Garstka mło dych męż czyzn w nie zo bo wią zu ją cych po zach wy glą dała na
ry ba ków albo we te ra nów: za pra wieni w boju, bro daci, w zno szo nych czap‐ 
kach ba se bal lo wych i wy bla kłych ko szul kach.

Z opisu wy ni kało, że te go roczna mę ska wy prawa od była się w Orust w
szkie rach na wy so ko ści Göte borga.

Mi chael prze niósł zdję cia do swo jego ulu bio nego pro gramu do ob róbki.
Po więk szał, przy ci nał, znów po więk szał i znów przy ci nał, aż miał na ekra‐ 
nie trzy ster czące palce na środku zdję cia. Gest, który dla wta jem ni czo nych
mu siał sym bo li zo wać trój ząb Po sej dona. Palce na le żały do ja sno wło sego
wi kinga z gę stą brodą i w zie lo nej ko szulce z trze ciej duń skiej wy prawy
oce ano gra ficz nej 2006–2007. Miał uśmiech nięte oczy, choć za mglone i
prze krwione. Na ra mie niu wi king miał wy ta tu owany trój ząb iden tyczny z
tym na ło patce Nord stranda. To wła śnie on przy wo ły wał Mi cha ela z jego
wła snej pod świa do mo ści.

Roz bry kani, mło dzi, pi jani i we wła snym mnie ma niu nie po ko nani i nie‐ 
śmier telni. Małe brac two. Trzy sztywne palce ster czały do kład nie nad



głową Nord stranda. Ra smus uśmie chał się ostrze gaw czo do ko legi i pod no‐ 
sił dłoń, żeby ukryć tajny znak.

Mi chael od chy lił się na krze śle i po stu kał pal cami w stół.
Vi king na zy wał się Alan Knut zon i we dle wszel kiego praw do po do bień‐ 

stwa na le żał do Wo jow ni ków Po sej dona. Ar cyw ro gów Axela No bla i ter ro‐ 
ry stów ści ga nych na ca łym świe cie.

Jego po dej rze nia po twier dziły ko lejne do stępne w sieci in for ma cje:
Knut zon rów nież był bio lo giem mor skim, stu dio wał na Uni wer sy te cie Ko‐ 
pen ha skim ra zem z Ra smu sem Nord stran dem i ra zem słu żyli w woj sku.
Wi king miesz kał z dziew czyną Ma rią Kem per w miesz ka niu w Ve ster bro.
Nie mieli dzieci. Knut zon pra co wał obec nie jako szef wy działu w Agen cji
Ochrony Śro do wi ska i spe cja li zo wał się w bio to pach mor skich w Ark tyce.

– Oj, Ra smus, Ra smus. Na co komu wro go wie, je śli ma się ta kiego przy‐ 
ja ciela jak Alan. A ty, Ala nie: nie wiesz przy pad kiem, gdzie się po dziewa
twój przy ja ciel? Ktoś aż się pali, żeby so bie z nim po roz ma wiać – mruk nął
Mi chael do sie bie.

Zła pał trop.
Dla po rządku obej rzał jesz cze raz na gra nia z ka mer w miesz ka niu

Holma, ale nie zna lazł nic istot nego, co umknę łoby mu za pierw szym ra‐ 
zem.

Ra smus Nord strand trzy krot nie wy po wie dział to samo słowo w stronę
kom pu tera Holma i Mi chael wie lo krot nie od twa rzał tę krótką se kwen cję,
pró bu jąc czy tać z jego ust, ale nie był w tym naj lep szy.

Kre wetki? Ser wetki?
– Co mó wisz, Ra smus?
Kre wetki wy da wały się bez sensu.
Ale chyba były naj bliż sze. Mi chael osta tecz nie dał so bie spo kój z drą że‐ 

niem tego wątku. Po woli zjadł ka napkę i do pił kawę, ob my śla jąc szcze góły
wła ma nia, któ rego za mie rzał do ko nać tego wie czoru. Już miał za mknąć
kom pu ter, kiedy coś jed nak trą ciło cien kie i nad zwy czaj czułe struny w tyle
jego głowy: coś było nie tak z pu deł kiem chu s te czek na biurku Holma. Ktoś
wy ciął frag ment na grań, cho ciaż na ze ga rze nie było tego wi dać.

Przed cię ciem z pu dełka wy staje chu s teczka, a po cię ciu pu dełko jest pu‐ 
ste. Ktoś mu siał je zu żyć. Cie kawe, do czego?

W jego branży nor malne było, że mię dzy klien tem a kon sul tan tem nie
ma rów nych re la cji, je śli cho dzi o szcze rość i prawdę. Klient ocze ki wał od
kon sul tanta peł nej otwar to ści, za ufa nia i trans pa ren cji w dzia ła niu, ale sam



miał po wody, żeby pewne istotne fakty prze mil czeć. Cza sem z próż no ści
albo ze wstydu, a cza sem by ukryć swoje czyny nie zgodne z pra wem.

Mi chael wie dział, że ta kie były uroki tej pracy, ale uwa żał to za mę czące
i uciąż liwe, bo prze cież i tak ko niec koń ców wszyst kiego się do wia dy wał.

Co się za tem wy da rzyło po mię dzy sza loną ucieczką na giego Ra smusa
Nord stranda a ob ra zem twa rzy su mien nej kry mi na li styczki, która zna la zła
ka merę?

Ra smus, prze cież ty ni g dzie nie ucie kłeś, po my ślał Mi chael i mi mo wol‐ 
nie się wzdry gnął. Nie wy sze dłeś już z tego miesz ka nia. Wpa dłeś w sam
śro dek kosz maru, któ rego nie by łeś so bie w sta nie wy obra zić. I te raz Dirk i
jego psy cho pa tyczni serb scy ko le dzy od cięli ci ge ni ta lia i przy bili gwoź‐ 
dziem do czoła, mam ra cję?

Py ta nie, czy Axel No bel wie dział o ma ni pu la cji na gra niami, czy też Dirk
Straat po peł nił błąd i pró bo wał za trzeć ślady.

Mi chael za mknął kom pu ter, odłą czył te le fon sa te li tarny i po ma so wał
skro nie. Oczy wi ście ist niało rów nież inne, mniej nie winne wy tłu ma cze nie
mon tażu na gra nia. Straat i No bel do kład nie wie dzieli, gdzie były roz miesz‐ 
czone ka mery i, na tu ral nie, nie chcieli zo ba czyć sie bie na miej scu zbrodni.

Ist niała taka moż li wość, ale Mi chael nie bar dzo w to wie rzył.

*

Była wpół do dwu na stej w nocy, kiedy Mi chael za par ko wał kil ka set me‐ 
trów od wej ścia do ka mie nicy Holma. Nie po szedł naj krót szą drogą, kil ku‐ 
krot nie prze cho dził przez Stran dve jen i trzy mał się cie nia, albo szedł tak
bli sko in nych lu dzi, żeby wy glą dało, jakby był czę ścią grupy. Kel ne rzy
cho wali już sto liki i krze sła z ka wiar nia nych ogród ków, a małe re stau ra cje
nie mal cał kiem opu sto szały.

Ze szcze gólną uwagą oglą dał za par ko wane sa mo chody, wśród nich wy‐ 
pa try wał zwłasz cza po zba wio nych okien wo zów va nów, które upodo bał so‐ 
bie Dirk Straat. Spoj rzał na fa sadę domu Holma z dru giej strony ulicy.
Okna od tej strony były ciemne, rów nież w miesz ka niu pię tro ni żej i wy żej
nie da wano oznak ży cia.

Za nim jed nak prze szedł przez ulicę, wy dało mu się, że w oknie na trze‐ 
cim pię trze coś bły snęło. Jakby czy jaś zde ner wo wana dłoń omia tała wnę‐ 
trze la tarką.

Do tknął swo jego Glocka 9 mm w ka bu rze na bio drze.



W miesz ka niu znów bły snęło i Mi chael szybko prze szedł przez ulicę.
Otwar cie zamka wy try chem trwało mniej wię cej tyle czasu, ile miesz‐ 

kań cowi tego domu za ję łoby to zwy kłym klu czem. Wej ście na klatkę za jęło
mu rów nież le d wie kilka se kund. Nie włą czył świa tła, przez chwilę stał i
na słu chi wał. Ci sza jak w bi blio tece. Bez gło śnie wspiął się na trze cie pię tro,
gdzie w świe tle swo jej kie szon ko wej la tarki obej rzał po li cyjną pie częć i
tym cza sową kłódkę.

Za sta na wiał się, czy na pewno coś wi dział w oknach miesz ka nia Pe tera
Holma, czy może było to tylko przy pad kowe od bi cie, na przy kład prze la tu‐ 
ją cej mewy. Przy klęk nął i uchy lił klapkę na li sty. W dłu gim ko ry ta rzu nic
się nie po ru szało, a słabe świa tło księ życa przez otwarte do po koi drzwi
rzu cało na pod łogę ja sne pro sto kąty.

Za miast otwie rać kłódkę, Mi chael wy krę cił za mek i scho wał do kie szeni.
Po tem ostroż nie, mi li metr po mi li me trze otwo rzył drzwi, dzię ku jąc Bogu za
na sma ro wane za wiasy.

W miesz ka niu pach niało tak, jakby nikt tu nie miesz kał, ale wła ści ciel
pew nie po ja wiał się tam spo ra dycz nie. Było tu cie plej niż na scho dach, a
wszyst kie drzwi do po koi i sy pialni stały otwarte.

Mi chael czuł, że nie jest sam.
Po pra wej była kuch nia, oświe tlona słabo przez księ życ. Urzą dzona na

bo gato i świet nie wy po sa żona, cho ciaż nie pach niała je dze niem. W ca łym
miesz ka niu uno sił się taki sam za pach ku rzu i braku ży cia.

Mi chael wszedł do po miesz cze nia po le wej. Był to pierw szy z trzech du‐ 
żych po koi dzien nych. Okna oświe tlał zie lono-czer wony neon po dru giej
stro nie ulicy. Na gle jęk nęła de ska pod jego stopą i Mi chael wes tchnął z
wście kło ścią. Może to de ska, a może to wes tchnie nie wy wo łały ci chą eks‐ 
plo zję szyb kich ru chów w ostat nim z po koi, zwień czoną okrzy kiem prze ra‐ 
że nia, który w uszach Mi cha ela za brzmiał zde cy do wa nie ko bieco. Rzu cił
się w tamtą stronę i zdą żył do strzec zwinną, szczu płą po stać, która prze sko‐ 
czyła przez ka napę i po gnała w stronę dłu giego ko ry ta rza. Po stać była
szybka, ale Mi chael uwa żał, że on jest szyb szy. Za nim nie prze sko czył
przez ka napę i nie po tknął się o ja kiś po dłużny przed miot. Wy giął się nie na‐ 
tu ral nie w po wie trzu i w ostat niej chwili unik nął ude rze nia głową w szklany
sto lik ka wowy. Za miast tego prze ko zioł ko wał przo dem i płyn nie sta nął na
nogi. Kiedy do tarł do drzwi na ko ry tarz, te wła śnie się za my kały.

W ciem nym holu trafi na na stępną prze szkodę. Mimo że gdy ostatni raz
tu za glą dał, ko ry tarz był pu sty.



Prze szkoda była ela styczna, jed no cze śnie twarda i miękka, i przy po mi‐ 
nała czło wieka. Ucie ki nierka mi gnęła mu jesz cze w drzwiach do kuchni, a
se kundę póź niej usły szał szyb kie kroki na tyl nej klatce scho do wej.

Druga osoba nie po ru szyła się, ale pod cięła mu nogi. Le cąc na pod łogę,
Mi chael zła pał prze ciw nika za poły skó rza nej kurtki i po cią gał za sobą.
Upadł na plecy i łok ciem ude rzył w miej sce, gdzie spo dzie wał się, że znaj‐ 
do wała się twarz tej nie zna nej po staci. Usły szał miły dla ucha dźwięk ła ma‐ 
nego nosa, a po nim mo kry, po szar pany char kot. Mi chael wy wi nął się i zna‐ 
lazł nad swoim niż szym i szczu plej szym prze ciw ni kiem. Ten wy mie rzył mu
jed nak mocny cios ko la nem w kro cze i pię ścią w czoło. A po nie waż no sił
pier ścio nek, prze ciął mu skórę jak no żem.

Mi chael wy co fał się, czu jąc w ustach smak dnia sąd nego i wy mio tów,
wy dał z sie bie ni ski, roz pacz liwy ryk. Do ci skał obie dło nie do ge ni ta liów i
po wstrzy my wał od ruch wy miotny. Ból w kro czu był nie do wy trzy ma nia.
Na past nik bły ska wicz nie wstał na nogi i przy mie rzał się do wy ko na nia su‐ 
per li go wego kop nię cia pod bi ciem, które wy rzu ci łoby jego głowę na or bitę
Marsa. Mi chael, igno ru jąc wszyst kie swoje bóle, zła pał but w po wie trzu,
po de rwał się na ko lana i cie szył oczy pięk nym, acz krót kim lo tem prze ciw‐ 
nika, po któ rym ten z ło sko tem upadł na plecy, aż pod łoga za śpie wała. Po‐ 
zo stało do koń czyć dzieła cio sem kan tem dłoni w grdykę. Cio sem, który od‐ 
po wied nio wy mie rzony z du żym praw do po do bień stwem mógł prze ciw nika
za bić na miej scu.

Jego ręka w ostat niej chwili za wi sła w po wie trzu. Coś tu się nie zga‐ 
dzało, na wet bar dzo. Po pierw sze, jego lewa dłoń za ci skała się na czymś
mięk kim, okrą głym, cie płym i peł nym, co mo gło być je dy nie w pełni roz‐ 
wi niętą ko biecą pier sią. Po dru gie, prze ciw nik pach niał do brymi per fu‐ 
mami. A po trze cie. miał lufę pi sto letu do ci śniętą do szyi.

Zer k nął w dół na gra na tową, zło wiesz czą broń.
A po tem jęk nął.
– Lene… to ty? To nie je steś ty, prawda? Pro szę, po wiedz, że to nie ty.
– Za bie raj tę łapę, idioto, albo za dwie se kundy bę dziesz grał na har fie…

a w ogóle… Mi chael? Mi chael! Co ty tu, kurwa, ro bisz?
Stur lał się z niej na pod łogę, oparł ple cami o ścianę i za wzię cie po cie rał

twarz dłońmi, które po chwili z po wro tem do ci snął do swo jego kro cza.
– No to zwiała – wy mam ro tał.
– Kto?



– Nikt. By to szlag. Ko bieto, masz nie sa mo wi cie chu jowe wy czu cie
czasu! Mo głem się spo dzie wać, że się na pa to czysz!

– Mo żemy już włą czyć świa tło? – spy tała nie wy raź nie.
Pod nio sła się na nogi, za pa liła lampę i kuc nęła na wprost niego, do ci ska‐ 

jąc so bie palce do twa rzy.
– Dla czego tu je steś? Kto ci płaci? Bo zda jesz so bie oczy wi ście sprawę,

że znaj du jesz się na miej scu zbrodni i że już to sta nowi prze stęp stwo,
prawda?

– To mnie po zwij.
– Mo gła bym cię za strze lić.
– To za strzel. W su mie zro bi ła byś mi przy sługę. I gra tu luję. Kiedy ostatni

raz się wi dzie li śmy, by łaś ko mi sa rzem, a te raz zo sta łaś młod szą in spek tor.
Strasz nie długi ty tuł do pod pi sy wa nia drucz ków, co nie? Chyba że masz
pie czątkę?

– Mam i jest na niej na pi sane: wal się. Kiedy mnie ostatni raz wi dzia łeś,
prze strze li łeś mi płuco, Mi chael.

– Po my li łem cię z kimś in nym. Nie do sta łaś kwia tów?
– Wy rzu ci łam je.
Mi chael spoj rzał na nią ukrad kiem. Wy glą dała tak jak za wsze.
– Wiesz, na prawdę je steś dup kiem. Patrz, co mi zro bi łeś z no sem! Nie

po czu łeś, że to ja?
– Nie.
Po pa trzyła na niego z urazą.
– Moja sio stra cią gle po wta rza, że po wi nie nem do cie bie za dzwo nić –

po wie dział na gle. – Bę dzie za chwy cona, gdy jej o tym po wiem.
– Skąd jej to, u li cha, przy szło do głowy?
– Uważa, że do brze by mi zro biła roz mowa z przy ja cie lem. Że coś nas

łą czy.
– Myli się. Nie je stem twoją przy ja ciółką i nic nas nie łą czy.
– To wła śnie pró bo wa łem jej wy ja śnić.
Lene wstała i chwiej nym kro kiem ru szyła w stronę ła zienki, z głową

unie sioną do góry, żeby jesz cze bar dziej nie za krwa wić so bie ja snej skó rza‐ 
nej kurtki. Mi chael z ko lei zgięty wpół po kuś ty kał do kuchni, kop nia kiem
za mknął drzwi na schody, roz trza skał tro chę ko stek lodu w ręcz niku ku‐ 
chen nym i otwo rzył bu telkę na le żą cego do Holma cha teau mar gaux 1990,
na które ni gdy nie by łoby go stać. Na lał szla chet nego wina do dwóch ele‐ 



ganc kich kie lisz ków, za siadł przy dłu gim pro wan sal skim stole i są czył
wino, do ci ska jąc lo dowy opa tru nek do pa chwiny.

Dzie sięć mi nut i kilka po pra wek póź niej Lene usia dła po dru giej stro nie
stołu. Miała wa ciki w no sie, ale nos wy glą dał, jakby udało jej się go usta‐ 
wić we wła ści wym miej scu. Wznie śli mil czący to ast. Lene wy piła łyk, za‐ 
mknęła oczy i wes tchnęła.

– Do bre. Na prawdę do bre. Kto to był?
– Dla czego ty tu je steś?
– Mi chael, to jest tak zwane miej sce zbrodni. Mam prawo tu być. Ty nie

masz prawa tu być.
– Po my li łem miesz ka nia.
– Ja sne. Jak się miewa Sara?
– Zna ko mi cie.
– Nie mo żesz mi po pro stu po wie dzieć, co ro bisz w miesz ka niu de nata? –

spy tała z re zy gna cją w gło sie. – Osoby, która zmarła z przy czyn bar dzo nie‐ 
na tu ral nych. I kim był ten ktoś, kto uciekł tyl nymi drzwiami?

– Może ktoś, kto się do wie dział, że lo kal wkrótce bę dzie na sprze daż.
Gdy byś mnie nie po wstrzy mała, wie dzie li by śmy te raz znacz nie wię cej.

Mi chael do pił wino i na lał so bie ko lejną lampkę. Pod niósł bu telkę w
stronę Lene, ale za sło niła dło nią swój kie li szek.

– No tak, ty je steś w pracy – mruk nął z sar ka zmem. – Kiedy koń czysz?
– Kiedy się do wiem, dla czego tu je steś i kto ci płaci.
– Wiesz rów nie do brze jak ja, że tak się nie sta nie. Mo żesz zga dy wać i

pew nie się do my ślasz, ale ode mnie się tego nie do wiesz.
Z wście kło ścią pa trzyli przed sie bie, uni ka jąc na wza jem swo jego

wzroku.
– O co cho dzi z twoją sio strą? – spy tała na gle i Mi chael po czuł, jak złość

mu mija. Z re guły tak się działo w jej obec no ści. Co było bar dzo dziwne.
– Miesz kamy ra zem w Gen to fte. Ku pi li śmy miesz ka nie w sta rej willi.
Zmarsz czyła brwi.
– A co z Sarą i dziećmi?
– Moja uro cza mał żonka ru chała się ze swoim mi strzem bon sai. Trwało

to rok, za nim się zo rien to wa łem. Całe mia sto wie działo, poza mną. Je stem
świet nym de tek ty wem. A naj dziw niej sze, że znam typa.

– Skąd?
– Cho dzi li śmy ra zem do szkoły. Był za wsze taki opa no wany, za wsze w

zgo dzie z sobą sa mym, wy ro zu miały, ni gdy nie pod no sił głosu i sku piał się



wy łącz nie na sa mo roz woju. Prak ty ko wał mind ful ness, za nim kto kol wiek
znał to słowo.

– Zen?
– Tak, ale w pro wo ka cyj nym stylu. Za wsze ob sta wia łem, że zo sta nie gra‐ 

ba rzem albo psy cho te ra peutą.
Wstał i na pił się wody z kranu, czer piąc dłońmi.
– Wiem oczy wi ście, że sam je stem so bie wi nien. W ciągu ostat nich pię‐ 

ciu lat spę dzi łem w domu może ze sto dni. A kiedy już z nimi by łem, to
jakby mnie nie było, na dal wszyst kim zaj mo wała się Sara. Te mi liardy roz‐ 
mów z na uczy cie lami i wy cho waw cami, szkolne przed sta wie nia, wy cieczki
i wy jazdy do let niego domku, ta cała psy cho tyczna ce le bra cja prze cięt no ści,
z jaką się wiąże by cie ro dzi cem w tym śmiesz nym kraju. Te raz przy naj‐ 
mniej wy rę cza ją w tym mistrz bon sai. Po noć to uwiel bia.

Lene za krztu siła się wi nem i do stała czkawki ze śmie chu
Mi chael zmie rzył ją lo do wa tym wzro kiem.
– Faj nie, że cię to bawi. W każ dym ra zie moja sio stra za cho ro wała, prze‐ 

pro wa dziła się do Da nii i mu sia łem się nią za jąć. Ro bię to od po nad roku i
od tego czasu pra wie nie wi duję swo ich dzieci. Tak na prawdę to praw dziwe
pie kło.

– My śla łam, że twoja sio stra żyła so bie szczę śli wie w Izra elu z mę żem i
dziec kiem. I że była oku listką albo kimś ta kim, źle pa mię tam?

– Do brze pa mię tasz. Była oku listką chi rurżką i rze czy wi ście była szczę‐ 
śliwa, aż je den kie rowca cię ża rówki za bił jej dwu dzie sto dwu let niego syna
na dro dze wzdłuż wy brzeża na po łu dnie od Hajfy. Jo zjasz je chał sku te rem
na mecz kry kieta. Tak po pro stu wy szło. Oni tam jeż dżą na prawdę nie bez‐ 
piecz nie. Po paru mie sią cach jej mąż dał nogę. Za miesz kał ze stu dentką
uni wer sy tetu, na któ rym wy kła dał. Kiedy ostatni raz mia łem o nim ja kieś
wie ści, ta dziew czyna była z nim w ciąży. Czy to nie jest ro dzaj ka zi rodz‐ 
twa?

– Jest. Na co za cho ro wała?
– Na głowę. Była ho spi ta li zo wana, prze szła kilka te ra pii elek trow strzą‐ 

sami. Kiedy nie jest w szpi talu, boję się, że po pełni sa mo bój stwo. Wiele ją
to kosz tuje, ale my ślę, że w tej chwili czuje się le piej. Za częła wsta wać z
łóżka i re gu lar nie się ką pać. Za częła jeść. Mam na dzieję, że wy do brzeje na
tyle, że bym mógł wnieść sprawę do sądu ro dzin nego i za wal czyć o wi dze‐ 
nia z dziećmi. Bo w tej chwili nie mam siły na nic poza opie ko wa niem się
nią.



Spoj rzał na ze ga rek.
– Szcze rze mó wiąc, na wet te raz się mar twię, że zo sta wi łem ją na tak

długo.
– Przy kro mi. – Wy da wało się, że mó wiła szcze rze.
– Nasz oj ciec też to miał – po wie dział nie ocze ki wa nie. – Mó wią na to

wro dzona me lan cho lia. To jak mieć w mó zgu bombę ze ga rową. Może ją
zde to no wać naj drob niej sza rzecz. Na przy kład śmierć dziecka.

Na tych miast zo ba czył w jej oczach wielki, nie wy po wie dziany ból.
– Lene, prze pra szam. Nie chcia łem…
Po ki wała głową. Jej dłoń prze su nęła się po bla cie w jego stronę. On też

prze su nął nie znacz nie swoją. Ale roz my ślił się i ją cof nął. To i tak w ni‐ 
czym nie po może.

– Masz coś prze ciwko temu, że bym się tu tro chę ro zej rzał? – spy tał.
– Szcze rze mó wiąc, mam. Ale żeby cię po wstrzy mać, będę mu siała cię

za strze lić, prawda?
– Prawda.

*

Lene zo stała w kuchni, Mi chael tym cza sem cho dził po miesz ka niu i za pa lał
świa tło w każ dym po miesz cze niu, do któ rego wcho dził. W sa lo nie zna lazł
długi mo siężny kar nisz, który chwilę temu nie mal przy czy nił się do jego
de ka pi ta cji.

Przyj rzał mu się z za cie ka wie niem. Wzdłuż bie gły żło bie nia, a na obu
koń cach znaj do wały się zdo bione mo siężne guzy, które te raz le żały na pod‐ 
ło dze. Skie ro wał kar nisz do świa tła lampki na biurku i zaj rzał do środa
rurki. Była oczy wi ście pu sta, ale sta no wiła do sko nałą kry jówkę. Na przy‐ 
kład na dysk USB.

Ra smus Nord strand zdą żył się wy ka zać nad zwy czajną po my sło wo ścią,
kiedy Straat wy ła mał drzwi.

Mi chael spoj rzał w dół na Stran dve jen. Po le wej, na gra nicy świa tła i cie‐ 
nia stał gra na towy do staw czy opel, po dobny do tego, który śle dził Holma i
Nord stranda po dro dze z Ba nana Clubu, cho ciaż z tej od le gło ści nie spo sób
było do strzec, czy ktoś w nim sie dział.

Oparł czoło o chłodną szybę, za pa lił pa pie rosa i kiedy wy pa lił po łowę,
usły szał ją za swo imi ple cami. Stała oparta o fu trynę drzwi, z rę kami sple‐ 



cio nymi na piersi. Wwier cała w niego wiel kie szczere oczy i wy glą dała
pięk niej niż kie dy kol wiek.

Mi chael ro zej rzał się za czymś, co mo głoby mu po słu żyć za po piel‐ 
niczkę. Osta tecz nie zre zy gno wał, wy jął bia łego hia cynta z za byt ko wej
szkla nej misy, wrzu cił pet do wody i z po wro tem wło żył do niej kwia tek.

Lene z od razą śle dziła jego ru chy.
Mi chael po now nie spoj rzał na le żący na pod ło dze kar nisz.
– Kre wetki – po wie dział ci cho.
– Kre wetki?
– Co?
– Po wie dzia łeś „kre wetki”.
– Nie wiem, co mó wię. Pew nie wy wo ła łaś u mnie wstrzą śnie nie mó zgu.

Znowu.
– Jak to znowu?
– Zno kau to wa łaś mnie wtedy, w tam tym pu stym ma ga zy nie, z ter ro ry‐ 

stami – przy po mniał jej. – Za nim ob cięli nam głowy i nas fil mo wali. Mogę
ci po ka zać bli zny, je śli za po mnia łaś.

Wła śnie od su wała so bie włosy z twa rzy obiema rę kami, ale te raz pa trzyła
na niego spo mię dzy pal ców za nu rzo nych w kasz ta no wych lo kach.

– To była moja so bo wtórka! Do brze o tym wiesz i wiesz chyba, że jed nak
nam nie od cięli głów, prawda? Prze cież tu sto isz.

– Mów, co chcesz. Ja je stem prze ko nany, że to by łaś ty.
– Czyli co? Sto imy po prze ciw nych stro nach, tak?
– Oczy wi ście, że tak.
– I wiesz, kto za bił Holma? Oraz dla czego?
– Ty też to wiesz. Ina czej by ła byś słabą śled czą, a nie je steś.
– To miał być kom ple ment?
– Spo strze że nie. Wi dzia łem cię przy pracy, nie raz, ale wiele razy. Poza

tym tu taj jest pew nie wię cej śla dów niż w parku sa fari.
Wy jęła z kie szeni gumkę do wło sów, przy trzy mała ją mię dzy zę bami i

wy pięła biust, zbie ra jąc włosy na karku. Był to gest tak nie skoń cze nie zwy‐ 
czajny, a jed nak tak oso bi sty i ko biecy, że Mi chael mógł tylko stać z otwar‐ 
tymi ustami, gdy wszystko w nim roz dzie ra jąco i prze cią gle krzy czało
słowa po że gna nia. Z czym? Z tym wszyst kim.

Jej ku cyk był go towy.
– Okej. Przyj mijmy za tem, że wiem, kto to jest. Na po trzeby na szej dys‐ 

ku sji. Ale dla czego?



Mi chael wró cił do okna. Sa mo chód od je chał.
– Po co to drą żysz? – rzu cił jej przez ra mię. – Ja to ro bię dla klienta. Nie

je stem tu dla za bawy ani dla tego, że mia łem na dzieję cię tu spo tkać, ja sne?
I wiesz, że nic ci nie mogę po wie dzieć.

– Bo przy sią głeś na stos Bi blii? Nie obo wią zuje cię prze cież ab so lutna
po uf ność i chyba nie je steś zo bo wią zany do jej prze strze ga nia bez względu
na oko licz no ści? Po peł niono zbrod nię, Mi chael. Za bój stwo.

– Nie mu szę na nic przy się gać. To jest moja praca i wiem, na czym ona
po lega – od ciął się ze zło ścią.

– Więc na wet mnie nie mo żesz tego po wie dzieć?
Miał ochotę ją za strze lić. Albo po ca ło wać. Ale bar dziej za strze lić.
– Dość!
– To No bel Oil, prawda?
– Wiesz, kto za bił Pe tera Holma – po wie dział ostro. – Wiesz to. Po‐ 

wiedzmy tylko, że mo tyw nie był oso bi sty, okej? To nie była sprawa oso bi‐ 
sta i na tym ko niec.

– Je steś drugą osobą, która mi to mówi – po wie działa ci cho. – Że to nie
była oso bi sta sprawa.

Mi chael zmru żył oczy. Pod pusz czała go?
– A kim był ten drugi in te li gentny typ? – spy tał.
– Spe cjal nym do radcą w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści. Po wie dział, że

to śledz two jest ele men tarne.
– Po li tycy! – Mi chael się skrzy wił. – Czyli co kol wiek zro bisz, masz

prze srane. Gdzieś tam już za częło się dla cie bie od li cza nie, tego mo żesz
być pewna.

W jej oczach sta nęły pło mie nie.
– Za to to bie musi być za je bi ście ła two. Żad nych za sad, żad nej lo jal no‐ 

ści, żad nej etyki, nic.
Mi chael uśmiech nął się sze roko.
– I żad nych zwierzch ni ków, nie za po mi najmy o tym. Nie martw się, od‐ 

wie dzę cię cza sem, gdy cię prze niosą do wy działu re je stra cji po jaz dów i za‐ 
czniesz roz ma wiać z au to ma tem do kawy.

– Ra smus Nord strand – po wie działa na gle, pa trząc mu w twarz.
Mi chael wie dział, że ni czego w tej twa rzy nie zo ba czy i że Lene mu siała

być zde spe ro wana, skoro ujaw niała na zwi sko po dej rza nego.
– Nie dzwoni ci ża den mały alarm? Nic a nic?
– Mu szę le cieć. Ida chyba już wró ciła z bingo.



– Więc dla czego nie mo żemy go zna leźć? Ani jego żony czy dziecka?
Ma dzie wię cio let nią córkę, dla któ rej pew nie jest ca łym świa tem. Czy to
dla cie bie nic nie zna czy? Chry ste. Sta łeś się praw dziwą dziwką.

Zer k nął na drzwi, któ rymi wy mknęła mu się zdo bycz, ale nic nie po wie‐ 
dział.

– Czy to Anna Nord strand na gle w środku nocy za pa łała prze możną pa‐ 
sją do kar ni szy i de ko ra cji wnętrz? – Lene była by stra. – I co było w tym
kar ni szu? Twoje zdję cie w ja kimś tro pi kal nym raju?

– Skar bie, wie dzie li by śmy to wszystko, gdy byś mnie nie po wstrzy mała.
– My?
– Okej. Jedno z nas.
– Nie po znaję cię – wy znała ci cho i to było gor sze niż jej wście kłość czy

wy rzuty. – On ma żonę i córkę i obie sie działy przez bi tych pięć go dzin po
dru giej stro nie ulicy ran kiem po za bój stwie. I cze kały.

Mi chael spoj rzał w su fit i roz pacz li wie pró bo wał po zbie rać w so bie
resztki chłod nego obiek tyw nego pro fe sjo na li zmu. Dla czego ro dzina Nord‐ 
stranda cze kała pod miej scem zbrodni? To ele men tarne, drogi Wat so nie: bo
nie wie działy, gdzie się po dziewa ich mąż i oj ciec, ale wie działy, co miał do
za ła twie nia w miesz ka niu Pe tera Holma.

– Mi chael, śmiało – ku siła. – Czy na prawdę nie mo żemy…
– Nie, nie mo żemy – uciął sta now czo. – Mam klienta, o czym mó wi łem

ci już mi lion razy. Poj miesz to wresz cie?
Wy mi nął ją, na wet na nią nie pa trząc.
– I co za mie szasz zro bić, kiedy go znaj dziesz? – spy tała.
– Do star czyć go.
– Komu?
Od pro wa dziła go do drzwi.
– Komu?! – krzyk nęła za nim, kiedy zbie gał po scho dach.

*

Za nim Mi chael do tarł do domu, go rycz z niego wy pa ro wała i za stą pił ją
wstręt do sa mego sie bie. Przy pra wiony po czu ciem, że po peł nił naj więk szy
błąd w ży ciu. A w każ dym ra zie ko lejny błąd.

Wszedł od ła zienki, spraw dził w lu strze swoje ob ra że nia, ale nie miał siły
ni czego z nimi ro bić. Poza tym za słu żył na nie. Nie był do sta tecz nie
ostrożny, a li cze nie na łut szczę ścia w jego pro fe sji ni gdy się nie spraw‐ 



dzało. Tylko po cząt ku jący w ogóle wspo mi nali o szczę ściu. Mi chael we‐ 
pchnął so bie do ust kilka ta ble tek ibu pro fenu, pa ra ce ta molu i jedną ta bletkę
na senną i po pił je cie płą wodą z kranu.

Prze cho dząc obok drzwi po koju Idy, usły szał ci che stu ka nie w kla wia‐ 
turę. Usiadł przy ku chen nym stole, na lał so bie whi sky i zo rien to wał się, że
z ucha leci mu krew. Nie pa mię tał, że obe rwał aku rat tam. Wci snął do niego
ka wa łek ręcz nika pa pie ro wego, zdjął ma ry narkę i kra wat, wy jął ma ga zy nek
z Glocka i prze ła do wał, żeby upew nić się, że ko mora jest pu sta.

Me cha nicz nie opróż nił szklankę i znów ją na peł nił. Nie po tra fił my śleć o
ni czym poza tą plu gawą sztuką, jaką było kłam stwo. O Stra acie, No blu i
spe cjal nym do radcy z Mi ni ster stwa. Po li ty kach. Lene nie miała szans. Tak
na prawdę nie ważne, co zrobi, i tak bę dzie źle: je śli znaj dzie Nord stranda
ży wego, dane No bla zdążą się roz nieść i zo staną upu blicz nione w spo sób,
który znisz czy kon cern i pro jekt w za toce Di sko, a ją ob wi nią o to, że temu
nie za po bie gła.

A je śli nie znaj dzie ani tych prze klę tych da nych, ani Nord stranda, to ją
oskarżą o nie udol ność i za nie dba nie obo wiąz ków.

Fakt, że żona i córka cze kały pod do mem Holma, wska zuje, że Ra smus
Nord strand był bar dzo, bar dzo da leko.

U Idy na dal pa liło się świa tło, więc Mi chael wsu nął głowę do jej po koju.
Sie działa przy biurku po chy lona nad kom pu te rem. Obok stał ku bek her baty.
Po pa trzyła na niego z iry ta cją znad oku la rów do czy ta nia. Za mknęła kom‐ 
pu ter i ukrad kiem, z po czu ciem winy spoj rzała na zdję cie syna na półce.
Mi chael bacz nie jej się przy glą dał, wy czu lony na wszystko, co mo głoby sy‐ 
gna li zo wać na wrót cho roby: to, że na dal była w szla froku, że nie do pro wa‐ 
dziła się do po rządku ani nic nie zja dła, bo nie za słu gi wała na to, aby żyć.
Po tra fił wy ła pać wszyst kie moż liwe de tale. Ale tej nocy jej włosy były
ucze sane i sple cione w war kocz, a Ida miała na so bie wy pra so waną białą
bluzkę i lek kie san dały, któ rych Mi chael wcze śniej nie wi dział.

Spró bo wał się uśmiech nąć.
– Ida, czy mi się wy daje, czy masz po ma lo wane rzęsy? Co się dzieje?

Zo sta łaś cam girl?
Ida za czer wie niła się ze zło ści, czego rów nież nie wi dział u niej co naj‐ 

mniej od roku.
– Czy fakt, że mam dia gnozę psy chia tryczną, w pełni wy klu cza po trzebę

i pra gnie nie odro biny pry wat no ści? Po wiedz mi, dla czego nie mo żesz za pu‐ 
kać jak nor malny czło wiek?



– Prze pra szam. Masz ra cję. Po my śla łem tylko… No, ale w ta kim ra zie
do bra noc.

– Do bra noc, Mi chael.
Już miał się wy co fać, kiedy świa tło za pa lo nych świe czek omio tło jego

twarz i oczy Idy za szkłami oku la rów zro biły się wiel kie. Pod bie gła do
niego.

– Mi chael! Wy glą dasz, jak byś wpadł pod po ciąg. Chodź tu taj… kto ci to
zro bił? No chodźże… Rany bo skie! Na pięć mi nut nie można cię zo sta wić
sa mego, bo za raz pa ku jesz się w ja kieś kło poty!

Po zwo lił jej wcią gnąć się w głąb pach ną cej, ko bie cej prze strzeni, cie płej
i przy tul nej dzięki ła god nemu świa tłu świec i sto ją cej na biurku lampki. Ida
po sa dziła go w fo telu i wy szła.

Mi chael od chy lił głowę do tyłu i za mknął oczy. W su mie miło tak się od‐ 
dać w czy jeś ręce.

Sio stra wró ciła z ar se na łem jo dyny, lodu, chlo ro hek sy dyny, pla strów, cie‐ 
płej wody i czy stych szma tek i za częła go opa try wać. Była w tym do bra.

Nie mógł się po wstrzy mać i wy mam ro tał:
– Zro bi łem tylko to, o co mnie pro si łaś. Spo tka łem się z Lene Jen sen.
– Jak to?
– To była randka w ciemno. Do słow nie w ciemno.
– Nie ro zu miem. To ona cię tak za ła twiła? Po wiedz mi, czy ona ma nie‐ 

równo…
Po czuł, że po wi nien jed nak wsta wić się za Lene.
– Uwierz mi, że nie by łem jej dłużny. Ona tak na prawdę tylko się bro niła

i jest w tym świetna. Za po mnia łem po pro stu, że jest taka do bra.
– Ale dla czego?
– Nie wie dzia łem, że to ona.
– Znowu? Mi chael, nie poj muję, jak mo żesz bez prze rwy my lić ją z kimś

in nym. Wy gu glo wa łam ją, wy gląda jak gwiazda fil mowa. A tym my śla łeś,
że to kto? Święty Mi ko łaj?

Ida nie prze sta wała mu ro bić wy rzu tów, kiedy oczysz czała jego rany my‐ 
dłem i chlo ro hek sy dyną, a duże roz cię cie na czole za kle iła pla strem.

– Je śli ty tak wy glą dasz, to cie kawe, jak ona się pre zen tuje?
Nie do cze kała się od po wie dzi. Ta bletka na senna i whi sky prze nio sły Mi‐ 

cha ela do kra iny snów. Za czął ci cho po chra py wać, wierz gać no gami i ję‐ 
czeć, jakby ktoś go ści gał we śnie. Ida wes tchnęła, na kryła go ko cem,
zdjęła mu buty i wró ciła do kom pu tera.



*

Lene cze kała na cud, ale Mi chael nie wró cił. Mimo to za cze kała jesz cze
chwilę. Po tem we szła do sa lonu i usia dła w jed nym z na le żą cych do Holma
fo teli Cor bu siera z czar nej skóry i chromu. Za wsze ko ja rzyły jej się z lot ni‐ 
skami, nie ogra ni czo nymi moż li wo ściami i ma rze niami. Ale te raz to nie
dzia łało. Opie rała się, ale osta tecz nie ule gła po czu ciu krzywdy i się roz pła‐ 
kała.

Gdy skoń czyła, po woli prze szła ko lejno przez wszyst kie po koje. Pró bo‐ 
wała zna leźć miej sca, które Arne albo jego ze spół po mi nęli, ale nie zna la zła
ni czego, co mia łoby ja kie kol wiek znacz nie dla ko go kol wiek poza zmar łym.

*

Była tak po grą żona we wła snych roz my śla niach, że wy łą czyła się na
wszystko wo kół.

Wy jęła wła śnie klu czyki do sa mo chodu, kiedy po czuła czy jąś dłoń na ra‐ 
mie niu.

Wzdry gnęła się, ale za raz się od wró ciła i uśmiech nęła ner wowo, są dząc,
że to Mi chael. My ślała, że zmie nił zda nie. Wciąż jesz cze mo gło im się
udać, gdyby za częli współ pra co wać. Sta no wili fan ta styczny ze spół, kiedy
uda wało im się od su nąć na bok te wszyst kie nie ła twe emo cje.

Tom An ders son uprzej mie od wza jem nił jej uśmiech.
– Pro szę wy ba czyć, pani młod sza in spek tor. W żad nym ra zie nie było

moim za mia rem pani prze stra szyć.
Lene po pa trzyła za wie dziona na spe cjal nego do radcę, niż szego od niej o

głowę. Dziś miał muszkę. Do tego szary ba weł niany płaszcz pach nący no‐ 
wo ścią. Za pach im pre gnatu płasz cza mie szał się z dys kret nym za pa chem
płynu po go le niu, który aku rat lu biła. Jego je dyną wadą było to, że nie był
Mi cha elem.

– Wiem – za pew niła go obo jęt nym to nem.
Po pa trzyła za jego plecy, szu ka jąc bmw, ale kie rowca naj wy raź niej do stał

tej nocy wolne, to też skie ro wała wzrok z po wro tem na An ders sona.
– I tak przy pad kiem tędy prze cho dzi łeś? Bo wi dzę prze cież, że nie z

psem.
Męż czy zna uśmiech nął się zmie szany.



– Nie prze pa dam za psami. Wy cho wa łem się w Chi nach. Mają tam dość
dwu znaczny sto su nek do tych zwie rząt.

– W sen sie kle pią je po grzbie cie, kar mią, a po tem za bi jają i zja dają?
An der son uprzej mie za śmiał się z jej nie wie dzy.
– Je śli kto kol wiek kie dy kol wiek po dał mi psa na ta le rzu, to za rę czam, że

nie mia łem po ję cia o po cho dze niu tego mięsa. My ślę, że pies już dawno
znik nął z diety prze cięt nego Chiń czyka. Nie, po pro stu mam dwa koty. I nie
za mie rzam ich zja dać.

– Z ro do wo dem, ma się ro zu mieć.
– Z Ko ciego Azylu u Inge. I oba wiam się, że ża den z nich nie ma ary sto‐ 

kra tycz nych ma nier.
– Ary sko traci – po wie działa do sie bie.
Kiedy jej córka była mała, to była jej ulu biona bajka. Jo se phine naj bar‐ 

dziej lu biła te dwa psy na mo to cy klu. Jak im było? Na po leon i…?
– Do kład nie – uśmiech nął się An ders son.
Lene znów się ro zej rzała. Na Stran dve jen było ci cho i pu sto, je śli nie li‐ 

czyć po je dyn czych pie szych i prze jeż dża ją cych tak só wek. Cho dziło jed nak
o coś in nego. Coś nie po ko ją cego, czy jąś nie wi doczną obec ność na gra nicy
świa tła i cie nia. Obec ność, któ rej, ku swej iry ta cji, nie umiała zlo ka li zo wać.

– Czę sto by wasz w Chi nach?
– Nie stety nie tak czę sto, jak bym chciał. Wy cho wa łem się w Hong‐ 

kongu. Mój oj ciec był kon su lem i pra co wał dla Kom pa nii Wschod nio azja‐ 
tyc kiej. Nie wolno lek ce wa żyć Chin. To byłby wielki, bar dzo wielki błąd.
Tym bar dziej dziwi, że wszy scy ten błąd po peł niają. Rów nież ci, któ rzy po‐ 
winni wie dzieć le piej.

– Masz na my śli ko goś kon kret nego?
– Ow szem, ale nie mówmy o tym.
An ders son za my ślił się na chwilę, a po tem zmie nił te mat. Uśmiech znik‐ 

nął.
W oczach, za wą skimi szkłami, które Lene wi działa po raz pierw szy, po‐ 

ja wił się chłód.
– Jak po stępy w śledz twie? Tak na prawdę py tam, czy zi den ty fi ko wa łaś

sprawcę.
– Jesz cze nie mam pew no ści.
An ders son zdjął oku lary i z za tro skaną mi nął po czął je pu co wać śnież no‐ 

białą, wy kroch ma loną chu s teczką, którą wy cza ro wał nie wia domo skąd.
– To nie do brze, pani młod sza in spek tor.



– Je ste śmy wciąż na wcze snym eta pie po stę po wa nia.
Do radca po ki wał głową, ale wi dać było, że ta od po wiedź go nie sa tys fak‐ 

cjo nuje.
– Z tego, co zro zu mia łem, sprawa była dość pro sta. Oraz mó wiono mi, że

masz do sko nałe kwa li fi ka cje. Wi docz nie źle mnie po in for mo wano. Albo
nie mó wisz mi wszyst kiego, co wiesz. Może dla tego, że mi nie ufasz, a
może nie do końca ro zu miesz, kim je stem. A może dla tego, że nie wiesz, po
któ rej je stem stro nie.

– Albo z każ dego z tych po wo dów, Tom. I kto mówi, że ta sprawa jest
tak za je bi ście pro sta, co? Ktoś, kto ewi dent nie zna tę sprawę le piej niż ja.
Nie ocze kuj ode mnie cu dów, skoro za ło ży li ście mi wo rek na głowę. I co
tak na prawdę naj bar dziej was in te re suje? Za bójca, a może coś in nego? Dla‐ 
czego cały czas mam po czu cie, że ni kogo nie ob cho dzi, kim on jest? Czy
on coś ukradł Hol mowi? Albo, mó wiąc kon kret nie, pra co dawcy Holma,
No bel Oil? To by tłu ma czyło moją na głą sławę i oso bi stą ob stawę z Mi ni‐ 
ster stwa.

An ders son sku lił się w ob szer nym płasz czu. A po tem po pa trzył na nią z
uzna niem. I na wet się uśmiech nął.

– Przej dziemy się ka wa łek? – za pro po no wał.
– Chęt nie.
Ru szyli chod ni kiem. Na każdy krok Lene przy pa dały dwa kroki An ders‐ 

sona. Spoj rzała ukrad kiem na jego skar petki. Dzi siej szym ko lo rem była
mor ska zie leń.

– Po wiedz mi za tem, czego tak na prawdę szu kam?
– Wie dzy oraz za bójcy – od parł. – Wie dzy, która może się oka zać

groźna. Pe ter Holm był mó zgiem ope ra cyj nym No bel Oil w za toce Di sko,
gdzie znaj dują się naj więk sze na świe cie złoża gazu na tu ral nego i oleju łup‐ 
ko wego. Ten pro jekt ma ko lo salne zna cze nie.

– Tak jak Chiny?
– Do kład nie tak jak Chiny. Które zresztą, za an ga żo wały się w to na

wszyst kich moż li wych po zio mach, nie tylko fi nan sowo. Przy stę pu jąc do ta‐ 
kiego pro jektu, za wsze trzeba się li czyć z opo rem i nie do wie rza niem.
Każdy zna czący po stęp w hi sto rii mu siał się z tym mie rzyć. Ten bar dziej
niż ja ki kol wiek inny, jak się oka zało. Pewna grupa bo jow ni czych eko dzia‐ 
ła czy po sta wiła so bie za cel za trzy ma nie albo cał ko wite unie moż li wie nie
wy do by cia. Cho ciaż… eko dzia ła cze to ta kie przy jemne słowo, nie praw daż?
Za raz my ślimy o pro sto wa niu rzek, bied nych focz kach, pla żach za śmie co‐ 



nych pla sti kiem i tak da lej. A to są ter ro ry ści, któ rzy mor dują lu dzi. Mają
już ich na su mie niu cał kiem sporo, cho ciaż to tylko chiń scy ro bot nicy da‐ 
leko stąd.

– Tak, sły sza łam o tym – przy tak nęła.
An ders son po ło żył dłoń na jej ra mie niu. Była lekka jak ptak, który przy‐ 

cup nął na ga łęzi. Za raz też ją cof nął.
– Na zy wają sie bie Wo jow ni kami Po sej dona. Ta ża ło śnie me lo dra ma‐ 

tyczna na zwa jest jed nak je dy nym dy le tanc kim ele men tem ich dzia łal no ści.
Bo są nie sły cha nie sku teczni.

– I byli za an ga żo wani w za bój stwo Holma?
An ders son się za trzy mał.
– Nie można w każ dym ra zie wy klu czyć, że ist nieje ta kie praw do po do‐ 

bień stwo.
Lene po my ślała, że on wie znacz nie, znacz nie wię cej.
– Ale istotne praw do po do bień stwo?
– Tak. Dla tego tak nas zdzi wiło, że ko men dant główna wy zna czyła do

wy ja śnie nia tej sprawy tylko jedną osobę. Pró buję ją prze ko nać, jak ważne
jest, aby prze zna czyła na to wię cej środ ków, ale bez sku tecz nie. Na ra zie.

– Zwy kle udaje mi się wy ja śniać sprawy, ja kie mi przy dzie lają. O suk ce‐ 
sie nie za wsze prze są dzają grupy fo ku sowe, sze roko za kro jony nad zór po li‐ 
cyjny, pod słu chy, he li kop tery, gra naty z ga zem łza wią cym i psy po li cyjne.
Tak na prawdę pra wie ni gdy o nim nie prze są dzają. Kiedy nad sprawą pra‐ 
cuje zbyt wielu śled czych, prę dzej czy póź niej za czną wcho dzić so bie w
drogę.

– Skoro tak mó wisz.
– Ale wy bę dzie cie pró bo wać na dal?
– Z czym?
– Z uzy ska niem więk szych za so bów. Albo… więk szej liczby lu dzi?
– Pew nie tak – przy znał. – Je śli nie na stąpi ja kiś prze łom. To chyba zro‐ 

zu miałe.
Lene po pa trzyła na swój mały nie bie ski sa mo chód. An ders son znów się

za sę pił.
– Wo jow nicy Po sej dona, mó wisz? Okej, dam znać, je śli ja kichś na po‐ 

tkam. Szkoda, że od po czątku nie otrzy ma łam tej in for ma cji – do dała.
Znów do tknął jej przed ra mie nia, tym ra zem z nieco więk szym na ci skiem.
– Po słu chaj, ja też do staję roz kazy. A w każ dym ra zie po le ce nia. Co rano

do staję do ręki nową kartę SIM. Po pro si łem cię o co dzienne spra woz da nia,



ale chyba nie zro zu mia łaś tej prośby?
– Do sta niesz ra port, gdy będę miała co za ra por to wać. Obie cuję.
Tom An ders son po pa trzył na nią nie mal ze współ czu ciem. Jakby upie rała

się, żeby wejść na ru chome pia ski.
– Wno sząc z two jego wy glądu, można by po my śleć, że na prawdę nie ro‐ 

bisz po stę pów – stwier dził nie spo dzie wa nie. – Cho ciaż może wprost prze‐ 
ciw nie. To ktoś, kogo zna łaś?

– Wpa dłam na drzwi. Było ciemno. Na dal jest – od cięła się ze zło ścią. –
Do bra noc, Tom.

Od wró ciła się i ru szyła przed sie bie.
– Na przy kład Mi chael San der?
Za trzy mała się w pół kroku.
– Wiesz, Lene, o czym ni gdy nie wolno ci za po mnieć, jako pra cow nicy

służby pu blicz nej?
Po woli się od wró ciła.
– O tym, żeby ni komu nie mó wić tego, co wiem i co my ślę?
Uśmiech nął się nie znacz nie.
– Że je steś służbą. Stąd na zwa. Że się ko muś służy. Ty, Lene, słu żysz in‐ 

nym.
– Zmie rzasz do tego, że drugą rze czą, o ja kiej mu szę pa mię tać, jest to, że

nikt nie jest nie za stą piony, prawda?
– Do kład nie. Cho ciaż by łoby szkoda. Po roz ma wiamy ju tro.
– Wspo mnia łeś coś o nie bez piecz nej wie dzy – po wstrzy mała go.
– Cho dzi o wie dzę, to na pewno. Holm do piero co wró cił z Za toki Di sko.

Pro sto z Ka strup po je chał się spo tkać z Axe lem No blem. Cho ciaż po dróż
trwała wiele go dzin, nie po je chał naj pierw do domu.

– Tom, pró bu jesz mi mó wić, jak mam wy ko ny wać swoją pracę?
– Nie. Jest po pro stu ja sne, że to spo tka nie było nie sły cha nie istotne.
– Dla czego twoim zda niem ta kie było?
– Przez czter na ście dni przed jego przy by ciem do Ko pen hagi wszelka

ko mu ni ka cja sa te li tarna mię dzy sta cją ba daw czą a sie dzibą główną była ze‐ 
rwana. Go łębi pocz to wych nie mają, dla tego ob sta wiam, że w ciągu tych
dwóch ty go dni wy da rzyło się coś de cy du ją cego.

– Na przy kład co?
– Nie wiem. Ale jest co naj mniej jedna osoba, która to wie. Axel No bel.

Imoż liwe, że poza nim i Pe te rem Hol mem nikt inny.
– Dla czego mia ła bym ci wie rzyć?



– Po nie waż to prawda.
– W jego miesz ka niu były ka mery – zmie niła te mat.
An ders son po ki wał głową.
– Z tego, co zro zu mia łem, Hol mowi oraz in nym czo ło wym po sta ciom w

No bel Oil gro żono śmier cią i w związku z tym uru cho miono pewne pro ce‐ 
dury ochronne.

– A je śli się okaże, że ka mery były tylko u Holma?
Mi ni ste rialny do radca naj pierw długo na nią pa trzył. Spra wiał wra że nie,

jakby dała mu do my śle nia.
– I co, je śli ka mery na grały za bój stwo? – do dała.
– Z mo ich in for ma cji wy nika, że nie zo stały jesz cze uru cho mione.
– A od kogo masz te in for ma cje?
Po raz pierw szy w gło sie An ders sona po ja wił się cień nie pew no ści.
– No tak… Od No bel Oil. Axela No bla.
– Axela No bla? Tego, z któ rym po dobno je steś w kon tak cie? I który jako

je dyny wie, co się stało w Gren lan dii? Nie no, wo bec tego wszystko jest w
naj lep szym po rządku. A przy szło ci może do głowy, że No blowi aku rat naj‐ 
bar dziej na rękę jest nie ujaw nia nie ko mu kol wiek peł nego ob razu sy tu acji?
Słod kich snów, Tom.



*

Lene skrę ciła w pierw szą ulicę w prawo, po tem znów w prawo, a po tem ob‐ 
je chała ka mie nicę. Za par ko wała przed su shi na wy nos i po szła ulicą w dół,
do skrzy żo wa nia ze Stran dve jen. W ręce trzy mała nie wielką, ale silną lor‐ 
netkę. Idąc bli sko ściany domu, skrę ciła za ro giem i mo dliła się, żeby za
mo ment nie wpaść na Toma An ders sona i jego py ta jący wzrok.

Ale naj wy raź niej do radca, po mimo ni skiego wzro stu, kiedy chciał, po tra‐ 
fił po ru szać się szybko, bo znaj do wał się ja kieś sto pięć dzie siąt me trów
przed nią, po dru giej stro nie ulicy. Krót kimi no gami ude rzał w chod nik jak
pa łecz kami w wer bel. Za trzy mał się przy po dłuż nym ciem nym audi. Otwo‐ 
rzyły się drzwi pa sa żera i z sa mo chodu wy siadł ja kiś męż czy zna. Jego syl‐ 
wetkę na mo ment oświe tliło świa tło z ka biny i Lene na tych miast roz po‐ 
znała Axela No bla, naj bo gat szego Duń czyka.

Wy glą dało na to, że pre zes wy zy wał An ders sona na czym świat stoi, a
spe cjalny do radca hardo i zwięźle mu od po wia dał. No bel kil ku krot nie ener‐ 
gicz nie ge sty ku lo wał w kie runku miesz ka nia Holma.

Ich kłót nia była dość krótka. Na stęp nie No bel po now nie wsiadł do audi,
które wrzu ciło mi gacz i od je chało od kra węż nika. An ders son pa trzył z re zy‐ 
gna cją, jak się od dala. Po tem wzru szył ra mio nami i ru szył w prze ciw nym
kie runku.

Lene po czuła w ustach coś cie płego i sło nego. Znów le ciała jej krew z
nosa.

Kciu kiem i pal cem wska zu ją cym ści snęła noz drza i ru szyła z po wro tem
do swo jego sa mo chodu, prze kli na jąc wszyst kich męż czyzn, a Mi cha ela
San dera w szcze gól no ści.

W po ło wie drogi coś ka zało jej się za trzy mać na środku chod nika. Nie
była pewna, dla czego. Zde cy do wa nie nie była tego pewna. Tak na prawdę
nie miała nic oprócz mgli stego prze czu cia. Za rys wspo mnie nia. Coś albo
ktoś wi dziany nie dawno. Bie giem wró ciła na Stran dve jen i skie ro wała lor‐ 
netkę w kie runku prze ciw nym do trasy, którą od szedł Tom An ders son.

Tam rze czy wi ście nic nie było. Już znik nęły: po stać wy soka, wy pro sto‐ 
wana i druga, niż sza. To mo gła być ko bieta i dziecko. Wcze śniej stały, trzy‐ 
ma jąc się za ręce. Nie ru chome. Wy pa tru jące. Na skraju mroku.

Mi chael po wie dział, że jej ka riera wisi na wło sku, że od li cza nie już się
za częło. Te raz nie mal sły szała, jak ten ze gar tyka.



Wsia dła do sa mo chodu, ze schowka wy jęła chu s teczkę, po tar gała ją na
pa ski, które zwi nęła i we pchnęła so bie do noz drzy. Bo lało jak cho lera.

Po tem od chy liła głowę i za wie siła nie wi dzący wzrok na au re oli wo kół
od le głej la tarni. Za czął pa dać deszcz. Lene roz pła kała się na jego dźwięk.
Kiedy za mknęła oczy, znów je wi działa, tę ko bietę i dziecko. Tak nie skoń‐ 
cze nie za gu bione. Jak ża łob nice po rzu cone na cmen ta rzu.

Na po leon i La fay ette. Tak się na zy wały te psy z Ary sko tra tów. Ucie szyło
ją, że przy naj mniej to so bie przy po mniała.

*

Ida w nad zwy czaj nym przy pły wie sił umyła okna, aż lśniły ni czym kie‐ 
liszki w re stau ra cji z prze wod nika Mi che lin. Ten cał kiem nowy ob jaw Mi‐ 
chael chęt nie tłu ma czył so bie jako ko lejny krok na dro dze do wy le cze nia.

Kuch nię za lało świa tło. Pi jąc kawę, Mi chael miał swo bodny wi dok na
swoje spuch nięte, ko lo rowe i po ła tane pla strami ob li cze w czaj niku, rów‐ 
nież wy po le ro wa nym przez Idę. Naj wy raź niej nie za mie rzała prze pu ścić
żad nej gład kiej po wierzchni.

Po tem prze brnął przez wszyst kie ko lejne se kre tarki, aż do cze kał się po łą‐ 
cze nia z Axe lem No blem. Po kilku sło wach oschłego po zdro wie nia Mi‐ 
chael wy ja śnił pre ze sowi, że nie jest za do wo lony z ich do tych cza so wej
współ pracy. Że jest wręcz bar dzo nie za do wo lony.

– Za tem nie, Axel. Nie zbyt mi się to po doba. Nie uła twiasz mi za da nia.
Chyba że to Straat, twoje ho len der skie zwie rzątko do mowe, wszystko pier‐ 
doli.

– W jaki spo sób? – No bel wy da wał się za sko czony.
Zdzi wił go za równo ton Mi cha ela, jak i jego bez po średni spo sób wy ra ża‐ 

nia się.
O to zresztą Mi cha elowi cho dziło.
– Taki, że mu się wy daje, że jest ode mnie spryt niej szy. Ra dzę wam do‐ 

brze: skończ cie z tym, bo ża den z was nie jest.
Mi chael siorb nął kawę, trzy ma jąc te le fon tuż przy twa rzy.
– Ale co my śmy zro bili?!
No bel pod niósł głos i wy da wał się szcze rze ura żony, co Mi chael od no to‐ 

wał z uśmiesz kiem.
– Wo lał bym ci to po wie dzieć pro sto w twarz – oznaj mił. – I nie w tym

twoim mau zo leum, w któ rym lu dziom się wy daje, że po tra fią la tać. Chcę



się z tobą spo tkać nie zwłocz nie w ja kimś miej scu pu blicz nym. W parku
albo gdzieś.

Jego słowa za pa dły głę boko w ci szę, która po nich na stą piła.
– Nie po doba mi się ten ton, Mi cha elu. I zwy kle to ja pro po nuję lu dziom,

aby mó wili mi po imie niu.
– Trudno, Axel. Ja z ko lei nie lu bię być nie do in for mo wany. To znacz nie

utrud nia cały pro ces i tak na prawdę bę dzie cię po pro stu wię cej kosz to wać,
bo mu szę tra cić czas na pro sto wa nie idio tycz nych zmy łek.

– Pa vil lo nen. Bło nia Fæl led par ken – po wie dział krótko No bel. Od zy skał
też pa no wa nie nad gło sem.

– Za pół go dziny – do dał Mi chael.
Nie cze kał na po twier dze nie.
Ida zja dła owsiankę, wy piła kawę i po pa trzyła na niego znad po ran nej

ga zety.
– Za brzmiało to, jak byś wła śnie opie przył Axela No bla, naj po tęż niej‐ 

szego czło wieka w Da nii.
Mi chael roz ma so wał so bie ucho.
– Co? Le dwo sły szę. W uchu mi dzwoni jak sys tem od stra sza nia nur ków

w ło dzi pod wod nej.
– To mi nie. Roz ma wia łeś z Axe lem No blem?
– Tak. I oka zuje się, że jest fiu tem, tylko jesz cze tego nie za uwa żył. On

sam my śli, że jest bar dzo w po rządku.
– Ro zu miem, ale czy to roz sądne roz ma wiać z nim w ten spo sób? Prze‐ 

cież to klient. Je dyny, ja kiego masz.
Mi chael ujął w dło nie jej twarz i po ca ło wał ją w czoło.
– Je steś dziś wy jąt kowo de li katna, sio strzyczko.
Cof nęła głowę.
– Bo tak się składa, że po wzię łam pe wien plan – od parła zde cy do wa nym

to nem.
– A ja kiż to plan?
– Masz minę, jak bym oznaj miła, że chcę kan dy do wać na pre zy dentkę

Sta nów Zjed no czo nych. Po pro stu mam plan. Wiesz, ta kie coś, we dług
czego lu dzie or ga ni zują so bie ży cie.

Mi chael zmarsz czył brwi i szu kał w gło wie sto sow nej od po wie dzi. Ida
od pół tora roku nie miała żad nych pla nów.

– Znam to po ję cie. Był na wet czas, kiedy sam ro bi łem plany. Ale to było
dawno, dawno temu.



– No wi dzisz. A ja tak mam wła śnie te raz. Za pi sa łam się do klubu szer‐ 
mierki i będę mieć lek cję z ta kim jed nym wę gier skim mi strzem świata.
Mam jesz cze swoje flo rety, ko stium i ma skę. A po tem umó wi łam się na
lancz z Laurą.

– Z jaką Laurą?
Ida wes tchnęła.
– No z Laurą-Laurą. Przez trzy lata cho dzi łam z nią do li ceum, a ty więk‐ 

szość tego czasu pró bo wa łeś ją za cią gnąć do łóżka. Co było ża ło sne, Mi‐ 
chael. Ku cyk. Blon dynka. By stra. W mo ka sy nach. – Oczy Idy były tro chę
zbyt lśniące. – Co, my ślisz, że so bie nie po ra dzę?

– Oczy wi ście, że so bie po ra dzisz.
– A jaki w ogóle jest Axel No bel?
– Bu dzący grozę. Ale wła śnie prze lał nam na konto w Liech ten ste inie sto

ty sięcy moc nych jak skała szwaj car skich fran ków. To nie wiele, ale to do‐ 
piero po czą tek. Całe ho no ra rium to mi lion, więc mo żesz spo koj nie po sta‐ 
wić Lau rze latte. Stać nas. W pew nym sen sie…

– To zna czy?
– We’re gonna have to earn it, jak by po wie dział Blon das.
– Jaki Blon das?
Mi chael ubrał czarną wia trówkę, wło żył ma ga zy nek do Glocka i prze ła‐ 

do wał broń, po czym wsu nął ją do ka bury na pra wym bio drze. Wie dział, że
w mniej niż se kundę bę dzie mógł wy jąć broń i z od le gło ści dwu dzie stu me‐ 
trów strze lić do celu wiel ko ści karty do gry oraz że trafi dzie sięć razy na
dzie sięć. W każ dym ra zie kie dyś tak umiał.

– Blon das. Do bry, zły i brzydki. Ida, wi dzie li śmy to mi lion razy. Clint
Eastwood to Blon das. Ostat nia scena. Dwie ście ty sięcy do lców w ka li for‐ 
nij skim zło cie leży w gro bie opi sa nym jako Arch Stan ton. Tylko mu szą je
za ro bić w naj cięż szy z moż li wych spo so bów. Tak mówi Blon das.

– Na cmen ta rzu?
– Do kład nie.
– A z kim bę dziesz mu siał o to złoto za wal czyć? Z Lene?
– O co ci cho dzi?
Za wią zał buty do bie ga nia i zer k nął na nią. Była blada i wście kła.
– Nie je stem kom pletną idiotką, Mi chael. Po bi łeś się z nią ze szłej nocy,

prawda? Czyli to ona stoi po dru giej stro nie two jego zle ce nia war tego mi‐ 
lion fran ków szwaj car skich. Po wiedz, warto?



– To jej wy bór. Wie, co robi, a ja nie je stem jej ni czego wi nien. Prze ciw‐ 
nie. Ura to wa łem jej ty łek i ży cie nie li czoną ilość razy.

Ida wstała i gwał tow nym ru chem opłu kała mi seczkę po płat kach. Jej
plecy po tra fiły być bar dzo wy ra zi ste.

– Co ty wy ga du jesz? Ona jest po li cjantką. To jej praca. To się na zywa
obo wią zek.

Te raz on się zde ner wo wał.
– Nie mu sisz mi tłu ma czyć, czym jest obo wią zek. Mia łem na dzieję, że

masz tego świa do mość. Wiem, na czym po lega obo wią zek. W tej chwili
moim obo wiąz kiem jest za ro bić pie nią dze i spła cić dług. I to jest moja
praca. A twoją pracą jest wy zdro wieć.

– Aha, więc ro bisz to dla mnie? – Zro biła wiel kie oczy.
– Dla cie bie! Dla mnie! Nie roz róż niam tego. Jak miał bym to roz róż nić.
Zro bił krok w jej stronę, ale się roz my ślił. Wy mi nął ją i wy szedł.

*

W od dali ja cyś chłopcy grali w piłkę do pin go wani przez swo ich ro dzi ców.
Nieco bli żej szła wy cieczka przed szkolna. Mali i więksi lu dzie prze mie rzali
traw niki ni czym eks pe dy cja w po szu ki wa niu ko palni króla Sa lo mona. Mi‐ 
chael z da leka wi dział No bla i Stra ata przy zie lo nym sto liku wy sy pa nego
bia łym żwir kiem ka wiar nia nego ogródka. Sama ka wiar nia była za mknięta
na cztery spu sty i wy glą dała jak pseu do grecki pa wi lon. W po bliżu nie było
ży wej du szy.

Pre zes od wró cił głowę, gdy usły szał kroki Mi cha ela. Dirk Straat trzy mał
swoje duże dło nie skrom nie sple cione na bla cie. Jego blada twarz ani
drgnęła, kiedy zo ba czył Mi cha ela, ale zie lone oczy wy ła pały każdy szcze‐ 
gół.

Mi chael sta nął przy sto liku, nie wyj mu jąc rąk z kie szeni kurtki.
– Chcę po roz ma wiać z pa nem No blem w cztery oczy, Dirk. W mię dzy‐ 

cza sie po szu kaj so bie ja kichś go łębi, któ rym bę dziesz mógł po wy ry wać
skrzy dła, albo dzieci do mal tre to wa nia. Po szu kaj tam, mię dzy drze wami.

Ho len der wstał, po mru ku jąc ze zło ścią, ale No bel po ło żył mu dłoń na ra‐ 
mie niu i zmu sił, aby po now nie usiadł. Mi chael po pa trzył nad ich gło wami z
bez gra niczną obo jęt no ścią. Na stęp nie znów spoj rzał na Stra ata.

– A je śli znów zo ba czę two jego nie bie skiego vana, to za mie rzam za bić
wszyst kich, któ rzy w nim będą. Rzu casz się w oczy jak Lady Gada w obo‐ 



zie dla uchodź ców.
Mi chael prze su nął prawą dłoń do dołu, kie ru jąc ich uwagę w stronę

Glocka. Wie dział, że go zo ba czyli. Pre zes wy szep tał coś do ucha Ho len dra,
na co ten wstał i po ma sze ro wał w stronę drzew i ścieżki bie go wej. Mi chael
przy su nął krze sło do sto lika i usiadł tak, żeby mieć Stra ata na oku.

No bel wes tchnął.
– Czy to na prawdę było ko nieczne? Mu sisz mu do piec za każ dym ra zem,

kiedy się wi dzi cie? Wiem, że Dirk nie jest anio łem, ale na Boga, ty też nie
je steś. Kto dziś, zresztą, po trze buje anio łów? Ja na to miast po trze buję Dirka
w sta nie mniej wię cej zrów no wa żo nym, okej? Więc bądź tak miły i prze‐ 
stań go cią gle wku rzać.

– Po sta ram się – obie cał Mi chael. – Ale on zmon to wał na gra nia z miesz‐ 
ka nia Holma. Albo ty to zro bi łeś. To nie po trzeb nie kom pli kuje sprawę, a ja
nie lu bię kom pli ka cji. Tracę przez nie czas.

No bel po pa trzył na niego ze szcze rym zdu mie niem.
– O czym ty mó wisz?
– Pro szę cię, nie zgry waj nie wi niątka. To się robi mę czące.
Przez se kundę oczy pre zesa za pło nęły na zie lono. Za raz jed nak iskra zga‐ 

sła i spy tał przy tom nie:
– Czego bra kuje?
– Ostat niej jed nej pią tej, tak są dzę. Tego, co się stało mię dzy ucieczką

Nord stranda a od na le zie niem ka mery przez po li cyj nych kry mi na li sty ków.
– Dirk pew nie nie chciał zo stać na grany przez ka merę, którą sam za mon‐ 

to wał. Po tra fię to zro zu mieć. To jesz cze nie zna czy, że ukrywa coś istot‐ 
nego. Bez wąt pie nia to Nord strand za bił Pe tera. Mam na wet dla cie bie
świeże in for ma cje: od ci ski pal ców Nord stranda zna le ziono na tej kuli śnież‐ 
nej, którą roz łu pano Pe te rowi czaszkę. To twardy do wód. Poza tym mia łeś
ra cję: Pe ter zo stał odu rzony ro hyp no lem. Nord strand zo sta wił od ci ski rów‐ 
nież na tym kie liszku wina na szafce noc nej.

Mi chael długo mu się przy glą dał. Axel No bel mu siał mieć nie by wale do‐ 
bre kon takty, skoro za pew niały mu do stęp do tego typu in for ma cji. To
utwier dziło Mi cha ela w prze ko na niu, że w tej spra wie nie ist nieje żadne
roz róż nie nie mię dzy in te re sami No bel Oil a rządu.

Znów po my ślał o Lene. Tak na prawdę nie była im do ni czego po trzebna,
skoro mieli do stęp do in for ma cji z za kładu me dy cyny są do wej i wy działu
kry mi na li styki i wie dzieli, kim był za bójca Holma. Mi chael na brał pew no‐ 
ści, że Lene ni gdy nie znaj dzie Ra smusa Nord stranda.



– Okej. Ale dla czego Nord strand z zimną krwią za bił czło wieka?
– Jak to? Sam wi dzia łeś. Sko pio wał dane z twar dego dysku Pe tera. Wy‐ 

wią zała się bójka. Nie twier dzę, że to było pla no wane, że od po czątku tak
miało być. Pe ter po pro stu za wcze śnie się ock nął i wy szło, jak wy szło.

– I na prawdę nie ma cie ko pii da nych Holma? Wy bacz, ale tro chę trudno
w to uwie rzyć. Mamy dwa ty siące pięt na sty rok. Te in for ma cje nie były wy‐ 
ryte w ka mie niu ani za pi sane na per ga mi nie, prawda?

– Prawda. Ale dla nas to za sad ni czo bez zna cze nia, czy mamy ko pie czy
nie. Je śli… pewne rze czy… Pewne wy niki ana liz geo lo gicz nych z za toki
Di sko uj rzą świa tło dzienne, to je ste śmy skoń czeni, po nie waż lu dzie za‐ 
wsze wolą wie rzyć w wer sję bar dziej sen sa cyjną. W spi sek. Taka jest
ludzka na tura. Po dob nie za re agują świa towe rynki. Ale tak się składa, że w
ciągu ostat nich ty go dniu po bytu Pe tera w te re nie rze czy wi ście wszyst kie
na sze po łą cze nia sa te li tarne zo stały za ata ko wane i ze rwane, więc zwy czaj‐ 
nie nie mamy tych wy ni ków. Poza tym Pe ter nie zdą żył swo ich od kryć ująć
w grafy, ta belki i ca ło ściowy ra port.

Mi chael za pa lił pa pie rosa i za my ślony wy dmu chał dym.
Straat stał oparty o drzewo i ob ser wo wał ko biety upra wia jące jog ging.
– Ale szy fru je cie swoje dane?
No bel z za zdro ścią po pa trzył na pa pie rosa i po ki wał głową.
– Tak. I nie przej mo wał bym się tym aż tak bar dzo, gdyby cho dziło tylko

o Wo jow ni ków Po sej dona. Ale je śli te dane tra fią w ręce kon ku ren cji, to
taki Exxon albo BP mogą na jąć naj lep szych lu dzi, któ rzy zła mią kod, a nie
ma jąc nad nimi prze wagi, nie je stem w sta nie z nimi kon ku ro wać. Nikt nie
jest. Nasi chiń scy part ne rzy wy co fają się z za toki Di sko i przez na stęp nych
dwa dzie ścia lat będą cią gać moją firmę po są dach ca łego globu, na wią zu jąc
w mię dzy cza sie współ pracę z Royal Dutch Shell i opróż nia jąc Gren lan dię z
nimi za miast z nami. Ad wo kaci za ro bią ma jątki, a Da nia po nie sie straty.

Mi chael wciąż nie był prze ko nany.
– I twoim zda niem Nord strand był go tów za bić dla tych in for ma cji? Za‐ 

ry zy ko wać wszystko? Żonę i dziecko?
– Mi chael, to fa na tycy. A to ich wojna. Dla nich wszy scy pra cow nicy

No bel Oil są prze stęp cami, po peł nia ją cymi od ra ża jące zbrod nie na Matce
Ziemi.

– Niby tak… ale za sad ni czo to wła śnie ro bi cie, prawda? Trzy ma cie za pa‐ 
loną za pal niczkę pod tym uro czym ze ga rem z ku kułką, który na zy wamy
świa tem.



Wzrok pre zesa sku pił się na twa rzy Mi cha ela jak la ser. Jego dło nie prze‐ 
su nęły się po bla cie stołu. Przy trzy mały kra wę dzi. I znów ją pu ściły.

– Czło wieku, po słu chaj. Ja mam czwórkę dzieci, troje wnu ków i ko lejne
w dro dze. Na prawdę my ślisz, że chciał bym, aby któ re kol wiek nich do ra‐ 
stało po dru giej stro nie księ życa? To, co mó wisz, jest bez sensu. Nie mam
moż li wo ści wy sła nia ich na ja kąś inną, lep szą pla netę niż ta. Ale ten olej
tam jest, za mknięty w tej gó rze. Na prawdę tam jest! I je śli No bel Oil i Da‐ 
nia go stam tąd nie wy do będą, to zrobi to ktoś inny. Wo lał byś, żeby to byli
Chiń czycy albo Ro sja nie? Na tych miast przy ło ży liby dy miący jesz cze pi sto‐ 
let do głowy ca łego Za chodu i Rady Bez pie czeń stwa ONZ. Za blo ko wa liby
wszyst kie de mo kra tyczne ini cja tywy: Sy rię, Ty bet, Irak. Zwy rod niałe re‐ 
żimy mo głyby swo bod nie ła mać prawa czło wieka bez obawy przed sank‐ 
cjami ze strony cy wi li zo wa nego świata. Wy star czy łoby, że za gro zi łyby za‐ 
krę ce niem kurka i nikt by im nie pod sko czył. Poza Ame ry ka nami, ale im
się po woli ode chciewa wy cią gać Eu ro pej czy ków z ta ra pa tów, w które sami
się wpę dzamy.

– Tak, tego by śmy nie chcieli – przy znał Mi chael.
No bel po krę cił głową.
– Nie chcie li by śmy. Uwierz mi.
Pre zes po pa trzył na niego dziw nie, jak na nie po słuszne dziecko.
– Ale ty też nie je steś apo sto łem prawdy, Mi cha elu San de rze.
– Je stem go tów przy znać to jako pierw szy, ale cho dzi ci o coś kon kret‐ 

nego?
– Sta now czo stwier dzi łeś, że nie znasz żad nej z osób na na gra niach – za‐ 

czął Axel. – A prze cież to nie prawda. Mam na my śli nie jaką młod szą in‐ 
spek tor Lene Jen sen, która jest zdolna, ale z tego, co mó wią, rów nież nie‐ 
sły cha nie uparta. Otóż oka zuje się, że w prze szło ści coś was łą czyło.

Mi chael wzru szył ra mio nami.
– Nie je ste śmy ani nie by li śmy parą. Prze ciw nie, uni kam jej jak dżumy.

Uzna łem, że dla na szej sprawy to nie istotne.
Pre zes się uśmiech nął, ale mar twy wy raz jego głę boko osa dzo nych oczu

sta no wił nie wąt pliwe ostrze że nie.
– Może jed nak po wi nie neś był po zwo lić mnie oce nić, co jest, a co nie

jest istotne dla sprawy, Mi cha elu. Za mi lion szwaj car skich fran ków ocze‐ 
kuję co naj mniej szcze ro ści. Poza tym ze szłej nocy wi dziano, jak Lene Jen‐ 
sen opusz czała miesz ka nie Pe tera pół go dziny po to bie.



Mi chael po czuł w piersi strach jak zimną twardą kulę. Dirk Straat wpa‐ 
try wał się w niego, jakby zdej mo wał miarę do tru mien nego gar ni turu.

– Axel, ona ni czego nie wie. Nie wię cej niż ty. Pra cuje w Ko men dzie
Głów nej, nie ja de cy duję, kto z nich co robi. Zresztą naj wy raź niej masz do‐ 
stęp do tych sa mych in for ma cji co Lene, więc ona nie może ci za szko dzić.

– Moż liwe. Zna la złeś tam coś?
– Dysk USB z da nymi Holma był ukryty w kar ni szu. Nord strand zdą żył

go tam scho wać, kiedy Straat wszedł do miesz ka nia. W nocy za sta łem w
miesz ka niu ko goś jesz cze. Ten ktoś przy szedł po ten dysk. I nie stety zdo łał
uciec tyl nymi scho dami. Młod sza in spek tor Jen sen prze szko dziła mi w po‐ 
ścigu. Jej fa talne wy czu cie chwili spra wiło, że przy szła na miej sce do kład‐ 
nie wtedy, kiedy nie po winna. Do szło mię dzy nami do bójki, za nim się nie
zo rien to wa li śmy, kto jest kim. – Po pa rzył na No bla i do dał: – Nord strand
naj wy raź niej swoje szanse na wyj ście z tego cało oce nił jako zni kome.

– Naj wy raź niej – po twier dził pro sto pre zes. – To była żona?
– Czyja?
– Nord stranda, oczy wi ście.
Mi chael po woli wy jął za paczki ko lej nego pa pie rosa i za pa lił. Po czę sto‐ 

wał No bla, który po chwili wa ha nia wziął jed nego. Mi chael mu przy pa lił i
pre zes za cią gnął się z wy raź nym upodo ba niem.

– Axel?
– Mmm?
– Cały czas cho dzimy w kółko. I moim zda niem to kółko robi się co raz

mniej sze. Dla czego my ślisz, że to była jego żona? Dla czego nie on sam?
Prze cież twier dzisz, że uciekł.

Pre zes po woli otwo rzył oczy.
– Tak… oczy wi ście. Na tu ral nie. Ale jego ściga po li cja, prawda? Wzią‐ 

łem za pew nik, że wy słałby do miesz ka nia ko goś in nego. I nie twier dzę, że
Nord strand uciekł. Ja to wiem.

Mi chael uśmiech nął się smutno.
– Prze cież on nie żyje. Jest mar twy jak ka mień. To dla tego wy cię li ście

frag ment na gra nia. Ten, na któ rym Dirk i jego sie pa cze ury wają mu łeb.
Nie stety, za po mnieli go naj pierw za py tać, gdzie ukrył twoje wy niki ana liz.

Po chwili prze rwy cią gnął da lej:
– Ale wiesz co? Tak na prawdę mnie to nie ru sza. Wiem, jak to działa.

Wiem, że ta kie rze czy się zda rzają. Chwila nie uwagi, dzia ła nie w afek cie,
zwy kła nie ostroż ność. Sy tu acje, które w ułamku se kundy zmie niają bieg



wy da rzeń. Coś bez pow rot nie pęka, na przy kład czyjś kark. I na gle czło wiek
ma przed sobą trupa, z któ rym nie wie, co po cząć.

Pre zes nie znacz nie przy tak nął.
– Je stem pe wien, że znasz się na rze czy, ni gdy w to nie wąt pi łem. Ja też

po tra fię zro zu mieć ta kie sy tu acje. Spę dzi łem w woj sku kupę czasu. Naj‐ 
pierw w Kor pu sie Łow ców, a po tem w bry tyj skich służ bach spe cjal nych.
By łem na wielu cięż kich mi sjach, które ni jak się nie mają do tego, o czym
pi szą ci wszy scy we te rani, wspo mi na jąc swoje dni chwały w Kor pu sie albo
w SAS. Ale ni gdy nie usły sza łem strzału od da nego z wście kło ści. Wiesz,
kiedy nasz oj ciec wy co fał się z ży cia za wo do wego, firmę miał prze jąć mój
star szy brat. Ja, je śli mam być szczery, w woj sku czu łem się świet nie. Tylko
że brat za cho ro wał na bia łaczkę i mu sia łem pil nie wra cać z Iraku.

– Mu siało być ci ciężko.
– Tak, ale przy się gam na ży cie mo ich dzieci, że nie za bi łem Ra smusa

Nord stranda ani nie ka za łem ni komu go za bić. Przy się gam. On uciekł.
Mi chael długo i uważ nie mu się przy glą dał. W końcu po ki wał głową.
No bel wdep tał peta w żwir i wró cił do te matu:
– Czyli ktoś był w miesz ka niu Pe tera, ale uciekł, za bie ra jąc dysk USB,

więc wra camy do punktu wyj ścia. Czy tak przed sta wia się sy tu acja?
– Może nie zu peł nie do punktu wyj ścia. Udało mi się zi den ty fi ko wać in‐ 

nego członka Wo jow ni ków Po sej dona. Tak są dzę.
Mi chael przy su nął swoje krze sło bli żej No bla i włą czył swój smart fon.

Po chwili znów go wy łą czył i po pa trzył z za in te re so wa niem na pre zesa.
– Skoro nie po doba ci się pro wa dze nie in te re sów, firmy, by cie wła ści cie‐ 

lem, prze wod ni czą cym za rządu i tak da lej i mó wisz, że naj chęt niej zo stał‐ 
byś w woj sku, to dla czego da lej w to brniesz? Bo do my ślam się, że nie cho‐ 
dzi o pie nią dze ani o wi dok z tej two jej ko puły?

No bel wy glą dał na nie mal za wsty dzo nego. Pew nie nie przy wykł po zwa‐ 
lać, aby kto kol wiek poza naj bliż szą ro dziną wi dział w nim czło wieka.

– Ni gdy nie cho dziło o pie nią dze – po twier dził po chwili wa ha nia. –
Oczy wi ście, że nie. Za wsze mia łem wię cej, niż po trze bo wa łem. Na grzbiet
mo żesz za ło żyć tylko jedną ko szulę i je chać tylko jed nym sa mo cho dem.
Poza tym przed mioty nie mają dla mnie zna cze nia. My ślisz, że to pen sja
mo ty wuje za ło ży cieli Mi cro so ftu, Oracle’a, Go ogle’a czy Ap ple’a do pracy
po osiem dzie siąt go dzin ty go dniowo? Z tego, co wiem, pen sja Steve’a
Jobsa w Ap ple’u wy no siła do lara rocz nie, a on i tak umarł z prze pra co wa‐ 
nia, mimo że ofi cjal nie na zwano to ra kiem trzustki.



– Mnie pen sja by mo ty wo wała – oznaj mił Mi chael i po my ślał o ba lo nie
stra tos fe rycz nym pre zesa. Sza le nie droga za bawka jak na ko goś, kto twier‐ 
dził, że nie zwa żał na rze czy ma te rialne.

– Tak. Pew nie tak. Na po czątku. Ale po mie siącu próż no wa nia na To bago
uroz ma ico nego je dy nie drin kami i nar tami wod nymi do stał byś szału. Je steś
am bitny, Mi chael. Chcesz po ka zać, na co cię stać. Chcesz być naj lep szy w
swoim fa chu. Pra gniesz uzna nia.

– Czyżby?
Mi cha ela zdzi wiła ta kom plet nie nie tra fiona dia gnoza. Od za wsze po sia‐ 

dał nie za chwianą wiarę w sie bie i żadne uzna nie nie było mu po trzebne. Ba,
kie dyś na wet sie bie sza no wał.

Pre zes ewi dent nie cze kał na ja kieś dal sze wy ja śnie nia, bo się znie cier pli‐ 
wił:

– Nie w ta kim sen sie, żeby być na okładce „Eu ro mana”, cho dzi mi o
uzna nie lu dzi rów nych to bie.

– Nie ma ta kich – wy pa lił wprost Mi chael.
No bel się ro ze śmiał i po chwili Mi chael śmiał się ra zem z nim. To było

sur re ali styczne. Pięć mi nut temu był go tów wy jąć pi sto let i od strze lić No bla
i Stra ata jak wście kłe psy, gdyby tylko po czuł z ich strony ja kie kol wiek za‐ 
gro że nie. Wie dział, że Ho len der no sił broń w ka bu rze na ra mien nej, a w
jego jed nej skar petce za uwa żył wy pu kłość, która wska zy wała, że miał też
do dat kowy re wol wer w ka bu rze na kostkę.

W końcu No bel wzru szył ra mio nami i Mi chael do my ślił się, że chwi lowa
po ufa łość wła śnie się skoń czyła.

– Tak, pew nie masz ra cję – przy tak nął. – Żeby to zro zu mieć, mu siał byś
się uro dzić w ro dzi nie ta kiej jak moja. Nie twier dzę, że to tak jak być na‐ 
stępcą tronu w ro dzi nie kró lew skiej. Oni mają jed nak znacz nie trud niej, tro‐ 
chę jakby się uro dzili w in nym stu le ciu. Mnie cho dzi o to, że moi przod ko‐ 
wie zbu do wali ka te drę. Za jęło im to trzy sta pięć dzie siąt lat i pra co wali nad
nią dzień i noc. Jest to świą ty nia pie nią dza oraz, na tu ral nie, wła dzy i wpły‐ 
wów, ja kie pie niądz daje. Ta za sada obo wią zuje rów nież wśród na ro dów,
nie praw daż? Im bo gat szy na ród, tym więk szą ma wła dzę. Wy star czy spoj‐ 
rzeć na Szwaj ca rię. Ich je dyny wkład w ogólny roz wój ludz ko ści w ciągu
ostat nich sze ściu set lat to ze gar z ku kułką i skrytka ban kowa. Ale ich
wpływ po li tyczny jest gi gan tyczny. Do kład nie taki sam zy ska łaby Ro sja
albo Chiny, gdy by śmy im od dali za tokę Di sko. Wiele po ko leń No blów pra‐ 
co wało na to, aby śmy do tarli do tego miej sca. Spad ko biercy o słab szych



umy słach byli zsy łani na Ri wierę i za stę po wani braćmi albo ku zy nami, któ‐ 
rzy dys po no wali od po wied nimi ce chami cha rak teru. A te ce chy to mię dzy
in nymi zdol ność po dej mo wa nia ko niecz nych de cy zji. W każ dej chwili i w
każ dych oko licz no ściach. Dla ro dziny i przy szłych po ko leń.

– W ja kim sen sie ko niecz nych? – Mi chael po czuł ciarki na ple cach.
– Po pro stu ko niecz nych. Skoro przy szła ko lej na cie bie, nie skoń cze nie

trudno jest od wró cić się do wszyst kiego ple cami, prze krę cić klu czyk i po‐ 
zwo lić fir mie upaść, choć na to nie po trzeba trzy stu pięć dzie się ciu lat, tylko
po łowy po ko le nia. Weźmy na przy kład Kom pa nię Wschod nio azja tycką.
Albo Bur me ister & Wain. Wy da wało się, że są nie za ta pialni, że będą ist nieć
za wsze, a zmio tło ich w mgnie niu oka. Moż liwe, że ktoś inny z mo jej ro‐ 
dziny wy brałby wła sne szczę ście i miał w du pie kon se kwen cje, ale ja nie
je stem taki silny.

Mi chael dość się już na słu chał i nie bar dzo miał ochotę zbli żać się do
cha ry zma tycz nego pre zesa na tyle, żeby za cząć na przy kład pa łać do niego
sym pa tią.

Ale No blowi usta się nie za my kały. W tej chwili chyba na wet za po mniał,
że Mi chael tam był. Jego wy wód brzmiał jak we wnętrzny mo no log, który
tylko przy pad kiem wy po wie dział na głos.

– Je steś czę ścią ro dziny w ta kim sa mym stop niu, w ja kim ro dzina jest
czę ścią cie bie. Nie da się tego roz dzie lić… Mój oj ciec ma osiem dzie siąt
pięć lat i wiesz, co robi każ dego ranka o go dzi nie siód mej, po prze czy ta niu
Ber ling ske i Bør sen, ale przed wy pi ciem pierw szej kawy i wy pa le niem
pierw szego pa pie rosa?

– Nie.
– Na czar nej ta blicy w swo jej kuchni za pi suje kredą bie żący kurs ak cji

No bel Oil. Je śli kurs się nie zmie nił albo wzrósł, nic się nie dzieje. Ale je śli
kurs jest niż szy niż po przed niego dnia, na wet je śli tylko o pięć dzie siąt øre,
to za raz do mnie dzwoni. Boi się.

– Czego?
– Że to po czą tek końca. Że bę dzie mu siał się z tego wy tłu ma czyć swoim

przod kom, kiedy ich spo tka w za świa tach. Że stwier dzą, że za bra kło mu
umie jęt no ści i su mien no ści, że nie dość do brze wy ko rzy stał ich zbio rowy
wy si łek i ich za sługi, że wy brał so bie złego na stępcę, że nie był do sta tecz‐ 
nie bez względny albo bru talny, albo prze wi du jący czy mą dry. I wiesz co?

– Nie.



– Mie liby ra cję i on o tym wie. Ma w ży ciu tylko je den cel i jest nim nie‐ 
do pusz cze nie do tego, aby firma stra ciła na war to ści albo co kol wiek jej za‐ 
gro ziło na jego war cie. I zrobi wszystko, aby nie stało się to rów nież na mo‐ 
jej war cie. Tak po pro stu jest. Nie wiem, jak to na zwać. Może to ja kiś ro‐ 
dzaj mi ło ści. W każ dym ra zie jest to we wnętrzny przy mus, z któ rym oswa‐ 
jamy się od pierw szego roku ży cia.

Mi chael nie mal mu współ czuł.

*

Po ka zał pre ze sowi film z mę skiej wy prawy Nord stranda na szwedz kie
szkiery.

– Stu dio wali ra zem – wy ja śnił. – Wszy scy są bio lo gami mor skimi, geo‐ 
gra fami albo oce ano gra fami. Wie dzą wszystko, co warto wie dzieć o za so‐ 
bach na tu ral nych Gren lan dii i jej śro do wi sku. Co można, a czego nie można
ro bić. Ten tu taj na zywa się Alan Knut zon i, jak wi dzisz, ma taki sam ta tuaż
w kształ cie trój zębu jak Ra smus Nord strand. Poza tym mieszka tu, w Ko‐ 
pen ha dze, w Ve ster bro ze swoją dziew czyną Ma rią Kem per. Nie mają
dzieci, ale mają kota o imie niu Tommy. – Mi chael prze rwał i spoj rzał na
No bla. – Za czął bym od Knut zona. Chciał bym go dys kret nie po ob ser wo‐ 
wać. Do wie dzieć się, z kim się spo tyka, do kogo dzwoni i co mówi. Za‐ 
mon to wał bym w jego miesz ka niu mi kro fony i ka mery. Niech Dirk się tym
zaj mie, pod wa run kiem że jest w sta nie to zro bić, nie wy rą bu jąc dziury w
pod ło dze ani nie roz dep tu jąc kota.

No bel od chy lił się na krze śle. Zer k nął w kie runku Stra ata, co Mi chael
od no to wał z dziw nym, chłod nym prze czu ciem.

I rze czy wi ście, pre zes się uśmiech nął.
– Nie źle, Mi cha elu. Na prawdę nie źle. Alan Knut zon. Zna ko mi cie. Coś

jesz cze?
– Nie.
Pre zes wstał z krze sła. Z rę koma w kie sze niach pa trzył na plamy słońca

na traw ni kach.
– Kiedy cho dzi li śmy do Krebs’s Skole, pra wie co dzien nie gra li śmy tu z

braćmi w piłkę.
– Do brze wam szło?
No bel po pa trzył na niego za sko czony.
– Oczy wi ście, że do brze.



– Oczy wi ście. Czego te raz ode mnie chcesz?
– By łoby świet nie, gdy byś zna lazł Annę Nord strand. Albo przy naj mniej

do wie dział się o niej jak naj wię cej.
Na stęp nie No bel ręką przy wo łał do sie bie Stra ata, który pod szedł do nich

nie śpiesz nie. Na Mi cha ela na wet nie spoj rzał.
– A co z Knut zo nem? – spy tał Mi chael.
– Jego zo staw nam – po sta no wił pre zes i spoj rzał na ze ga rek.
Mi chael po now nie po pa trzył na Ho len dra i w końcu do niego do tarło, co

go tak nie po ko iło w jego twa rzy: jego oczy nie od bi jały świa tła jak oczy in‐ 
nych lu dzi. Były ma towe jak sta lowe kulki.

Za ci snął w kie sze niach pię ści, aż pa znok cie wbiły mu się we wnę trza
dłoni.

– Młod sza in spek tor Jen sen – po wie dział na ko niec. – Chyba się do my‐ 
ślasz, że ona bę dzie się wtrą cać, w taki czy inny spo sób. Za wsze tak robi.

No bel non sza lancko wzru szył ra mio nami.
– Spo dzie wam się, że Lene Jen sen bę dzie roz sądna. Po wścią gliwa.
Mi chael po pa trzył na niego.
– Lene po wścią gliwa? Chyba nie dość ja sno się wy ra zi łem, mó wiąc o

ma nia kal nym fa na ty zmie, z ja kim pra cuje, zwłasz cza od kąd…
Pre zes nie po zwo lił mu do koń czyć.
– Wszyst kim na tym za leży, Mi chael. Wszyst kim. Rzą dowi w pierw szej

ko lej no ści. My ślę i mam na dzieję, że ona to ro zu mie. Dla jej wła snego do‐ 
bra. Choć w rze czy wi sto ści to, czy to ro zu mie czy nie, nie ma tu więk szego
zna cze nia. Za dzwoń, kiedy znaj dziesz żonę Nord stranda, okej?

Znik nął za pa wi lo nem, po grą żony w roz mo wie ze Stra atem, i Mi chael
zo stał przy sto liku sam.

Dło nie po ło żył na bla cie. Wciąż za ci śnięte. A w jego wy obraźni roz gry‐ 
wały się naj róż niej sze nie po ko jące sceny, któ rych nie umiał za trzy mać.

*

Tego sa mego dnia przed po łu dniem
56° 50’ 4” sze ro ko ści pół noc nej
6° 25’ 4” dłu go ści wschod niej
Ła wica Lille Fi sker, Mo rze Pół nocne

Duża no wo cze sna jed nostka o na zwie Re gine z Thy bo røn su nęła na naj niż‐ 
szych ob ro tach sil nika przez gładką ta flę mo rza, w któ rej od bi jały się jej
śnież no białe burty i wy soka nad bu dowa. Szy per, młody męż czy zna w bejs‐ 



bo lówce i fla ne lo wej ko szuli w kratę sie dział w ste rówce z przy mknię tymi
oczami, no gami na de sce roz dziel czej i pa ru ją cym kub kiem kawy w ręce.
Na ka nale 16 nikt się nie od zy wał, ale w ra diu HF nada wali kon cert for te‐ 
pia nowy. Sys tem na mie rza nia ła wic za pika, je śli pod czuj ni kami traw lera
prze pły nie coś cie ka wego, a AIS da mu znać, je śli wy stąpi ry zyko ko li zji.
Dla tego przy sy piał bez obaw, ufny, że elek tro nika wszyst kiego do pil nuje.

Więk szość nocy był na no gach. Aku rat wcią gano jedną z sieci, nie ro bił
so bie jed nak wiel kich na dziei co do wiel ko ści po łowu. Na gle du żym stat‐ 
kiem coś wy raź nie szarp nęło, kiedy wcią garka tra łowa na ru fie za trzy mała
się z me ta licz nym chrzę stem, a alarm tuż nad jego głową za wył ni czym po‐ 
tę pione du sze. Szy per za klął siar czy ście, kiedy wy lał so bie na spodnie go‐ 
rącą kawę.

Szarp nął drzwi ka biny i wą skim po mo stem bo kiem szybko prze szedł
wzdłuż burty na rufę.

Włok zwi sał z pod no śnika nad rampą chłodni i po ru szał się pe łen sre‐ 
brzy stych ryb. Star szy ry bak stał na dal z dło nią na wci śnię tym ha mulcu
awa ryj nym, a trzej człon ko wie za łogi zwi sali z lin włoka, pró bu jąc wy ha‐ 
mo wać wa ha dłowy ruch cięż kiego wora.

Szy per za nie po ko jony po pa trzył na ko legę.
– Sven, co się stało? Ktoś jest ranny?
Ry bak, zwy kle nad wy raz roz mowny, po krę cił głową i wska zał pal cem.
– Nie. To zna czy… tak, w ja kimś sen sie, ale…
Szy per po pa trzył we wska za nym kie runku. Spo mię dzy ok sieci ster czała

naga ludzka noga, wi doczna aż do pa chwiny. Była biało-ró żowo-nie bie ska i
zła mana w kilku miej scach. U stopy bra ko wało trzech pal ców.

Szy per mimo mło dego wieku był świet nie wy szko lony, ale przede
wszyst kim po cho dził z ro dziny ry bac kiej, która od śre dnio wie cza ło wiła w
tych wo dach.

Z grozą się prze że gnał.

*

Pie kielny ha łas no wego he li kop tera Au gu sta We stland na le żą cego do Mor‐ 
skiej Służby Po szu ki wa nia i Ra tow nic twa spra wił, że szy per Re gine z Thy‐ 
bo røn mocno do ci snął dłoń do jed nego ucha, a do dru giego przy ci snął
ręczny ra dio te le fon VHF. Har mi der był nie opi sany, wi bro wały od niego
wszyst kie ko ści w jego ciele.



Tyle do brze, że choć mo rze było dziś w miarę ła skawe i nie mu sieli się
po ru szać po trzesz czą cym śli skim po kła dzie.

Na sze roką rufę opusz czono me ta lowe no sze ra zem z ra tow ni kiem. Star‐ 
szy ry bak Sven cze kał, go tów ich ode brać. De li kat nie, na ile to było moż‐ 
liwe, uwol nili po twor nie zma sa kro wane zwłoki z sieci i owi nęli w plan‐ 
dekę. Szy per za pro po no wał, że do pły nie z cia łem do brzegu, cho ciaż to
ozna czało dla nich spore koszty, ale ktoś na gó rze uznał, że nie ma na to
czasu. Zu peł nie jakby gdzieś tam cze kano, aż sta nie się coś ta kiego.

Ra tow nik po sta wił stopy na po kła dzie i po cią gnął w dół no sze. Roz wią‐ 
zał linę, którą je opusz czono, i krzyk nął coś do przy pię tego przy szyi mi‐ 
kro fonu. Po tem he li kop ter od da lił się na ja kieś pięć dzie siąt me trów i szy per
wresz cie usły szał wła sne my śli.

Ra tow nik zdjął z głowy gu mowy kap tur, przy wi tał się z szy prem i star‐ 
szym ry ba kiem, a po tem po pa trzył na le żący na po kła dzie tłu mok.

– Po mo że cie mi?
Szy per i Sven po pa trzyli po so bie.
Po tem zgod nie po ki wali gło wami.
– Tylko ostroż nie – uprze dził ra tow nika szy per. – Jest tro chę w roz sypce.

*

Dzie sięć mi nut póź niej zwłoki znaj do wały się na po kła dzie he li kop tera,
który skie ro wał dziób w stronę mo rza i ob rał kurs na wschód. Wkrótce był
tylko kropką na ho ry zon cie, cho ciaż ha łas, jaki ge ne ro wał zda wał się za‐ 
trzy mać tuż przed przed nią czę ścią Re gine.

Sven po pa trzył na swo jego mło dego szy pra.
– I co. Pły niemy da lej czy…?
– Chyba tak. Cho ciaż nie są dzę, że co kol wiek zła piemy.
– Ja też nie. Może dziś wy pły nę li śmy wła śnie po niego. Bie dak.
– My ślisz, że to był męż czy zna?
– Chyba tak. A nie?
Szy per wró cił na swoje miej sce w ste rówce, wbił nowy kurs do au to pi‐ 

lota i włą czył sy gna li za cję.
Po tężny sil nik die sla pod po kła dem za czął bu czeć ni sko i Re gina roz wi‐ 

nęła nową li nię kil wa teru na spo koj nej ta fli.

*



Char lotte Fal ster stu kała błysz czą cym pa znok ciem w szarą okładkę teczki z
ak tami, a jej oku lary do czy ta nia dyn dały na cien kim srebr nym łań cuszku.
Wzro kiem peł nym dez apro baty mie rzyła z góry na dół Lene, która bar dziej
le żała, niż sie działa na krze śle dla go ści w ga bi ne cie sze fo wej. Spod ja snej
po pla mio nej krwią skó rza nej kurtki młod szej in spek tor wy sta wała ko szulka
w sza lo nych ko lo rach z Bondi Be ach w Au stra lii przed sta wia jąca roz dzia‐ 
wioną pasz czę re kina. Lene nie przy po mi nała so bie, aby kie dy kol wiek była
tak zmę czona.

Za snęła w Hel le ru pie w sa mo cho dzie, a gdy się obu dziła, była tak
sztywna, że le d wie mo gła się ru szyć. Zja dła jajko sa dzone w ja kiejś spe lu‐ 
nie w Hu sum, któ rej klien telę sta no wili za lani w trupa al ko ho licy su nący do
domu. A jej sze fowa uwiel biała na rady o po ranku.

– Pre zen tu jesz się jesz cze go rzej niż ostat nio – za uwa żyła zre zy gno wana.
– Lene, po wiedz mi, co ty u li cha wy pra wiasz? Wy glą dasz jak po ustawce z
ki bo lami.

Lene nie miała siły jej wszyst kiego tłu ma czyć.
– Taa…
– Okej, nie ważne. Prze czy ta łam twój wstępny ra port na te mat Ra smusa

Nord stranda. Sprawa wy daje się dość oczy wi sta, prawda? A jed nak nie mo‐ 
żesz go zna leźć?

– Wy sła łam w te ren wszyst kich do stęp nych lu dzi, do jego zna jo mych i
ko le gów z Ko pen hagi, do każ dego, kto mógł mieć z nim kon takt. Roz ma‐ 
wia łam też z po li cją w Gren lan dii. Po pro si łam na wet Jo han nesa, two jego
pu pilka uwiel bia ją cego grę ze spo łową, żeby po szu kał ja kichś tro pów. Ale
Ra smus Nord strand oraz jego żona i dziecko wy pa ro wali. Albo za pa dli się
pod zie mię.

Z ko lei reszta jego ro dziny za cho wuje się ni czym sekta. Są skraj nie nie‐ 
chętni do współ pracy. Po dobno są rów nież szcze rze wstrzą śnięci. Ale w ten
mil czący spo sób.

– Ro zu miem. Sprawa wy daje się jed nak dość pro sta, prawda? DNA, od‐ 
ci ski pal ców, ubra nie w miesz ka niu Holma, to samo, które miał na so bie w
tym, jak mu tam, Ba nana Clu bie. Czyli zbrod nia w afek cie, kłót nia mię dzy
ko chan kami, która wy mknęła się spod kon troli?

– Tak to wy gląda, na pierw szy rzut oka.
Char lotte wes tchnęła ciężko.
– Ale tylko cym bały ta kie jak ni żej pod pi sana zin ter pre to wa łyby do‐ 

stępne fakty w taki spo sób?



Lene nie od po wie działa. Czub kami pal ców ostroż nie do tknęła nosa.
Jedna dziurka była nie mal cał kiem za pchana i świsz czała, kiedy Lene wcią‐ 
gała po wie trze. Brzmiało to ża ło śnie. Jak gu mowa za bawka. Do my ślała się,
że ma prze krzy wioną prze grodę no sową. Mi chael, niech go szlag!

Char lotte od chy liła się w krze śle i skrzy żo wała ręce na piersi nie bie‐ 
skiego ża kietu Cha nel.

– Co w ta kim ra zie za mie rzasz zro bić?
– Zna leźć go, oczy wi ście.
– Czyli zga dzasz się, że to on jest za bójcą?
– To jedna z moż li wo ści.
– Lene, kiedy sły szysz tę tent ko pyt, to nie za wsze ozna cza ze brę. Cza sem

to po pro stu jest koń.
– A ka mery? Co z nimi?
– Wła śnie mia łam o nich mó wić. – Z po wro tem za ło żyła oku lary i wzięła

do ręki ja kąś kartkę. – Zgod nie z tym oświad cze niem pod pi sa nym przez Pe‐ 
tera Holma był on świa dom mo ni to ringu w swoim miesz ka niu. Kie row nic‐ 
two No bel Oil znów otrzy mało groźby z po wodu wy do by cia w Gren lan dii,
a na zwi sko Holma było pierw sze na li ście pla no wa nych za ma chów. Firma
ochro niar ska za trud niana przez kon cern za mie rzała za mon to wać mo ni to‐ 
ring w do mach jesz cze kilku pra cow ni ków, ale nie wszę dzie zdą żyli za ło‐ 
żyć mi kro fony i włą czyć ka mery. Wła śnie dla tego nikt ni czego nie wi dział.
Nie ist nieją żadne na gra nia sa mej zbrodni.

Lene wzru szyła ra mio nami i jesz cze ni żej osu nęła się w krze śle, nie mal
do po zy cji po zio mej.

– Bar dzo do godna wy mówka – przy znała. – Cho ciaż na tej cho ler nej ka‐ 
me rze aku rat świe ciła się zie lona lampka.

– Czyli twoim zda niem mamy tu ja kiś tajny spi sek?
Lene się uśmiech nęła.
– Nie wiem. Mamy?
Sie działy na wprost sie bie, nie pa trząc so bie w oczy. Lene była mi strzy‐ 

nią nie ru cho mego wy cze ki wa nia. Char lotte nie miała szans i prze grała, jak
zwy kle. Wstała, po de szła do okien i wyj rzała na ze wnątrz. Lene ani
drgnęła.

Char lotte od wró ciła się i wci snęła ręce w kie sze nie ża kietu.
– Kawy?
– Nie, dzię kuję.



Lene od no to wała, że jej sze fowa pod jęła ja kąś de cy zję. Ścią gnęła usta w
do brze jej znany spo sób, ozna cza jący: „ro bię to z naj więk szą nie chę cią, ale
chyba nie mam wyj ścia, skoro sama się o to pro sisz, prawda?”.

– Zło ży łaś po da nie o pracę w Eu ro polu w Ha dze. Na wet wię cej, po ru szy‐ 
łaś niebo i zie mię, żeby móc tam apli ko wać – za częła.

Lene wy pro sto wała się i wbiła czujny wzrok w twarz Char lotte. To była
prawda, da łaby się po ćwiar to wać, żeby zo stać śled czą w Ha dze. Móc pra‐ 
co wać przy praw dzi wych zbrod niach. Tro pić mię dzy na ro dowe szajki pe do‐ 
fil skie, han del ludźmi, prze stęp stwa nar ko ty kowe na wielką skalę. Nie
miała wąt pli wo ści, że by się tam przy dała. Ła two uczyła się ję zy ków i
przez całą zimę cho dziła na kurs fran cu skiego. Jej an giel ski był świetny, a
nie miecki do sko nały.

– Tak! Ale cze kam na od po wiedź od trzech mie sięcy. Wy szłam z za ło że‐ 
nia, że wzięli na to sta no wi sko ko goś in nego, cho ciaż nie ro zu miem, dla‐ 
czego na wet mnie nie za pro sili na roz mowę. Wy daje mi się, że znam więk‐ 
szość po zo sta łych kan dy da tów ze Skan dy na wii, i moim zda niem nie je stem
od nich gor sza.

– Z całą pew no ścią nie je steś, sama im cię po le ca łam – wy znała Char‐ 
lotte. – Po dob nie jak ko mi sja re kru ta cyjna pod le gła Ko men dzie Głów nej i
Mi ni ster stwu Spra wie dli wo ści. Sta no wi sko ma być ob sa dzone w ciągu mie‐ 
siąca. I to przez ko goś z Da nii, tak prze wi dują obo wią zu jące umowy. Więc
tak na prawdę to tylko for mal ność. O ile, oczy wi ście, na dal je steś za in te re‐ 
so wana.

– Prze cież wiesz, że je stem. – Lene sie działa te raz na kra wę dzi krze sła. –
A co z Nord stran dem?

– Sprawę może prze jąć Jo han nes Mark. I je stem prze ko nana, że się
spraw dzi. Więc jak? Mam prze słać twoje pa piery do Hagi?

Lene za mknęła oczy.
– Tak… Cho lera, ja sne, że tak! I dzięki.
Char lotte się roz pro mie niła i roz luź niła ra miona.
– Kawy? Aha, ale Jo han nesa sama wpro wa dzisz w szcze góły sprawy,

prawda?
– Tak, ja sne, że tak – wy szep tała Lene. – I dzięki. Chęt nie się na piję tej

kawy.

*



Długo sie dzieli przy ku chen nym stole, nie od zy wa jąc się do sie bie ani sło‐ 
wem. Her bata w jego kubku zro biła się zimna. Pra wie na sie bie nie pa trzyli,
a Alan Knut zon wie dział, że jego twarz jest tak samo mar twa i nie prze nik‐ 
niona jak twarz Ma rii. Wzdry gali się i zer kali w bok, kiedy do cie rał do nich
ja kichś obcy dźwięk z ulicy albo klatki scho do wej.

Alan chyba po raz dwu dzie sty spraw dził swój te le fon. Wciąż nic. Żad‐ 
nego ma ila, żad nego ese mesa. Za rzą dzili w gru pie cał ko witą ci szę w ete rze,
do póki się nie wy ja śni, co się stało z Ra smu sem. Z Anną zresztą też.

Ma ria pod nio sła głowę i za rzu ciła so bie na plecy czarny war kocz. Na
klatce sły chać było obce głosy. Ich star sza są siadka, miesz ka jąca sa mot nie
pani Win ther roz ma wiała z kimś. Jak się zda wało – z młodą ko bietą. Sły‐ 
chać było rów nież dziecko.

Pani Win ther za mknęła drzwi swo jego miesz ka nia i oboje usły szeli lek‐ 
kie kroki dwóch par stóp na scho dach. Chwilę po tem za dzwo nił dzwo nek w
ich miesz ka niu.

– Nie otwie raj – po pro siła Ma ria.
– Skar bie, jest śro dek dnia. Spraw dzę tylko kto to.
Po szedł do przed po koju i spoj rzał przez wi zjer. Przed drzwiami stała

ładna, młoda bru netka w wia trówce i dżin sach. Jej po liczki miały zdrowy,
na tu ralny ko lor. Przez ra mię miała prze wie szony ple cak. W ręce trzy mała
puszkę na datki z logo Czer wo nego Krzyża. Ści szo nym gło sem po wie działa
coś do sto ją cego obok chłopca o ciem nych lo kach. Uśmiech nął się do niej.
Po do bień stwo mię dzy nimi było ude rza jące.

Ko bieta pa trzyła pro sto w wi zjer i po now nie wci snęła dzwo nek. Alan od‐ 
wró cił się i z wi szą cej w przed po koju kurtki wy jął tro chę drob nych.

Ko bieta uśmiech nęła się do niego, kiedy otwo rzył drzwi. Była jesz cze
ład niej sza, niż są dził.

– Cześć! Po my śla łam, że może chciał byś wes przeć Czer wony Krzyż?
Oboje z Si mo nem ucie szymy się z każ dego datku, prawda, Si mon?

Chło piec przy tak nął ener gicz nie i uśmiech nął się do Alana.
Ko bieta ro lo wała lekko „R”, ale nie po tra fił okre ślić jej po cho dze nia po

ak cen cie. Jej wil gotne usta były roz chy lone i Alan po pa trzył na frag ment
bia łych zę bów. Po tem spoj rzał ni żej, na puszkę i za czął wsu wać mo nety do
otworu. Prawa ręka ko biety unio sła się szyb kim, ale płyn nym i pew nym ru‐ 
chem. Ką tem oka udało mu się do strzec, że coś w niej trzy mała.

Coś ciem nego. To coś ude rzyło go w szyję, przez koł nie rzyk ko szuli i
roz bły sło na nie bie sko, wy da jąc wście kły trzask.



Mo nety bez dź więcz nie roz sy pały się na wy cie raczce. Jego ra mię opa dło
wzdłuż ciała, a nogi się pod nim ugięły. Ko bieta już się nie uśmie chała.
Alan zdą żył się jesz cze zdzi wić, że wy raz ludz kiej twa rzy może się zmie nić
tak bar dzo w tak krót kim cza sie oraz że był tak strasz nie, tra gicz nie głupi.

Kiedy ude rzył głową o wy kła dzinę w przed po koju, do strzegł ich sza rego
prąż ko wa nego ko cura Tommy’ego, który sie dział w progu sa lonu. Zwie rzę
pa trzyło na niego tak, jakby w jego mnie ma niu tak da leko po su nięta ła two‐ 
wier ność na prawdę była nie wy ba czalna.

Dźwięk jego upa da ją cego ciała spra wił, że Ma ria wbie gła do ko ry ta rza.
Tu obez wład nili ją dwaj po tężni męż czyźni. Za sło nili jej ręką usta, a ra‐ 

miona wy gięli do tyłu, zgięli w łok ciach i wci snęli nad garstki mię dzy ło‐ 
patki. Wrza snę łaby z bólu, gdyby mo gła.

*

Kiedy Alan się ock nął, stwier dził, że jest nagi. Sie dział na krze śle w swo jej
wła snej kuchni. Przed ra miona i dło nie miał przy kle jone ta śmą do ud. Od dy‐ 
chać mógł tylko no sem, bo ktoś kil ku krot nie owi nął mu ta śmą dolną część
twa rzy – w po zio mie i w pio nie, pod brodą i przez głowę. Po ru szać mógł
wła ści wie tylko oczami. Tu łów miał przy wią zany do opar cia, a łydki i
stopy do nóg krze sła. Ni gdy jesz cze nie czuł się tak bez bronny. Za czął pła‐ 
kać. Ma ria le żała przed nim na pod ło dze, naga. Jej głowa była owi nięta ta‐ 
śmą wzdłuż i wszerz, po dob nie jak jego wła sna. Jej ciemne, tak bar dzo ko‐ 
chane oczy wwier cały się w jego oczy. Zwią za nymi dłońmi pró bo wała za‐ 
sło nić kro cze. Łzy pły nęły jej z ką ci ków oczu, spły wały po skro niach i zni‐ 
kały w gąsz czu ciem nych wil got nych wło sów.

Na wprost Alana sie dział schlud nie ubrany męż czy zna po czter dzie stce.
Miał szare, po zba wione bla sku oczy i czer stwą bladą twarz. Jego rzęsy,
brwi i krótko ostrzy żone włosy były bar dzo ja sne, nie mal bez barwne. Od‐ 
wró cił krze sło ku chenne ty łem, usiadł na nim okra kiem i oparł brodę na
przed ra mio nach wspar tych na opar ciu. Pa trzył na Alana bez na mięt nie,
jakby ten był plamą na ścia nie. Męż czy zna miał na no gach czarno-białe
buty do golfa z ma łymi frędz lami. O lo dówkę stała oparta torba do golfa.
Główki ki jów były za bez pie czone czymś w ro dzaju włócz ko wych cza pe‐ 
czek w kształ cie zwie rząt. Ala nowi zro biło się nie do brze, kiedy roz po znał
ło sia, ko nia, uśmiech niętą świ nię i głowę sowy na naj więk szym z ki jów.



W ko ry ta rzu stali dwaj bar czy ści męż czyźni w czar nych skó rza nych kurt‐ 
kach. Pa lili pa pie rosy i roz ma wiali w nie zna nym mu ję zyku. Je den z nich
miał złote kol czyki i wy ra zi stą rom ską twarz. Drugi miał ogo loną głowę i
był wielki jak góra. Cy gan znu dzony prze su wał mię dzy dłu gimi pal cami
złotą za pal niczkę. Słońce od bi jało się w niej, pusz cza jąc za jączki do Alana.

Męż czy zna na krze śle po ło żył na rogu stołu cy frowy dyk ta fon, a po tem
spo koj nie dwu krot nie ude rzył Alana w twarz – naj pierw wnę trzem, na stęp‐ 
nie grzbie tem dłoni. Nie bił mocno, nie chciał mu za dać bólu. Chciał je dy‐ 
nie ścią gnąć na sie bie pełną uwagę Alana. Na stęp nie za pa lił cuch nącą cy ga‐ 
retkę i oczy Alana utkwiły w czer wo nym ża rze na jej końcu.

Męż czy zna po dą żył za jego wzro kiem i się uśmiech nął.
– Nie za mie rzam ci tego wkła dać w oko, Ala nie – za pew nił go i dmuch‐ 

nął w żar. – Znasz an giel ski, prawda? Po ki waj głową na tak i po kręć na nie.
Cho ciaż je śli nie znasz an giel skiego, to mamy duży pro blem, bo wów czas
tak na prawdę do ni czego mi nie bę dziesz po trzebny. Ro zu miesz, co mó wię?

Alan ski nął głową.
– W po rządku. Za tem, ko lego, cóż. Przy kro mi, ale to na prawdę jest twój

naj gor szy kosz mar. Nie żar tuję. Ja je stem twoim kosz ma rem. Je ste śmy w
nim ra zem i ja nie zniknę. Je ste śmy trzema ob cymi męż czy znami w twoim
domu i je ste śmy praw dziwi. Ro zu miesz?

Mó wił z ho len der skim ak cen tem. Nie zbyt moc nym, ale sły szal nym.
Wzrok Alana wró cił do twa rzy Ma rii, jakby przy cią gany ma gne sem, i tam‐ 
ten wes tchnął. Z kie szeni ma ry narki wy jął duży skła dany nóż, otwo rzył
ostrze i prze ciął ta śmę na ustach Alana. Czu bek noża mu snął jego górną
wargę, ale go nie zra nił.

– Imię i na zwi sko.
– Alan Knut zon.
Męż czy zna spoj rzał na zie lony wy świe tlacz dyk ta fonu i zmarsz czył brwi.
– Pro szę gło śniej.
– Alan Knut zon.
Te raz naj wy raź niej było le piej, bo męż czy zna po ki wał głową.
– Wo jow nicy Po sej dona. Kim je ste ście, ilu was jest. Po pro szę na zwi ska i

ad resy, naj le piej od razu. Chcie li by śmy zdą żyć od wie dzić ich wszyst kich,
sam ro zu miesz.

Ma ria, pa trząc na Alana, w mil cze niu po krę ciła głową i do kuchni wszedł
męż czy zna z kol czy kami. Zga sił pa pie rosa w zle wie i po pa trzył na Ho len‐ 
dra.



Ten po wtó rzył:
– Wo jow nicy Po sej dona. – Oparł brodę na dłoni i przy glą dał się Ala‐ 

nowi.
Jemu z ko lei pot spły wał po twa rzy. Wpa try wał się w Ma rię, kiedy ka‐ 

łuża mo czu po woli roz le wała się pod jej cia łem. Ze wstydu za mknęła oczy.
Przy wódca ca łej trójki zła pał Alana za brodę i od wró cił jego twarz od

dziew czyny.
– Te raz spójrz na mnie. Je steś tego ab so lut nie, bez względ nie pe wien? To

twoja osta teczna de cy zja?
Alan po ki wał głową i męż czy zna po wie dział coś do Cy gana. Po tem ode‐ 

rwał ka wa łek ta śmy i z po wro tem za kleił roz cię cie na wy so ko ści ust Alana.
Jego po moc nik uwol nił je den nad gar stek Ma rii i szarp nął jej prawe ra‐ 

mię, od cią ga jąc je od ciała, cho ciaż pró bo wała się opie rać. Ko la nem do ci‐ 
snął jej przed ra mię do pod łogi, schy lił się i nim Alan po jął, co się dzieje, do
kuchni wszedł ten z ogo loną głową i trzema krót kimi strza łami z pi sto letu
do gwoź dzi przy bił nad gar stek i dłoń Ma rii do pod łogi.

Jej oczy wy trzesz czyły się z gwał tow nego szoku, ciało wy gięło się w łuk.
Przez chwilę wspie rało się na pię tach i pod sta wie czaszki, kiedy do pod łogi
przy bito rów nież drugą rękę. Le żała te raz ukrzy żo wana na pod ło dze, którą
Alan sa mo dziel nie wy cy kli no wał i po la kie ro wał, gdy się tu wpro wa dzili.

Alan krzy czał pod war stwą ta śmy. Pró bo wał wstać ra zem z krze słem, ale
ten z ogo loną głową pchnął go z po wro tem.

– Spo koj nie… tylko spo koj nie.
Ho len der przy su nął swoje krze sło bli żej i ze rwał mu ta śmę z ust.
– Alan?
Wy mie rzył mu jesz cze dwa silne po liczki, aż na wią zał z nim kon takt

wzro kowy. Zmę czo nym ru chem po tarł oczy, po tem się gnął za sie bie i zga sił
cy ga retkę pod kra nem.

– Fuck, czło wieku, nie masz po ję cia jak ja mam tego dość. Mój szef to
tak na prawdę ka wał skur wy syna. Mó wiąc mię dzy nami. Ale taka jest
prawda. Ocze kuje cu dów. Z dru giej strony to na sza je dyna szansa, żeby się
wbić w śro do wi sko tych na prawdę bo ga tych. Lu dzi, któ rzy mają duże pie‐ 
nią dze. I duże pro blemy. Bo wi dzisz, my po ma gamy bo ga czom roz wią zy‐ 
wać ich pro blemy. To na sza praca, z niej ży jemy. A ty i twoi zna jomi je ste‐ 
ście pro ble mem. Więc to się musi skoń czyć, ro zu miesz? Mie li ście swoje
pięć mi nut sławy, tro chę się za ba wi li ście, ale już wy star czy.

Zerka na Ma rię:



– Ładna jest. Bar dzo ładna, de li katna młoda dama. Szczę ściarz z cie bie.
Mogę ci coś po wie dzieć? – Męż czy zna pa trzył na Alana z taką po wagą i
szcze ro ścią, że ten po ki wał głową i spró bo wał ukryć nie na wiść w swo ich
oczach.

– W tego typu… przy pad kach… czy spra wach… jak wo lisz, za wsze jest
ja kieś przed i ja kieś po. I te dwie rze czy nie mają ze sobą nic wspól nego. Są
cał kiem od rębne. Ro zu miesz?

Alan z pła czem po trzą snął głową, a Ho len der szu kał od po wied nich słów.
– Przed jest to, co boli. Jak na przy kład te raz. Na wet bar dzo… mó wię,

jak jest. – Męż czy zna pod niósł pa lec, żeby pod kre ślić wagę swo jego wy‐ 
wodu. – Ale, i to jest w tym naj lep sze: rany, które za damy Ma rii, za nim po‐ 
sta no wisz być z nami szczery i nam za ufasz, z cza sem się za le czą. Bę dzie
jak nowa. Od zy ska wszyst kie… funk cje. Mó wię o tych cie le snych. To ci
mogę obie cać. Wi dzia łem to nie raz. Nie jest to przy jemne, ale ma cie tu w
kraju na prawdę zdol nych le ka rzy. – Te raz twarz Ho len dra przy brała uro czy‐ 
sty wy raz. Złą czył dło nie przed opar ciem krze sła. – Po, Ala nie. To na stępny
etap. I na prawdę ist nieją tylko te dwa sce na riu sze. Well, to zu peł nie co in‐ 
nego. Je śli zmu sisz nas, że by śmy po su nęli się da lej, ślady bę dzie no siła na
so bie przez całe ży cie. A ży cie jest dłu gie, zwłasz cza mło dej pięk nej dziew‐ 
czyny. W mgnie niu oka mo żemy zro bić z niej zwie rzę, ale ona tym zwie‐ 
rzę ciem bę dzie już za wsze, ro zu miesz? Nie uwie rzył byś, jak nie wiele czasu
do tego po trzeba. Mó wiąc szcze rze, na wet nas nie prze staje to zdu mie wać,
cho ciaż wi dzie li śmy to tyle razy. Bio lo gia jest po pro stu zbyt silna. Znacz‐ 
nie sil niej sza od du cha, można by rzec. I nie bę dziemy mo gli spro wa dzić jej
z po wro tem. Nikt nie bę dzie mógł. To jest za wsze ab so lut nie nie moż liwe.
Mo żemy kar mić ją jej wła snymi je li tami i utrzy my wać przy ży ciu. Na‐ 
prawdę po tra fimy to zro bić. Już to ro bi li śmy.

*

Dwie mi nuty póź niej Ho len der miał na zwi ska i ad resy, na któ rych mu za le‐ 
żało. Uśmiech nął się, wy łą czył dyk ta fon i scho wał do kie szeni ma ry narki.
Po tem po kle pał Alana po po liczku. Wstał, zro bił krok i Alan za mknął oczy,
czu jąc roz dzie ra jącą ulgę. Ale tam ten się roz my ślił i usiadł po now nie.

– Świet nie, Alan. Na prawdę. Wiel kie dzięki. Wie rzę ci. Cał ko wi cie.
Mam tylko jedną, ostat nią prośbę. Gdzie jest Anna Nord strand?



Alan po cił się wszyst kimi po rami, jego płuca pra co wały na zwięk szo‐ 
nych ob ro tach.

– Nie wiem – po wie dział. – Na prawdę nie wiem.
Dirk Straat naj pierw długo mu się przy glą dał. Po tem wy mie nił spoj rze nia

z Cy ga nem i ski nął głową. Obaj jego współ pra cow nicy po szli do sa lonu,
skąd przy nie śli wszyst kie po duszki z ka napy i za ba ry ka do wali nimi drzwi
kuchni.

Dirk wstał i się prze cią gnął. Zdjął ma ry narkę, zło żył ją po szewką od ze‐ 
wnątrz i wrę czył Cy ga nowi. Po tem pod wi nął rę kawy ko szuli i uśmiech nął
się do Alana, który śle dził jego ru chy oczami wy trzesz czo nymi w pa nice.

– Alan, je śli lu bisz ból, to po wi nie neś spró bo wać golfa. To na prawdę
strasz liwy sport.

Ho len der wy brał z torby od po wiedni kij, a Cy gan tym cza sem wy ciął w
ta śmie na wy so ko ści ust Ma rii nie wielki krzy żyk. Straat wci snął przez
otwór tee i ka zał Ma rii za ci snąć na nim zęby. Dziew czyna po trzą sała głową,
aż ol brzym pi sto le tem przy bił jej war kocz do pod łogi. Wtedy za ci snęła
zęby na tee i za mknęła oczy. Straat de li kat nie umie ścił na nim pi łeczkę gol‐ 
fową. Po tem mię dzy jej drob nymi pier siami po sta wił stopę w na bi tym kol‐ 
cami bu cie, zła pał rów no wagę i z siłą i pre cy zją po słał pi łeczkę na po du chy
przy drzwiach.

Uśmiech nął się do Alana, który przez za kle jone usta był zmu szony po‐ 
łknąć wła sne wy mio ciny. Straat wy jął z torby na stępną pi łeczkę.

Dzie sięć mi nut póź niej było po wszyst kim. Po now nie przy sta wili Knut‐ 
zo nowi gwoź dziarkę do szyi. Jego ciało zwi sało spa ra li żo wane i na wpół
przy tomne ze strzę pów ta śmy okle ja ją cej krze sło.

W miej scu nosa Ma rii zio nął ciemny krwawy kra ter. Jej dolna szczęka
była zde for mo wana i zmiaż dżona. Ale ona wciąż żyła. Cy gan jesz cze raz
po trak to wał ją ta se rem. Roz bły sło nie bie skie świa tło i kuch nię wy peł nił
ostry za pach ozonu.

Ol brzym z ogo loną głową wy jął spod zlewu rolkę wor ków na śmieci.
Spo koj nie ode rwał cztery. Roz dzie lił je na dwie pary. W każ dej wło żył je‐ 
den wo rek do dru giego. Worki na ło żył na głowy Ma rii i Alana. Wy gła dził
je, aby przy le gały do ich twa rzy, i owi nął im ta śmę wo kół szyi, od ci na jąc
do pływ po wie trza. Worki szybko za szły parą od łap czy wych od de chów i
twa rze obojga stały się nie wi doczne.

Dirk umysł ręce w zle wie i ku chen nym ręcz ni kiem wy tarł pot z czoła.
Spoj rzał na Za cka, Cy gana.



– Na prawdę nie wie dział – stwier dził ze zdu mie niem. – No bel mnie za‐ 
bije.

– Ale mamy na zwi ska po zo sta łych.
– No tak, bra cie. Oczy wi ście.
Za ło żył ma ry narkę.
– Po sprzą taj tu i po zbądź się ich. I kiedy mó wię, że masz po sprzą tać, to

cho dzi mi o usu nię cie wszyst kich śla dów kry mi na li stycz nych, ja sne? Niech
Elena i chło pak ci po mogą.

– Chło pak też?
– Niech się uczy ży cia.
– Ży cia?
– Wiesz, co mam na my śli. – Ho len der przyj rzał mu się ba daw czo, aby

się upew nić, że się ro zu mieją.
– Ja sne, Dirk. A co z ko tem?
– Jak to co? My ślisz, że złoży ze zna nia? Zo staw go w spo koju. Bądźmy

hu ma ni tarni.
Męż czy zna po ki wał głową i wy szedł.

*

W świe tle ja rze nió wek w Za kła dzie Me dy cyny Są do wej dło nie Lene świe‐ 
ciły na zie lon kawo. Dy żurny w re cep cji roz ma wiał przez te le fon, a ciem‐ 
ność na ze wnątrz czy niła z okien ide alne lu stra. Po raz Bóg wie który prze‐ 
czy tała za gad ko wego ese mesa, któ rego do stała, gdy śmier tel nie zmę czona
sie działa na ka na pie w swoim sa lo nie z no gami na stole i kub kiem chiń skiej
zupki w ręce. Do DVD wsu nęła Pod osłoną nieba Ber to luc ciego, a w za na‐ 
drzu miała de ser w po staci ta bliczki ma ra bou.

RA SMUS NORD STRAND SIĘ ZNA LAZŁ. ZMS NA TYCH MIAST.

Wia do mość nie była pod pi sana i przy szła z „nu meru nie zna nego”. ZMS
mu siało ozna czać Za kład Me dy cyny Są do wej.

– Lene?
– Prze pra szam.
– Ko cha niutka, Helle za raz bę dzie go towa.
– Dzięki.
Dy żurny był wy ta tu owany ni czym har ley owiec, miał mnó stwo kol czy‐ 

ków w uszach i pier cing w prze gro dzie no so wej. Był kan cia sty, ko chany,



gruby i wło chaty, no sił ksywę Je zus.
Lene po de szła do jego biurka za wa lo nego pa pie rami i kar to te kami, i po‐ 

ka zała mu ekran swo jego te le fonu.
– To chyba nie ty na pi sa łeś, co?
Je zus grze bał so bie aku rat pal cem w zę bach, pró bo wał wy dłu bać coś

spo mię dzy tych naj głę biej osa dzo nych. Mla snął z za do wo le niem, prze łknął,
prze czy tał wia do mość i pod niósł wiel kie jak bochny dło nie.

– Dzie cinko, ja nie umiem pi sać ese me sów. Mam za grube palce.
Po dwójne drzwi do pro sek to rium roz su nęły się z ci chym szme rem i po ja‐ 

wiła się w nich młoda ko bieta w nie bie skim stroju ope ra cyj nym i czepku, z
ma seczką chi rur giczną zsu niętą na brodę. Po ma chała do Lene i przy wo łała
ją do sie bie.

– Cześć, Lene. Mam na dzieję, że nie je steś świeżo po po siłku – przy wi‐ 
tała się Helle En glund, le karka me dyny są do wej, z którą Lene współ pra co‐ 
wała już kil ku krot nie.

– Aż tak z nim źle?
Le karka do brze wie działa, że dla Lene każda wi zyta w pro sek to rium była

osta tecz no ścią i udręką.
– Wcale nie – za pew niła ją po śpiesz nie, ale z twa rzą dziw nie nie ru‐ 

chomą, więc Lene miała naj gor sze obawy.
Po słusz nie ru szyła za Helle dłu gim ko ry ta rzem, z któ rego we szły do du‐ 

żej, bar dzo ja snej i do sko nale wen ty lo wa nej sali sek cyj nej z czte rema sto‐ 
łami, z któ rych tylko na jed nym le żało ciało za sło nięte prze ście ra dłem.
Rury wen ty la cyjne po ma lo wano na śmiałe, ostre ko lory, jakby ktoś chciał
to miej sce roz we se lić i od wró cić uwagę od tego, co się tu działo. Tak w
każ dym ra zie do my ślała się Lene. Kiedy po de szła bli żej, zo ba czyła na prze‐ 
ście ra dle duże ja sno ró żowe plamy o brą zo wa wych brze gach, a w noz drza
ude rzył ją mor ski za pach jodu.

– To ty mi przy sła łaś ese mesa ja kieś pół go dziny temu?
– Nie, nie wie dzia łam na wet, że to ty pro wa dzisz śledz two.
– A był tu może Jo han nes Mark?
Le karka zmarsz czyła czoło.
– Dla czego miałby tu przy cho dzić?
– No tak, dla czego by miał…
Helle na cią gnęła la tek sowe rę ka wiczki i po pa trzyła na Lene, która ski‐ 

nęła na znak, że jest go towa – i wstrzy mała od dech. Kiedy le karka od sło‐ 
niła prze ście ra dło i odło żyła na bok, Lene bek nęła i le d wie po wstrzy mała



od ruch wy miotny. Za pach mo rza obez wład niał. Zwłoki były po zba wione
wło sów, twa rzy i ge ni ta liów. Roz le wały się po ca łym stole, jakby nie pod‐ 
trzy my wał ich ża den szkie let. Pod pęp kiem wi doczna była po szar pana rana
dłu go ści około pię ciu cen ty me trów. Wy glą dała, jakby ktoś ro ze rwał ró żowy
wa cik. Ra miona i nogi były po ła mane w wielu miej scach i z biało-nie bie‐ 
skiej skóry ster czały szare koń cówki ko ści.

Lene cof nęła się i po pa trzyła na Helle spo mię dzy pal ców. Jej wnętrz no ści
bun to wały się za cie kle.

– Boże drogi, co mu się stało? To na pewno Ra smus Nord strand? W sen‐ 
sie…

– Na pierw szy rzut oka trudno stwier dzić płeć, ale tak, to jest on. DNA
się zga dza, a na nad garstku ma ten ta tuaż w kształ cie węża.

– Helle, dla czego on tak wy gląda? Dla czego jest tak strasz nie… zde for‐ 
mo wany?

– Wszyst kie ko ści dłu gie ra mion i nóg są wie lo krot nie zła mane – wy ja‐ 
śniła le karka. – Tak na prawdę nie ma w ciele ani jed nej ko ści, która by się
za cho wała nie na ru szona. Włącz nie z czaszką, ta jest cał kiem skru szona. Jak
wo rek z gli nia nymi sko ru pami. Włoki traw lera nie obe szły się z nim ła god‐ 
nie, kiedy go cią gnęły spory ka wa łek po mor skim dnie. Ale to nie
wszystko.

Lene otwo rzyła sze roko oczy.
– To nie wszystko?! Rany bo skie, co jesz cze? Po my śla ła bym, że coś ta‐ 

kiego…
Stwier dziła, że spró buje od dy chać ustami, i od su nęła dło nie od twa rzy,

ale na tych miast wró ciły na miej sce, jakby były przy kle jone.
– On nie wy padł za burtę. Nie uto nął. Kiedy wpadł do wody, już nie żył –

wy ja śniła Helle. – W płu cach nie ma wody mor skiej, a jego kark zo stał zła‐ 
many dużo wcze śniej. Wstęp nie sza cuję, że ude rzył w wodę z mak sy malną
pręd ko ścią, która dla czło wieka wy nosi ja kieś dwie ście dwa dzie ścia ki lo‐ 
me trów na go dzinę. To jak ude rzyć w be ton.

Lene bez rad nie po ki wała głową.
– Czyli… ktoś go wy rzu cił z sa mo lotu, kiedy już nie żył?
– Tak. Albo z he li kop tera.
– Jezu.
Lene pa trzyła na mło dego mar twego męż czy znę i wtedy coś – śli ska,

przy po mi na jąca al bi nosa istota – wy sta wiło głowę przez otwór pod pęp‐ 



kiem. Skóra na pod brzu szu męż czy zny oży wiła się i za częła gwał tow nie
po ru szać.

W jed nej chwili z rany wy su nęło się pół me trowe, białe jak kreda ciało
ślu zicy wraz z ka łużą spie nio nej ró żo wej mor skiej wody. Było grube jak ra‐ 
mię Lene. Za raz wy peł zło ko lejne pół me tra, z mlasz cząco-ssą cym dźwię‐ 
kiem i całe zwie rzę umo ściło się wy god nie w za głę bie niu mię dzy no gami
zwłok. Pod nio sło ślepą głowę i ba dało oto cze nie dłu gimi ru cho mymi czuł‐ 
kami, które ster czały wo kół otworu gę bo wego jak wąsy. Wargi ślu zicy były
czarne i od su nięte, więc wi dać było rzędy ostrych spi cza stych zę bów.

Lene wrza snęła i po bie gła w stronę umy wa lek, gdzie zwy mio to wała. Po‐ 
tem obiema rę kami przy trzy my wała się kra wę dzi jed nej z nich, trzę sła się
na ca łym ciele i była mo kra od potu. Za ple cami sły szała od głos stali prze‐ 
su wa nej po fli zach i prze kleń stwa Helle. Ja kiś alarm włą czył się i wył ogłu‐ 
sza jąco. Lene od wró ciła się na drżą cych no gach i zo ba czyła, jak me trowy
po twór, wi jąc się, zdu mie wa jąco szybko su nie po pod ło dze pro sto na nią.
Znów wrza snęła, ale nie mo gła się ru szyć. Jakby naj głęb szy, pier wotny
strach przy kuł jej stopy do pod łogi, jakby jej nogi ska mie niały i już ich nie
czuła. W pa nice się gnęła po pi sto let, wy jęła go z ka bury i pra wie upu ściła
na pod łogę. Zwie rzę było te raz le d wie trzy me try od niej. Po zba wio nymi
czu cia pal cami prze ła do wała broń i od dała dwa strzały, które oczy wi ście
na wet nie mu snęły ślu zicy, za to nie bez piecz nie od biły się ry ko sze tem od
pod łogi. Za nim zdą żyła strze lić po raz trzeci, Helle prze su nęła się przez li‐ 
nię ognia i omal się nie prze wró ciła, śli zga jąc się na śla dzie zo sta wio nym
przez zwie rzę. Dłu gim skal pe lem prze cięła je na pół, ale obie po łówki da lej
su nęły ku Lene, jakby ni gdy nic.

W ostat niej chwili im pulsy z po ra żo nego mó zgu Lene do tarły do jej stóp,
prze sko czyła nad zwie rzę ciem i po bie gła w stronę stołu sek cyj nego. Opie‐ 
ra jąc się o niego pa trzyła, jak Helle raz po raz sie cze zwie rzę. Ża den czło‐ 
wiek ni gdy wcze śniej nie wzbu dził w niej ta kiego po dziwu jak młoda le‐ 
karka w tam tej chwili.

No, może jesz cze Mi chael San der, wtedy, gdy…
Coś zim nego, śli skiego i cięż kiego prze su nęło się po dłoni, którą przy‐ 

trzy my wała się stołu. Spoj rzała w dół i onie miała z prze ra że nia zo ba czyła,
że ciało Nord stranda opu ściły ko lejne dwie ślu zice i wła śnie speł zały ze
stołu na pod łogę.

Lene cof nęła rękę i krzy czała jak ni gdy do tąd.



*

Sie działa te raz na ka na pie w biu rze Helle En glund. Plecy miała okryte ko‐ 
cem i co kilka se kund prze szy wał ją dreszcz od czub ków pal ców u stóp po
ce bulki wło sów. Lampka na biurku Helle była je dy nym źró dłem świa tła, a
tam, gdzie nie do cie rało, pa no wał głę boki czarny mrok.

Lene pod cią gnęła nogi pod sie bie.
Na ścia nach wi siały dwie ta blice. Jedną cał ko wi cie wy peł niały zdję cia

naj bar dziej prze ra ża ją cych ran i ob ra żeń. Na dru giej, tej za krze słem biu ro‐ 
wym le karki, wi siały ry sunki jej dzieci i fo to gra fie ży cia, które wy glą dało
na siel skie.

We szła Helle. Wzięła prysz nic, pach niała czy sto ścią i miała na so bie
dżinsy, drew niaki i ko szulkę z logo swo jego miej sca pracy. Nie pa trząc na
Lene, usia dła w fo telu, wy su nęła stopy z cho da ków i po ło żyła je na biurku.
Po tem splo tła palce za mo krymi ja snymi wło sami i spoj rzała w su fit.

– O ja sna cho lera – stwier dziła.
Lene wciąż nie mo gła wy du sić słowa. Cały czas czuła na dłoni cię żar

ślu zicy oraz głę boką wdzięcz ność do Je zusa, który po nie skoń cze nie dłu‐ 
gim cza sie zja wił się uzbro jony w wia dro i sie kierę ze skrzynki prze ciw po‐ 
ża ro wej. Nie ustra szony wa lił w te po twory, aż wy tłukł z nich ży cie, a po tem
zgar nął je do wia dra.

Helle ro zej rzała się i po pa trzyła na Lene spod ra mie nia.
– Do brze się czu jesz?
– Co?
– Py ta łam, czy się do brze czu jesz? Nic ci nie jest?
Lene prze szył ko lejny długi dreszcz i cia śniej otu liła się ko cem.
– Nie, kurde, w ogóle nie czuję się do brze! Te… te zwie rzęta… będę je

miała przed oczami do końca ży cia. Na za wsze!
Czuła, że za raz się po pła cze, więc ugry zła się w pa lec.
Le karka po ki wała głową i po pa trzyła przed sie bie.
– Tak… masz ra cję… to…
– Zda rzyło ci się już kie dyś coś ta kiego?
– Wę go rze tak. Kiedy mamy ciała wy rzu cone przez przy pływ. W nich

dość czę sto znaj du jemy żywe wę go rze, na wet kiedy już mamy ich na stole.
Ale cze goś ta kiego jak te ślu zice jesz cze tu nie mia łam. One są zresztą
ślepe, ale mają nie sa mo wity węch. Ży wią się wy łącz nie pa dliną.

Lene po krę ciła głową.



– Ko bieto, na rany Chry stusa, jak ty to zno sisz? Dzień w dzień? I co mó‐ 
wisz swoim dzie ciom? I dla czego nie zo sta łaś chi rurżką pla styczną albo
der ma to lożką? Mia ła byś gruby hajs. Dom w To ska nii. Jacht w Rung sted.

– Sama za daję so bie to py ta nie co naj mniej dzie sięć razy dzien nie. Albo
mój mąż.

Z po wro tem wsu nęła stopy do drew nia ków i od wró ciła się z krze słem do
Lene.

– Nie wiem dla czego. Żeby tym su kin sy nom nie uszło to na su cho – od‐ 
parła po chwili.

– No tak, po winni za to za pła cić. Ale… se rio, Helle.
Ko bieta prze cią gnęła się, aż strze liło jej w ko ściach, i prze szła do rze czy:
– Okej. Je steś go towa usły szeć kilka wnio sków na te mat lo sów Ra smusa

Nord stranda?
– Nie, ale mów.
– Przy czyna śmierci: prze rwa nie rdze nia krę go wego w od cinku szyj nym.

Na stą piło jed nak, jak po wie dzia łam, na długo przed tym, jak tra fił do mo‐ 
rza. In nymi słowy, był już mar twy, kiedy z du żej wy so ko ści ude rzył w
wodę.

W któ rymś mo men cie miał zwią zane ręce. Wo kół nad garst ków ma
bruzdy od sznurka.

– To ja sne. Nie ma wąt pli wo ści, że za mor do wał Pe tera Holma, ale po‐ 
tem… Wi docz nie za raz po tem ktoś uniesz ko dli wił jego.

– Kto?
– Ob sta wiam, że ten, kto umie ścił ka mery w miesz ka niu Holma. Ja kaś na

wpół zmi li ta ry zo wana firma ochro niar ska. Na jem nicy No bel Oil. To dla‐ 
tego nikt się nie prze jął znik nię ciem Nord stranda. Wszy scy, poza jego ro‐ 
dziną i mną, wie dzieli, że już nie żył. Za bili go i wy rzu cili w miej scu,
gdzie, jak są dzili, nikt go ni gdy nie znaj dzie.

– Dla czego za bił Holma?
– Tego nie wiem, ale mam wra że nie, że zda niem wszyst kich Nord strand

do stał to, na co za słu żył. Mó wią o ja kichś ter ro ry stach. Eko dzia ła czach,
pró bu ją cych sa bo to wać wy do by cie oleju w Gren lan dii. Wy gląda na to, że
No bel Oil do stał od rządu coś w ro dzaju carte blan che, aby w tej spra wie
zro bić, co bę dzie ko nieczne. Dla tego tak mi pa trzą na ręce, boją się, że za‐ 
cznę im mie szać szyki.

– Po win nam się mar twić?



– Nie. Ty nie. Wy ko nu jesz tylko swoją pracę. Ale pięć mi nut po tym, jak
stąd wyjdę, pew nie od wie dzi cię taki je den spe cjalny do radca z Mi ni ster‐ 
stwa Spra wie dli wo ści. Na zywa się An ders son. Po znasz go po skar pet kach.
Bar dzo cha rak te ry styczne.

– An ders son.
– Tak. Tom An ders son. Na wet miły. Do pew nego mo mentu.
Le karka wes tchnęła ciężko. Lene po my ślała, że musi być rów nie zmę‐ 

czona jak ona.
– I co mam mu po wie dzieć?
– Wszystko, cho ciaż on pew nie i tak więk szość szcze gó łów już zna.
– Za zwy czaj nie udo stęp niamy ra por tów z sek cji przy pad ko wym urzęd‐ 

ni kom tylko dla tego, że nas o to pro szą.
– Wiem, że nie. Ale zrób to dla wła snego do bra. Je śli bę dziesz się sta‐ 

wiać i ka żesz mu przejść całą drogę od two jego szefa aż po dy rek tora szpi‐ 
tala, żeby cię do tego zmu sić, to tylko bar dziej go wku rzysz. Gra nie warta
za chodu. Poza tym on nie jest urzęd ni kiem.

– A ty co z nim ro bisz?
Lene za sta no wiła się chwilę. Lu biła Helle. Znały się od dawna i wię cej

niż raz zda rzyło im się na gi nać pa ra grafy. Poza tym za wsze były wo bec sie‐ 
bie szczere.

– Ja prze cho dzę do Eu ro polu, do Hagi. To wielki, lśniący za je bi ście ku‐ 
szący ka wał tortu, któ rym po ma chali mi przed no sem, a ja po sta no wi łam go
przy jąć. Bo je śli go nie przyjmę, to pew nie sama tra fię do mo rza.

– I wę go rzy – mruk nęła Helle.
– Bła gam, ko bieto!
Tamta się uśmiech nęła, ale do dała:
– To jed nak do cie bie nie po dobne, pod dać się albo dać się prze ku pić.
– Helle, mam czter dzie ści sześć lat. Dla mnie je steś dziec kiem. Po ga‐ 

damy, jak ci wy padną mle czaki, okej? Mam zresztą jesz cze tro chę czasu do
od lotu.

Wy jęła z kie szeni te le fon i raz jesz cze prze czy tała ta jem ni czą wia do‐ 
mość.

– Poza tym moż liwe, że ktoś życz liwy bar dzo by chciał, aby ta sprawa
zo stała wy ja śniona. Choć nie wy obra żam so bie, kto by to mógł być. Na
pewno nie ktoś z ofi cjal nych struk tur. Masz coś jesz cze? Poza zwią za nymi
rę kami i zła ma nym kar kiem?



Le karka wy jęła z kie szeni małą fo liową to rebkę i rzu ciła ją Lene. Ta
obej rzała ją pod świa tło lampy na biurku. Znaj do wało się w niej kilka zie‐ 
lon ka wych odłam ków szkła. Naj więk szy wiel ko ści pa znok cia.

– To szkło?
– Spe cjalne, zie lone szkło zbro jone, któ rego używa się w prze szklo nych

fa sa dach albo wi try nach skle po wych – wy ja śniła Helle. – Wy ję łam je z jego
skóry głowy, bar ków i jed nej dłoni.

– Czyli skrę cił kark, wy padł przez okno, zo stał wy rzu cony z sa mo lotu
albo he li kop tera nad Mo rzem Pół noc nym i na ko niec prze cią gnięty wło‐ 
kami po dnie mo rza. Po wiedz, ile razy trzeba go było za bić? Na wet In diana
Jo nes już dawno by wy zio nął du cha!

– Mógł skrę cić kark, wy pa da jąc przez okno – za uwa żyła Helle. – A
reszta była je dy nie… usu wa niem śla dów.

– Mogę za trzy mać te odłamki?
– Ja sne. Zo stało ich jesz cze pod do stat kiem.
– Dzięki.
Lene wstała i zło żyła koc.
– Można już chyba po wia do mić ro dzinę – do dała ci cho le karka. – Bo to

jest on. Ra smus Nord strand.
– No tak, Boże. Ro dzina.
– Był żo naty, prawda?
– Tak. Jego żona od trzech dni cho dzi za mną krok w krok. I wle cze za

sobą ich biedną córkę. Wy glą dają jak bez domne.
– Dla czego?
– My ślę, że cze kała, aż to się sta nie. Tylko nie miała pew no ści.

*

Mi chael od spo tka nia z No blem nie mógł prze stać my śleć o Ala nie Knut zo‐ 
nie. Znaki, ja kie pre zes wy sy łał do Stra ata, i spo sób, w jaki z nim roz ma‐ 
wiał – chłodny i wy ra cho wany, spra wiły, że Mi cha elowi za pa liła się czer‐ 
wona lampka. Sta rał się ją zi gno ro wać i sku pić się na An nie Nord strand. Je‐ 
śli uda mu się ją zna leźć, to praw do po dob nie znaj dzie rów nież za gi nione
dane No bla i sprawa, przy naj mniej z jego per spek tywy, bę dzie za mknięta.
A on ni gdy wię cej nie bę dzie mu siał mieć do czy nie nia z Dir kiem Stra atem.

Albo Lene.



Mo gliby wy je chać do kądś z Idą. Jej mo gliby za ła twić naj lep sze le cze nie
w ja kimś spo koj nym, pięk nym miej scu w Szwaj ca rii albo na po łu dniu Fran‐ 
cji. Sta nę łaby na nogi, zo ba czyła przed sobą przy szłość. To był jego naj‐ 
wyż szy prio ry tet. Poza wi dy wa niem swo ich dzieci, cho ciaż w tej chwili nie
wi dział spo sobu, aby tego do ko nać – poza zwy kłym po rwa niem.

Na ra zie jed nak jego po szu ki wa nia nie przy no siły efektu. Anna Nord‐ 
strand była nie za leżną dzien ni karką i pra co wała zdal nie. Mi chael udał się
do miesz ka nia Nord stran dów, ale nie zna lazł tam żad nych wska zó wek.
Zmy warka była opróż niona i su cha. Żad nego świe żego je dze nia ani żad‐ 
nych pro duk tów mlecz nych w lo dówce, a w skrzynce na li sty na klatce
scho do wej le żała nie istotna ko re spon den cja z ostat nich trzech dni. Nie na‐ 
tknął się rów nież na oso bi ste do ku menty trójki miesz kań ców: żad nych
pasz por tów, le gi ty ma cji ubez pie cze nio wych czy dy plo mów. Bro dzik prysz‐ 
ni cowy był su chy jak pu sty nia Gobi i w miesz ka niu nie zo stały żadne te le‐ 
fony, iPady czy lap topy. Wy glą dało na to, że ro dzice z córką po sta no wili ra‐ 
zem znik nąć.

Mi chael bez trudu umiał ich so bie wy obra zić. W sza ła sie na plaży w
Goa. Szczę śli wych i bez tro skich, pró bu ją cych za po mnieć o wszyst kim, co
się wią zało z Da nią, Wo jow ni kami Po sej dona i całą Za toką Di sko. On tak
wła śnie by zro bił, gdyby miał przy so bie ja kąś Annę o uro dzie Ni cole Kid‐ 
man. Może grali so bie w karty. Ro bili plany, za ła twiali pod ra biane pasz‐ 
porty. Snuli się mię dzy pal mami w sa ron gach i ja pon kach. Moż liwe, że Ra‐ 
smus Nord strand za pu ścił brodę, a u miej sco wego der ma to loga usu nął la se‐ 
rowo ta tuaż z trój zę bem. Z ko lei Anna była te raz Ukra inką, zaś ich córka
cał kiem łysa. Moż liwe…

Ulica, przy któ rej miesz kali Knut zo no wie była wą ska, a sto jące przy niej
domy – stare. Przez kilka po ko leń znaj do wał się tu znany klub nocny z na
wpół wy pa lo nym neo no wym logo w kształ cie eg zo tycz nego ptaka.
Mroczna, za dy miona kap suła czasu i za mknięte w niej dro gie dziwki, bar‐ 
mani, któ rzy wi dzieli już wszystko, jesz cze droż sze roz cień czone drinki i
ma fiozi nad gry zieni zę bem czasu z bry lan tyną na wło sach i prze wle kłą ob‐ 
tu ra cyjną cho robą płuc. Dawny świa tek kry mi nalny z Ve ster bro bra tał się tu
z no wymi ban dy tami i gan gami imi gran tów w at mos fe rze cie płej, przy ja‐ 
znej i ser decz nej.

Dziś za miast klubu był Aldi, nar ko mani prze nie śli się na Lol land, a dziel‐ 
nicą za wład nął ele ment ta paso-su shi-latte-hip ster ski ze swymi dziećmi o
dzi wacz nych imio nach. Męż czyźni, któ rzy nie chcieli do ro snąć, przy czepki



ro we rowe, de si gner skie bu tiki, za nik au to ry te tów, stu dia z ko mu ni ka cji,
elek tryczne sa mo chody i na ce cho wane ide olo gicz nie przed szkola –
wszystko to, co się roz ple niło we wszyst kich dziel ni cach Ko pen hagi, które
za cho wały jesz cze odro binę wła snego cha rak teru.

A wśród tego wszyst kiego gra na towy do staw czy opel, który od je chał od
kra węż nika, kiedy Mi chael skrę cił z Ve ster bro gade. Sa mo chód miał żółte
ho len der skie ta blice. Dirk Straat znowu wy prze dził go o krok i Mi chael po‐ 
woli miał tego dość.

Z ser cem cięż kim jak ka mień przez chwilę roz wa żał po ścig za sa mo cho‐ 
dem i eg ze ku cję wszyst kich nim ja dą cych, ale obawa o los Knut zona do ma‐ 
gała się we ry fi ka cji.

W głębi du szy był oczy wi ście bo le śnie świa dom tego, co się tu wy da‐ 
rzyło, w ten zwy czajny, ja sny dzień, który na po zór ni czym się nie róż nił od
po zo sta łych. Oraz czyja to była sprawka.

Za par ko wał na wol nym miej scu pod nu me rem 14 i spoj rzał na fa sadę sta‐ 
rej ka mie nicy. Bar dzo sta rej. Wy glą dała, jakby miała się zła mać na pół.
Jakby śro dek bu dynku wa żył wię cej od jego bo ków. W do datku nie miał
ką tów pro stych. Może na wet był pod ochroną kon ser wa tora. Knut zon i jego
dziew czyna miesz kali na dru gim pię trze. Spoj rzał w za mknięte i za sło nięte
okna ich miesz ka nia.

Sły szał dzwony ko ścioła św. Ma rii przy Isted gade.
Do ka mie nicy wcho dziło się przez bramę. Mi chael za trzy mał się przed

kratą i pa trzył na dwóch chłop ców gra ją cych w piłkę przy mu rze we wnętrz‐ 
nego po dwórka. Axel No bel ko pał piłkę na bło niach, tak mó wił. Mi chael
nie umiał so bie tego wy obra zić. Krót kie spodenki, odra pane ko lana i we‐ 
soły bez tro ski uśmiech zu peł nie nie pa so wały do pre zesa. Prę dzej wi dział
go gro żą cego po zo sta łym chłop com po zwami albo wręcz pi sto le tem, gdy
on i jego bra cia prze gry wali.

Ro zej rzał się. Wszystko wy glą dało nor mal nie. Nie działo się nic, co by
od bie gało od tego, co co dzienne i prze wi dy walne. A jed nak czuł się jak pod
klo szem, spod któ rego po woli ucieka po wie trze. Jego puls przy śpie szył.
Oparł się ręką o zimną stal bramy i na gle spa ni ko wał, obez wład niony wła‐ 
sną bez sil no ścią.

Nie te raz, kurwa.
Może Ida miała ra cję? Może na prawdę już się do tego nie nada wał, może

coś mu się stało w serce? Może Sara i po twór, który mie nił się jej ad wo ka‐ 
tem, znisz czyli mu ja kiś nie zbędny do ży cia or gan?



Nie mógł też prze stać my śleć o Lene, co było chyba naj gor sze. I śmier‐ 
tel nie nie bez pieczne, bo go roz pra szało, a on tak bar dzo po trze bo wał te raz
sku pie nia. Tak, stał się roz ko ja rzo nym, roz ma rzo nym głup cem, który za słu‐ 
żył so bie na to, aby wpa ko wać się w coś nie wy ba czal nego. Los, hy bris albo
karma – to wiel kie li czy dło gdzieś w gó rze nie strze gło idio tów, któ rzy po‐ 
winni byli wie dzieć le piej. Co do tego nie miał wąt pli wo ści.

Mi cha ela za wsze po strze gano jako nie za wod nego, pew nego sie bie pro fe‐ 
sjo na li stę. To inni za ła my wali się, po peł niali błędy albo nie wra cali z mi sji.
On wra cał za wsze. Ke ith Mal lory, który był jego men to rem, od kąd ra zem
pra co wali w She pherd & Wil kins na zy wał go Lan dro ve rem.

Bo choć Mi chael San der nie miał ku szą cych opły wo wych kształ tów jak
pro jekty Ghii czy Pi nin fa riny, to su rowa moc si nika i kół po zwa lały mu for‐ 
so wać każdą prze szkodę, a kiedy kurz opa dał, on za wsze stał z uśmie chem
triumfu na twa rzy, bo gat szy o kilka eg zo tycz nych przy gód i blizn.

Za mknął oczy i przy warł mocno do bramy z ku tego że laza, aż do tarło do
niego, że mia rowe ude rze nia piłki o ścianę domu uci chły. Kiedy pod niósł
po wieki, zo ba czył tuż przed sobą dwóch chłop ców, dzie wię cio- albo dzie‐ 
się cio let nich, ubra nych w ko szulki Mes siego i Ro naldo. Wyż szy, Ro naldo,
trzy mał piłkę pod pa chą.

Mi chael uśmiech nął się do nich słabo.
– Wszystko okej? – spy tał Messi.
– Tak. Dzięki. Za po mnia łem zjeść śnia da nia. Ro bię się wtedy… tro chę

do ni czego.
Messi wy jął z kie szeni snic kersa i wrę czył go Mi cha elowi. Ro naldo ob‐ 

ser wo wał ten gest, jakby ba ton był ogniem olim pij skim.
Mi chael przy jął cenny dar. Cze ko lada była cie pła i miękka.
– Je steś pe wien?
– Ja sne.
– Vi tus go nie chce, a ja nie je stem głodny – oświad czył uro czy ście Ro‐ 

naldo.
Mi chael wy jął ba tona z lep kiego pa pierka, a chłopcy z za par tym tchem

ob ser wo wali każdy kęs.
– Przy sze dłeś po móc Ala nowi i Ma rii w prze pro wadzce?
Mi chael za mknął oczy. Za krę ciło mu się w gło wie. Boże.
Brzę cze nie w jego uszko dzo nym uchu roz nio sło się na resztę ciała, jakby

się zbli żał do sta cji trans for ma to ro wej.
– Jak to. Wy pro wa dzają się? – spy tał.



– Jak wszy scy – od parł Messi.
– Przy szli tu dwaj duzi pa no wie w skó rza nych kurt kach. Je den miał kol‐ 

czyki, co nie, Vi tus?
– I mi liard dziar – do dał Messi. – A drugi był łysy. Wy nie śli od Alana ta‐ 

kie dłu gie cięż kie worki. Dziw nie mó wili. Jak cia paci. Była też jedna pani i
chło piec, żeby po sprzą tać.

– I jesz cze je den, z torbą do golfa. Mój dzia dek ma taką. Może to była
torba Alana?

– Tak, może. – Mi chael miał ochotę krzy czeć na całe gar dło.
– To był ten blady – po twier dził Ro naldo, ki wa jąc głową.
– Do brze ubrany? – do py tał Mi chael.
– Wy glą dał, jakby miał się że nić.
– Chyba po wi nie nem go so bie obej rzeć – za gaił Mi chael. – Nie na gra li‐ 

ście go przy pad kiem te le fo nami? Nie zro bi li ście mu zdjęć?
Chłopcy wy mie nili szyb kie spoj rze nia i stra cili za in te re so wa nie.
– My gramy w piłkę. Nie ro bimy zdjęć.
Vi tus zo stał i przy glą dał mu się ba daw czo. Ten drugi wró cił do tre no wa‐ 

nia i po dwórko znów roz brzmiało od gło sem krót kich ela stycz nych od bić.
– Po mógł? – spy tał chło pak. – Mój snic kers?
– Zde cy do wa nie. – Mi chael uśmiech nął się do niego. – Tak w ogóle, za‐ 

wsze by łem za Barcą.
Chło pak w ko szulce Mes siego zmarsz czył brwi.
– Wia domo. – Po wie dział to to nem po waż nym, jakby tylko wy ko le jeńcy

albo kom pletni idioci mo gli ki bi co wać in nym dru ży nom.
– Głu pio, jak spada cu kier – do dał. – Znam to. Jakby się ude rzyło w mur.

Jakby na gle nie miało się nóg.
– To prawda. A wi dzia łeś może Alana albo Ma rię, od kąd po szli tamci lu‐ 

dzie?
– Alan cza sem scho dzi z nami po grać. Ale dziś go nie było. Oni nie mają

dzieci.
No tak, po my ślał Mi chael. Dziś go nie było. I cho ler nie długo nie bę dzie,

Messi.
– No to cześć. Dzięki za snic kersa.
Chło pak ukło nił się uro czy ście i po biegł do ko legi. Kilka se kund póź niej

roz pę tała się mię dzy nimi dzika awan tura.



*

Po nie spo dzie wa nym na pa dzie złych my śli Mi chael po czuł pewną ulgę,
kiedy wszedł do miesz ka nia Alana i Ma rii. Pa no wał w nim lekki nie po rzą‐ 
dek, ale taki, który czy nił miej sce nor mal nym i przy tul nym. Na gra na to wej
ka na pie le żał szary kot w prążki. Ba wił się czymś ró żowo-bia łym, a ob cego
w domu omiótł obo jęt nym spoj rze niem. W kuchni można by prze pro wa‐ 
dzać in vi tro, tak tam było czy sto. I spo koj nie.

Mi chael za czął się uśmie chać.
Wi docz nie lu dzie Stra ata spóź nili się i od je chali z ni czym. No bel bę dzie

nie po cie szony, ale Mi chael nie po sia dał się z ra do ści. Okno było uchy lone,
więc z czy stej ulgi za pa lił pa pie rosa i usiadł przy stole ze spodkiem pod
ręką.

Był wy koń czony. Nie z braku snu, ale dla tego, że jego ży cie było cią głą,
bez kre sną strefą za gro że nia. Zro bił jesz cze je den ob chód po miesz ka niu, ale
nie zna lazł ni czego po dej rza nego. Z punktu wi dze nia śledz twa miesz ka nie
było rów nie nie cie kawe co miesz ka nie Nord stran dów. Zga sił pa pie rosa i już
miał wyjść, kiedy przy po mniał so bie o ko cie.

W lo dówce zna lazł paczkę karmy brek kies i kiedy po chy lony na peł niał
ko cią mi skę, uświa do mił so bie trzy rze czy: 1. Chłopcy mó wili, że tamci ob‐ 
co kra jowcy wy no sili po dłużne, fo liowe worki. 2. Wy czu wał tu silny ko‐ 
rzenny za pach, który ko ja rzył się z cuch ną cymi grec kimi cy ga ret kami Stra‐ 
ata. 3. W mi sce kota, poza brą zo wymi brył kami su chej karmy, było coś
jesz cze, coś bia łego i błysz czą cego. Wy jął to ostroż nie, a gdy za czął to
oglą dać, jego puls na ra stał, aż brzmiał, jakby Mi chael stał pod wo do spa‐ 
dem. Był to ludzki ząb trzo nowy, ewi dent nie wy bity z gór nej szczęki. Ude‐ 
rza jąco biały i bar dziej żółty tam, gdzie był osa dzony w dzią śle. Mi chael
był nie mal pe wien, że na le żał do ko biety. Nie zła many, w ca ło ści.

Mi chael po now nie usiadł, a ząb po ło żył przed sobą na stole.
Straat jed nak ich za stał. Miesz kańcy tego domu nie żyli.
Tym zaś, kto im wska zał Alana Knut zona i jego dziew czynę, był on sam,

Mi chael. To on po sta wił na nich krzy żyk. Pewny jak amen w pa cie rzu.
Rów nie do brze sam mógłby ich za bić.

W końcu wstał po woli i zo sta wił ząb w spo koju. Spu ścił jed nak wzrok,
kiedy coś otarło się o jego łydkę. Kot, wciąż z tą za bawką w pyszczku. Mi‐ 



chael zmarsz czył brwi i kuc nął. Zwie rzak od su nął się nie znacz nie i spoj rzał
na niego po dejrz li wie.

To nie była za bawka. To był ka wa łek ludz kiego nosa.
Mi chael za śle piony roz pa czą zła pał kota za skórę na karku i zręcz nym

ru chem skrę cił mu kark. Coś chrup nęło mu pod pal cami, zwie rzę wierz‐ 
gnęło i zwi sło bez wład nie z jego dłoni. Jego pio nowe czarne źre nice po woli
ro biły się okrą głe i czarne na tle żół tych ga łek.

Mi chael wy jął spo mię dzy ko cich szczęk ludzki szczą tek i po ło żył na
stole obok zęba.

Po tem de li kat nie za niósł kota do sa lonu. Mały dzwo nek przy nie bie skiej
ob roży brzę czał ża ło śnie. Po ło żył czwo ro noga w jego le go wi sku na końcu
ka napy i na krył ple dem.

*

Mały Messi stał przy bra mie sa mot nie, kiedy Mi chael wy cho dził z ka mie‐ 
nicy. Gdy chło piec go zo ba czył, przy jego ustach za ma ja czył uśmiech, ale
za marł na tych miast. Chło pak mocno do ci snął do sie bie piłkę i spu ścił
wzrok.

Mi chael mi nął go bez słowa, wy szedł na słońce i ja sną ulicę wy peł nioną
cał kiem zwy czaj nymi dźwię kami wy da wa nymi przez lu dzi zaj mu ją cych się
zwy czaj nymi spra wami.

*

Mi chael uparł się, żeby bar man nie za bie rał mu kie lisz ków. Je den po dru‐ 
gim od wra cał je, wle wał w sie bie Fa mous Gro use i ude rzał o bar w krót kich
zry wach in ten syw nego uża la nia się nad sobą. Stał już przed nim godny
uzna nia sze reg. Ospały bar man może by się sprze ci wił temu zła ma niu ety‐ 
kiety, ale poza nim i Mi cha elem ni kogo w ba rze nie było. Poza tym jego je‐ 
dyny klient miał minę za ciętą i po nurą, sze ro kie plecy i po sturę ofi cera. Ab‐ 
so lut nie nic w jego po sta wie nie za chę cało do dys ku sji, ko men ta rzy czy po‐ 
ga wędki.

W rogu sali na pła skim ekra nie le ciał nie koń czący się mecz sno okera
nada wany z Man che steru. Dwaj ele gancko ubrani ry wale w mil cze niu i z
na masz cze niem po ru szali się wo kół zie lo nego sukna i do ko ny wali na nim
cu dów. Szcze gólna wir tu oze ria była przez pu blicz ność na gra dzana zbio ro‐ 
wym wes tchnie niem i pstry ka niem pal cami. Bar man na dru gim końcu baru



wsy py wał orzeszki ziemne do ma łych mi se czek. Mi chael miał wła śnie wlać
w sie bie ko lejne cen ty li try szkoc kiej amne zji w pły nie, kiedy na gły ruch
po wie trza spra wił, że dym z jego pa pie rosa zmie nił kie ru nek.

Wes tchnął z re zy gna cją, kiedy w lu strze za ba rem zo ba czył, kto wła śnie
wszedł.

Młod sza in spek tor po li cji Lene Jen sen po sa dziła swój kształtny ty łek na
stołku moż li wie naj da lej od niego. Nie pa trzyła na Mi cha ela. Otyły bar man
pod szedł do niej ka czym kro kiem i Lene za mó wiła piwo. Bar man na le wał
je z iry tu ją cym na masz cze niem, jakby od pra wiał ja poń ską ce re mo nię pa rze‐ 
nia her baty. Uczy nił z tego pro ces długi i skom pli ko wany, zmie nia jąc kąt
na chy le nia ku fla i na peł nia jąc go po ściance le d wie wi docz nym stru mie‐ 
niem piwa. Po tem jesz cze ru sty kalną drew nianą szpa tułką zdjął pianę z
wierz chu i do piero wtedy, uznaw szy swe dzieło za ukoń czone, wrę czył pani
in spek tor mo kry ku fel i ukło nił się nie mal nie wi docz nie.

Mi chael przy glą dał mu się z nie na wi ścią.
Lene na piła się i prze szył ją dreszcz.
Sam opróż nił ko lejny kie li szek i ude rzył nim w bar, aż Lene się wzdry‐ 

gnęła.
Na stęp nie, wy ma wia jąc słowa z prze sadną sta ran no ścią, oznaj mił:
– Chyba nie mam co li czyć, że to spo tka nie to do godny zbieg oko licz no‐ 

ści, prawda, pani młod sza in spek tor Jen sen? Cho ler nie długi masz ten nowy
ty tuł. Jak so bie z tym ra dzisz?

Lene bez słowa i z ka mienną twa rzą zsu nęła się ze stołka, po de szła do
niego i wy mie rzyła mu po li czek tak siar czy sty, że miał wra że nie, jakby do‐ 
stał gra na tem. Po tem wró ciła do swo jego piwa.

Bar man przy glą dał się temu, uśmie cha jąc się pod no sem, ale na tych miast
prze stał, kiedy Mi chael na niego spoj rzał.

Po tem na nie mal dwie mi nuty w lo kalu za pa no wała ciężka, gro bowa at‐ 
mos fera.

– Jak mnie zna la złaś? – spy tał wresz cie.
– Przez twój te le fon. Sam mnie tego na uczy łeś. Je śli nie chcesz, żeby cię

na mie rzono, to go wy łącz. Nie chcia łeś, żeby cię zna le ziono?
– Nie.
Mi chael dał znak bar ma nowi, ale ten się za wa hał. Mi chael po no wił sy‐ 

gnał, bar dziej na gląco i męż czy zna na lał mu ko lejny kie li szek.
– A w ogóle, to wła śnie stra ci łeś pracę – po wie działa.
– Tak?



Po pa trzyła na niego znad ku fla i z po wagą po ki wała głową. Przy mknęła
duże zie lone oczy. Wy piła łyk i za częła ob ra cać ku fel mię dzy dłu gimi bla‐ 
dymi pal cami. Pa znok cie miała owalne, za dbane i po cią gnięte bez barw nym
la kie rem. Ho len der scy mi strzo wie uwiel biali ta kie dło nie. Zu peł nie nie
przy po mi nały na rzę dzi do wy mie rza nia po licz ków nie win nym lu dziom,
trzy ma nia pi sto le tów obu rącz, jak na ka zuje re gu la min, i po cią ga nia za
spust, ani cze goś, co się wci ska w rę ka wice bok ser skie i bije do nie przy‐ 
tom no ści przy pad ko wych, zwy kle po czci wych pod wład nych.

– Masz ładne dło nie – stwier dził.
– Wal się.
Przez chwilę wy da wało się, że za raz po now nie zej dzie ze stołka, po kona

te trzy dzie lące ich me try i znów dam mu w twarz. Ale nie ru szyła się z
miej sca.

Te le fon w jej tor bie za sy gna li zo wał ese mesa. Pod nio sła torbę z pod łogi,
wy jęła te le fon i mię dzy jej brwiami po ja wiła się głę boka bruzda, kiedy od‐ 
czy tała wia do mość. Po chwili scho wała te le fon z po wro tem, a torbę po ło‐ 
żyła na pod ło dze.

Mi chael od no to wał każdy szcze gół.
Lene pod nio sła wzrok i na tych miast wró ciła do uda wa nej obo jęt no ści.
– Co po wie dzia łaś? Coś o tym, że stra ci łem pracę? – za gad nął.
– Zna leźli ciało Ra smusa Nord stranda. Więc już nie mu sisz go szu kać.

Dla swo jego klienta.
Mi chael za mru gał i pró bo wał się sku pić, ale jego mózg był jak roz go to‐ 

wana ka sza. Zda wał się prze śli zgi wać po jej sło wach, nie zdolny się za trzy‐ 
mać na tym, co po wie działa.

Nie po wi nien być za sko czony. Od po czątku uwa żał, że fa cet nie żyje.
Mimo to nie po tra fił tego zro zu mieć. Na miej scu No bla sta rałby się za
wszelką cenę utrzy mać Nord stranda przy ży ciu, przy naj mniej do póki tam‐ 
ten by nie po wie dział, gdzie ukrył skra dzione dane. A po tem w za sa dzie nie
by łoby po wodu go za bi jać. Wy star czy łoby go prze ka zać po li cji, która i tak
nie uwie rzy łaby w jego opo wieść o wa ter bo ar dingu czy po bi ciu.

– Gdzie go zna leźli?
– Po ca łuj mnie w dupę, Mi chael.
– Hej, daj mi szansę!
– Da łam ci szansę wczo raj wie czo rem w miesz ka niu Holma. Nie chcia łeś

jej wy ko rzy stać.
– Wła śnie że chcia łem… Ja sne, że chcia łem… tylko…



– Po wie dzia łeś, że masz klienta. Że jest to ar cy święta i po ufna więź.
– Ależ je steś z sie bie za do wo lona, co?
To py ta nie dało jej do my śle nia. Po zerką nie była na pewno. Za wsze mó‐ 

wiła do kład nie to, co my śli. Była to jedna z tych rze czy, które…
– Nie, nie spe cjal nie – przy znała po waż nym to nem.
– Dla czego? Wy ja śni łaś po ważną zbrod nię i zna la złaś sprawcę. Może nie

w tak do brej kon dy cji, jak na to li czy łaś, ale jed nak.
Lenne do piła piwo i za mó wiła na stępne. Bar man znów roz po czął swój

ry tuał, zer ka jąc co ja kiś czas na Mi cha ela, jakby wie dział, że nie skoń cze nie
go to iry tuje.

Mi chael z ko lei za mknął oczy, ale świat nie prze sta wał wi ro wać. Czuł się
jak na sta ro świec kiej ka ru zeli. Ni gdy ni kogo nie nie na wi dził tak, jak w tej
chwili nie na wi dził No bla i Stra ata. Zro bili go w ko nia, a on od po czątku to
wie dział. Po trak to wali go jak de bila, któ remu można wci snąć naj więk szy
kit. No bel na wet przy siągł na ży cie swo ich dzieci. Chry ste.

Ta świa do mość była jak ku beł zim nej wody. To za wsze on miał kon trolę,
to on wie dział naj wię cej i był o dwa albo trzy ru chy do przodu.

Co się z nim działo? Stra cił czuj ność? I co mo gło być przy czyną? Nie‐ 
liczne i dzie cin nie pro ste za da nia, jak to z po szu ki wa niem zię cia Pal me‐ 
rów? Po czu cie od po wie dzial no ści za Idę? Roz wód? Lene?

A może na prawdę zro bił się na to za stary?
Nie czuł się stary, ale skąd wia domo, ja kie to uczu cie? To prze cież tylko

słowa.
Lene pa trzyła na niego, ale z jej twa rzy nie dało się nic od czy tać. Żad‐ 

nego zro zu mie nia i, oczy wi ście, żad nego współ czu cia. Pa trzyła na niego
jak na ko goś ob cego.

– Nie je stem za do wo lona – po wtó rzyła po woli. – Z dwóch po wo dów.
Na dal nie wiem, dla czego Ra smus Nord strand po szedł do łóżka z Pe te rem
Hol mem, żeby po tem go za bić. Po two jej mi nie wi dzę, że ty to wiesz, ale ja
nie. Naj wy raź niej jako je dyna w tym mie ście.

Nie było sensu pro te sto wać. Lene za wsze wie działa, gdy ktoś ła mał. Za‐ 
wsze. Ona sama nie umiała tego wy ja śnić, a Mi chael już dawno po pro stu
się tym po go dził.

– A drugi po wód?
– Drugi po wód jest taki, że Ra smus Nord strand nie umarł z przy czyn na‐ 

tu ral nych, na przy kład na za pa le nie płuc we wła snym łóżku. Nie wpadł
rów nież pod au to bus.



– Okej. Też tak uwa żam. Cho ciaż nie wiem. Co ja uwa żam?
– Też nie wiem, ale to były naj bar dziej zma sa kro wane zwłoki, ja kie kie‐ 

dy kol wiek wi dzia łam – oznaj miła. – Kom plet nie po gru cho tany. Miał zła‐ 
mane do słow nie wszyst kie ko ści. Wy ło wiono go z Mo rza Pół noc nego dziś
przed po łu dniem.

– Jak to? Jak się tam zna lazł?
– Ra czej nie wpław, Mi chael.
– Mów wresz cie!
– Co do stanę w za mian?
– Coś do sta niesz. Obie cuję.
Nie wy glą dała na prze ko naną, ale po ki wała głową, a on my ślał go rącz‐ 

kowo, co mógł jej po wie dzieć. Miał wra że nie, że nic z tego, co wie dział, do
ni czego jej się nie przyda.

Roz pacz li wie sta rał się jej do rów nać. Gdyby tylko mo gli pra co wać ra‐ 
zem.

W mgnie niu oka przy szpi li liby Stra ata, jego na jem ni ków, a na ko niec
No bla, jako wi sienkę na tor cie. Zna leź liby też za gi nione dane z za toki Di‐ 
sko i opu bli ko wali je w „Süd deut ches Ze itung”, „Le Monde” i „In ter na tio‐ 
nal He rald Tri bune”. A on sam… On byłby bez ro botny aż do śmierci. Ni‐ 
komu by nie przy szło do głowy za trud niać spe cja li sty do spraw bez pie czeń‐ 
stwa, który przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji pod ciął gar dło swo jemu
pra co dawcy. Stałby się bie da kiem o krysz ta ło wym su mie niu. I nie mógłby
po móc Idzie. Mu siałby za miesz kać ze sta rym śle pym psem w dwóch kar to‐ 
nach pod mo stem nad au to stradą.

– Co chcesz wie dzieć?
– Skąd Mo rze Pół nocne?
Wresz cie w twa rzy, która wy da wała mu się tak piękna, do strzegł odro‐ 

binę zro zu mie nia. Może rów nież re zy gna cję, roz draż nie nie i od razę. Ale
przy naj mniej nie pa trzyła już na niego, jakby był nie wi dzialny.

– Wplą tał się w sieci ry bac kie. Z mnó stwem odłam ków zie lo nego szkła
w ciele, na mar gi ne sie. Jakby ktoś go wy rzu cił przez okno, za nim spo tkały
go te inne po tworne rze czy.

– I mó wisz, że był po gru cho tany?
– Kom plet nie. Jakby go wy rzu cono z sa mo lotu. I… i… były w nim ta‐ 

kie… ta kie straszne, straszne…
– Straszne: co?
– …białe jakby wę go rze. Ślu zice.



Za częła się trząść, a jej zęby za stu kały o szkło.
Wy obra żał to so bie: pu ste biuro na ostat nim pię trze bu dynku No bel Oil,

to re mon to wane. Bra ku jąca prze szklona ściana była zie lona, jak reszta po‐ 
mnika, który wy sta wił so bie No bel. I ten po most po ni żej, w który ktoś, kto
wy padł z okna z odłam kami szkła w gło wie, mu siał ude rzyć i zła mać so bie
kark. Boże drogi, stał tam prze cież i z głup ko wa tym uśmie chem dał so bie
wci snąć kit o sta rych bu dyn kach, w któ rych cią gle coś trzeba na pra wiać.

Mały kie li szek do szota pękł mu w dłoni z gło śnym brzę kiem. Bar man
po pa trzył na niego onie miały, Lene tylko po krę ciła głową. Mi chael owi nął
so bie chu s teczkę wo kół drob nych ska le czeń na dłoni i za ci snął w pięść.

– Mam mó wić da lej? – spy tała.
– Po pro szę.
– No więc nie. Nie uwa żam, że od kry łam coś istot nego w tym śledz twie

– oznaj miła i do stała na stęp nego ese mesa. Prze czy tała go z tą samą dziw nie
za nie po ko joną miną.

Mi chael za uwa żył, że jej ku fel był pu sty, i wpadł na pe wien po mysł, na‐ 
cią gany, ale wart wy pró bo wa nia. Po chwy cił wzrok bar mana i wska zał na
pu sty ku fel. Tam ten ski nął głową i za czął go na peł niać.

Mi chael zga sił pa pie rosa i za raz za pa lił na stęp nego.
– Roz ma wia łaś z jego żoną? – spy tał.
Lene sta nęła ja kiś metr od niego ze skrzy żo wa nymi ra mio nami.
– Nie, nie roz ma wia łam. I na sza roz mowa rów nież się skoń czyła, Mi‐ 

chael. Gdy cię spo tkam na stęp nym ra zem, za mie rzam cię aresz to wać za
utrud nia nie pracy po li cji i za ta je nie in for ma cji istot nych dla śledz twa w
spra wie za bój stwa. Mi łego wie czoru.

Kiedy go mi jała, wy cią gnął rękę i ją za trzy mał.
– Sprawa za bój stwa jest już wy ja śniona. Za cze kaj chwilę.
Mi chael wziął z baru pod kładkę pod piwo, z we wnętrz nej kie szeni kurtki

wy jął dłu go pis. Na pi sał na pod kładce dwie li tery i ja kieś cy fry. Już miał jej
prze ka zać pod kładkę, kiedy się roz my ślił. Wtedy Lene wy rwała mu ją z
ręki i prze czy tała.

– Co to jest? …35. To twoje IQ?
– Alan Knut zon… przez „z”. Vik to ria gade. Po dwójne za bój stwo. Nie bie‐ 

ski opel do staw czy, a w nim sprawcy i zwłoki. Ho len der ska re je stra cja. Je‐ 
śli się po śpie szy cie, ale bar dzo, to mo że cie ich jesz cze zła pać. Tylko mu sia‐ 
ła byś ru szać od razu.

– Po dwójne za bój stwo?



Źre nice Lene po woli się po więk szały, a ona za sty gła w bez ru chu. Bar‐ 
man pod gło śnił dźwięk w te le wi zo rze i po sta wił przed nią nowe piwo.

We szło dwóch sta łych go ści, męż czyźni w śred nim wieku. Usie dli przy
sto liku w rogu i na tych miast po grą żyli się w roz mo wie o piłce noż nej. Bar‐ 
man na le wał im bit tery. Wie dział, co piją.

– Zga dza się – po twier dził Mi chael. – Znajdź ten sa mo chód, a bę dziesz
miała sprawę wy ja śnioną.

– Ale kim oni są?
– Kto kim jest?
Tup nęła w pod łogę, aż tamci pod nie śli głowy.
– Ci za bici, do dia bła!
Męż czyźni pa trzyli na nią osłu piali.
– Idiotka – syk nął Mi chael przez zęby, wy rwał jej z ręki pod kładkę, do pi‐ 

sał dwa słowa i przy trzy mał jej przed no sem: Wo jow nicy Po sej dona. – A te‐ 
raz spa daj – po wie dział ci cho. – I będę się mo dlił, żeby cię wię cej nie spo‐ 
tkać.

– Mi chael…
– Chciał bym móc po wie dzieć, że było za je bi ście miło, ale twoja za cię‐ 

tość i nie ustę pli wość przy bie rają na sile, twój brak umiaru cię znisz czy –
do dał oschle. – Tylko jedna rzecz: mię dzy nami ko niec, szcze rze pra gnę ni‐ 
gdy wię cej cię nie wi dzieć. Ale je śli znaj dzie cie ten sa mo chód, nie pchaj się
tam sama. Lu dzie, któ rzy wy ko nali ro botę przy Vik to ria gade, to im port z
Bał ka nów i są śmier tel nie groźni. Naj gor szemu wro gowi nie ży czy ła byś ta‐ 
kich prze ciw ni ków. Oni mają zu peł nie inną kon struk cję niż wszy scy, któ‐ 
rych ści ga łaś do tej pory. Ow szem, je stem tro chę pi jany, ale wiem, co mó‐ 
wię.

– Ale chyba są ludźmi, prawda? – od parła prze kor nie. – Krwa wią jak
wszy scy?

– Nie był bym tego taki pe wien. Nie mo żesz się po nich spo dzie wać ja‐ 
kich kol wiek nor mal nych re ak cji czy za cho wań. W nich nie ma nic nor mal‐ 
nego. Za an ga żuj an ty ter ro ry stów. I żad nych dziew czyn.

Po ło żyła dłoń na jego przed ra mie niu, ale Mi chael je od su nął.
– Mia łeś ra cję – po wie działa po chwili. – Z tym od li cza niem czasu.
– Hę?
– Za pro po no wali mi pracę w Eu ro polu w Ha dze i się zgo dzi łam. Wy jeż‐ 

dżam za trzy ty go dnie, więc mo żesz być spo kojny, wię cej mnie nie zo ba‐ 
czysz. Obie cuję.



Haga. Rzut be re tem, au to stradą na po łu dnie i po tem ka wa łek w prawo.
Swoim mer ce de sem mógłby tam do je chać w osiem go dzin. Mimo to po czuł
się, jakby mu oznaj miła, że prze nosi się do in nej ga lak tyki.

– Haga? Eu ro pol?
– Tak. Na gle się dało.
– Za pewne – przy tak nął Mi chael. – Ale oni mają ra cję. Albo Char lotte

ma ra cję. Ta sprawa jest nie do roz wią za nia. Ona to robi, żeby cię ochro nić
przed lin czem ze strony me diów albo ża ło snej bandy pół głów ków z Chri‐ 
stians borga.

Uśmiech nęła się, ale jej oczy po zo stały smutne.
– Do sta łam na wet przy zwo itkę. Spe cjal nego do radcę z Mi ni ster stwa

Spra wie dli wo ści. Toma An ders sona. Znasz go?
– Sły sza łem o nim. Po noć jest su rowy, ale spra wie dliwy. To niańka mi ni‐ 

stra.
– Do kładne. Czuję się nie zwy kle uprzy wi le jo wana i ważna, gdy po świę‐ 

cają mi tyle uwagi. W każ dym ra zie on po wie dział, że to nie przy pad kowa
kłót nia ko chan ków do pro wa dziła do śmierci Pe tera Holma.

– Też ci to mó wi łem.
Lene oparła się o bar.
– W miesz ka niu były ka mery.
– Tak?
Nie po jęte, ale na prawdę się za czer wie nił, a ona na tych miast to do strze‐ 

gła.
– Czyli o tym też wie dzia łeś – po wie działa z go ry czą w gło sie. – Wiel kie

dzięki. I oczy wi ście mia łeś do stęp do na grań.
Mi chael się wku rzył. Na gle wy trzeź wiał, co samo w so bie było cu dem.
– O co ci wła ści wie cho dzi? Masz za bój stwo i masz za bójcę. Co prawda

nie jest w sta nie, który by mu umoż li wił wy ja śnie nie swo ich mo ty wów, a
co do piero wrę cze nie ci pod pi sa nego przy zna nia się do winy prze wią za‐ 
nego wstążką, ale to chyba naj mniej szy z two ich pro ble mów. Wy ja śni łaś
sprawę. Rze czy wi ście była ele men tarna. Więc czego jesz cze chcesz?

Od po wie działa gło śno i wy raź nie:
– Na dal nie wiem, dla czego do sko nale wy kształ cony bio log mor ski po‐ 

cho dze nia duń sko-gren landz kiego, ma jący roz le gły krąg przy ja ciół, świetną
pracę, nie złą pen sję, żad nych dłu gów, żonę po dobną do Ni cole Kid man i
uro czą córkę oraz który sam wy glą dał jak mo del Hugo Bossa, za ry zy ko wał
całe to ide alne ży cie, któ rego po zaz dro ściłby mu chyba każdy na tej pla ne‐ 



cie, roz wa la jąc czaszkę przy pad ko wemu geo lo gowi po zna nemu tej sa mej
nocy w klu bie ge jow skim. We dług wy cią gów z jego karty ni gdy wcze śniej
nie ku pił so bie drinka w żad nym ge jow skim ba rze i ni gdy nie był w ge jow‐ 
skiej sau nie. Ni gdy go nie spi sano w żad nym z tych par ków, do któ rych
cha dzają ci bar dziej zde spe ro wani, nie obej rzał ge jow skiego porno w sieci
ani w żad nym z ho teli na ca łym świe cie, w któ rych spę dzał po łowę ży cia,
pra cu jąc dla No bel Oil. A w każ dym ra zie ni gdy nie za pła cił, żeby móc je
obej rzeć. Więc co mi to mówi, Mi chael?

Po pa trzył na nią, nie kry jąc, że jest pod wra że niem.
– Yyy… to bie też się wy daje, że ona jest po dobna do Ni cole Kid man?
– Who ca res! To twój naj lep szy strzał? Otóż mówi mi to, że bie dak wy‐ 

cią gnął naj krót szą za pałkę, kiedy lo so wali, kto uwie dzie Pe tera Holma.
Poza tym był pew nie rów nież naj ład niej szym z Wo jow ni ków Po sej dona,
zga dza się?

– Pew nie tak.
– Więc co mu siał ukraść?
– Yyy…
– Za sta nów się nad od po wie dzią, a ja pójdę siku.
– Ni g dzie się nie ru szam.
Kiedy tylko za mknęły się za nią drzwi to a lety, pod niósł jej to rebkę i szu‐ 

kał jej te le fonu wśród ty siąca rze czy, bez któ rych ko biety nie mogą żyć, gdy
tłu sta dłoń bar mana spo częła na jego przed ra mie niu. Druga pła sko opie rała
się o bar.

– Co ty ro bisz? – spy tał. – Łapy precz od to rebki tej pani, ja sne?
Mi chael po woli prze niósł wzrok z dłoni bar mana na jego na laną czer‐ 

woną twarz. Na gle w lewą dłoń chwy cił długi nóż sprę ży nowy, a z niego
klik nię ciem wy su nął ostrze. Czu bek ostrza umie ścił na ba rze mię dzy pal‐ 
cami bar mana.

– Do kąd mam ci wy słać tę rękę? – spy tał Mi chael.
Bar man zbladł. Cof nął się i ze wzmo żoną uwagą wró cił do stu diów nad

sno oke rem na da le kim ekra nie. Męż czyźni przy sto liku ucie kli przed wzro‐ 
kiem Mi cha ela, kiedy się do nich od wró cił.

Prze czy tał dwa krót kie ese mesy od Anny Nord strand, która chciała się
spo tkać z młod szą in spek tor. Naj szyb ciej jak to moż liwe. To była kwe stia
ży cia lub śmierci. Mi chael za pa mię tał nu mer, wrzu cił te le fon z po wro tem
do to rebki Lene i po ło żył ją tam, gdzie le żała.



Miał ją. Annę Nord strand znaj dzie te raz wszę dzie, je śli tylko bę dzie
miała włą czony te le fon.

*

Lene wró ciła, wy piła łyk piwa, ale za raz od su nęła od sie bie ku fel.
– A ty masz ja kiś po mysł, co mo gło być mo ty wem Nord stranda? – spy tał

Mi chael obo jęt nie.
– Coś za coś.
– Da łem ci nu mer re je stra cyjny i Vik to ria gade.
Jej oczy zła god niały odro binę.
– Rze czy wi ście. Prze pra szam. I dzię kuję.
– A co mówi Tom An ders son? – spy tał.
– Mój zna jomy Arne na zwał go sfink sem i to ade kwatne okre śle nie. Jego

zda niem z miesz ka nia Pe tera Holma coś za brano. Ja kieś ważne in for ma cje.
Twier dzi też, że ostat nio były ja kieś pro blemy z tym zło żem w Gren lan dii.

– Ich każdy ruch jest sa bo to wany, ataki się na si lają i oni prze stają so bie z
tym ra dzić – wy ja śnił Mi chael. – Wszystko po woli im się sy pie. Ru ro ciągi
są wy sa dzane, ropa wy lewa się do mo rza. Znisz czono ich po łą cze nia sa te li‐ 
tarne, a Wo jow nicy Po sej dona prze nik nęli głę boko do struk tur kon cernu.
Oni tam współ pra cują z nie prze braną masą lu dzi i eks per tów, któ rzy pew nie
mó wią w trzy dzie stu róż nych ję zy kach i dia lek tach. Nie ma szans, żeby
prze świe tlić każ dego. To chyba nic dziw nego, że pró bują się chro nić.

Zwle kał z kon kre tami, co ją nie cier pli wiło.
– Tak, ja sne, mam tego świa do mość. Każdy, kto w ciągu ostat niego pół‐ 

ro cza czy tał ga zetę, o tym wie. Nie w tym pro blem. Cho dzi o tę górę.
– O górę?
– Tak uważa An ders son. W każ dym ra zie za su ge ro wał coś ta kiego.
Mi chael wcią gnął głę boko po wie trze.
– A co się niby z nią dzieje? – spy tał nie na tu ral nie gło śno i nie mal fal se‐ 

tem, z czy stej iry ta cji.
– Nie po wie dział. Ale za mie rzam się do wie dzieć.
– Skar bie, ty je dziesz do Hagi.
Na jej twa rzy po ja wił się ten prze korny gry mas, który znał tak do brze.

Jezu, jesz cze jak do brze.
– Po słu chaj. Ra smus Nord strand był naj bar dziej he te ro sek su alną osobą

na Ziemi. Uwiódł Holma wy łącz nie po to, żeby coś mu wy kraść. Praw do‐ 



po dob nie naj now sze ana lizy geo lo giczne z za toki Di sko. Może tam było
coś nie tak. Coś, co Axel No bel wo lałby ukryć.

– To oczy wi ste, że za mie rzał zha ko wać kom pu ter Holma, a jego za war‐ 
tość wkleić na pierw sze strony ga zet – zgo dził się Mi chael. – Nord strand
był fa na ty kiem i eko ter ro ry stą.

Lene w swoim lo gicz nym wy wo dzie i wnio skach za szła nie bez piecz nie
da leko. Tak na prawdę, zgod nie z jego kon trak tem z No blem Mi chael po wi‐ 
nien ją te raz wy wlec na tylne po dwórko i strze lić jej w głowę. Ale No bel
zła mał ich kon trakt, kła miąc na te mat Nord stranda.

No i byli jesz cze Alan Knu zon i Ma ria Kem per.
– Miał coś przy so bie, kiedy go zna leźli? – spy tał
– Tylko ta tu aże.
– A ten An ders son na coś się przy daje?
– Chce co dzien nych ra por tów. Ale na wet o Nord stran dzie mu nie po wie‐ 

dzia łam. Nie ufam mu.
Po pa trzyła przed sie bie i się za my śliła.
– Zwłasz cza że wczo raj na Stran dve jen, dwie ście me trów od miesz ka nia

Holma wi dzia łam, jak roz ma wiał z pa sa że rem du żego gra na to wego audi.
Twoim sze fem. Axe lem No blem.

– Okej. Długo roz ma wiali?
– Kłó cili się. Chyba za sobą nie prze pa dają. Nie, nie długo. Ze dwie mi‐ 

nuty. Góra.
Tom An ders son i No bel. Te raz i Mi chael się za du mał. W su mie to chyba

na tu ralne. Pre zes sam po wie dział, że w in te re sie wszyst kich było unik nię cie
skan dalu i kon ty nu owa nie wy do by cia w Za toce Di sko po ostat nim sa bo‐ 
tażu. Zwłasz cza w in te re sie rządu. Każdy suk ces za ka den cji obec nego
rządu bę dzie na wagę złota w nad cho dzą cej kam pa nii, a pro jekt w za toce to
oczko w gło wie rzą dzą cej ekipy. Pro jekt ma szansę zmie nić Da nię w Nor‐ 
we gię: kraj mle kiem i mio dem pły nący. Ci, któ rzy ofia rują Duń czy kom mi‐ 
liardy z ropy naf to wej, do końca świata nie będą mu sieli od da wać wła dzy.
Stary No bel bę dzie mógł na swo jej czar nej ta blicy za pi sy wać co dzien nie
nowy re kord cen ak cji, a jego syn zo sta nie wy nie siony do ro dzin nego pan‐ 
te onu.

– Więc czego do kład nie szu kał Ra smus Nord strand? – spy tała.
Pa trzyła na niego wy cze ku jąco i Mi chael zo rien to wał się, że wciąż jesz‐ 

cze żywi do niego ja kiś sen ty ment. Ale ma leńki i stale się kur czący.
– Nie wiem, Lene. Na prawdę nie wiem.



– Cho dzi ci o to, że nie chcesz po wie dzieć.
– Cho dzi mi o to, że tego nie wiem. Nie mu szę tego wie dzieć, dla tego

nikt mi nie po wie dział. I tak na prawdę zwy kle tak to u mnie wy gląda.
Nie uwie rzyła mu, a ma leń kie cie płe słońce w jej oczach zga sło.
A po tem wy szła.
Na krótko, o wiele za krótko, zo sta wiła w ba rze swój za pach. Po tem i on

się roz pły nął, za stą piła go woń roz la nego piwa i po rażki. Mi chael ni gdy
jesz cze nie czuł się tak nie ule czal nie sa motny. Nie zo stało mu już nic, na‐ 
wet jego praca i etyka za wo dowa. Pro ste, ale nie na ru szalne za sady, któ rych
trzy mał się przez całe do ro słe ży cie. Na przy kład ta, żeby ni gdy nie zdra‐ 
dzać tego, kto mu płaci żołd, bez względu na to, jak bar dzo od ra ża jący jest
ten ktoś. Gdy przyj mo wa łeś zle ce nie, to sta wa łeś się zle ce niem. Nie wolno
się wy co fać w trak cie. I ni gdy, prze nigdy nie wolno ujaw niać klu czo wych
szcze gó łów nie po wo ła nym stro nom trze cim – jak to zro bił przed chwilą.

Nie umiał już od na leźć Mi cha ela San dera. Stał się pu stym ubra niem,
które sta wiało jedną stopę przed drugą. Bez u ży tecz nym dla sie bie i in nych.
Ke ith Mal lory brzy dziłby się jego sła bo ścią i bra kiem zde cy do wa nia.

Scho wał pa pie rosy do kie szeni i wstał.
– A kto za płaci za pa nią? – spy tał bar man.
– Nie za pła ciła?
Męż czy zna po krę cił głową.
– Oczy wi ście – mruk nął Mi chael i wy jął port fel.

*

Ja dąc do Glo strup, Lene przez ko mórkę ro ze słała do po ste run ków ho len der‐ 
ski nu mer re je stra cyjny. Wy słała pa trol pod ad res przy Vik to ria gade z po le‐ 
ce niem pil nego wej ścia do lo kalu. Na ko niec wy jęła ze schowka nie bie ski,
pra wie nie uży wany ko gut, włą czyła ma gnes i umie ściła go na da chu. Nie
dzia łał. Wci skała gu ziki i po cią gnęła za sznu rek, ale ża rówka nie świe ciła.
Na ko niec szklany klosz od cze pił się od da chu i w tyl nym lu sterku wi‐ 
działa, jak po to czył się po dro dze i roz trza skał na ty siąc nie bie skich ka wa‐ 
łecz ków.

Swoją sze fową zła pała w domu i po pro siła ją o nada nie naj wyż szego
prio ry tetu po szu ki wa niom gra na to wego opla. Lene już się szy ko wała na od‐ 
pie ra nie naj róż niej szych wy mó wek i wy bie gów, spo dzie wała się na wet, że



zo sta nie prze kie ro wana do Jo han nesa Marka jako team le adera, ale Char‐ 
lotte o dziwo zgo dziła się bez szem ra nia i dała Lene zie lone świa tło.

Ruch na trze ciej ob wod nicy był bar dziej niż zno śny. Wci snęła gaz do de‐ 
chy, co ozna czało mak sy malną pręd kość stu pięt na stu ki lo me trów na go‐ 
dzinę. Moż liwe, że na le żało już dawno ku pić nowy sa mo chód, ale była
przy wią zana do swo jego wy słu żo nego nie bie skiego ci tro ena.

Dziś Arne miał swój wie czór bry dżowy, a Lene wie działa, że nie na wi‐ 
dził, gdy mu wtedy prze szka dzano. To był je dyny wie czór w ty go dniu, jaki
spę dzał bez swo jej cho rej żony, i każdy, kto go znał, sta rał się to usza no‐ 
wać.

– Arne? To ja.
Głę bo kie wes tchnie nie. Nie mal jęk nię cie.
– Arne?
– No słu cham cię. A ra czej… w su mie to nie. Czego chcesz?
Lene po my ślała, że na dal miał do niej żal o Ra smusa Nord stranda. Że

wy trą ciła mu asa z ręki, kiedy chciał jej po dać na tacy jego od ci ski pal ców.
– Wiem, że dziś masz bry dża, ale ktoś umarł.
– Cały czas ktoś umiera. Ży cie to nie ule czalna cho roba.
– Umarł w sen sie zo stał po zba wiony ży cia z pre me dy ta cją i prze stęp‐ 

czym za mia rem.
– Masz po ję cie, jaka karta mi się tra fiła? Naj lep sza od mie sięcy. Nie

wiem, czy sły sza łaś, ale ist nieje taki ktoś, kto się na zywa ofi ce rem dy żur‐ 
nym u nas w wy dziale. Dla czego nie za dzwo nisz do niego albo do niej? I co
zro bisz, gdy przejdę na eme ry turę?

Wy prze dziła cię ża rówkę. Za jęło jej to sporo czasu i jej sa mo chód na ni‐ 
skim biegu za wył ura żony.

– Przy kro mi, na prawdę, ale je steś i za wsze bę dziesz naj lep szy, a cały
czas cho dzi o sprawę Nord stranda. To się po woli zmie nia w kosz mar i mu‐ 
szę to za trzy mać, za nim wszy scy tra fimy na czer wony pa sek w CNN News.
Arne, to jak epi de mia Eboli. Lu dzie wo kół mnie pa dają jak mu chy.

– A co mówi Char lotte?
– Że masz mi po móc. Mogę ją po pro sić, żeby sama do cie bie za dzwo niła,

ale…
Na wet przez te le fon usły szała, że się wzdry gnął. Nie prze pa dał za ko‐ 

men dant główną, po dob nie jak ona.
– Ad res – po wie dział tylko.



*

W Glo strup dy żu ro wało le d wie parę osób, ale Lene za przę gła wszyst kich
do po szu ki wań gra na to wego vana. Ob dzwo niła wszyst kie ko mendy re jo‐ 
nowe w Ko pen ha dze i oko li cach, pod kre śla jąc, że sprawa ma ab so lut nie
naj wyż szy prio ry tet, wyż szy niż awan tury do mowe, kon trola pręd ko ści,
burdy w knaj pach i pączki z kawą.

Po tem cho dziła nie spo koj nie tam i z po wro tem po swoim ciem nym biu‐ 
rze. Bra ko wało jej roz ło ży stej, mil czą cej obec no ści Bjar nego. Za go to wała
wodę i za lała ne scafé, którą ukra dła z jego szu flady. Spraw dziła pocztę, ale
nie umiała się sku pić na od pi sy wa niu na ma ile. I bez prze rwy my ślała o Mi‐ 
cha elu.

Nie ro zu miała go. Nie ro zu miała, jak mógł sie dzieć spo koj nie i po zwa‐ 
lać, aby działy się tak po tworne rze czy, nie pró bu jąc nic z tym zro bić. Za‐ 
wsze wie działa, że to chłodny pro fe sjo na li sta, że za leży mu na pie nią dzach
i swo bo dzie dzia ła nia i że jest zgorzk niały, ale nie cy niczny. Za wsze się o
nią trosz czył, dbał o jej bez pie czeń stwo, na wet je śli to za gra żało re ali za cji
jego wła snych ce lów. Ale naj wy raź niej się zmie nił.

Po tem przy po mniała so bie o jego sio strze Idzie, która na ma wiała go,
żeby się z nią skon tak to wał, bo uwa żała, że przyda mu się przy ja ciel. Do brą
się oka zała przy ja ciółką, nie ma co.

Lene z pierw szego roku po śmierci córki nie pa mię tała pra wie nic. Nie‐ 
mal co dzien nie upi jała się do nie przy tom no ści. A je śli czer wone wino i
wódka nie wy star czały, to ły kała gar ściami leki na senne i uspo ka ja jące.

Mi chael przy naj mniej ja koś funk cjo no wał, mimo że żona go zo sta wiła i
nie po zwa lała mu wi dy wać dzieci. Opie ko wał się sio strą, która była jego je‐ 
dyną ro dziną, no i po wie dział jej o po dwój nym za bój stwie przy Vik to ria‐ 
gade, mimo że to pew nie unie moż liwi mu wy ko na nie zle ce nia i po zbawi go
ho no ra rium.

Zresztą kiedy ostat nio coś do ko goś po czuła? Nie umiała so bie tego przy‐ 
po mnieć. Chyba że li czyć te po gma twane i wie lo znaczne uczu cia do Mi‐ 
cha ela.

Oparła czoło o zimną szybę i zo rien to wała się, jak twarz jej pło nie. Po‐ 
wie dział, że jest za cięta i nie ustę pliwa i że to ją znisz czy.

Miał ra cję.

*



Arne za dzwo nił go dzinę póź niej. Brzmiał jak zwy kle, czego zresztą Lene
się spo dzie wała. Szef działu kry mi na li styki w pracy sta wał się pro fe sjo na li‐ 
stą po czubki pal ców.

– To jak do tąd naj czyst sze miej sce zbrodni w mo jej ka rie rze – oznaj mił.
– Ale to jest miej sce zbrodni?
– O tak, zde cy do wa nie. Cho ciaż dziwne. Po pierw sze, nie ma ofiar. Choć

to oka zuje się tylko czę ściową prawdą, kiedy się bli żej przyj rzeć. To ro bota
za wo dow ców i to świet nych. Za mor do wano albo upro wa dzono dwie osoby:
Alana Knut zona, bio loga mor skiego, i jego part nerkę Ma rię Kem per, bi blio‐ 
te karkę. W każ dym ra zie żad nego z nich tu nie ma, są na to miast ich po zo‐ 
sta ło ści. Na stole w kuchni leży ko biecy ząb trzo nowy i frag ment jej nosa.
Po dru gie, wy gląda na to, że po wszyst kim był tu ktoś jesz cze i ten ktoś też
się zna na rze czy. Wszystko tu dla nas przy go to wał. Po wie dział bym, że
wręcz za in sce ni zo wał. W le go wi sku leży na przy kład mar twy kot.

– Kot?
– Ktoś mu skrę cił kark, ale po tem uło żył go tak, że wy gląda, jakby spał.

Na krył go na wet ko cem. Kot wabi się Tommy.
– Aha. Cóż, Arne, my ślę, że twoje przy pusz cze nia są w stu pro cen tach

słuszne. Wszyst kie. Dzięki. I jak… jak do tego do szło, twoim zda niem?
– Jedno z nich było przy kle jone ta śmą do krze sła. Dru gie – przy bite

gwoź dziami do pod łogi w kuchni. To tu się wszystko ro ze grało. W kuchni.
– Przy bite gwoź dziami? Je zus Ma ria…
– Ta osoba była tor tu ro wana. Mię dzy in nymi pi sto le tem do gwoź dzi.

Pneu ma tyczny i sto sun kowo ci chy. Taki, ja kich uży wają sto la rze. Sprawcy
dzia łali sta ran nie, bez po śpie chu. I bez wi docz nych go łym okiem śla dów.
Na prawdę trzeba użyć naj więk szej lupy Sher locka Hol mesa, żeby się zo‐ 
rien to wać, że wy da rzyło się tu coś szcze gól nie bru tal nego. Jest za to mnó‐ 
stwo mi kro sko pij nych śla dów krwi, mo czu, kwasu żo łąd ko wego. Po pro stu
bar dzo sta ran nie po so bie po sprzą tali. Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łem.
Jak mó wię, za wo dowcy.

– Dzięki, Arne.
– Ode zwę się, gdy będę miał coś wię cej. To w su mie na wet fa scy nu jące.
Brzmiał pra wie, jakby się cie szył.
– Tak, na pewno – mruk nęła.
Przy po mniała so bie, że Mi chael ją ostrze gał. To śmier tel nie nie bez‐ 

pieczni za wo dowcy z za gra nicy, do któ rych nikt poza an ty ter ro ry stami nie
po wi nien się zbli żać.



Ale naj pierw, oczy wi ście, ktoś musi ich zna leźć.
Po tem po my ślała o ko cie i o tym, że Mi chael był wiel kim mi ło śni kiem

zwie rząt.
Gdy Arne się roz łą czył, zmo rzył ją sen. A w każ dym ra zie za pa dła w nie‐ 

spo kojną drzemkę z no gami na biurku i głową wspartą na sple cio nych na
karku dło niach. Przy śnił jej się głu chy od głos pi sto letu do gwoź dzi, któ rym
ktoś przy bija do pod łogi czło wieka. Po de rwała się prze ra żona tym dźwię‐ 
kiem. To jej noga w cięż kim bu cie spa dła na pod łogę i ją obu dziła. Za schło
jej w gar dle, jakby miała tam pia sek. Do piła zimną kawę.

Drzwi jej biura były otwarte i pa no wał w nim pół mrok. Usły szała, że
gdzieś dzwoni te le fon, i cze kała, aż na te le fo nie na jej biurku za cznie mi gać
zie lona lampka i głos w słu chawce oznajmi jej coś waż nego. Ale nic się nie
stało, a Lene zdała so bie sprawę, że bar dziej niż cze go kol wiek in nego po‐ 
trze buje te raz snu.

W ta kim sta nie, w ja kim się znaj do wała, była do ni czego.
Po wie działa „do bra noc” kilku sa mot nym du szom, które były ska zane na

czu wa nie tu do rana, i po de szła do swo jego sa mo chodu na opu sto sza łym
zim nym par kingu.

Była na ob wod nicy i wła śnie miała zje chać do sie bie na Fre de riks berg,
kiedy za dzwo niła dys po zy torka z po ste runku przy Dworcu Głów nym.

– Do bry wie czór – przy wi tała się.
Lene spoj rzała na ze ga rek. Było wpół do pią tej.
– Dzień do bry.
Ko bieta od razu wspo mniała o ho len der skiej re je stra cji, więc Lene zje‐ 

chała na bok i włą czyła świa tła awa ryjne. Serce jej wa liło.
– Tak?
– Na mie rzy li śmy cel przy Både ha vns gade w Sy dha vnen na końcu wia‐ 

duktu. Są tam głów nie zło mo wi ska, za mknięte cen tra ogrod ni cze i wy sy pi‐ 
ska śmieci.

– Tak, znam to miej sce.
– No tak, oczy wi ście. Za tem mamy tam ra dio wóz. Chce pani, żeby…
– Nie! W żad nym ra zie! Niech zo staną tam, gdzie są, zro zu miano?

Niech…
W ci chej ka bi nie Lene usły szała swój pod nie siony głos. Uświa do miła so‐ 

bie, że ma w słu chawce zwy kłą funk cjo na riuszkę, która po pro stu wy ko nuje
swoją pracę, i się zre flek to wała.

– Prze pra szam.



– Nie szko dzi – po wie działa ko bieta bez na mięt nym to nem. – Łą czę z
kie row ni kiem ope ra cyj nym. Chwi leczkę.

– Cho dzi mi to, że to skraj nie nie bez pieczni, uzbro jeni ban dyci – wy‐ 
szep tała Lene.

W słu chawce ode zwał się mę ski głos.
– Czego po trze bu jesz? – spy tał rze czowo.
Lene zje chała z po bo cza i znów do ci snęła gaz. Pró bo wała so bie przy po‐ 

mnieć wszystko, co Mi chael po wie dział jej o lu dziach w gra na to wym va‐ 
nie. Na przy kład to, że ta kich prze ciw ni ków nie ży czyłby naj gor szemu wro‐ 
gowi.

Moż li wo ści było kilka. Mo gła po pro sić o kilka ra dio wo zów z jed nostki
szyb kiego re ago wa nia przy Ar til le ri vej. Do tar cie na miej sce za ję łoby im ja‐ 
kieś pięt na ście mi nut i mie liby przy so bie pi sto lety ma szy nowe. I nic wię‐ 
cej. A Mi chael wy raź nie pod kre ślił, że w grę wcho dzą tylko an ty ter ro ry ści.

Ci byli prze szko leni do kon fron ta cji i uniesz ko dli wia nia uzbro jo nego
prze ciw nika, ale zmo bi li zo wa nie jed nostki AKS trwa łoby za długo. Nie
miała wąt pli wo ści, że lu dzie pra cu jący dla No bel Oil albo któ rejś z ich pa‐ 
ra mi li tar nych agen cji ochro niar skich są szybcy, sku teczni i czujni.

Za klęła w my ślach.
– Po win nam tam wy słać ko goś z AKS. Z mo ich in for ma cji wy nika, że

może cho dzić o dwóch, trzech, góra czte rech sil nie uzbro jo nych za wo dow‐ 
ców, ale nie wiem tego z całą pew no ścią – przy znała.

– Po jazdy?
– Nie wiem, czy mają ja kiś poza tym wo zem do staw czym.
– Uzbro je nie?
– Nie mam po ję cia.
– I mó wisz od dwóch do czte rech osób?
– Tak są dzę, ale nie mam pew no ści.
W słu chawce za pa dła ci sza.
– Mamy czas, żeby ich oto czyć? – spy tał kie row nik.
Pew nie my śleli o tym sa mym. Både ha vns gade była spe cy ficzną ulicą.

Wiła się jak pi skorz, łą czyła się ze sobą i na ko niec roz ga łę ziała w Sjæl‐ 
lands broen, sieć au to strad i całą Eu ropę, a na wschód pro wa dziła przez Sy‐ 
dha vn stip pen do Val by par ken i da lej – ku sieci au to strad i Eu ro pie. Przed
ob ławą można było uciec jedną z ża gló wek cu mu ją cych w tam tej szej przy‐ 
stani, można było też uciec przez most ko le jowy albo w stronę Ka strup i
lot ni ska. Drogą lą dową, mor ską i po wietrzną.



– Ile by to za jęło? – spy tała głów nie, żeby po wie dzieć co kol wiek.
– Co naj mniej go dzinę. Wiesz, że ta oko lica to pie kło do ta kich ak cji.

Może naj le piej ich ści gać, aż znaj dziemy od po wied nie miej sce, żeby ich za‐ 
trzy mać?

W pół go dziny mogę tam wy słać he li kop ter i ze dwa albo trzy nie ozna‐ 
czone ra dio wozy.

Lene skrę ciła w Fo le ha ven i ru szyła w stronę Sy dha vnen. Tak na prawdę
zde cy do wała się bez kon sul ta cji z sobą samą. Wszyst kie naj waż niej sze de‐ 
cy zje w swoim ży ciu po dej mo wała w ten spo sób.

– Do brze, tak zrób. Dys kret nie – do dała.
– Oczy wi ście.
– Kto jest na miej scu?
– Daj mi chwilę.
W tle sły szała różne głosy. Dzwo niące te le fony. Po ste ru nek Sta tion City

się obu dził.
Kie row nik ope ra cyjny wró cił do te le fonu:
– P trzy dzie ści dwa. Młodsi aspi ranci Ba sim Yenni i Clara Jo han sen. Ona

jest cał kiem zie lona. Po szu ki wany sa mo chód stoi w tej chwili przed za‐ 
mknię tym zło mo wi skiem sa mo cho do wym na końcu Frag tvej. To długi, wa‐ 
lący się czer wony bu dy nek. Jest otwarty, a w środku pew nie za gra cony i
ciemny. Zgło sili, że ni kogo tam nie wi dać. Wszę dzie graf fiti, spa lone wraki
sa mo cho dów i mewy. Nic wię cej.

– Ro zu miem.
– Mam ich od wo łać?
– Tak, dzięki. Róg przy mo ście Sjæl lands broen. Znajdę ich. I wy ślij ten

he li kop ter i ja kieś nie ozna ko wane wozy. Ile tylko zdo łasz. Ale niech trzy‐ 
mają dy stans.

– W po rządku. A co oni zro bili?
– Za bili dwie osoby – od parła.
Ba sim Yenni.
Wy da wało się, jakby mi nęły lata, a prze cież za le d wie dwa dni temu zno‐ 

kau to wała go na ringu i po tem stała ra zem z nim pod prysz ni cem, czu jąc
wy łącz nie ko le żeń ską so li dar ność. Mo głaby zresztą być jego matką. Sam
tak po wie dział, nie raz.

A Clara? O niej Lene nie sły szała ani jej nie wi działa. Do my ślała się
tylko, że to jedna z blond ama zo nek z ku cy kiem, które zwy kle tra fiały do
nich z Ju tlan dii.



Go rącz kowo ob my ślała plan. Prze je chała na czer wo nym na Borg me ster
Chri stian sens Gade, skąd do Sy dha vns gade zo stało tylko sześć set me trów.
Zwy kle swoje prze czu cia trzy mała w ry zach, ale te raz miała wra że nie,
jakby ulice się zwę żały, czas zwal niał, a wszyst kie dźwięki stały się bar dzo
wy raźne.

Coś się sta nie, coś szcze gól nego. Wie działa to. Nic nie było przy pad‐ 
kowe.

*

Mi chael nie pa mię tał, jak wró cił do domu, ale mer ce des stał równo za par‐ 
ko wany przy ży wo pło cie, który swoją drogą na le ża łoby przy strzyc. Po dob‐ 
nie jak trawę i jego sa mego. Miał przed sobą szklankę whi sky, ale nie mógł
jej wy pić, choć wie dział, że to by mu do brze zro biło. Wie lo krot nie pod no sił
szklankę do ust, ale nie po tra fił się zmu sić, żeby wlać w sie bie jej zwar tość.

Ida była w ła zience, sły szał od krę coną wodę.
Ten dźwięk przy po mniał mu o Mo rzu Pół noc nym, co z ko lei na kie ro wało

jego my śli na No bla i Stra ata i dło nie za drżały mu z nie na wi ści.
– Wszystko okej? – za wo łał w stronę ko ry ta rza.
Gdy nie od po wia dała przez kilka se kund, zmarsz czył czoło.
– Hej, wszystko gra? – po wtó rzył.
– Tak… tak, Mi chel, nic mi nie jest.
Jej głos był spo kojny, ale słaby. Pew nie czy tała do póź nej nocy. A on

chęt nie by z nią po roz ma wiał. Był cie kaw, jak jej się udał wczo raj szy dzień.
Jak jej się udał tre ning i po tem obiad z tą Laurą, któ rej na prawdę zu peł nie
nie pa mię tał. Po tem przy po mniał so bie o Lene i ta myśl za bo lała go do ży‐ 
wego. Miał ochotę po rząd nie ją sprać, a jed nak świa do mość, że ni gdy wię‐ 
cej jej nie zo ba czy, była nie do znie sie nia.

Ko lejne mi nuty po świę cił na prze ko ny wa nie sa mego sie bie, że ona w
isto cie nic dla niego nie zna czyła. Że po pro stu czuł się sa motny, to
wszystko. Że bra kuje mu ko biety, a Lena była po pro stu jedną z kan dy da‐ 
tek.

Za pa lił pa pie rosa i od pły nął na chwilę z brodą wspartą na dłoni, gdy pa‐ 
pie ros do pa lał się mię dzy jego pal cami.

*



Ra nek był piękny. Niebo nad pła skim Ama ger było czy ste i ma lo wało się
na czer wono, po ma rań czowo i fio le towo. Wcze sny sa mo lot roz wi jał na nie‐ 
bie weł ni sty biały sznu rek, a z przy stani ry bac kiej wy pły nęła mała mo to‐ 
rówka, któ rej kształt od bi jał się ide al nie w spo koj nej wo dzie. Węd ka rze,
ranne ptaszki, zmie rzali w stronę Rot te øen i Ka lve bo derne, skąd mieli
otwartą drogę na Sund. Stary die sel pod rufą ter ko tał nieco szyb ciej od bi cia
serca Lene. Sy dløbet i Sy dha vn stip pen były je dy nym za kąt kiem sto łecz‐ 
nego wy brzeża, który cu dem unik nął wi zu al nej de struk cji jak ta, która do‐ 
tknęła całą li nię na brzeża od Slu se løbet do Nor dha vnen. Dziś tylko pra cow‐ 
nicy głów nych od dzia łów ban ków i wiel kich biur ra chun ko wych czy kan ce‐ 
la rii ad wo kac kich mo gli kar mić oczy na cho dzą cymi na sie bie i stale się
zmie nia ją cymi płasz czy znami wody, świa tła, nieba i mia sta, ale tylko w go‐ 
dzi nach od 9.00 do 16.00. Sprze dano na leżne ko pen ha ża nom prawo pier‐ 
wo rod nego i po zwo lono, aby biu rowce od cięły miesz kań ców od mo rza i
nieba.

Lene za pu kała knyk ciem w za pa ro wane okno ra dio wozu. Za snęli? A
może… ciarki jej prze szły po ple cach i już miała szarp nąć klamkę, kiedy
okno się opu ściło i zo ba czyła za spany uśmiech Ba sima. W ręce trzy mał pi‐ 
sto let.

Za raz też nie mal fi zycz nie ude rzyły ją wszyst kie wy peł nia jące ka binę za‐ 
pa chy: kawy, wy mio cin pi ja nych aresz tan tów, któ rego ża den de ter gent nie
po tra fił do końca usu nąć, cho inki Wun der baum na lu sterku oraz męż czy zny
i ko biety zmu szo nych spę dzać ra zem dłu gie go dziny dy żu rów w mun du‐ 
rach z syn te tycz nych tka nin wzma ga ją cych za pach potu. Wy czuła rów nież
nutę smaru do broni i dziew czę cego szam ponu i w jed nej chwili cof nęła się
do Isted gade, Benta, swo jego ko legi z pa trolu, i ich sta rego forda mon deo,
w któ rym pach niało iden tycz nie. Na chy liła się i spoj rzała na dziew czynę.
Ta uśmiech nęła się do Lene nie pew nie i z wi docz nym po dzi wem, uka zu jąc
piękne zdrowe zęby, i bar dzo do bit nie się ukło niła. Po tem cia sno splo tła
dło nie na ko la nach. Była blon dynką i miała ku cyk. A Mi chael po wie dział:
żad nych dziew czyn.

Ba sim był bled szy niż nor mal nie. Sta rał się nie dać tego po so bie po znać,
ale jego twarz i mowa ciała zdra dzały zmę cze nie sta łym, prze dłu ża ją cym
się na pię ciem.

– Gdzie oni są? – spy tała Lene.
– Dwie ście me trów da lej, przy Frag tvej. Jest tam wy sy pi sko śmieci, szrot

i mnó stwo sta rych łó dek wy cią gnię tych na brzeg i roz wa la ją cych się.



– Wi dzie li ście ich?
Dziew czyna się wy chy liła i przy tak nęła.
– Dwie osoby. Skó rzane kurtki. Wy socy, bar czy ści męż czyźni. Je den ma

ogo loną głowę, drugi mnó stwo ta tu aży. Ma też kol czyki i rom ski wy gląd.
– Broń?
Ba sim wrę czył jej lor netkę.
– Broni nie wi dzie li śmy. W ogóle jest bar dzo spo koj nie, poza…
– Poza czym?
Dwójka po li cjan tów w sa mo cho dzie po pa trzyła po so bie.
– No ży cami do ży wo płotu albo czymś po dob nym. Cał kiem nie dawno –

po wie działa dziew czyna.
– I ma łym sil ni kiem na ben zy no wym – do dał Ba sim.
Lene się wy pro sto wała. Na końcu bocz nej uliczki do strze gła ka le nicę

dłu giego ma ga zynu. Wzdłuż niej w da chu wi dać było sze reg szpro so wych
okien, w więk szo ści wy bi tych. W po ło wie da chu bra ko wało spo rej czę ści
da chó wek. Dziura sko ja rzyła jej się z Au stra lią. Do cho dził stam tąd gło śny
war kot sil nika. Za milkł. I znów się roz legł. I znowu za trzy mał.

Po czuła słońce na twa rzy i wło sach oraz świeże mor skie po wie trze w
płu cach.

Od dała Ba si mowi lor netkę. Nie była jej po trzebna. Wcią gnęła głę boko
po wie trze, roz luź niła barki i pró bo wała wy łą czyć my śle nie. Męż czy zna po‐ 
pa trzył na nią z nie po ko jem, za to dziew czyna nie za uwa żyła ni czego
szcze gól nego. Ale ona nie miała oka zji przez pięć rund ob ser wo wać ru‐ 
chów i mowy ciała Lene.

– Co się dzieje? – spy tał. – AKS tu je dzie? Od dział szyb kiego re ago wa‐ 
nia? He li kop tery? Co kol wiek?

Po pa trzyła na niego.
– Tak, oczy wi ście, że jadą. Wy ma cie tu tylko za cze kać.
– Co oni wła ści wie zro bili? – spy tała dziew czyna.
– Wczo raj przy Vik to ria gade za bili dwie osoby. Praw do po dob nie mają

przy so bie ciała i wła śnie się ich po zby wają. Tak w każ dym ra zie ob sta‐ 
wiam. To za wo dowcy i z całą pew no ścią są uzbro jeni, mogą mieć broń au‐ 
to ma tyczną.

Dziew czyna po pa trzyła przed sie bie i Lene wie działa do kład nie, jak się
te raz czuje.

Po le wej stały dwa po dłużne ni skie bu dynki: cen trum wul ka ni za cji i hur‐ 
tow nia ar ty ku łów że la znych. Lene wska zała w tamtą stronę.



– Pod jedź tam, Ba sim. Skon tak tuj się z kie row ni kiem ope ra cyj nym w
Sta tion City i zo stań cie z nim w kon tak cie ra dio wym. I w żad nym ra zie nie
daj cie się za uwa żyć.

Na jego szczu płej ciem nej twa rzy po ja wiło się zwąt pie nie i nie po kój.
– A ty?
– Ja nic. Tro chę się ro zej rzę.
Nie uwie rzył jej. Otwo rzył drzwi, wy siadł i od da lił się kilka kro ków,

żeby być poza za się giem słu chu ko le żanki.
Lene po pa trzyła na niego twardo.
– Nie ma na to czasu, Ba sim. Mu szę le cieć. Prze mowy za cho waj na póź‐ 

niej, okej?
– Na przy kład na twój po grzeb?
– Na przy kład.
Przez mo ment wy da wało się, że za mie rza ją po wstrzy mać siłą, ale po krę‐ 

cił głową.
– Je steś sza lona.
– Nie. Nie je stem. Ale to nie istotne.

*

Mi chael po de rwał głowę. Za klął z bólu i wy ko nał za mach ręką. Za pa lony
pa pie ros na kre ślił w po wie trzu łuk, wpadł do zlewu i zgasł.

Jak długo spał?
W ła zience da lej lała się woda, okna w kuchni były za pa ro wane.
Po biegł ko ry ta rzem i otwartą dło nią ude rzył w drzwi ła zienki.
– Ida?
Nie od po wie działa, więc szarp nął klamkę.
– Ida, do cho lery!
Zro bił duży krok do tyłu i kop nia kiem wy wa żył drzwi. W ła zience pa liło

się świa tło, ale po miesz cze nie wy peł niała para, która ude rzyła w niego i
spo wiła go, jakby chciała go w so bie roz pu ścić. Przez kra wędź wanny prze‐ 
le wała się ciem no czer wona woda i spły wała do otworu w pod ło dze.

W czer wo nej wo dzie bez wład nie uno siły się białe ra miona Idy. Wi‐ 
doczne były tylko pu ste dło nie, przed ra miona i wą ski owal twa rzy. Mi chael
wy szarp nął ko rek z wanny. Chciał wy jąć sio strę z wody zmie sza nej z
krwią, ale wy śli zgnęła się z po wro tem ku śmierci. Woda pry snęła na pod‐ 
łogę, jego buty i ściany. Pła kał i klął gło śno, ale w końcu ją pod niósł.



Jej serce nie biło. Przy ło żył ucho do jej piersi, szu kał tętna w pa chwi nie i
na szyi. Z głę bo kiego cię cia w le wym zgię ciu łok cia wy pły wały ostat nie ję‐ 
zyki ciem nej krwi żyl nej.

Ida była nor mal nie lekka jak piórko, ale jej mo kre ciało było nie po‐ 
ręczne, bez władne i jakby prze wró cone na lewą stronę i nie da wało się
chwy cić. Stale mu się wy su wała. Wresz cie cią gnąc ją po pod ło dze, wy do‐ 
stał ją na ko ry tarz. Wy jął sznu rówkę z buta i zro bił z niej opa skę uci skową
po wy żej rany. Po biegł do kuchni i ze rwał z krze sła swoją kurtkę. Szar pał
się z nią chwilę, pró bu jąc wy jąć te le fon, opu ścił go, ale w końcu do dzwo nił
się na 112 i wy krzy czał do słu chawki, jak pil nie po trzebna jest ka retka.

Bie giem wró cił do Idy i po zwo lił dzia łać swoim in stynk tom i do świad‐ 
cze niu: dzie sięć głę bo kich, szyb kich, ela stycz nych uci sków w dol nej trze‐ 
ciej czę ści klatki pier sio wej i po nich wy dech wprost do nosa, z od chy loną
głową i wy su niętą do przodu dolną szczęką. Ko lejne dzie sięć uci sków, po‐ 
czuł, jak pod pra wym ser decz nym pal cem pę kło że bro, gwał tow nie i bez
za po wie dzi, ale to nic, od zła ma nego że bra się nie umiera. Od su nął jej po‐ 
wieki, ale świa tło było tak słabe, że nie wi dział, czy źre nice re ago wały.
Znów wdmu chał jej po wie trze do nosa, po czym po biegł do kuchni po krze‐ 
sło. Po ło żył na nim jej łydki i unie ru cho mił ręcz ni kiem. W no gach mo gła
mieć jesz cze z pół li tra krwi, która tam się mar no wała, za to po trzebna była
wy żej, w mó zgu Idy.

Mi nęło kil ka dzie siąt lat, a ra czej – co po tem stwier dził ze zdu mie niem –
ja kieś osiem mi nut, za nim po tężny fa cet w trzesz czą cej, zim nej po ma rań‐ 
czowo-czar nej kurtce ode pchnął go i przy sta wił ba lon re su scy ta cyjny do ust
i nosa jego sio stry, by za cząć jej ro bić sztuczne od dy cha nie. W tym sa mym
cza sie ko bieta w prze ciw desz czo wej kurtce wy po sa żo nej w taką liczbę od‐ 
bla sków, że by łaby wi doczna z księ życa, od chy liła do tyłu głowę Idy i w
ciągu se kundy wbiła gruby we nflon w je dyną otwartą żyłę, która jej zo stała
na szyi. Mi chael sta nął na chwiej nych no gach, wy tarł so bie usta grzbie tem
dłoni. Miał w nich smak jej krwi. Mam ro tał coś nie skład nie jak spa ni ko‐ 
wany kre tyn, kiedy tamci zaj mo wali się chu dym cia łem jego sio stry. Bar‐ 
czy sty le karz po go to wia w oku la rach przy kleił jej do klatki pier sio wej elek‐ 
trody, pod łą czył je do ma łego mo ni tora i przy sta wił ste to skop do piersi Idy.
Po wie dział coś ci cho do ko biety, która w ża den spo sób nie za re ago wała.
Pod łą czyła kro plówkę z pły nem zwięk sza ją cym ob ję tość oso cza i uci skała
wo rek, aż jej palce zbie lały, żeby wy ci snąć z niego wię cej płynu i zmu sić
umie ra jące serce sa mo bój czyni do pod ję cia współ pracy. Po zba wiony wy‐ 



razu wzrok skie ro wała na Mi cha ela i cały czas wci skała w ciało Idy gę stą
ciecz. Po tem spoj rzała na krze sło, na któ rym le żały nogi Idy, i na opa skę
uci skową po wy żej otwar tej rany. Mi chael wma wiał so bie, że na jej sym pa‐ 
tycz nej, choć prze cięt nej twa rzy po ja wił się wy raz uzna nia. Le karz na peł nił
strzy kawkę i wło żył do niej me trową igłę. Lewy pa lec wska zu jący wci snął
w za głę bie nie po ni żej klatki pier sio wej Idy, wbił jej igłę w serce i wci snął
do końca tłok strzy kawki, ob ser wu jąc mo ni tor.

Dał znak ski nie niem.
Po raz drugi w ciągu pół to rej mi nuty nie mal wy rwano im z za wia sów

drzwi wej ściowe, kiedy za łoga ka retki wwo ziła no sze. „Całe szczę ście, że
miesz ka nie jest duże, a ko ry tarz prze stronny”, po my ślał Mi chael. Miej sca
było dość, żeby się po nim prze miesz czać z ciężko ran nym.

Prze je chali obok niego z Idą owi niętą jak nie mowlę w grube białe koce.
On stał nie ru chomo, przy ci śnięty do ściany.

Po stawny ane ste zjo log pod niósł z pod łogi czer wone torby, a pie lę gniarka
ru szyła za no szami, cały czas trzy ma jąc w rę kach wo rek z pla zmą, jakby to
było serce Idy, które ona pró bo wała uci skać. Wy glą dało to tak, jakby jego
sio stra na prawdę od dy chała z jego po mocą. Coś po ru szyło się nie znacz nie
pod war stwą ko ców.

– Ri get – po wie dział le karz ci cho, mi ja jąc Mi cha ela, ale na niego nie pa‐ 
trząc. Pew nie nie lu bił sa mo bój ców. Zwłasz cza ta kich nie udacz ni ków, z
któ rymi są same kło poty, bo nie po tra fią się po rząd nie przy ło żyć do ro boty.

– Czy ona…
Drzwi się za nimi za trza snęły.
Mi chael jak w tran sie prze szedł przez pu ste po koje i sta nął w wy ku szu,

skąd okna wy cho dziły na ogród. Miał wra że nie, jakby do piero te raz ktoś
pod ło żył do ob razu ścieżkę dźwię kową: na gle roz le gła się sym fo nia sy ren i
trzesz czą cych ko mu ni ka tów ra dio wych. Mógłby przy siąc, że wcze śniej ich
nie sły szał.

*

Lene stała nie ru chomo z pi sto le tem wy ce lo wa nym w be to nową pod łogę od
kil ku dzie się ciu lat za sy py waną śmie ciami i od pa dami, nie mal nie prze bytą.
Cze kała, aż jej puls się uspo koi. Znaj do wała się bez po śred nio za spa lo nym
volks wa ge nem ogór kiem na końcu dłu giej czer wo nej hali. Przed chwilą
spło szyła śpią cego go łę bia. Wy fru nął przez okno sa mo chodu ni czym taj fun



ob ru szo nego gru cha nia i ło po czą cych skrzy deł, kilka cen ty me trów od jej
twa rzy. Lene nie mal zsi kała się ze stra chu.

Za mknęła oczy i w my ślach za klęła prze cią gle. Usły szeli ją?
W każ dym ra zie ob co brz miące głosy za mil kły na chwilę i Lene kuc nęła,

pil nu jąc, żeby jej stopy były ukryte za pła skimi opo nami sa mo chodu, na
wy pa dek gdyby któ ryś z za bój ców ze chciał się tro chę ro zej rzeć.

W końcu głosy roz le gły się po now nie, w to nie zwy kłej roz mowy. Sły‐ 
szała dźwięk me talu ude rza ją cego w coś mięk kiego. I znów ten długi,
zgrzy ta jący od głos nie wiel kiego sil nika ben zy no wego. A po tem dźwięk
cze goś cięż kiego, co z mięk kim plu skiem za nu rzało się w ja kąś ciecz.

Lene ga piła się na graf fiti na brud nej ścia nie: Don’t Wa ste Your Life on
Graf fiti. Wy cią gnęła rękę i prze krę ciła pęk nięte lu sterko boczne sa mo‐ 
chodu, mo dląc się, żeby ża den sło neczny re fleks albo rdzawe skrzyp nię cie
nie zdra dziło jej obec no ści.

Męż czyzn za sła niał stos spra so wa nych wra ków sa mo cho dów, wi działa
na to miast w lu sterku tył gra na to wego opla i ho len der ski nu mer re je stra‐ 
cyjny, wspak. Wstała i bez gło śnie prze su nęła się za volks wa gen. Pi sto let
trzy mała na wy so ko ści oczu, re gu la mi nowo, obu rącz, za pal cem na spu ście.
Wie działa, że we dług obo wią zu ją cych norm strzela zna ko mi cie. Tak samo
uwa żał po li cyjny in struk tor. Ale nie była oczy wi ście tak do bra jak Mi chael.
Wi działa go kie dyś na strzel nicy. Jego pre cy zja i szyb kość były nie mal nad‐ 
na tu ralne.

Cien kie bla chy da chowe były usiane set kami dziur, przez które słońce
rzu cało do środka nie re gu larne gwiaź dzi ste kształty. Nad jej głową nie‐ 
ustan nie gru chały go łę bie. Buty jej się za nu rzały w kil ku cen ty me tro wej
war stwie łajna, które pę kało jak lu kier. W po miesz cze niu pa no wał chłód,
ale kiedy jej ciało albo twarz prze ci nały małe dia menty słońca, na mo ment
ro biło się cie plej.

Głosy brzmiały te raz wy raź niej, a z sa mo chodu do bie gała mu zyka kla‐ 
syczna, prze ry wana co ja kiś czas ak sa mit nym gło sem mó wią cej po duń sku
pre zen terki. Włą czyli so bie ra dio. Czemu nie? Ła twiej się pra cuje przy mu‐ 
zyce. Lene znaj do wała się te raz dzie sięć me trów od tyl nej ściany opla.
Osiem. Wspięła się na palce, żeby spraw dzić, czy ni kogo nie ma w szo‐ 
ferce. Drzwi do przy czepy były otwarte na oścież, ale jej wnę trze było pu‐ 
ste i wy sprzą tane.

Za sty gła i na słu chi wała. Da leko, bar dzo da leko sły chać było słaby od głos
sil nika, cha rak te ry styczny dla he li kop tera. Kie row nik ope ra cyjny z po ste‐ 



runku przy dworcu do trzy mał słowa. Choć ta od le gła kropka na nie bie nie
mo gła jej w ni czym po móc, jej wi dok do dał Lene otu chy. Ostroż nie prze su‐ 
nęła ręką po spra so wa nych wra kach. Szu kała szpary, przez którą mo głaby
po dej rzeć, co się dzieje z dru giej strony, ale ka ro se rie były zgnie cione tak
cia sno, że two rzyły nie mal jed no litą masę.

Mę skie głosy znaj do wały się bar dzo bli sko. Za raz za wra kami, góra pięć
me trów od niej. Ostroż nie sta wiała jedną stopę przed drugą. W za le ga ją‐ 
cych na pod ło dze odłam kach szkła wi działa swoją bladą twarz.

Gdzie je steś, Mi chael? Boże, gdzie je steś?
Wcią gnęła głę boko po wie trze i sze ro kim łu kiem obe szła nie bo siężny stos

wra ków sa mo cho dów. Po my ślała, że każdy z nich bu dził kie dyś w kimś
cie płe uczu cia i wzru sze nie.

Kurz i mi liony czer wo na wych lep kich czą stek krwi fru wały w uko śnych
pro mie niach słońca. Lene miała przed sobą scenę, która nie mie ściła jej się
w gło wie. Roz py lona w po wie trzu krew przy kle jała się do jej skóry. Jej dło‐ 
nie po kryły się czer wo nymi łu skami, a od in ten syw nego słod ka wego za pa‐ 
chu zro biło jej się nie do brze.

To był wi dok nie z tej epoki i nie z tego świata, a ci dwaj rzeź nicy mu‐ 
sieli na le żeć do ja kie goś in nego ga tunku, mimo że z wy glądu przy po mi nali
lu dzi. Mieli na so bie dłu gie czarne gu mowe far tu chy, żółte gu mowe rę ka‐ 
wice i ka lo sze. Ich twa rze prze sła niały duże go gle ochronne. Pod śli skimi
od krwi far tu chami byli nadzy. Ich ra miona i kor pusy po kry wały czarne i
ciem no czer wone roz bry zgi krwi, a w tych oku la rach wy glą dali jak owady.

Kom ple to wali ana to miczny ka ta log am pu to wa nych czę ści ciała. Więk szy
z nich, ol brzym z ogo loną głową, trzy mał w rę kach piłę łań cu chową. Wbił
jej ostrze w ko biecy kor pus, mię dzy dwie małe piersi. Głowy i dol nej czę ści
ciała nie było. Głowę Lene wy pa trzyła po chwili. Wień czyły ją czarne po‐ 
skle jane krwią włosy, a twarz, na le żąca do mło dej ko biety, była biała, nie‐ 
prze nik niona i mar twa. Bra ko wało jej nosa, zaś pół przy mknięte oczy były
zwró cone w stronę wła snego ciała le żą cego trzy me try da lej. Głowę wspie‐ 
rał ki kut szyi. Może przy pad kiem, a może jak coś w ro dzaju tro feum. A
może dla żartu. Rzeź nicy roz ło żyli na pod ło dze szarą plan dekę i za gięli jej
róg, żeby czarna gę sta krew spły wała do klo aki.

Lene spa ra li żo wana pa trzyła, jak zlany po tem ol brzym wpraw nym, płyn‐ 
nym ru chem roz pła tał kor pus ko biety ni czym po lano albo tu szę zwie rzę cia.
Tłuszcz, krew i cien kie białe ko ści ster czały pół ko li ście z pod łogi mię dzy



jego sze roko roz sta wio nymi no gami. Wi szące mię dzy nimi ją dra i gruby
ciemny czło nek za ko ły sały się, gdy wy ko ny wał cię cie.

Drugi wlókł za sobą nogę do ro słego męż czy zny w stronę zie lo nych be‐ 
czek sto ją cych poza plan deką. Koń czyna była wy gięta i owło siona, a on
trzy mał ją za stopę. Z tru dem pod niósł ją i wrzu cił do jed nej z be czek. Z
plu skiem wy lała się z niej mętna szara ciecz. Przy ze tknię ciu z plan deką
syk nęła i za re ago wała, wy dzie la jąc białe opary i żrąc pla stik. Na becz kach
wid niały żółte i czer wone ostrze że nia, in for mu jące w trzech ję zy kach o
opa rze niach, wa run kach trans portu i prze cho wy wa nia, i za gro że niach w ra‐ 
zie po łknię cia.

Nie wielki świa tły i wciąż dzia ła jący za ka ma rek jej mó zgu prze ka zał jej,
że w becz kach znaj do wał się kwas azo towy. Jego po zo stała część była nie‐ 
ru choma jak skała. Więk szość jej świa do mo ści cze kała, aż Lene prze sta nie
sta rać się zro zu mieć, na co pa trzy, po dej mie ja kąś de cy zję i spró buje dzia‐ 
łać. Była bo le śnie świa doma tego, co miało tu miej sce, ale po czuła się jak
wtedy w pro sek to rium, kiedy po ja wiły się ślu zice. Wi dok tych męż czyzn i
ich ma ka brycz nej pracy po ra ził jej mię śnie. Jej usta były otwarte, dło nie
opa dły. Lufa pi sto letu znów była skie ro wana w pod łogę.

Męż czyźni odło żyli na rzę dzia na stare drew niane drzwi wsparte na
dwóch ko złach. O drzwi z ko lei opie rał się woj skowy ka ra bin au to ma‐ 
tyczny. Czar no włosy Cy gan, który roz pusz czał czę ści ciała w kwa sie, miał
pi sto let au to ma tyczny za tknięty na ple cach za rze mień, któ rym prze wią zany
był w pa sie far tuch. Kiedy się po chy lał, pi sto let zo sta wiał blady od cisk na
jego śnia dej i czer wo nej od krwi skó rze. Plecy i ra miona miał czarno-nie‐ 
bie skie od ta tu aży, które scho dziły na umię śnione po śladki. Jego kol czyki
po ły ski wały w słońcu. Bez sku tecz nie pró bo wał we pchnąć ki jem do beczki
stopę, co jego ko lega mu siał dow cip nie sko men to wać, bo na twa rzy tego
pierw szego po ja wił się szy der czy uśmiech. Wresz cie się wy pro sto wał, od‐ 
wró cił i po pa trzył wprost na Lene z od le gło ści góra sze ściu me trów.
Zmarsz czył czoło, ale nie prze stał się uśmie chać. Może na wet uśmiech nął
się sze rzej.

*

Jego go gle ochronne były ma towe i nie przej rzy ste od krwi i brudu. Lene nie
mo gła więc od czy tać wy razu jego oczu, je śli miały ja kiś wy raz. Nie ode‐ 
zwał się sło wem. Nie krzyk nął ostrze gaw czo do ko legi, do niej też nic nie



po wie dział. Stała nie ru chomo i wie działa z ab so lutną pew no ścią, że te raz
umrze. Tu, na tej be to no wej pod ło dze. W go łę bich gów nach. A ostat nią rze‐ 
czą, jaką zo ba czy, bę dzie dziura w da chu w kształ cie Au stra lii, do któ rej ni‐ 
gdy nie po je chała i ni gdy nie miała ochoty po je chać, bo miesz kały tam
wiel kie pa jąki, tru jące me duzy i węże i… Męż czy zna miał ru chy nie by wale
szyb kie i sko or dy no wane. Uj rzała rękę z pi sto le tem, ale stał się cud i broń
wy su nęła się z jego śli skiej żół tej rę ka wiczki, prze je chała po plan dece i
prze mknęła przez pole wi dze nia ły sego ol brzyma.

Ten z ko lei prze bił się przez klatkę pier siową, serce i płuca i pi ło wał
wzdłuż krę go słupa. Kor pus się roz dzie lił. Otwo rzył jak książka, obie po‐ 
łówki upa dły na boki.

Męż czy zna obej rzał się za pi sto le tem i spoj rzał na ko legę. Po tem od wró‐ 
cił głowę i zo ba czył Lene. Za mach nął się i rzu cił piłą, któ rej łań cuch cały
czas się na pi nał przy wy ją cym sil niku. Mu sieli ja koś unie ru cho mić blo kadę,
po my ślała idio tycz nie. Piła prze le ciała le ni wym łu kiem, ob ra ca jąc się po‐ 
woli wo kół wła snej osi i prze ci na jąc cie nie i wiązki słońca, a Lene śle dziła
wzro kiem nie uchronną tra jek to rię wi ru ją cego fre ne tycz nie nie wy raź nego
ostrza. Cof nęła się o krok, po śli zgnęła na odłam kach szkła i z krzy kiem
upa dła na ty łek.

Cy gan do sko czył do swo jego pi sto letu, le żą cego cztery me try da lej. Piła
po szy bo wała tuż nad głową Lene. Ura to wało ją to, że sie działa. Po czuła na‐ 
to miast prze szy wa jący ból w le wym barku i za sko czona zo ba czyła cię cie,
które jak za sprawą cza rów po ja wiło się na jej kurtce. Z roz dar cia wy sta‐ 
wało wa to wane pod bi cie. I za raz zro biło się czer wone, kiedy na siąk nęło
krwią.

Ol brzym zbli żał się do niej na sze ro kich no gach. To nie było ła twe. Plan‐ 
deka była śli ska, ka lo sze roz jeż dżały mu się ko micz nie. Far tuch prze su wał
się z boku na bok, od sła nia jąc co chwila po tężne mię śnie ud, wi szący koń‐ 
ski czło nek i śmiesz nie otłusz czone ko lana jak u nie mow lę cia. Gdy tylko
męż czy zna po sta wił jedną stopę na su chej be to no wej pod ło dze i od zy skał
przy czep ność, wy pro sto wał się i uśmiech nął z ulgą. Wtedy Lene strze liła
mu w drugą nogę. Prze strze liła ko lano i przez uła mek se kundy wma wiała
so bie, że wi działa prze świt. Ol brzym ze rwał z oczu go gle i ryk nął wście kle.
Od rzu cił je na bok, a na jego czer wono-czar nej twa rzy zo stał po nich biały
ślad. Przy klęk nął, do ci ska jąc rę kami prze strze lone ko lano, i wtedy na stępna
kula Lene tra fiła go w szyję, a trze cia w lewe oko.



Prawe, nie tknięte oko rzeź nika pa trzyło na nią z nie na wi ścią, którą za stą‐ 
piło zdu mie nie, gdy umie rał. Po wie trze uszło z jego na brzmia łej szyi z pi‐ 
skli wym sko wy tem. Twa rzą padł na pod łogę.

Lene pa trzyła smutno na Cy gana, który le żał te raz na be to nie, poza za‐ 
krwa wioną plan deką. On też nie miał już go gli, a jego ciało znaj do wało się
w sta nie de li kat nej, śmier tel nie groź nej rów no wagi. Mię śnie na jego ra mio‐ 
nach i piersi pęcz niały i za ci skały się jak wście kłe węże, zaś pi sto let pod no‐ 
sił się na wy so kość jej twa rzy. Szare oczy męż czy zny były kry sta liczne i
nie ru chome. Nie zdą ży łaby wy ce lo wać w niego wła snej broni.

Wtem zmarsz czyła czoło i po czuła, jak w jed nej chwili na ra sta w niej
złość. Zza stosu spra so wa nych wra ków wy ło nił się Ba sim. Po ru szał się bez‐ 
gło śnie jak cień. Tam ten go nie sły szał. Ba sim zro bił duży krok w przód i
kiedy jego pi sto let zna lazł się mniej niż dwa dzie ścia cen ty me trów od po ty‐ 
licy męż czy zny, strze lił. Kula wy rwała męż czyź nie po łowę twa rzy, a jej siła
spra wiła, że czaszka ude rzyła w be ton z głu chym krót kim łup nię ciem.

Ba sim po now nie wy ce lo wał i strze lił w kark. Kiedy za mie rzał strze lić po
raz trzeci, Lene pod nio sła zdrowe ra mię.

– Wy star czy, Ba sim. Dzięki.
Jego ciemne oczy po ja śniały i uśmiech nął się do niej za tro skany. Po tem

jego uśmiech za stygł. Otwo rzył usta, ale Lene ni gdy się nie do wie działa, co
za mie rzał za wo łać. Usły szała nad sobą sze lest i in stynk tow nie pa dła na
plecy.

Ta sak do mięsa o sze ro kim ostrzu na kre ślił w po wie trzu sre brzy sty łuk i
wy lą do wał w miej scu, w któ rym pół se kundy wcze śniej była jej szyja. Lene
po pa trzyła z dołu na młodą ciem no włosą ko bietę w kurtce typu ano rak. Wi‐ 
działa jej mocno za ry so waną szczękę, na wpół otwarte usta, noz drza w
kształ cie kro pli i dłu gie, sze roko roz sta wione nogi w dżin sach. Z tej po zy cji
wy dała się Lene wszech mocna. Ko bieta wrza snęła, zła, że chy biła, a jej
ciało na dal było w ru chu po wy ko na nym rzu cie, kiedy Lene wy gięła się ni‐ 
czym tan cerka bre ak dance i mocno kop nęła ją w ko lana.

Pod tamtą ugięły się nogi i ta sak z brzę kiem znik nął pod od le głą stertą
złomu. Ko bieta za częła od wra cać głowę, kiedy Lene z ca łej siły ude rzyła ją
pię ścią tuż pod le wym uchem.

Ko bieta upa dła na twarz i znie ru cho miała.
– Wi tamy w Ko pen ha dze – mruk nęła Lene.
Wstała, krzy wiąc się z bólu, do ci snęła dłoń do rany w ra mie niu i od szu‐ 

kała wzro kiem Ba sima. Chło pak wy mio to wał w ką cie. Może to ad re na lina.



A może to, co tu się wa lało po pod ło dze.
Lene cier pli wie za cze kała i spró bo wała po ru szać ra mie niem. Nie zbyt jej

to wy szło.
Po tem zo ba czyła ma łego czar no wło sego chłopca, który wy szedł z cie nia

parę me trów od niej. Pa trzył z po ważną miną na nie przy tomną ko bietę.
Wzrok miał ja sny i przy tomny, a białka jego oczu były tak białe, że aż

nie bie skawe. Miał na so bie po rządną spor tową odzież, mały po ma rań‐ 
czowo-zie lony ple cak, buty gór skie i włą czony te le fon w ręce.

Lene mu go ode brała, przy sta wiła so bie do ucha i po wtó rzyła kil ku krot‐ 
nie „halo”.

W słu chawce brzmiał ja kiś szum. Po tem po je dyn czy od dech i sy gnał
znik nął.

– Kto to był? – spy tała po an giel sku.
Po wie dział kilka słów w nie zna nym jej ję zyku. Po tem wzru szył ra mio‐ 

nami. Może nie wie dział.
Lene prze ska ki wała po fol de rach w te le fo nie, ale wszyst kie były pu ste.

To był tani apa rat, a karta w nim była pew nie z tych, które są ważne przez
dobę lub na do ła do wa nie, i ku piono ją w przy pad ko wym kio sku albo na sta‐ 
cji ben zy no wej.

Pod szedł do nich Ba sim. Wy tarł usta dłońmi, które na stęp nie do kład nie
obej rzał. Po tem spoj rzał na chłopca.

– Z kim roz ma wiał? – zwró cił się do Lene.
– Nie wiem, ale sprawdź go. Moż liwe, że ma w ple caku broń ją drową.
– Le piej sko czę po licz nik Ge igera – wy szcze rzył się, ale jego śmiech był

pu sty i prze ra ża jąco me cha niczny.
Lene po pa rzyła mu w twarz i sta rała się po wścią gnąć wdzięcz ność, jaka

ją wy peł niała.
– A w ogóle czy nie pro si łam cię, że byś zo stał w ra dio wo zie?
– Co? Ja… No tak. Do bra, prze pra szam!
Mó wił gło sem znacz nie wyż szym niż nor mal nie.
– Pa no wa łam nad sy tu acją – oznaj miła.
– Tak, ja sne. Wi dzia łem.
– Pa no wa łam nad sy tu acją, Ba sim.
Otwo rzył usta. A po tem z po wro tem je za mknął i po pa trzył na nią ze

smut kiem.
– Ty na prawdę tak my ślisz – stwier dził. – I to jest w tym naj strasz niej sze.
– Jak my ślę?



W jego kie szeni za trzesz czało ra dio VHF.
– Co mam im po wie dzieć?
– Po wiedz, że to skom pli ko wane.

*

W cen trum Ko pen hagi, w re stau ra cji z dwiema gwiazd kami Mi che lin sły‐ 
ną cej z kuchni mo le ku lar nej Dirk Straat sta ran nie otarł usta wy kroch ma loną
ser wetą z ir landz kiego płótna lnia nego, po pa trzył na swoje sprosz ko wane
małże za pie kane w es tra go nie z ha rissą i chrupki, przy ru mie niony kant ra‐ 
violi z kaczką, po czym wy jął kartę z te le fonu.

Nie czuł się do brze.
Zack i Hec tor nie żyli, co do tego nie było wąt pli wo ści. Elena być może

też. Chłopca nie za bili, z tego co się zo rien to wał, na słu chu jąc trans mi sji z
Sy dha vnen. Elena spryt nie to wy my śliła, żeby do niego za dzwo nić i dać
chło pa kowi te le fon.

Przy jego sto liku po ja wił się zmar twiony kel ner w sza rym stroju przy po‐ 
mi na ją cym su tannę i z czymś w ro dzaju śre dnio wiecz nej fran cu skiej mycki
na gło wie. Chciał wie dzieć, czy je dze nie mu nie sma ko wało. Się gnął po ta‐ 
lerz Dirka i prze krę cił go o ćwierć ob rotu. Ho len der na brał prze moż nej
ochoty, żeby chwy cić duży nóż z drew nia nym trzon kiem i w skó rza nej po‐ 
chwie, który mu przy nie siono ra zem z mi kro sko pijną por cją is landz kiej
kieł basy z owcy, i wbić go kel ne rowi w pa chwinę, do kład nie tam, gdzie
bie gną naj więk sze tęt nice, a po tem pa trzeć, jak się wy krwa wia.

Za pew nił go, że dzie łom mi strza Da niela nie ma ab so lut nie nic do za rzu‐ 
ce nia.

Po pro stu coś mu wy pa dło i nie stety musi prze rwać po si łek po dwóch
pierw szych da niach.

Kel ner po pa trzył mar twym wzro kiem na jego kartę Ma ster Card, ale na‐ 
wet jej nie do tknął.

– Nie ro zu miesz, co do cie bie mó wię? – zde ner wo wał się Dirk. – Nie
dość ja sno się wy ra zi łem?

Twa rze w ni skim po miesz cze niu o na gich ścia nach od wró ciły się w jego
stronę. Mgli ste blade owale na skraju pola wi dze nia.

Kel ner od da lił się z jego kartą, a Dirk jedno po dru gim ga sił wstrzą śnięte
spoj rze nia go ści, aż wszy scy prze stali się ga pić.



*

Mi chael wie lo krot nie od wie dzał ura zówkę w Rig sho spi ta let, kiedy jego sa‐ 
mego trzeba było po ła tać. W po cze kalni bez zmian: zie lon kawe krze sła na‐ 
dal wy glą dały jak z któ re goś z wcze snych se zo nów Star Treka, au to mat z
kawą, na któ rym sze roko uśmie chał się ko lum bij ski rol nik w słom ko wym
ka pe lu szu, oczy wi ście nie dzia łał, nikt nic nie wie dział, a pie lę gniarki za
prze kom bi no waną okrą głą ladą roz sie wały nie prze nik nioną aurę pod ty tu‐ 
łem „nie prze szka dzaj cie nam, fra je rzy, bo je ste śmy za jęte spra wami waż‐ 
niej szymi niż wy”. Wy mę czeni i za tro skani bli scy z na dzieją pod no sili
głowy, kiedy przez po cze kal nię prze my kał ja kiś le karz lub pie lę gniarka.
Pod no sili palce, ale nim zdą żyli sfor mu ło wać py ta nia, osoby w ki tlach zni‐ 
kały.

W końcu w uchy lo nych drzwiach bloku ope ra cyj nego po ka zała się zmę‐ 
czona twarz mło dej le karki i za gięty pa lec przy wo łał Mi cha ela do sie bie.
Ko bieta miała po tar gane włosy, jej błę kitny strój ope ra cyjny wy glą dał,
jakby w nim spała. Po dra pała się pod pa chą, a z jej miny nie dało się wy‐ 
czy tać ab so lut nie nic.

Szyb kim kro kiem, skrzy piąc ró żo wymi croc sami, pro wa dziła Mi cha ela
ską pa nym w pół mroku ko ry ta rzem, po któ rego obu stro nach były sale, w
nich zaś pi kały i sy czały re spi ra tory, urzą dze nia daw ku jące i mo ni tory
pracy serca, a pie lę gnia rze i pie lę gniarki w sku pie niu od czy ty wali z nich in‐ 
for ma cje i re gu lo wali usta wie nia.

– Pan jest bra tem, tak? – spy tała przez ra mię. – W kar cie na pi sano, że to
nie był pierw szy raz.

Mi chael zła pał ją za ra mię, za trzy mał w pół kroku i od wró cił przo dem do
sie bie.

Ko bieta po pa trzyła na niego osłu piała. Stała nie ru chomo z rę kami
wzdłuż ciała.

– Za nim po dej miemy tę po ga wędkę, pani dok tor, może bę dzie pani ła‐ 
skawa po wie dzieć, czy moja sio stra żyje. Wie pani, to dla mnie jakby
ważne.

Le karka za częła się ją kać.
– My śla łam, że pan wie. Nikt z pa nem nie roz ma wiał?
– Nie, nikt.
– Kurde. Lu dzie mo gliby cza sem wy jąć so bie głowy z dupy. – Białą je‐ 

dynką przy gry zła górną wargę. Po tem po słała mu zmę czony, ale szczery



uśmiech. – Przy kro mi. Na prawdę. Ale tak, żyje. Stra ciła po łowę krwi,
którą uzu peł ni li śmy. Moż liwe, że do szło do za trzy ma nia pracy serca, ale te‐ 
raz bije mia rowo. Prze cięła mniej sze ścię gno, jedną tęt nicę i dwie duże żyły
w łok ciu. Wszyst kie zo stały zszyte. Nie do szło do uszko dze nia żad nych
ner wów, co jest do brą wia do mo ścią.

Mi chael za sło nił twarz dłońmi i po pa trzył na le karkę spo mię dzy pal ców,
które po woli ro biły się mo kre.

– Dzię kuję. Prze pra szam, je śli pa nią prze stra szy łem. Ja po pro stu…
Przy kro mi, ale…

Po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Nic się nie stało. Ale ona musi prze stać to ro bić. Zresztą pan oczy wi‐ 

ście to wie. Cho dzi mi o te za cho wa nia.
– Tak, oczy wi ście. – Po chwili wa ha nia Mi chael do py tał. – A co z… wie

pani… – Wska zał pal cem na swoje czoło.
– Nie wiele z nią roz ma wia łam. To nie jest zbyt zdrowe dla mó zgu, kiedy

ciało traci po łowę krwi, to się ro zu mie samo przez się. Od za trzy ma nia
pracy serca też ra czej się nie mą drzeje. Jed nak na ile je stem w sta nie to oce‐ 
nić, jej IQ jest wciąż fe no me nalne.

– To ro dzinne – oznaj mił Mi chael.
– No tak.
W win dzie mil czeli, a kiedy wy sie dli na dzie sią tym pię trze, Mi chael

zdzi wił się, że już był dzień. Pię tro to nęło w żół tym świe tle słońca i z ja kie‐ 
goś po wodu po czuł się od tego jesz cze bar dziej zmę czony. Cały mi niony
wie czór i noc były jak skon den so wany kosz mar przy cięty i zmon to wany
przez sza lo nego fil mowca. Pa mię tał Lene w ba rze. Wi dział pa pie ros w swo‐ 
jej ręce, kiedy przy snął w kuchni, białe ra miona Idy w wan nie – jak ka wałki
ryby w so sie po mi do ro wym.

W su mie pa mię tał wszyst kie szcze góły, ale nic z tego, co się stało, nie
wy wo ły wało w nim ja kich kol wiek uczuć. Jakby oglą dał ko miks o kimś in‐ 
nym.

Sala Idy znaj do wała się w po ło wie ko ry ta rza i miała okna, któ rych nie
dało się otwo rzyć. Jego sio stra spała albo była utrzy my wana w sta nie nie‐ 
świa do mo ści. Wo kół łok cia miała gruby opa tru nek z bia łego i nie bie skiego
ban daża. Była biała jak po szewka jej po duszki. Po wieki za kle jono jej wą‐ 
skimi pa skami prze źro czy stej ta śmy, żeby za po biec wy sy cha niu ga łek
ocznych. Pie lę gniarka spraw dzała coś przy kro plówce, którą prze pro wa‐ 



dzano trans fu zję krwi do jej chu dego ciała. Po wie działa coś do le karki i wy‐ 
szła.

– Jej stan jest sta bilny – le karka zwró ciła się do Mi cha ela. – Bę dzie jak
nowa. Obie cuję.

– Dzię kuję. – Mi chael usiadł na je dy nym krze śle w po koju.
Le karka wy jęła z kie szeni dzwo niący te le fon, po pa trzyła na ekran i

oznaj miła:
– Mu szę ode brać.
Mi chael po pa trzył na nią.
– Dzię kuję – po wtó rzył.
– Do wi dze nia. Niech szybko wraca do zdro wia.
– Tak. Dzię kuję.

*

Prze sie dział tak cztery go dziny. W tym cza sie nie wy da rzyło się nic poza
tym, że Ida kil ku krot nie za mla skała i głę boko wes tchnęła. Z po czątku co
pięt na ście mi nut spraw dzano jej ci śnie nie i puls. Po tem tylko raz na go‐ 
dzinę. Za po wia dał się ładny dzień. Bez chmurne po ranne niebo prze ciął po‐ 
li cyjny he li kop ter. Śpie szył się i chyba zmie rzał na wschód.

O dzie sią tej Mi chael wstał, prze cią gnął się i za py tał, czy może zejść na
dół za pa lić. Mógł. Pie lę gniarka po czę sto wała go czarną kawą, a on zo sta wił
jej swój nu mer na wy pa dek, gdyby Ida się wy bu dziła.

Sie dział na ławce przed szpi ta lem i pa lił pa pie rosa obok du żego znaku z
za ka zem pa le nia. Pa trzył w zie mię, nie my śląc o ni czym szcze gól nym,
kiedy po czuł, że ktoś obok niego stoi. Ten ktoś pew nie stał tam od ja kie goś
czasu. Mi chael pod niósł głowę. I z po wro tem wbił wzrok w płyty chod ni‐ 
kowe.

– Mogę się przy siąść? – spy tała Lene. – By łam na ura zówce.
– Jest to kraj względ nie wolny – mruk nął.
– Ale tu aku rat nie wolno pa lić – za uwa żyła.
Mu sieli prze krzy ki wać zgiełk ru chu ulicz nego na Ta gen svej i Bleg dam‐ 

svej.
– Trudno trak to wać ten za kaz po waż nie, skoro szpi tal umiej sco wiono w

jed nym z naj bar dziej za nie czysz czo nych spa li nami miej scu na pla ne cie –
za uwa żył Mi chael.

– Pew nie cho dzi o efekt sy gna li za cyjny.



– Pew nie tak.
Nie czuł w tym mo men cie nic szcze gól nego. W tyle głowy miał je dy nie

tę samą co za wsze, nie da jącą się uci szyć myśl, tę, która ni czym pa sek w
wia do mo ściach bez prze rwy wy świe tlała się na we wnętrz nej ścia nie jego
czaszki: mu szę stąd wy je chać. Mu szę za brać stąd Idę. Mu simy stąd wy je‐ 
chać… Mu szę stąd wy je chać. Mu szę za brać stąd Idę.

Lene usia dła obok, wes tchnęła ciężko i ostroż nie wy pro sto wała nogi.
Zer k nął na nią z boku i za uwa żył, że ma lewe ra mię w tem blaku, a rę kaw
jej skó rza nej kurtki jest ro ze rwany i po pla miony krwią.

– Wi dzia łaś ten he li kop ter? – za gad nął.
– Co tu ro bisz? – spy tała ona.
– Ob my ślam swój na stępny mi strzow ski ruch na sza chow nicy. A ra czej

ob my ślał bym, gdy bym miał ja kieś pionki i fi gury. I sza chow nicę. A ty? Do‐ 
my ślam się, że jed nak po de szłaś do tego gra na to wego vana, cho ciaż ci mó‐ 
wi łem, że to nie jest dla dziew czyn i że byś tego nie ro biła.

– Wiec kto po wi nien to zro bić? Kra sno ludki?
– Tak! Kra sno ludki z psami, ka mi zel kami ku lo od por nymi i pi sto le tami

ma szy no wymi. I he li kop te rami.
– He li kop ter aku rat był – za strze gła. – Hen, hen da leko. Nie bar dzo ro zu‐ 

miem, w czym niby miałby po móc.
Mi chael od chy lił się na ławce i przyj rzał jej się uważ nie. Była blada, jej

zie lone oczy były za pad nięte, a ko ści po licz kowe ster czały pod na piętą
skórą. Wy glą dała, jakby ją wy ło wiono z ło dzi ra tun ko wej ty dzień po ka ta‐ 
stro fie statku.

– Do brze wy glą dasz – stwier dził.
– Mhm… na pewno.
Zdrową ręką się gnęła za kark i prze chy liła głowę w jedną i drugą stronę,

przy akom pa nia men cie gło śnego gru cho ta nia ko ści.
– Mia łeś ra cję. To nie byli lu dzie. Nie tak do końca.
– Ale krwa wili?
– Tak, krwa wili.
– Opo wia daj.
– Ćwiar to wali Alana Knut zona i Ma rię Kem per pi łami łań cu cho wymi w

nie czyn nej hali do zło mo wa nia sa mo cho dów w Sy dha vnen. Czę ści ich ciał
wrzu cali do be czek z kwa sem azo to wym.

– Mek sy kań ska zupa – Mi chael po ki wał głową.
– Tak się na to mówi? Nie wie dzia łam.



– To po pu larna me toda wśród kar teli nar ko ty ko wych z pół noc nego Mek‐ 
syku, tak sły sza łem. I…?

– I nic. Nic tam nie było. Nie mieli żad nych do ku men tów. Oczy wi ście
ro ze sła li śmy wszę dzie od ci ski pal ców. Była tam jesz cze ko bieta i chło piec,
na oko sied mio letni. Trzy mał w ręce włą czony te le fon, więc ktoś miał z
tego słu cho wi sko.

Straat, po my ślał Mi chael.
– I jak to się skoń czyło?
– Niby do brze. Tylko chło piec mówi ja kimś ję zy kiem środ ko wo eu ro pej‐ 

skim, a ko bieta… – Lene spu ściła wzrok i się za czer wie niła.
– Co z nią?
– Zła ma łam jej szczękę w dwóch albo trzech miej scach. Wła śnie ją ope‐ 

rują, ale przez kilka ty go dni ra czej nie bę dzie mo gła nor mal nie mó wić. Do‐ 
bra, a dla czego ty tu je steś?

Nie był pe wien, czy ma ochotę ją wta jem ni czać w swoje pry watne
sprawy. Prze cież dał so bie z nią spo kój, prawda? Poza tym wy glą dała,
jakby miała dość wła snych pro ble mów. Pew nie o tym nie wie działa, ale za
ku li sami trwały w tej chwili go rącz kowe prace nad za tu szo wa niem za‐ 
bójstw Ra smusa Nord stranda, Alana Knut zona i Ma rii Kem per. Cho dziło o
to, żeby upchnąć tę sprawę w ja kiś bez pieczny ci chy kąt, w ja kąś tajną ko‐ 
mi sję w ra mach PET, za sło nić się pra wem o ochro nie ta jem nicy pań stwo‐ 
wej albo zrzu cić wszystko na Eu ro pol, byle da lej stąd, do czasu aż Wo jow‐ 
nicy Po sej dona zo staną aresz to wani, a w za toce Di sko znów try śnie ropa.

I ra czej nie po zwolą, aby to młod sza in spek tor Lene Jen sen do pro wa dziła
tę sprawę do końca. Straat bez wąt pie nia do stał od Alana Knut zona na zwi‐ 
ska po zo sta łych człon ków or ga ni za cji, za nim go zli kwi do wał.

– Roz ma wia łaś z jego żoną? – spy tał.
– Czyją żoną?
– Nord stranda, a czyją?
Lene uśmiech nęła się do niego za czep nie.
– Wciąż li czysz na bi let na Bora-Bora, stru mie nie zim nych drin ków i go‐ 

rące ciem no skóre pięk no ści w tra wia stych spód ni cach?
Mi chael od po wie dział wy mu szo nym uśmie chem.
– Do kład nie. Wi dzia łaś się z nią?
– Wy obraź so bie, że nie – od parła chłodno. – Ale to kwe stia czasu. Ona

mnie śle dzi od sa mego po czątku. Cały czas wlo kąc za sobą tę biedną małą.
Pew nie wie rów nież, gdzie miesz kam.



Mi chael wy ostrzył słuch. Mu siała być zmę czona bar dziej, niż przy pusz‐ 
czał, skoro tak non sza lancko po dzie liła się z nim tą in for ma cją.

– Moja sio stra pró bo wała w nocy po peł nić sa mo bój stwo – oznaj mił. –
Leży na dzie sią tym pię trze.

– Ida?
– Prze cięła wnę trze łok cia skal pe lem – do dał bez barw nym gło sem i wy‐ 

ja śnił: – Jest le karką. Wie, co ro bić. Po ło żyła się w wan nie peł nej bar dzo
cie płej wody, żeby krwa wie nie nie ustało. Zja dła też całą fiolkę ma gnylu,
żeby za po biec krzep nię ciu krwi. Na prawdę się po sta rała.

– Dla czego? To zna czy, dla czego te raz? Z tego, co mó wi łeś, wy da wało
mi się, że czuła się le piej.

Mi chael ener gicz nie przy tak nął:
– Bo to prawda, ona czuła się le piej. Nie wiem, dla czego to mu siało być

aku rat te raz. To bez sensu, kom plet nie po srane.
Pa trzył przed sie bie. Łok cie oparł na ko la nach i po cie rał dłońmi twarz.
– Mu szę jej po móc. Mu szę przy niej być non stop. Mu szę ją za brać w ja‐ 

kieś do bre miej sce. Po łu dnie Fran cji. Szwaj ca ria… nie wiem.
– Prze cież nie mo żesz.
– Wła śnie, że mogę! Mu szę tylko zdo być pie nią dze.
Lene po pa trzyła na niego, ale nic nie po wie działa. Zdrową dłoń po ło żyła

mu na ra mie niu i przy trzy mała chwilę. Pra wie ni gdy go nie do ty kała, mimo
że nie raz zda rzało im się spać obok sie bie, na przy kład w ma łym na mio cie
na pust ko wiu. Albo na an tre soli nie ocie pla nej sta nicy har cer skiej.

– Nie, nie mo żesz – po wtó rzyła z mocą. – Ja to wiem. Ja to wiem!
Wtedy, po tym jak Jo se fine… Pa trząc wstecz, to było ta kie oczy wi ste, że
ona to zrobi.

Ale w tam tym cza sie ja też wie rzy łam, że jej się po pra wia. Że naj gor sze
mi nęło. I tak było. Wy zdro wiała na tyle, żeby zro zu mieć, że ni gdy z tego
nie wyj dzie, że już się nie otrzą śnie, ni gdy nie bę dzie szczę śliwa, nie bę dzie
taka jak inni, jak jej przy ja ciółki, któ rych to wa rzy stwo stało się dla niej nie
do znie sie nia. Dziew czyny, które znała od przed szkola, które ku po wały ciu‐ 
chy, stu dio wały, im pre zo wały i sy piały z chło pa kami, pod czas gdy ona zo‐ 
stała oka le czona i ni gdy już nie bę dzie mo gła z ni kim być. Więc ni czego
już tu taj nie chciała. Chciała tylko prze stać ist nieć.

– Je steś do sko nałą po cie szy cielką, na prawdę umiesz po pra wić czło wie‐ 
kowi hu mor i do dać otu chy.

– Prze pra szam, po pro stu…



Mi chael wstał i spoj rzał na nią z góry.
– Może masz ra cję, ale mu szę spró bo wać. Ona jesz cze nie umarła.
– Idziesz już? – za smu ciła się. – Okej, za tem po wo dze nia. Rów nież z sio‐ 

strą.
– I wza jem nie.
Po kilku kro kach za trzy mał się i od wró cił.
– Nie wiem, czy to ma ja kie kol wiek zna cze nie, ale mia łaś ra cję.
– W czym?
– Wtedy, gdy się do my śli łaś, że mój bi let do wol no ści był w prze klę tym

kar ni szu u Pe tera Holma.
– Ale kar nisz był pu sty.
– Nord strand sko pio wał twardy dysk Holma. Wszyst kie dane za pi sał na

dysku USB. Były za szy fro wane naj bez piecz niej szym al go ryt mem na świe‐ 
cie i nie wiem, ja kie kon kret nie to były in for ma cje. Nie wiem też, czy to ci
się do cze go kol wiek przyda, ale wszystko kręci się wo kół od zy ska nia tych
da nych.

– Je steś pe wien, że po wi nie neś mi to mó wić?
– Je stem bez ro botny. Jak sama za uwa ży łaś.
Po chwy ciła jego wzrok i go przy trzy mała. Miała wra że nie, jakby pa‐ 

trzyła w oczy to ną cego.
– Mi chael?
– Co?
– Ty ni gdy nie zro bi łeś krzywdy ko bie cie ani dziecku, prawda?
– Ow szem, zro bi łem i do brze o tym wiesz. Ja pier dolę, ni gdy nie od pu‐ 

ścisz, co?
Boże, po my ślała i miała ochotę od gryźć so bie ję zyk. Za po mniała o tym.

Mi chael opo wie dział jej, jak kie dyś pod czas uwal nia nia duń skich za kład ni‐ 
ków w So ma lii strze lił w plecy ucie ka ją cej na sto latce i ją za bił. Zro bił to
jed nak z od le gło ści ki lo me tra i nie wie dząc, że to dziew czyna. Lene wie‐ 
działa, że on cały czas to prze ży wał, tylko o tym za po mniała.

– Kurde, prze pra szam, Mi chael. Za po mnia łam o tym, nie po my śla łam…
prze pra szam.

Po krę cił głową.
– Ja za nic nie prze pra szam. Zresztą, to wła śnie jest na sza re la cja w pi‐ 

gułce: pies i kot w beczce spa da ją cej z wo do spadu, które cały czas się żrą,
za miast wspól nie spró bo wać się wy do stać.



– Masz ra cję – po wie działa. – Masz stu pro cen tową ra cję. Po pro stu mu‐ 
sia łam o to za py tać.

– Dla czego?
– Kie dyś ci po wiem. Obie cuję.
Pa trzyła na jego sze ro kie wy pro sto wane plecy, aż znik nęły za roz su wa‐ 

nymi drzwiami szpi tala.

*

Zro biła się trze cia po po łu dniu i Lene wie działa, że ten dzień przej dzie do
jej oso bi stej hi sto rii jako je den z naj gor szych.

Chło piec z Sy dha vnen znik nął. Ktoś przy szedł go ode brać. Lu dzie o do‐ 
brych in ten cjach z któ rejś z licz nych or ga ni za cji, które utrzy mują się w Da‐ 
nii z tro ski o wszystko, co jest ofiarą cze go kol wiek.

Młoda ko bieta, która pró bo wała od rą bać jej głowę, wy bu dziła się po ope‐ 
ra cji. Szczękę zło żono jej dru tami, szy nami i śru bami, a wodę piła przez
słomkę, ale by naj mniej od tego nie spo kor niała. Na Lene i sie dzącą na kra‐ 
wę dzi jej łóżka tłu maczkę serb sko chor wac kiego pa trzyła z nie na wi ścią stę‐ 
żoną w nie bie skich oczach. Lene nie czę sto wi dy wała u lu dzi tyle nie po‐ 
skro mio nej, zwie rzę cej wście kło ści. Ko bieta mo men tami coś mam ro tała, na
co tłu maczka, ele gancka pani po pięć dzie siątce, czer wie niła się ze wstydu
za swoją ro daczkę i nie chciała tłu ma czyć.

Po paru go dzi nach bez owoc nego od py ty wa nia, w cza sie któ rych Lene
kil ku krot nie miała ochotę przy sta wić ko bie cie pi sto let do głowy i za żą dać
kon kret nych in for ma cji tu i te raz, otwo rzyły się drzwi i do sali wszedł
młod szy od niej męż czy zna, nie jaki Chri stian Erich sen, znany Lene z jed nej
z wcze śniej szych spraw, i po pro sił ją na stronę. Na tych miast.

Kiedy byli na ko ry ta rzu, Chri stian pa trzył na za mknięte drzwi sali, a
Lene na niego.

– Od tego mo mentu przej mu jemy sprawę.
– Wy?
– Tak.
Nie od ry wała od niego wzroku. Ten przy stojny młody czło wiek no sił kie‐ 

dyś ku cyk i brodę. Te raz wy glą dał jak księ gowy. Oraz był w PET in spek to‐ 
rem, więc for mal nie jej prze ło żo nym.

Za mru gała, ale gdy tylko za mknęła po wieki, za chwiała się nie bez piecz‐ 
nie. Chri stian ją przy trzy mał.



– Do brze się czu jesz? – za nie po koił się.
– Czyli PET przej muje śledz two, mimo że to ja je stem…?
– To cu dzo ziemcy. Są dzimy, że we te rani z Bał ka nów. Naj le piej bę dzie,

je śli od tego mo mentu my to przej miemy.
– Fan ta stycz nie. Gra tu la cje. Ja sne, że są we te ra nami z Bał ka nów! Po dob‐ 

nie jak po łowa lu dzi pra cu ją cych w eu ro pej skich agen cjach ochrony. Każdy
głupi to wie. Je śli są by łymi pra cow ni kami spec nazu, to na bank, za nim im
wy ro sły włosy na kla cie, mor do wali mu zuł ma nów w by łej Ju go sła wii albo
strze lali do ko biet i dzieci w Sa ra je wie.

– Wiem, ale…
– Ale co?
In spek tor PET wy pro sto wał plecy. Ko ry ta rzem w ich stronę szło paru

jego ko le gów. Lene po my ślała, że wy glą dają jak ty powi pra cow nicy wy‐ 
wiadu: mu sku larni, krótko ob cięci i za pa leni tria tlo ni ści. Bez wy obraźni, za
to w do sko na łej kon dy cji fi zycz nej.

– Do sta łem bez po średni roz kaz, więc ty rów nież – oznaj mił.
– Tak?
– Char lotte Fal ster chce cię jak naj prę dzej wi dzieć u sie bie.
Lene pod nio sła na niego zmę czony wzrok. Po tem po cią gnęła go za rę‐ 

kaw w spo kojne miej sce za pu stą dy żurką. Ko le dzy Chri stiana we szli do
sali i za mknęli za sobą drzwi.

– Chri stian – za częła spo koj nie i sta rała się wy krze sać z sie bie choć tro‐ 
chę życz li wo ści. – Je steś mi wi nien przy sługę, nie za po mnia łeś chyba, co?

Uśmiech nął się. Te raz, kiedy jego pod władni znik nęli z pola wi dze nia,
nie mu siał uda wać twar dziela. Lene wie działa, że za wsze ją lu bił.

– Tak?
– Tak. Sa far Khan. I twój przy ja ciel Mik kel. Nie wie rzę, że nie pa mię‐ 

tasz.
Za czął nie pew nie po cie rać skórę pod brodą.
– To za leży od wielu rze czy – za czął ostroż nie. – Może pa mię tam, może

nie.
– Chri stian, co tu się dzieje? Tylko mów nor mal nie, bez eu fe mi zmów.
– Nie wiem, na prawdę. I wąt pię, czy w tej chwili kto kol wiek w pełni to

kon tro luje. Mnó stwo te le fo nów wy soko na gó rze jest roz pa lo nych do czer‐ 
wo no ści i spo żywa się ogromne ilo ści pil nych lan czów. To nor malne, że
wkra czamy do ak cji, gdy cho dzi o za wo do wych mor der ców z za gra nicy.
Praw do po dob nie ter ro ry stów.



– Tacy z nich ter ro ry ści jak ze Śnieżki i Sied miu Kra sno lud ków. Za trud‐ 
nia ich firma ochro niar ska, która pra cuje bez po śred nio dla No bel Oil w ra‐ 
mach kon traktu po le ga ją cego na wy eli mi no wa niu Wo jow ni ków Po sej dona
wszel kimi środ kami. Czło wieku, obudź się.

– Masz do wody?
– Nie.
Tup nęła nogą, ale wtedy ból prze szył jej ra mię.
Od wró cił się i za nim od szedł, obie cał:
– Roz wią żemy to, Lene. Dam ci znać, gdy bę dziemy o tych ter ro ry stach

wie dzieli coś wię cej.
– To nie są ter ro ry ści! – za wo łała za nim.

*

Po kilku pró bach w słu chawce usły szała Ba sima, jak za wsze ma ło mów‐ 
nego.

– Za po mnia łam ci chyba po rząd nie po dzię ko wać – za częła. – Do brze, że
się tam zna la złeś. Bar dzo do brze, tak na prawdę.

– Nie ma sprawy. Clara jest na cho ro bo wym. Do znała szoku.
– Jaka Clara?
– Moja part nerka z pa trolu. Z ku cy kiem.
– Współ czuję. A ty co ro bisz?
– Oglą dam mecz.
– Na po ste runku?
– W domu. Po co dzwo nisz?
– Tak tylko, żeby ci po dzię ko wać za ura to wa nie ży cia w tam tym ko tle.
– Nie ma za co. Wszystko gra, ale mu szę le cieć.
– Ba sim, co się dzieje?
Mil cze nie. Sły szała w tle wo ła nie ma łego dziecka. I trza śnię cie

drzwiami.
– O to wła śnie cho dzi. Nic się nie stało, a mnie nie wolno o tym mó wić.

Na ra zie. Tak po wie dzieli.
Lene wbiła wzrok w pod łogę. Od za pa chu szpi tala ro biło jej się nie do‐ 

brze. Nie ja dła od… od kąd?
– Kto tak po wie dział? – spy tała.
– Ktoś z po ste runku. Ktoś, kto po dej muje de cy zje. Po słu chaj. Moja żona

jest na ma cie rzyń skim, a gdy nie jest na ma cie rzyń skim, to jest na stu diach.



Do je sieni ma się wy ro bić z pracą ma gi ster ską. Po trze buję tej ro boty, po
pro stu. O nic in nego nie cho dzi. Nie mam bo ga tego ojca ani wujka, moja
żona też nie ma, okej?

– Ro zu miem.
– Przy kro mi.
– W po rządku. Trzy maj się.
Tak po pro stu.
To w Sy dha vnen ni gdy się nie wy da rzyło.
Po pa trzyła na dziurę w swo jej kurtce i na swoje ra mię w tem blaku. To

nie było złu dze nie. To na prawdę się stało! Zdjęła tem blak i zde cy do wa nym
ru chem rzu ciła go na pod łogę. Ra mię bo lało strasz li wie, ale mo gła je pod‐ 
nieść. Nie mal do po zy cji po zio mej. Na ra zie bę dzie mu siało jej to wy star‐ 
czyć.

Na stęp nym przy stan kiem w tej po dróży przez pie kło było biuro Char lotte
Fal ster.

*

W szpi tal nej ka fe te rii Mi chael zjadł po zba wiony smaku po si łek, a kiedy
wró cił do Idy, już nie spała. Pa trzyła w su fit i oczy wi ście była blada. Za to
spoj rze nie i ru chy miała pewne.

Bez słowa prze szedł obok jej łóżka i sta nął przy oknie od wró cony do niej
ple cami. Ręce cia sno splótł na piersi, bo ina czej by ją udu sił.

– Li czę te dziurki w su fi cie – po wie działa ci cho. – Jest ich czter dzie ści
sześć wszerz i sześć dzie siąt cztery wzdłuż. Ile to ra zem? Cze kaj. Dwa ty‐ 
siące dzie więć set dwa dzie ścia cztery. Nie. Dwa ty siące dzie więć set czter‐ 
dzie ści cztery. Czyli…

– Weź się za mknij, Ida.
– Prze pra szam.
Zro biło się tak ci cho, że sły szał ty ka nie swo jego ze garka. Niebo było nie‐ 

bie skie i czy ste.
– A tym ra zem o co po szło? – spy tał, nie od wra ca jąc się do niej. – Po raz

pierw szy od wie ków się po ma lo wa łaś, za ło ży łaś coś in nego niż spodnie od
dresu i su per we sołą ko szulkę z ja kiejś plaży nad Mo rzem Czer wo nym, wy‐ 
bie ra łaś się na tre ning szer mierki z wę gier skim mi strzem, a po tem mia łaś
się spo tkać z Laurą, tą cnotką w mo ka sy nach, któ rej nie pa mię tam. Więc co



się stało? Zo ba czy łaś, jak ktoś spadł z ro weru? Wi dzia łaś smut nego psa?
No, po wiedz! Co to było?!

Od wró cił się do niej z wście kło ścią.
Ida pa trzyła na swoje sple cione dło nie. Po my ślał, że nie miała dość krwi,

żeby się czer wie nić, i pew nie była zbyt od wod niona, żeby pła kać. A jed nak
na jej po licz kach po ja wiły się dwie czer wone plamy.

– Prze pra szam, że je stem ta kim cięż…
– W kółko to po wta rzasz! – wrza snął na nią. – Je śli po wiesz to raz jesz‐ 

cze, to, kurwa, sam cię za biję! Nie żar tuję!
Otwie rał i za my kał dło nie w nie po ha mo wa nej zło ści. Przez jedną sza loną

se kundę miał ochotę za ci snąć je na szyi sio stry.
Ida wy cią gnęła do niego rękę. Co do tego też się po my lił: była w sta nie

pła kać.
– Prze pra szam, Mi chael. Kła ma łam. Okła ma łam cię!
Po pa trzył na nią skon ster no wany i na raz cała złość z niego wy pa ro wała.
– Z czym?
– Z tym, że umó wi łam się z Laurą. Umó wi łam się z męż czy zną.
– Męż czy zną? W ja kim sen sie? Ale z męż czy zną? Prze cież ni gdy, prze‐ 

nigdy na wet nie spoj rza łaś na…
– Wiem! Wiem prze cież. To na nic. By łam głu pia. Ale on zo ba czył moje

zdję cia i po wie dział, że je stem piękna. A po tem, że w rze czy wi sto ści je stem
jesz cze pięk niej sza, kiedy… Kiedy się z nim dziś spo tka łam. Czy wczo raj.

Mi chael opadł na krze sło i już miał wy jąć pa pie rosa, kiedy wy raz twa rzy
Idy go po wstrzy mał. O ile wie dział, Ida znała w ży ciu tylko jed nego męż‐ 
czy znę. Wy szła za niego, mieli dziecko – i to by było na tyle. Wszy scy
uwa żali, że to fan ta styczne, że wy szła za chłopca, któ rego po znała w ki‐ 
bucu w Izra elu, w wieku dzie więt na stu lat.

Nie sa mo wi cie fan ta styczne.
Jedna z pie lę gnia rek otwo rzyła drzwi, mi giem wy czuła at mos ferę w sali i

za raz się wy co fała.
– Ja kie zdję cia? – spy tał Mi chael pu stym gło sem. – Wy bacz, ale nie je‐ 

steś tro chę za stara i za ni ska, żeby star to wać do Top Mo del? Mów nor mal‐ 
nie: ja kie zdję cia?

Ida po pa trzyła na niego z re zy gna cją.
– Mi chael, cza sem je steś na prawdę tępy. Se rio. Na por talu rand ko wym,

do dia bła. Ideal Part ner, tak to się na zywa, je śli ko niecz nie mu sisz wie dzieć.
Pew nie sły sza łeś, na czym to po lega. Pi sa łam z nim przez ostatni mie siąc.



On ma wła sną stocz nię. Sam pro jek tuje łódki, ma dwu na sto me trowy jacht,
dom nad mo rzem i uro czą dwu na sto let nią córkę. Wi dzia łam jej zdję cia. Na‐ 
prawdę ładna. On jest wdow cem. I gra w sza chy. A ona nosi ku cyki.

Mi chael ze wsty dem stwier dził, że byłby nie sły cha nie, nie sa mo wi cie
wdzięczny, gdyby ktoś go za stą pił. Choć na parę mie sięcy. Czy to straszne
tak my śleć?

– Ale Ida, prze cież to brzmi ide al nie! Więc co się stało? Nie spodo ba łaś
mu się? Daj mi na zwi sko tego buca, a zro bię z niego ka dłubka i z jach tów
po zo sta nie mu co naj wy żej my del niczka na kół kach.

Jego en tu zjazm spo wo do wał u niej jesz cze bar dziej in ten sywny płacz.
– Nie, nie, nie. Spodo ba łam mu się, on mnie też. Na prawdę. Jest ide alny.

Zbyt ide alny. Po tem pięć razy do mnie dzwo nił. Jest cho ler nie mą dry, przy‐ 
stojny i za bawny. Na bank byś go po lu bił.

Mi chael za mru gał, po krę cił głową i znów opadł na krze sło.
– My lisz się. Ja ni kogo nie lu bię, a tu, sio strzyczko, je stem nieco za gu‐ 

biony. Skon fun do wany, można by rzec. Gość jest przy stojny, mą dry, miły,
pro jek tuje ża glówki, a ty uwiel biasz że glo wać, do tego ma uro czą córkę z
ku cy kami i żad nych żąd nych ze msty by łych żon z ar mią ad wo ka tów z dzie‐ 
wią tego kręgu pie kieł, oraz uważa, że je steś za je bi sta. Więc w czym pro‐ 
blem? Po sta no wi łaś ode brać so bie ży cie ze szczę ścia? Bo to ro dzi mnó stwo
in te re su ją cych py tań od no śnie do two jej ka riery sa mo bój czyni. To by ozna‐ 
czało, że naj bar dziej mu szę na cie bie uwa żać, kiedy je steś naj we sel sza,
kiedy tań czysz i śpie wasz. Cho ciaż ty ni gdy tego nie ro bisz!

Ida ukryła twarz w dło niach i za łkała.
– Ty nie ro zu miesz. Nic nie ro zu miesz. To było zbyt do bre. Zbyt po‐ 

prawne.
To prze cież nie moż liwe.
– Dla czego nie?!
Ida od sło niła twarz mo krą od łez. Po cią gnęła no sem. Chwilę szu kała

chu s teczki, aż Mi chael wrę czył jej wła sną.
– Bo je stem sza lona – po wie działa ci cho i z re zy gna cją w gło sie.
Mi chael po woli wy pu ścił wstrzy my wany od dech. Tak, oczy wi ście coś w

tym było.
– Ida, ty nie je steś sza lona. Albo okej, może odro binę. Ale prze cież nikt

nie jest do sko nały. Po wie dzia łaś mu, że je steś sza lona?
– Po wie dzia łam mu o Jo zja szu i mo ich… pro ble mach. O to bie. O tym, co

dla mnie ro bisz. O na szej sy tu acji. Że miesz kamy ra zem. Że chcia ła bym



wró cić do pracy. Że z tym wal czę. Że na prawdę pró bo wa łam wyjść z
domu… do lu dzi. Po ro bić coś zwy czaj nego.

– I?
– O dziwo nie źle to przy jął. Wa riaci za wsze się od najdą w tłu mie,

prawda?
To ro dzaj se lek cji na tu ral nej. Oka zało się, że jego żona zgi nęła w wy‐ 

padku sa mo cho do wym trzy lata temu. Ra zem z nią zgi nął ich star szy syn,
miał czter na ście lat. Więc do brze to znał…

– Prze cież to zna ko mi cie! – Skrzy wił się, kiedy usły szał wła sne słowa. –
To zna czy… może to nie za brzmiało naj le piej, ale prze cież to jest ide alna
sy tu acja! Je ste ście naj le piej do braną parą, o ja kiej sły sza łem.

Wy dmu chała nos. A po tem na niego spoj rzała.
– Na prawdę tak uwa żasz? – W jej gło sie za brzmiała nuta na dziei.
– Tak! Tak! Za dzwoń do niego. Od razu. Pro szę cię. Nie. Bła gam, że byś

to zro biła.
Uśmiech nęła się słabo i za to czyła wo kół ręką.
– A jak mu wy ja śnię to wszystko? Jak mu wy ja śnię to, że wy glą dam jak

gówno?
– Wcale nie! Wy glą dasz pięk nie. In try gu jąco blada. Jak na rze czona

wam pira.
No, da lej. Mo żesz po wie dzieć, że wpa dłaś na szklane drzwi w cen trum

han dlo wym albo coś w tym stylu. – Mi chael pstryk nął pal cami. – Bo cho‐ 
dzisz z głową w chmu rach, od kąd spo tka łaś naj wspa nial szego fa ceta na
świe cie. Wiecz nie za my ślona i roz ma rzona. Zo ba czysz, gość bę dzie cały w
skow ron kach. I do tego po czuje się tro chę winny. Nie za po mi naj, Ido, że
przy po mocy po czu cia winy mo żesz kie ro wać ca łym ukła dem sło necz nym
męż czy zny.

– Oczy wi ście, że nie mogę. To była pierw sza rzecz, ja kiej mnie na uczyła
mama.

Wciąż pa trzył na nią po na gla jąco, ale świa tło w jej oczach zga sło, jakby
ktoś je wy łą czył.

– Ostat nie, czego mu po trzeba, to taki ktoś jak ja – stwier dziła i od wró‐ 
ciła się na bok, twa rzą do sza fek.

– Ale…
Mi chael nie ru szył się z miej sca. Nie wie dział, co po wie dzieć. Pew nie

miała ra cję.



Mu szę ją stąd za brać, po my ślał po raz enty tego dnia. I sam mu szę stąd
wy je chać. Musi być ja kiś spo sób.

– A co z Lene? – spy tała ci cho, ty łem do niego.
– Co z nią?
– Po roz ma wia li ście?
– Aku rat ją spo tka łem na dole, parę go dzin temu. Coś so bie zro biła w ra‐ 

mię.
Ida czę ściowo się od wró ciła i znów po pa trzyła w su fit.
– Coś po waż nego?
– Chyba nie.
– Umó wi li ście się?
– Nie, Ido.
– Mi chael, chcia ła bym, żeby choć jedno z nas było szczę śliwe.
– Ty bę dziesz szczę śliwa, sio strzyczko. Zo ba czysz.
– Nie o to mi cho dziło.
– Wiem. Śpij.
Znowu od wró ciła twarz w stronę sza fek.
Mi chael po my ślał o Axelu No blu i Stra acie, o mi lio nie szwaj car skich

fran ków oraz o ko bie cie, która ra zem z córką po dobno dep tały Lene po pię‐ 
tach.

A po tem za snął.



III

Miała wra że nie, jakby tak na prawdę ni gdy nie wy szła z biura Char lotte.
Jakby cały czas pro wa dziły jedną, nie koń czącą się roz mowę. Ko men dant
główna prze su wała mię dzy pal cami perły na szyj nika i nie po tra fiła usie‐ 
dzieć na miej scu dłu żej niż mi nutę. Cho ciaż nie, dziś jej zde ner wo wa nie
było wi doczne jesz cze bar dziej niż ostat nio.

Ale im bar dziej ner wowo i nie zręcz nie za cho wy wała się Char lotte, tym
pew niej i spo koj niej czuła się Lene.

– Z tego, co zro zu mia łam, drobny in cy dent w Sy dha vnen dziś rano w
rze czy wi sto ści nie miał miej sca… ofi cjal nie – po wie działa.

Char lotte po pa trzyła na nią ostro.
– Co chcesz przez to po wie dzieć? Oczy wi ście, że miał! Wła sno ręcz nie

za peł ni łaś chłod nie Za kładu Me dy cyny Są do wej zwło kami w róż nym stop‐ 
niu roz człon ko wa nia albo roz pusz cze nia i zli kwi do wa nymi na różne eg zo‐ 
tyczne spo soby. Do prawdy, Lene. Mu sieli prze słać część z nich do chłodni
za kła dów w Odense i Aar hus. Po pro stu nie mie ści mi się w gło wie, jak
mo głaś wejść tam sama. To było eks tre mal nie głu pie. Ale ra cja, po co nam
an ty ter ro ry ści, prze szko leni do ra dze nia so bie w tego typu sy tu acjach, skoro
pierw sza lep sza śled cza w śred nim wieku, któ rej pew nie za częła się me no‐ 
pauza i która ma w no sie ich wie dzę i do świad cze nie, pcha się tam, gdzie…

– Nie by łam sama, jak się oka zało. I to nie ja za bi łam tych wszyst kich lu‐ 
dzi. Co naj wy żej jed nego z nich, i to dla tego, że on pró bo wał za bić mnie
piłą łań cu chową oraz wy glą dał, jakby gazu pie przo wego uży wał za miast
sprayu do ust. Więc co in nego mo głam zro bić, je śli nie strze lić? Poza tym
dzięki za tro skę, ale jesz cze nie mam me no pauzy. Je śli o to cho dzi, to mów
za sie bie. I nie da się prze szko lić do ta kich sy tu acji. Ci chłopcy, któ rzy zjeż‐ 
dżają na li nach w swo ich ka mi zel kach na rzepy i heł mach, są w ta kich sy tu‐ 
acjach gówno warci i nie ważne, czy są an ty ter ro ry stami, frog ma nami czy
Kor pu sem Łow ców. Ża den z nich ni gdy nie brał udziału w praw dzi wej ak‐ 



cji. W kółko tylko ćwi czą, ska czą ze spa do chro nami na fe sty nach i li czą, że
służba w eli tar nej for ma cji po zwoli im zo stać pre zen te rami te le wi zyj nymi
albo pi sa rzami. Albo za ło żyć firmę kon sul tin gową, która bę dzie spusz czać
otyłe ko biety pra cu jące dla Novo na dno si lo sów w ra mach team bu il dingu.
Był tam za to Ba sim Yenni, który na prawdę jest od ważny, bo wła śnie od‐ 
wagi po trzeba w ta kich sy tu acjach. I jesz cze taka jedna… Clara. Sły sza łam,
że zgło siła nie zdol ność do pracy…

– Ta dziew czyna była cał kiem zie lona! Pro sto po szkole. Do znała szoku.
Przy dzie li li śmy jej psy cho loga.

– Do znała szoku? Była czte ry sta me trów da lej, w za mknię tym sa mo cho‐ 
dzie! Może po winna ra czej zo stać pro jek tantką mody albo spe cja listką PR
jak wszy scy. Za to Ba si mowi ktoś ze Sta tion City na ło żył ka ga niec. Char‐ 
lotte, on mi ura to wał ży cie. Więc skoro ktoś spró buje mu co kol wiek zro bić,
to tego ko goś za tłukę, na wet je śli to bę dzie ostat nia rzecz, jaką zro bię.

Za mil kła na chwilę, żeby się upew nić, czy sze fowa usły szała ją i zro zu‐ 
miała.

– A naj za baw niej sze jest to… – cią gnęła nieco ci szej.
Ko men dant główna po pa trzyła na nią.
– Co jest naj za baw niej sze, Lene? Na prawdę chęt nie się do wiem. Bo ja

nie wi dzę w tym ab so lut nie nic za baw nego.
– Naj za baw niej sze jest to, że ni g dzie nie ma ani słowa o po dwój nym za‐ 

bój stwie przy Vik to ria gade ani strze la ni nie w Sy dha vnen. Ani w ra diu, ani
w te le wi zji, ani w in ter ne to wym wy da niu żad nej z ga zet. Na prawdę nie sa‐ 
mo wite, moim zda niem.

– Prze cież sprawę prze jęło PET. Nie wiem, czy wiesz, ale to tajna służba
wy wia dow cza. Pew nie po pro sili na czel nych, żeby o tym nie mó wili.

– Pew nie tak. Masz coś do pi cia? – spy tała Lene. – Coś moc niej szego?
Char lotte się uśmiech nęła.
– Aku rat mam i szcze rze mó wiąc, sama bym się na piła. Mam nie biań ską

wy trawną sherry na wy pa dek sy tu acji awa ryj nych. W mo jej oce nie to jest
sy tu acja awa ryjna.

– Brzmi jak coś, co za pro po no wa ła byś swo jej przy ja ciółce, któ rej córka
nie do stała się na Sor bonę. Nie zu peł nie moja półka, ale po lej.

Char lotte przy nio sła bu telkę i dwa kie liszki. I żeby po ka zać, że nie jest
zu peł nie od kle jona od rze czy wi sto ści, w ja kiej żyje jej pod władna, na peł‐ 
niła je po brzegi.



Lene opróż niła kie li szek jed nym hau stem i wy cią gnęła go w stronę Char‐ 
lotte.

Ta na brała ko loru na twa rzy i po lała jej znowu. Po tem roz parła się w
swoim fo telu, z wdzię kiem trzy ma jąc nóżkę kie liszka mię dzy dwoma pal‐ 
cami. Za dzwo niły jej złote bran so letki.

– Roz ma wia łam z mę żem – po wie działa na gle. – A wła ści wie so lid nie go
opie przy łam. Ka zał cię go rąco po zdro wić.

– Z Ot tem? Na prawdę go opie przy łaś?
Lene kil ku krot nie miała oka zję spo tkać Otta Jarla Fal stera, szefa de par ta‐ 

mentu. Był to po tężny, bu dzący re spekt męż czy zna w oku la rach o ma syw‐ 
nych czar nych opraw kach i za wsze ciem nych ubra niach świet nej ja ko ści.
Był szar mancki, kom pe tentny i in te li gentny, jak przy stało na urzęd nika pań‐ 
stwo wego. Przy szedł na po grzeb Jo se fine i po wie dział Lene kilka do brych
słów.

– Chcia ła bym to sły szeć – mruk nęła pod no sem.
– Co? …no tak. Po dobno ro bię to dość czę sto, jego zda niem. To zna czy

opie przam go. W każ dym ra zie w sy tu acjach, gdy dzieje się coś, co wy kra‐ 
cza poza ich pro cesy my ślowe, au to ma tyczna re ak cja w mi ni ster stwach po‐ 
lega na tym, że urzęd nicy cho wają głowę w pia sek i li czą, że pro blem roz‐ 
wiąże się sam. A gdy sy tu acja eska luje zbyt szybko, a do tego do ty czy
spraw nie zwy kle istot nych, jak w tym przy padku, re ak cją jest pa nika, ro zu‐ 
miesz?

– Oczy wi ście.
– Je śli można od wlec mo ment, w któ rym te groźne wy da rze nia prze do‐ 

staną się do opi nii pu blicz nej i po li tycy będą się mu sieli do nich od nieść,
zy skają tro chę czasu, aby zo rien to wać się w sy tu acji i przy go to wać swoje
sta no wi sko. Pro blem w tym, że w tej kon kret nej spra wie dra ma tyczne
zwroty ak cji na stę pują tak szybko, że oni nie na dą żają. Lene, masz przed
sobą stale ro snący mur nie zde cy do wa nia i fru stra cji w rzą dzie. Lu dzie ro bią
się ner wowi. Za czy nają py tać, kto u li cha jest tym wi chrzy cie lem, który co
chwila mie sza im szyki. Bo mu sisz wie dzieć, że każde od stęp stwo od co‐ 
dzien nego gra fiku to w mi ni ster stwie wiel kie halo. Ro dzi się po trzeba
wska za nia ko zła ofiar nego. W tym wy padku je steś nim ty. A za raz po to bie
ja, bo lu dzie, ską d inąd słusz nie, chcą wie dzieć, dla czego nie po tra fię nad
tobą za pa no wać. Ja z ko lei nie mogę im po wie dzieć, że ni gdy tego nie po‐ 
tra fi łam ani wska zać na twoje wy bitne za sługi. Bo tam to nie działa.



– Cze kaj. Na prawdę su ge ru jesz, że po win nam była po zwo lić, aby dwóm
za wo do wym mor der com uszło na su cho tor tu ro wa nie, za mor do wa nie i roz‐ 
człon ko wa nie dwojga oby wa teli duń skich?

– Oczy wi ście, że nie. Ro bisz tylko to, co do cie bie na leży, choć w spo sób
wy bit nie nie kon wen cjo nalny. Ta sprawa jest po pro stu za równo więk sza,
jak i bar dziej skom pli ko wana niż wszystko, czym się do tąd zaj mo wa łaś.
Mu sisz zro zu mieć, że uczest ni czysz w wy jąt kowo mrocz nej grze, a toż sa‐ 
mo ści nie któ rych z gra czy być może ni gdy nie po znasz. Są nimi urzęd nicy
zwią zani z rzą dem, Axel No bel, naj po tęż niej sza osoba w Da nii, am ba sa dor
Chin, Chiń ski Bank Roz woju, Gren landzki Rząd Lo kalny, Ko menda
Główna Po li cji, PET, par tie opo zy cyjne i rzą dzące oraz bez lik or ga ni za cji
eko lo gicz nych, które bez wy tchnie nia lob bują za tym, żeby po wstrzy mać
wy do by cie gazu łup ko wego. Nie dla tego, że jest to szcze gól nie ob cią ża jące
dla śro do wi ska, ale dla tego, że mu szą wy ka zać, że coś ro bią za da ro wi zny,
które do stają od lu dzi. Do tego do cho dzą za tro skani bio lo dzy mor scy i po li‐ 
tycy z Ka nady i Sta nów, chcący re ali zo wać wła sne cele, i wresz cie Wo jow‐ 
nicy Po sej dona, któ rzy zda niem więk szo ści po winni po pro stu prze stać ist‐ 
nieć. A ty, Lene, wbi łaś kij w to mro wi sko. I nie prze sta jesz w nim grze bać.
Jesz cze?

– Co?
Char lotte pod nio sła bu telkę sherry.
– Tak, po pro szę.
W su mie sma ko wała nie źle i wy gła dzała zszar gane nerwy.
– Za tem we wszyst kich rzą dach na ca łym świe cie można wy róż nić trzy

stan dar dowe po stawy w sy tu acji, gdy się nie na dąża. Pierw sza to za prze cza‐ 
nie, że wy da rzyło się coś szcze gól nego, oraz ba ga te li zo wa nie wy da rzeń,
wy ci sza nie emo cji i blo ko wa nie in for ma cji. Dzięki temu my, po zo stali,
mamy wra że nie, że nie jest tak źle, poza tym nie można prze cież wie rzyć
we wszystko, co się czyta i sły szy. Druga stra te gia to przy zna nie, że ow‐ 
szem, dzieją się pewne nie po ko jące rze czy i choć dziś nie dys po nu jemy
środ kami, które by po zwo liły sku tecz nie za rzą dzać po wstałą szkodą, to
prze ka żemy wię cej środ ków z bu dżetu, aby za po biec wy stą pie niu ta kiej
szkody w przy szło ści.

– A trze cia?
– Trze cia to przy zna nie, że coś się stało, ale jest za późno, aby co kol wiek

z tym zro bić.
– I twoim zda niem jaką stra te gię ob rał Otto?



– Czwartą, Lene.
– Czyli?
– Cał ko wite utaj nie nie. Pre ce den sów nie bra kuje. Na przy kład w ty siąc

dzie więć set sześć dzie sią tym ósmym ame ry kań ski bom bo wiec z trzema
bom bami ato mo wymi na po kła dzie roz bił się nad bazą Thule. Sprawę utaj‐ 
niono. Po dob nie jak do nie sie nia o moż li wym cho ro bo twór czym pro mie nio‐ 
wa niu ra dio ak tyw nym, na które na ra żeni byli tam tejsi Inu ici. Wtedy za‐ 
ciem nie nia żą dał Wa szyng ton, obec nie żąda go Pe kin. PET ma w pierw szej
ko lej no ści za dbać o to, żeby nikt się nie do wie dział.

– Ale oni mogą to zro bić? W sen sie Pe kin?
– Chiny są su per mo car stwem. Chcą, żeby za toka Di sko stała się pięk‐ 

nym, w pełni roz wi nię tym po li tycz nym mo stem mię dzy na szymi kra jami.
Wzor co wym przy kła dem tego, co można osią gnąć dzięki no wo cze snej
współ pracy Chin z rzą dami re gio nal nymi, w tym wy padku z Da nią. Wszy‐ 
scy tego chcą. Da nia musi mieć go spo darkę su row cową, tak jak Nor we gia.
Bo prze cież na in nych umie jęt no ściach nam nie zbywa… na czy ta niu i pi sa‐ 
niu na przy kład.

– Czyli wszy scy tego chcą? – nie do wie rzała Lene.
– Tak. Je śli za glą da łaś do in ter ne to wych wy dań ga zet, to wiesz, że roz pi‐ 

sano wy bory par la men tarne. Maja się od być za trzy ty go dnie.
– A czemu tak im się śpie szy?
– Urzę du jący rząd jest nie mal pe wien re elek cji.
– Aha. Więc tego, kto wło żył kij w mro wi sko, trzeba wci snąć w ka ftan

bez pie czeń stwa i przy kuć do ka lo ry fera.
– Może nie aż tak. Sprawa w każ dym ra zie od tąd na leży do PET, a ty le‐ 

cisz do Hagi. Mu sisz!
– Żeby nikt tej sprawy nie ru szał, aż bę dzie po wy bo rach?
– Nie które rze czy le piej zo sta wić do tego czasu – przy znała Char lotte.
Wszystko w Lene krzy czało w pro te ście prze ciwko tej spo koj nej, rze czo‐ 

wej ana li zie sy tu acji. Co się u li cha stało z jej sze fową? Nie były może naj‐ 
lep szymi przy ja ciół kami, ale Lene za wsze uwa żała Char lotte za nie prze‐ 
kupną i cał ko wi cie od porną na próby na ci sku. Wła śnie dzięki po zy cji, jaką
zaj mo wał jej mąż. Ale może w tej sy tu acji na prawdę do mi no wały od cie nie
sza ro ści, choć Lene lu biła wi dzieć świat czarno-bia łym. Z bar wami po śred‐ 
nimi so bie nie ra dziła. Pe ter Holm zo stał za mor do wany, za pewne przez Ra‐ 
smusa Nord stranda, który te raz sam nie żył, po dob nie jak Alan Knut zon i
Ma ria Kem per. Ale może po pro stu do stali to, na co za słu żyli? Bez wąt pie‐ 



nia na le żeli do zde mo ra li zo wa nego, fa na tycz nego brac twa, zaś ich ak cje sa‐ 
bo ta żowe kosz to wały ży cie nie win nych chiń skich ro bot ni ków. Męż czyzn
ży ją cych w ści sku w bla sza nych kon te ne rach i ha ru ją cych, aby za pew nić
byt ro dzi nom, które zo stały po dru giej stro nie globu i z któ rymi mo gli po‐ 
roz ma wiać przez Skype’a pięć mi nut w mie siącu.

– Fu uuck – jęk nęła.
– Słu cham?
– Nic ta kiego. Po wiedz mi po pro stu, co mam ro bić, a to zro bię – oznaj‐ 

miła z po korą w gło sie.
Char lotte po pa trzyła na nią oczami jak szparki.
– Naj bar dziej nie na wi dzę, kiedy na gle ro bisz się po tulna w ten swój

prze gięty fał szywy spo sób.
– Po wie dzia łaś, że mnie nie na wi dzisz?
Char lotte oparła przed ra miona na biurku. Jej twarz spo waż niała, ale głos

był wy ra zi sty.
– Lene, nie rób ze mnie idiotki. Ile lat się znamy? Sześć? My ślisz, że nie

wiem, co o mnie opo wia dasz za mo imi ple cami? Że je stem pe dan tyczna,
prze sad nie kon tro lu jąca, nudna, ża ło sna i zu peł nie nie znam re aliów pracy
po li cji.

Że za sad ni czo tylko ci prze szka dzam. Więc dla czego nie mia ła bym cię
nie na wi dzić? Dla czego nie mia ła bym od wza jem niać tego, co ty czu jesz do
mnie? My ślisz, że ja nie mam uczuć?

– Cze kaj, cze kaj… – wy pa liła Lene i na gle za mil kła. Twarz jej pło nęła, a
w ustach za schło.

Bo prze cież to wszystko było prawdą. Tylko za brzmiało tak… do sad nie,
gdy sama Char lotte o tym po wie działa.

– Masz ra cję – przy znała po chwili. – Wszystko się zga dza. Nie wiele
osób cię lubi. W każ dym ra zie nie wiele z mo jego rocz nika.

– Lene, je stem wa szą sze fową. Ja nie mam być lu biana. Nie mam się
przy jaź nić z ludźmi, któ rych być może będę mu siała kie dyś zwol nić albo
prze nieść. Pa trzeć, jak ich świat się wali, wie dząc, że to za moją sprawą.
Po win naś kie dyś spró bo wać, jak to jest. Ja zresztą też mogę do stać pięć mi‐ 
nut na opróż nie nie biurka, je śli nie prze sta niesz za cho wy wać się jak słoń w
skła dzie por ce lany. Ale się nie skarżę.

Lene nie umiała się zmu sić, żeby spoj rzeć jej w oczy, za to od burk nęła:
– Każ demu, kto ma ochotę słu chać, mó wię rów nież, choć to być może

nie do tarło do two ich uszu, że nie sa mo wi cie mi po mo głaś, kiedy Jo se fine



za cho ro wała.
Sze fowa unio sła brew.
– Dzię kuję – po wie działa.
– To ja dzię kuję. A w ogóle Mi chael San der też jest w to za mie szany.
Lene w na pię ciu cze kała na ja ką kol wiek re ak cję, ale na próżno.
Dziwne, Char lotte miała do Mi cha ela sła bość.
– Spo tka łaś się z nim? – spy tała tylko.
– Spo tka łam go przy pad kiem przed Rig sho spi ta let po tym, jak mi zszyli

bark.
– Jak to? Dzi siaj?
– Mhm. Jego sio stra tra fiła na od dział po pró bie sa mo bój czej. Poza tym

roz wiódł się i była żona nie po zwala mu się wi dy wać z dziećmi, cho ciaż on
nie ma ogra ni czo nych praw.

– Biedny Mi chael, szkoda go. – Głos Char lotte był bar dzo po ważny.
– Tak.
Lene zmarsz czyła czoło. Coś tu się nie zga dzało. W żad nym ra zie nie od‐ 

ma wiała Char lotte pew nej zdol no ści do em pa tii, ale jej ton był wręcz te‐ 
atralny.

I na gle się zo rien to wała, że dała się na brać. Umysł Char lotte był ósmym
cu dem świata, ostry jak brzy twa.

– My ślisz, że je stem upo śle dzona umy słowo? – spy tała sze fowa.
– Yyy… nie, oczy wi ście, że nie.
– Ależ tak – prych nęła Char lotte.
– Czemu tak mó wisz?
– Nie wiem, czy kie dy kol wiek na uczysz się mi ufać, pew nie nie. Ale do‐ 

póki ni czego mi nie mó wisz, ja nie mogę cię wspie rać. To wa ru nek ko‐ 
nieczny, choć sta nowi zła ma nie two ich świę tych za sad.

– Niby czego ci nie po wie dzia łam?
– Do my ślam się, że nie je steś ilu zjo nistką. Dla tego za sta na wia mnie

wstępny ra port, w któ rym Arne stwier dza, że ktoś, kto znał miej sce zbrodni,
wy eks po no wał w miesz ka niu przy Vik to ria gade ludzki ząb i frag ment nosa,
ale sam nie po zo sta wił śla dów. Oraz że kot zo stał po śmiert nie uło żony ni‐ 
czym egip ska kró lowa. Za sta na wiam się rów nież nad tym, że przy pad kiem
zna łaś ho len der ski nu mer re je stra cyjny wozu do staw czego, któ rym jak się
oka zało, po dró żo wali dwaj cu dzo ziem scy sprawcy po dwój nego za bój stwa
przy Vik to ria gade. Poza tym Tom An ders son twier dzi, że Mi chael pra cuje
dla No bel Oil i że on, An ders son, wi dział go, jak wy cho dził z miesz ka nia



Pe tera Holma pół go dziny przed tym, jak ty stam tąd wy szłaś. Dla tego za ry‐ 
zy kuję sza loną tezę, że być może spo tka łaś Mi cha ela dziś przed Rig sho spi‐ 
ta let, ale to nie było wa sze pierw sze spo tka nie. Przy słu żył się to bie, czyli
spo łe czeń stwu, prze ka zu jąc ci in for ma cje, które po zwo liły wy ja śnić po‐ 
dwójne za bój stwo i wska zać toż sa mość spraw ców. Py ta nie za sad ni cze
brzmi jed nak: czy i ty przy słu ży łaś się jemu oraz czym?

Lene miała ochotę wszyst kiemu za prze czyć, ale wie działa, że to na nic.
– Masz ra cję. Co do wszyst kiego. Tylko to nie jest ta kie pro ste. Mi chael

pra cuje dla Axela No bla, ale nie po wie dział mi, na czym kon kret nie po lega
jego za da nie. Nie mam po ję cia, skąd wie dział, że w Ve ster bro za mor do‐ 
wano tę dwójkę lu dzi. Oboje praw do po dob nie na le żeli do Wo jow ni ków Po‐ 
sej dona. Mu sieli do nich na le żeć. Do my ślam się, że za da niem Mi cha ela jest
tro pie nie tych lu dzi, ale nie ich za bi ja nie. Są dzę rów nież, że to on był na
miej scu zbrodni, cho ciaż nie wiem tego z całą pew no ścią. Za kła dam, że jest
wście kły i zroz pa czony, wie dząc, że zo stali za bici.

– Kim za tem byli sprawcy?
Lene wzru szyła ra mio nami.
– Ob sta wiam, że pra cują dla ja kiejś pa ra mi li tar nej agen cji ochro niar skiej

za kon trak to wa nej przez No bla. Liczba pry wat nych ar mii ma ją cych umowy
z rzą dami i mię dzy na ro do wymi kon cer nami eks plo do wała w ostat nim cza‐ 
sie.

Są to byli żoł nie rze, któ rzy strze lają, za nim zro bią co kol wiek in nego.
– Su ge ru jesz więc, że Axel No bel po zbywa się prze ciw ni ków za po mocą

za wo do wych by łych żoł nie rzy z firmy ochro niar skiej.
– Do kład nie to su ge ruję, bo to je dyne sen sowne wy tłu ma cze nie – po‐ 

twier dziła Lene. – No blowi się śpie szy, nie może so bie po zwo lić na to, żeby
in sta la cje w Za toce Di sko nie pra co wały. Działa za pewne pod ogromną pre‐ 
sją ze strony Chiń czy ków, może rów nież ca łego rządu i rządu lo kal nego.

– Masz ja kieś do wody?
– Oczy wi ście, że nie mam. Ko bieta z ma ga zynu nie po wie działa nic, co

by mi się na co kol wiek przy dało, a chło piec znik nął. Wąt pię, aby udało się
co kol wiek z niej wy du sić, a on… jak by nie pa trzeć, to jesz cze dziecko.

– Czyli ty i Mi chael je ste ście po dwóch stro nach ba ry kady.
– Tak.
Char lotte cia śniej okryła się ża kie tem, cho ciaż w biu rze było cie pło.
– Lene, prze cież to do sko nały prze pis na tra ge dię ab surdu – za uwa żyła

ze szcze rym współ czu ciem w gło sie.



– Po wiedz mi coś, czego nie wiem. To po rą bane. Na prawdę po rą bane.
– Ale szcze rze mó wiąc, tro chę się dzi wię. To do niego nie po dobne,

żeby…
– Po ja wiła się sio stra. To w jego ży ciu no wość. Ona jest, zdaje się, je‐ 

dyną ro dziną, jaka mu zo stała. Wy obra żam so bie, co coś ta kiego może z
czło wie kiem zro bić, i ty pew nie też. On musi stąd pil nie wy je chać, żeby za‐ 
pew nić jej naj lep szą moż liwą opiekę. Po to, żeby sam mógł ru szyć z miej‐ 
sca i zna leźć siłę, by za wal czyć o dzieci.

– My ślisz, że na prawdę tylko o to mu cho dzi, tak w głębi serca?
– Tak, my ślę, że tak.
– A ty? Czego ty chcesz?
Lene się za wa hała.
– Spra wie dli wo ści?
Char lotte przyj rzała jej się uważ nie.
I na raz obie par sk nęły śmie chem. I nie umiały prze stać. Pró bo wały, Lene

mocno ugry zła się w po li czek, ale co chwila ogar niała je nowa fala głu‐ 
pawki.

– Do bra, prze stań. Na tych miast! – za rzą dziła Char lotte.
– Okej. Prze pra szam.
– Nie, py tam po waż nie. O co to bie cho dzi? Masz za le gły urlop. Wy bierz

go i jedź do Hagi. Będą tobą za chwy ceni.
– Tak my ślisz?
– Nie, ale za to ja się cie bie po zbędę.
– A chcesz się mnie po zbyć?
– Boże, jesz cze jak! – wy znała szcze rze.
– A ja my ślę, że za mną za tę sk nisz. – Lene nie kryła urazy.
– Ja koś się otrzą snę – uspo ko iła ją sze fowa.

*

Gdy we szła do ich biura, Bjarne przy kle jał aku rat pod wo zie do mo delu sa‐ 
mo lotu. Ma szyna była lśniąca i czer wona jak skrzynka na li sty. Skrzy dła
były chyba wie lo war stwowe.

Przy sta nęła w drzwiach i przy glą dała się in for ma ty kowi, bez reszty po‐ 
grą żo nemu w pracy. Czu bek ję zyka wy sta wał mu z ką cika ust, a grube
palce z wprawą wy ko ny wały pre cy zyjne dzia ła nia.



„Mój asper ger”, po my ślała z czu ło ścią. Tak na prawdę nie miała aż tylu
spraw, żeby za pew nić mu pracę na cały etat, ale na każdą wzmiankę, by się
prze niósł do in nego działu, gdzie wię cej osób mo głoby ko rzy stać z jego
roz licz nych ta len tów, za sę piał się i za my kał w so bie. Go dzi nami mógł sie‐ 
dzieć, ga piąc się w fil cową pod łogę, aż Lene ustę po wała i wy zwa lała go ze
stu poru.

Za kasz lała ci cho, za sła nia jąc usta dło nią, i oczy Bjar nego po wol nym,
płyn nym ru chem prze su nęły się w jej stronę ni czym ar maty statku. Za to
wy raz jego twa rzy się nie zmie nił. Czu bek ję zyka zo stał tam, gdzie był, a
palce nie prze rwały pracy. Miał godną po zaz drosz cze nia zdol ność do cał ko‐ 
wi tego wy łą cza nia się ze świata ze wnętrz nego.

– Bjarne?
– Mhm?
Lene oparła się o fu trynę i skrzy żo wała ręce na piersi. Sama się zdzi wiła,

że bark pra wie już nie bo lał.
– Do kogo na leży? Ten sa mo lot?
– Do Fre iherra ba rona Man freda von Rich tho fena, wiesz, Czer wo nego

Ba rona. To Fok ker Dok tor Eins. Trój pła to wiec.
– Bjarne, mogę cię za py tać o coś nie zwią za nego z pierw szą wojną świa‐ 

tową i nie miec kimi pi lo tami my śliw ców?
– Mo żesz spró bo wać.
– Gdy byś pra co wał dla wiel kiego mię dzy na ro do wego kon cernu jako eks‐ 

pert od IT i do stał po le ce nie za szy fro wa nia sza le nie waż nych da nych z na‐ 
le żą cej do spółki od le głej sta cji te re no wej, znaj du ją cej się na przy kład na
ja kiejś da le kiej pu styni, tak żeby można było te dane prze słać do sie dziby
głów nej bez ry zyka, że po dro dze zo staną od ko do wane, to ja kiej byś użył
me tody?

Zmarsz czyła brwi i za sta na wiała się, czy wy ra ziła się ja sno i jed no znacz‐ 
nie, tak, jak naj le piej było prze ka zy wać Bjar nemu in for ma cje.

Wzru szył ra mio nami, jakby jej py ta nie było dzie cin nie pro ste i nie za słu‐ 
gi wało na po ważne za sta no wie nie.

– Szy fru AES. Uży wają go wszy scy naj więksi gra cze od NSA i CIA po
Lego i Sam sunga. Jest nie do zła ma nia.

– I za jąłby dużo pa mięci? – spy tała.
– Prze ciw nie. Pro gram ma funk cje kom pre sji da nych, więc zaj mują

mniej miej sca niż otwarty tekst.
– I jak to się na zywa? AES?



– Ad van ced En cryp tion Stan dard. Na po czątku wieku rząd ame ry kań ski
ogło sił kon kurs na szyfr od porny na wszel kie ataki dla wszyst kich swo ich
de par ta men tów, w tym woj sko wych. Wy grał al go rytm Rij nael. Opra co wany
w Bel gii przez Jo ena Da en gena i Vin centa Rij nena. Jest za dzi wia jąco pro‐ 
sty.

– I bez pieczny?
Bjarne po pa trzył na nią ba daw czo. Po czym odło żył na biurko trój pła to‐ 

wiec Czer wo nego Ba rona, sze ro kim ge stem od su nął na bok chrupki kre wet‐ 
kowe i cały swój ba ła gan i pchnął sa mo lot, który gładko prze je chał po bla‐ 
cie.

– Chyba jest go towy, żeby się wzbić w po wie trze – za uwa żyła Lene.
– Tak, jest go towy – przy tak nął. – A je śli cho dzi o ten szyfr, to tak, jest

cał ko wi cie bez pieczny. Nie któ rzy oczy wi ście twier dzą, że do ko nali sku‐ 
tecz nych ata ków, ale ni gdy żad nego nie udo wod niono. Na wet za awan so‐ 
wana teo ria ma te ma tyczna trak tuje go jako nie moż liwy do zła ma nia. Więc
to byłby naj bar dziej oczy wi sty wy bór… w sy tu acji, którą przed sta wi łaś.

Lene zmarsz czyła czoło.
I przy szło jej coś do głowy.
– Tego Rijn-coś tam nie można zła mać, ale on spra wia, że wszystko wy‐ 

gląda tak jak to, co zo stało za szy fro wane?
– Szyfr Rijn dael. Do kład nie. Za sad ni czo me toda po lega po pro stu na sy‐ 

me trycz nym szy fro wa niu i od szy fro wy wa niu. In nymi słowy, tego sa mego
klu cza używa się do przy pi sa nia wszyst kim ze rom i je dyn kom w cy fro wej
wia do mo ści no wych miejsc w kryp to gra mie oraz do przy wró ce nia zer i je‐ 
dy nek na ich ory gi nalne miej sca w od two rzo nym tek ście jaw nym.

– I mó wisz, że nie da się go zła mać?
– Uważa się, że jest to nie moż liwe – stwier dził ka te go rycz nie Bjarne.
Po czym na jego twa rzy po ja wił się ten roz ma rzony wy raz, który Lene

zdą żyła już po znać i który cza sem ją prze ra żał. Tak wy glą dała jego twarz,
kiedy zwie rzył jej się, że z do wol nego kom pu tera jest w sta nie kie ro wać ru‐ 
chem po wietrz nym w Ka strup. Co, jak się do my śliła, mu siało być mo krym
snem mo de la rza.

– Co jest, Bjarne?
Po ło żył pa lec na ma szy nie Czer wo nego Ba rona i prze su wał ją nie znacz‐ 

nie do przodu i do tyłu.
– Nic ta kiego…
– No po wiedz.



– Mó wię, że nic.
– Bjarne, do cho lery! Nie mam czasu cię bła gać, że byś mi po wie dział, co

wiesz.
– Nie no, wiem. Po pro stu ten, kto by umiał zła mać al go rytm Rijn dael…
– Miałby pla netę na zwaną swoim imie niem?
Bjarne spoj rzał na nią wstrzą śnięty.
– Nie! Ten ktoś ni gdy, prze nigdy nie mógłby się z tym zdra dzić. W ciągu

ty go dnia prze padłby bez wie ści albo tra fił do Gu an tánamo. Ale… ale…
– Ale co?
– To by było jak zdo być Mo unt Eve rest.
W oczach Bjar nego znów po ja wił się ten szcze gólny na bożny błysk. Jego

oczy nie mal świe ciły zza oku la rów.
– Wy da wało mi się, że lu dzie cały czas tam wcho dzą – za uwa żyła Lene.

– Czy to nie stało się rów nie pro ste jak wej ście na Him mel bjer get na Ju tlan‐ 
dii?

– Chyba tro chę prze sa dzasz. To na dal osiem ty sięcy osiem set czter dzie ści
osiem me trów. Nie mało.

– A co trzeba by mieć, żeby zła mać ten szyfr?
Sa mo lot na bla cie za ter ko tał ci cho. A po tem się za trzy mał. Pa lec Bjar‐ 

nego prze stał się po ru szać.
Cof nął rękę.
– Nie… to nie moż liwe, cał kiem nie wy ko nalne. Na po czą tek trzeba by

mieć su per kom pu ter, od NASA albo któ re goś z naj więk szych uni wer sy te‐ 
tów, na przy kład CRAY XE Sześć. Ale to nie jest coś, co czło wiek z ulicy
może so bie wy po ży czyć na go dziny.

– Albo ser wer tej firmy, która wy sy łała i otrzy my wała za szy fro wane
dane?

Bjarne po pa trzył na nią i wolno po ki wał głową.
– Tak, to mo głaby być droga na skróty – przy znał. – I na wet dość

sprytna.
W teo rii. Wów czas wy star czy łoby zha ko wać daną firmę i po grze bać w

ich ser we rach, aż by się nie zna la zło kon kret nej wer sji al go rytmu. Ale i tak
trzeba by dys po no wać wła snym wy da niem. Bo mó wimy teo re tycz nie,
prawda?

– Ja sne, że tak… po wiedzmy.
– Co to zna czy po wiedzmy?
Lene usia dła przy swoim biurku.



– Gdzie się ku puje ten Rijn dael?
– Na przy kład w skle pie in ter ne to wym. Kosz tuje ja kieś trzy dzie ści ty‐ 

sięcy.
– Tylko tyle?
– Do la rów.
Lene jęk nęła.
– A my nie mamy ja kie goś na zby ciu? Przy pad kiem?
– Nie. Ale znam ko goś, kto ma. I być może nam po ży czy. Za sad ni czo ni‐ 

czym się to nie różni od wy po ży cze nia pa kietu Of fice.
– Kto to ma?
– PET, oczy wi ście.
– Znasz ko goś z PET?
– Moż liwe.
– Ale, Bjarne… w teo rii?
– Nie, na prawdę.

*

Ktoś po ło żył mu dłoń na ra mie niu. Mi chael obu dził się rap tow nie i spoj rzał
w ciemne oczy osa dzone na dziew czę cej twa rzy ob ra mo wa nej bia łym, śli‐ 
skim jak je dwab hi dża bem. Po ni żej chustki wła ści cielka oczu miała biały
le kar ski ki tel.

– Kim je steś? – spy tał. Po tarł oczy i po pa trzył na Idę. Le żała nie ru‐ 
chomo, ale od dech miała mia rowy.

– Ri hana – od parła dziew czyna. – Je stem stu dentką me dy cyny i mam zo‐ 
stać u two jej sio stry na noc.

– Ri hanna?
– Nie stety, nie. Po pro stu Ri-ha-na. Jedno „n”. I nie umiem śpie wać.
– I je steś też tro chę bar dziej ubrana.
– W tej chwili tak – spoj rzała na niego dziw nie. – Ale nie za wsze.
Odło żyła na pod łogę duży ple cak. Za pewne pe łen opa słych to mów o

tym, co lu dzie mają w środku.
Jego ję zyk sma ko wał wnę trzem su spen so rium grec kiego za pa śnika, jak

lu bił ma wiać jego przy ja ciel Ke ith Mal lory, a głowa była pu sta i po zba‐ 
wiona my śli, ni czym chmura. Za chwiał się lekko, gdy wstał, ale szybko od‐ 
zy skał rów no wagę.



– Za opie kuj się nią – wy mam ro tał. – Je śli się obu dzi, po wiedz, że wrócę
tu ju tro rano i że jej nowy chło pak dwu krot nie dzwo nił na moją ko mórkę.

Dziew czyna uśmiech nęła się sze roko.
– Tak zro bię. I prze każę.
– I uwa żaj, żeby się nie po wie siła na sznurku dzwonka albo nie wy sko‐ 

czyła z okna.
Dziew czyna z po wagą po ki wała głową.
– Dzwonki nie mają już sznur ków, a to ostat nie chyba po moim tru pie.
Mi chael od wza jem nił jej uśmiech. Młoda stu dentka wy glą dała na by strą i

rzutką.
– Uda nego dy żuru.
– Dzię kuję.

*

Za wy cie raczką cze kały na niego dwa man daty za par ko wa nie. Mi chael wy‐ 
szarp nął je i rzu cił na zie mię. Po tem po grze bał w schowku, aż zna lazł bu‐ 
telkę wody mi ne ral nej i wy pił ją na raz. Po mo gło. Po je dyn cze, kon kretne
my śli od kle jały się od ścian czaszki i za częły pod pły wać na po wierzch nię
świa do mo ści. Jesz cze le piej było, kiedy za pa lił pa pie rosa i wcią gnął dym w
naj dal sze za ka marki swo ich czar nych płuc.

W kie szeni kurtki za wi bro wał mu te le fon. Mi chael po pa trzył po nuro na
ekran.

Axel No bel. Po raz trzeci.
– Tak?
– Jak leci?
Głos pre zesa brzmiał jak zwy kle. Naj wi docz niej po dwójne za bój stwo to

za mało, żeby go wy trą cić z rów no wagi.
– W ogóle nie leci – oznaj mił Mi chael.

*

W bia łym pa łacu w Hel le ru pie Axel No bel po ma gał swo jemu na wpół śpią‐ 
cemu sze ścio let niemu sy nowi tra fić do muszli. Chło piec miał na so bie gra‐ 
na tową pi żamę w żółte gwiazdy i pla nety.

Pre zes po pra wił słu chawkę w uchu, cze ka jąc, aż chło piec wy sika się do
końca.



Po tem wy tarł go pa pie rem i od pro wa dził ko ry ta rzem. Do swo jego po koju
chło piec wszedł sam, a Axel wró cił do ła zienki, kop nął ich neu ro tycz nego
pu dla Zulu, który pił wodę z mo czem z se desu, spu ścił wodę i za mknął
drzwi.

W ogrom nym domu pa no wała ab so lutna ci sza, ale znacz nie ni żej, w
przy na le żą cym do po sia dło ści parku fale cie śniny głu cho ude rzały o ka mie‐ 
ni ste na brzeże.

– Przy kro mi to sły szeć – po wie dział, kiedy się tam zna lazł.
– Poza tym zna le ziono Ra smusa Nord stranda – po in for mo wał go Mi‐ 

chael San der. – Był do tego stop nia mar twy, że wpro wa dziła się do niego
cała ro dzina wę go rzy gdzieś w Mo rzu Pół noc nym. Więc już nie mu sisz go
szu kać. Nie że byś to ro bił, ale te raz po pro stu już wia domo, gdzie on jest.

– Jak to w Mo rzu Pół noc nym?
– Ro zu miem, że po pro si łeś Dirka, żeby się po zbył ciała. Słu chaj, on na‐ 

prawdę nie jest ta kim spry cia rzem, ja kiego udaje. Je śli masz pod ręką ja‐ 
kichś do rad ców albo ad wo ka tów, to na twoim miej scu za czął bym do nich
dzwo nić. I wpro wa dził bym nie bie ski sto pień za gro że nia albo na wet czer‐ 
wony…

– Dzię kuję za radę.
– Na koszt firmy – od parł jego kon sul tant.
Axel stał na końcu roz le głego po grą żo nego w mroku ogrodu zi mo wego

urzą dzo nego w pal miarni, gdzie przez cały rok pa no wała tro pi kalna wil got‐ 
ność i tem pe ra tura. Wśród gę stej ciem no zie lo nej ro ślin no ści po obu stro‐ 
nach alejki wy ło żo nej czarno-bia łymi płyt kami po ły ski wały rzeźby grec‐ 
kich atle tów z bia łego mar muru. Oran że ria była naj więk szym ma rze niem
jego dru giej żony.

A może trze ciej? Wła sne or chi dee i pa pugi. To była An gielka, wio lon‐ 
cze listka, de li katna i skryta. Mary…? Ma rian…?

– Moja oferta po zo staje ak tu alna – po wie dział, przy sia da jąc na kra wę dzi
fon tanny na środku ogrodu. Gła skał zimną, mo krą skórę plu ją cej wodą
nimfy. – Mogę ją na wet pod bić do pół tora mi liona.

Usły szał klik nię cie za pal niczki bli sko mi kro fonu.
– Ale ja nie mogę jej zna leźć – oznaj mił kon sul tant. – A poza tym jak są‐ 

dzisz, co się sta nie, gdy na pu ścisz psy cho patę Stra ata i jego tę pych Ser bów
na tych, któ rzy wciąż żyją? Na przy kład na Knut zona i Kem per? Po zo stali
już się roz jeż dżają na cztery strony świata w pe ru kach i sło necz nych oku la‐ 
rach. Nie na uczyli cię my śleć w aka de mii mi lio ne rów? Je dy nym plu sem



jest to, że Lene Jen sen, która, je śli do brze pa mię tam, miała być twoim zda‐ 
niem „po wścią gliwa”, uśmier ciła dwóch bez mó zgich ka tów Dirka, więc nie
mu sisz im wy pła cać ho no ra rium.

Axel ude rzył pię ścią w wodę.
– Mi chael, po sta ram się za po mnieć ten ton i te słowa, ale nie uży waj ich

wię cej.
W słu chawce za pa dła ci sza. Pre zes spoj rzał na wy świe tlacz, żeby się

upew nić, że po łą cze nie nie zo stało ze rwane.
Kiedy kon sul tant ode zwał się po now nie, jego głos był bez na miętny, nie‐ 

mal szep czący i Axel przy po mniał so bie nie które opo wie ści Stra ata o San‐ 
de rze.

– Dla czego są dzisz, że za war tość kom pu tera Pe tera Holma nie zo stała już
mi lion razy sko pio wana i ro ze słana po wszyst kich za kąt kach świata? – spy‐ 
tał Mi chael. – Je steś pe wien, że na dal warto szu kać Anny Nord strand?

– Tak! Tak, warto. Bo my tej zwar to ści nie mamy. Ale je śli do sta niemy te
wy niki, to wszy scy będą wie dzieli, że po cho dzą od nas. Wszyst kie ko pie
staną się zwy kłym fał szer stwem. To jak z coca-colą.

– Co?
– Coca-cola przez po nad sto lat strze gła ory gi nal nej re cep tury Johna

Pem ber tona jakby to był klucz do roz wią za nia za gadki wszech świata. Ale
po tem po sta no wiono ją udo stęp nić, bo wów czas wszyst kie pro dukty stały
się pod rób kami. Ist nieje tylko jedna marka i jest nią Coca-Cola. Nie mo żesz
so bie po pro stu zro bić tego sa mego na poju. Cola to firma z tra dy cjami. Po‐ 
dob nie jak my, ale nie mo żemy od pie rać za rzu tów, nie dys po nu jąc ory gi nal‐ 
nymi da nymi. Nasi in for ma tycy za pew niają wpraw dzie, że szyfr jest nie do
zła ma nia, więc one po winny być bez pieczne, ale mu szę je od zy skać. I są‐ 
dzę, że Anna Nord strand je ma, albo wie, kto jest w ich po sia da niu.

– Być może – po wie dział bez prze ko na nia głos w słu chawce. – Wy sła łeś
Dirka do po zo sta łych człon ków grupy?

Axel po now nie wy bił dziurę w ta fli wody.
– Co, nie może ich zna leźć? – do my ślił się San der. Te raz w jego gło sie

dało się usły szeć nutę szy der stwa.
– Nie może – przy znał Axel.
– Masz szczę ście, że nie je stem z tych, co ma wiają „a nie mó wi łem”.
– Tak, bar dzo mnie to cie szy.
– Ale mó wi łem, Axel.



Pre zes po pa trzył na swoje od bi cie w fon tan nie. Na czar nej ta fli dwa zwi‐ 
nięte zwię dłe li ście kau czu kowca kre śliły nie śpieszne koła.

– Pół tora mi liona fran ków – po wie dział wresz cie i spoj rzał w głąb fon‐ 
tanny. Czuł się, jakby pa trzył w zimne bez gwiezdne niebo. – To dzie sięć
mi lio nów ko ron. Sły sza łem, że twoja sio stra znów tra fiła do szpi tala.

Przy gryzł dolną wargę. Ry zyko było ogromne. Je śli kon sul tant źle to zro‐ 
zu mie, to za mo ment do świad czy zstą pie nia Mi cha ela San dera przez su fit,
w tu ma nie roz łu pa nego drewna, odłam ków szkła i nad ludz kiego gniewu.
Czy zdo łałby so bie z nim po ra dzić? Nie był tego pe wien.

– Rada na przy szłość: ni gdy wię cej nie wspo mi naj o mo jej sio strze. Nie
chcę, że byś na wet o niej my ślał, ja sne? Po wie dział bym wręcz, że nie ma
sku tecz niej szego spo sobu, abyś za koń czył ży cie.

– Czy to zna czy, że spró bu jesz zna leźć Annę?
Ko lejna bez dź więczna pauza.
– Spró buję – po wie dział wresz cie. – A co zro bisz ze Stra atem? Ode tnij

się od niego naj bar dziej jak się da, spal wszystko, co jest na pi śmie od no‐ 
śnie two jej współ pracy z jego… firmą. Wy ka suj ma ile.

– Na pi śmie nic nie mam. Wie dzia łem, co ku puję. On już mi nie jest po‐ 
trzebny. Ty je steś.

Pre zes wy jął słu chawkę z ucha, wy łą czył te le fon, za nu rzył obie dło nie w
zim nej wo dzie i po lał nią krótko ob ciętą głowę. Utknął kie dyś na pu styni w
Iraku na trzy nie koń czące się dni, w cza sie któ rych by liby go towi za bić za
dwa łyki wody.

Nie do rzeczne. Te raz.

*

Axel No bel od na lazł Ho len dra w skąpo oświe tlo nej bi blio tece. Dirk Straat
sie dział na gę sto pi ko wa nej kwie ci stej ka na pie z brodą wspartą na dłoni i
pa trzył w cień przed sobą.

On sam opadł ciężko na krze sło re ży ser skie z na pi sem „Al fred Hitch‐ 
cock” na dru ko wa nym na wy bla kłym płó cien nym opar ciu.

– I co, nie naj le piej to wy szło, prawda? – Jego głos był ła godny, cho ciaż
naj chęt niej wy jąłby z szafki z bro nią na le żącą do jego dziadka strzelbę na
sło nie, za ła do wał w nią po ci ski 470 Ni tro Express z okrą głą gło wicą i strze‐ 
lił z obu luf w głowę Stra ata.

Ten z ko lei za ło żył nogę na nogę i po pra wił kanty spodni.



– Nie naj le piej, przy znaję. Wy stą piły kom pli ka cje, któ rych nie spo sób
było prze wi dzieć. Sze reg nie praw do po dob nych zbie gów oko licz no ści. Ta‐ 
jem ni czych.

– Ta jem ni czych?
– Bar dzo ta jem ni czych. Na przy kład Zack i Hec tor. Jak ich zna leźli? To

mu siało być nie by wałe zrzą dze nie losu, chyba że ktoś dał po li cji cynk o
Knut zo nie. – Męż czy zna po pa trzył na pre zesa swymi nie mal bez barw nymi
oczami. – Mi chael San der wie dział oczy wi ście, że in te re su jemy się Ala nem
Knut zo nem.

No bel uciekł wzro kiem.
– Być może. I być może nie spodo bała mu się wa sza stra te gia. On pro po‐ 

no wał bierny mo ni to ring, ale nie mam na to czasu. Zdo by łeś na zwi ska po‐ 
zo sta łych, a to naj waż niej sze.

– Te raz chyba le piej za cze kać, aż wszystko przy cich nie, za nim bę dziemy
dzia łać da lej.

– Je stem in nego zda nia. Oni nie mają żad nych so jusz ni ków i nikt ich nie
lubi. Co z ko bietą?

– Elena to dia blica. Nie pi śnie słowa.
– I nie ma nic, co po zwo li łoby po wią zać Za cka i Hec tora z tobą?
– Oczy wi ście, że nie, mi ster No bel. To fre elan ce rzy. Już z nich ko rzy sta‐ 

łem. Inni też z nich ko rzy stali. Z tego, co wiem, za dwa ty go dnie mieli je‐ 
chać do Buł ga rii na ko lejną ro botę. Byli zdolni i sta ranni. To, że duń ska po‐ 
li cja dała so bie z nimi radę, wciąż jest dla mnie nie po jęte. Znam tu tej szą
po li cję i nie je stem pod wra że niem.

– To nie była duń ska po li cja. To była jedna po li cjantka. Młod sza in spek‐ 
tor Lene Jen sen.

Przez twarz Stra ata prze mknął cień nie do wie rza nia, ale za raz znik nął w
uprzej mym gry ma sie.

– Ko bieta? Mi ster No bel, wo bec tego po win ni śmy się nią za in te re so wać.
Może warto się z nią spo tkać.

– Je śli już, to w Ha dze. Wła śnie za koń czyła służbę w ko men dzie głów‐ 
nej. Poza tym to nie Mek syk czy Ni ge ria. Tu nie da się „spo tkać” z funk cjo‐ 
na riu szem po li cji. Gdy byś spró bo wał, zaj rze liby pod każdy ka mień, aż by
cię zna leźli.

– Oczy wi ście, mi ster No bel. Pan płaci, pan de cy duje.
Pre zes wstał. Pod szedł do umiesz czo nego pod ścianą mi nia tu ro wego mo‐ 

delu jego gon doli ba lo no wej. Po ło żył dłoń na zim nym me talu i się za du mał.



Tamte trzy mie siące po dróży przez stra tos ferę z mię dzy na ro dową za łogą to
był naj lep szy czas w jego ży ciu. Wi dział rze czy, ja kie mało który czło wiek
zo ba czy: sznur hi ma la istów z Szer pami wspi na jący się pół noc nym zbo czem
K2, za chód słońca, który za lał płyn nym zło tem pię cio ty sięczną i ide al nie
geo me tryczną za chod nią ścianę Dhau la giri, ogromne wę dru jące stado gnu
w Afryce Wschod niej, a od Pit ca irn do Przy lądka Agul has No blowi II cały
czas to wa rzy stwa do trzy my wał wierny al ba tros. Na zwali tego wiel kiego
mor skiego ptaka Dias od na zwi ska por tu gal skiego ka pi tana, który jako
pierw szy po ko nał drogę od Atlan tyku do Oce anu In dyj skiego okrą ża jąc
Przy lą dek Do brej Na dziei.

Po wi nie nem był zo stać tam, w prze stwo rzach, my ślał cza sami. Ra zem z
Dia sem.

No bel pod niósł górną część gon doli, która oka zała się świet nie za opa‐ 
trzo nym bar kiem.

– Dirk, może na pi jesz się strato? To mój wy na la zek.
– A co w nim jest?
– Wódka, li monka, szam pan, po kru szony lód.
– Brzmi obie cu jąco.
Pre zes przy go to wał drinki i wró cił na krze sło re ży sera.
Straat wy pił łyk, za krztu sił się i po ki wał głową.
– Na prawdę do bre.
Axel za krę cił przej rzy stym pły nem w zmro żo nej szklance i po pa trzył na

swo jego pra cow nika spod przy mknię tych oczu.
– Zna leźli ciało Nord stranda.
Tam ten za trzy mał szklankę w po ło wie drogi do ust.
– Ale jak?! To nie moż liwe, mi ster No bel! Przy się gam. To po pro stu nie‐ 

moż liwe.
– Mó wisz tak, jak byś głów nie pró bo wał prze ko nać sie bie. Skąd mam

wie dzieć jak?
Na gle coś so bie przy po mniał.
Mi chael mó wił coś o wę go rzach.
– Po wiedz, chyba nie wy rzu ci łeś go nad ja kąś ła wicą co?
– Ła wicą?
– Pły ci zną, Dirk. Boże, ty na prawdę je steś z Ho lan dii. Cho dzi o roz le głe,

względ nie płyt kie ob szary na Mo rzu Pół noc nym, gdzie ryby się roz mna‐ 
żają, je dzą i same są zja dane, dla tego ry bacy czę sto tam tędy prze pły wają.

Na twa rzy Stra ata ma lo wały się wszyst kie oznaki kon ster na cji.



– Nie wiem, czy tam były ja kieś… pły ci zny, mi ster No bel. Przy kro mi.
– Kto wy brał miej sce: ty czy pi lot he li kop tera?
– Ja.
No bel wes tchnął. Czy na prawdę czło wiek musi wszystko ro bić sam?
Po co w ogóle pła cił tym im be cy lom, któ rymi się ota czał?
– Współ rzędne.
– Oczy wi ście.
Straat wy jął te le fon i wy szu kał in for ma cję w swo ich no tat kach.
– Pięć dzie siąt pięć stopni, dwa dzie ścia pięć mi nut, czter dzie ści sie dem

se kund sze ro ko ści pół noc nej i sześć go dzin, dwa dzie ścia pięć mi nut, pięć
se kund dłu go ści wschod niej – wy re cy to wał ni czym po moc nik ka pi tana.

No bel pod szedł do biurka, włą czył kom pu ter i od na lazł lo ka li za cję na
Go ogle Earth. Było oczy wi ście tak, jak się oba wiał.

– Sam śro dek Lille Fi sker. Świetna ro bota, Dirk. Tam jest czter dzie ści
me trów. Ipew nie co naj mniej pięć dzie siąt traw le rów dzien nie prze cze suje
tam tej sze dno. Aku rat mamy se zon na ma krele. Na prawdę do sko nały wy‐ 
bór. Ge nialny.

Straat po chy lił się do przodu. Sie dział na sa mej kra wę dzi ka napy. Miał
roz chy lone usta, a ko lana trzy mał ra zem jak stara panna, któ rej od czy tują
te sta ment ojca.

– Ja… na prawdę bar dzo mi przy kro, sir. Nie mia łem po ję cia. Wy da wało
się, że miej sce jest bez pieczne. Z he li kop tera mo rze wy glą dało na ogromne,
nie skoń czone. A na dole było pu sto. Od ho ry zontu po ho ry zont. Przy się‐ 
gam.

– Ogromne? Mo rze Pół nocne? To sa dzawka, Dirk. Tam się nie da ni‐ 
czego scho wać. Uwierz mi, wiem, co mó wię. Na wet w Oce anie Ark tycz‐ 
nym, który rze czy wi ście jest duży, nic się nie ukryje. I mówi się wid no krąg,
a nie ho ry zont.

– Mi ster No bel, niech pan bę dzie ła skaw wy ba czyć braki w mo jej wie dzy
ma ry ni stycz nej. My śli pan, że to wła śnie się stało? Że traw ler go zna lazł?

Pre zes po now nie wziął do ręki swoje strato i wy pił jed nym hau stem.
– Masz ja kieś nowe po my sły, Dirk?
– Żad nych, poza na dzieją, że San der do kona cudu.
– Nie stety, chyba stra cił za pał. Moim zda niem przez Knut zona i Kem per.
– Ale wciąż po trze buje pie nię dzy. Dla sio stry.
– Po zo staje nam na to li czyć.



*

Lene szu miało w gło wie ze zmę cze nia, kiedy szu kała klu cza do drzwi. My‐ 
ślała tylko o swoim łóżku, o chłod nym, cu dow nym łóżku. A reszta świata
niech się wali. Po sta no wiła, że ona tu wła śnie wy siada i nic już dla niej nie
zna czą ropa, Haga, Eu ro pol, spi ski, ko men dantki, trupy na dnie mo rza oraz
Mi chael. Mo głaby otwo rzyć wła sną agen cję de tek ty wi styczną, pew nie, że
tak. Cu dow nie by łoby móc so bie po pro stu stać pod wiatą w desz czu i ro bić
zdję cia zwy kłym lu dziom w nie wła ści wych łóż kach i za ka za nych ob ję‐ 
ciach. Może Bjarne by się do niej przy łą czył? Jak on w ogóle miał na na‐ 
zwi sko? Mik kel sen. „Agen cja de tek ty wi styczna Jen sen & Mik kel sen, dys‐ 
kre cja to sprawa ho noru. Je ste śmy Twoim czuj nym Okiem Ar gusa. Mąż Cię
zdra dza? Córka po lu biła koks? Pełna in wi gi la cja i do radz two 24/7/365”.

Klienci wa li liby drzwiami i oknami.
W końcu zga sło świa tło na scho dach. Może zgu biła te prze klęte klu cze?

Po now nie włą czyła świa tło i usły szała, jak ktoś chrząka, na tręt nie i bar dzo
bli sko, tuż za jej ple cami. To głu pie, ale przez uła mek se kundy była pewna,
że męż czyźni w rzeź nic kich far tu chach wró cili z kró le stwa umar łych, żeby
wy rów nać ra chunki. Z krwa wią cymi oczo do łami i od strze lo nymi twa rzami.
I pi łami łań cu cho wymi. Pi snęła ze stra chu i od wró ciła się na pię cie. To‐ 
rebka upa dła na pod łogę, ale pi sto let już trzy mała w ręce, był ciężki i da wał
po czu cie bez pie czeń stwa.

W ko mo rze tkwił po cisk, a jej pa lec owi nął się wo kół spu stu.
Na scho dach pro wa dzą cych na ko lejne pię tro sie działa ko bieta, która

cho dziła za nią od kilku dni. Od chy liła głowę, za mknęła oczy, a twarz śpią‐ 
cej córki przy ci snęła so bie do łona prze ko nana, że za raz zgi nie.

Lene na prawdę do piero w ostat niej se kun dzie roz po znała żonę Ra smusa
Nord stranda. Wcią gnęła gwał tow nie po wie trze, zdjęła pa lec ze spu stu i
opu ściła broń. Spoj rzała na dłoń, w któ rej ją trzy mała. Ni gdy jesz cze nie
wi działa, żeby tak się trzę sła.

Ko bieta nie pew nie otwo rzyła jedno oko i po pa trzyła na Lene. Dziew‐ 
czynka na dal spała. Długi czarny ko smyk wło sów pod no sił się w rytm jej
spo koj nego od de chu. Sy tu acja była przej rzy sta, kry sta licz nie czy sta i Lene
czuła, że eks plo duje z wście kło ści. Bo ona rze czy wi ście chciała ko goś za‐ 
strze lić. Chciała tego tak bar dzo, że nie mal było jej obo jętne, kto to bę dzie.



– Ku… KURWA MAĆ! Ko bieto! – wrza snęła. – Po je bało cię?! Nie mo‐ 
głaś…

O mały włos bym… Jezu… FUCK!
Oparła się o swoje drzwi i tu pała z wście kło ścią w pod łogę. Serce wa liło

jej w piersi ciężko i głu cho.
Dziew czynka pod nio sła głowę i mru żąc nie bie skie oczy, po pa trzyła na

Lene z tą nie ade kwatną do swego wieku po wagą. Lene scho wała broń do
ka bury, nie tra fiła i spró bo wała raz jesz cze. Prze łknęła ślinę, po ru szała ję zy‐ 
kiem w ustach.

– Prze pra szam. – Matka po mo gła dziew czynce wstać. – Bar dzo prze pra‐ 
szam. Na prawdę. Nie chcia łam pani prze stra szyć… Nie wiem… chyba za‐ 
snę łam. To wszystko jest ta kie po tworne.

Sama wstała, za chwiała się, prze su nęła dło nią po ciem nych wło sach i po‐ 
pa trzyła na córkę.

– Thea, chodź, skar bie. Mu simy iść.
– Ale, mamo…! – Dziew czynka prze tarła oczy, pod nio sła z pod łogi mały

nie bie ski ple cak, wes tchnęła ciężko i po pa trzyła przed sie bie mar twym
wzro kiem. Miała bladą, bez na miętną twarz, któ rej wi dok za kłuł Lene pro‐ 
sto w serce.

– Co u li cha tu ro bi cie? Je steś Anna Nord strand, prawda?
– Tym, co z niej zo stało. – Ko bieta spró bo wała się uśmiech nąć, ale była

to próba nie udana. – Nie wie dzia łam, do kąd mo gły by śmy pójść. Ale te raz
sama wi dzę, że to było nie skoń cze nie głu pie. Pani tylko wy ko nuje swoją
pracę. Prze pra szam. Poza tym jest pani obcą osobą.

Za rzu ciła so bie na ra mię torbę, w któ rej naj wy raź niej mie ścił się cały
ziem ski ma ją tek ich dwóch, i opu ściła dłoń, żeby wziąć córkę za rękę.

– Mów mi Lene. I prze stań bez prze rwy prze pra szać – po wie działa ci cho
Lene. – Trzy razy to wię cej niż wy star cza jąco.

Anna uśmiech nęła się nie znacz nie. Mimo zmę cze nia, była bar dzo piękna.
Lene przy po mniała so bie roz mię kłe, po zba wione twa rzy ciało jej męża na
stole sek cyj nym. Ab so lut nie nie po winna była tego ro bić, bo za raz po tem
przy po mniała so bie… te zwie rzęta. Do brze, tylko jak on mógł w imię za sad
zo sta wić na lo dzie żonę i dziecko. To było dla niej nie po jęte. Bo prze cież
nie cho dziło o to, że Ra smus miał oka zję za bić Hi tlera albo oca lić pla netę
przed in wa zją ko smi tów, prawda? On to zro bił, żeby prze szko dzić w sto‐ 
sun kowo po ko jo wym pro jek cie, ta kim sa mym jak setki in nych na ca łym



świe cie, gdzie wy do bywa się ropę i pies z ku lawą nogą się tym nie in te re‐ 
suje.

– Prze pra szam. – Za sło niła ręką usta i prze ra żona spoj rzała na Lene,
która na gle po my ślała, że w nor mal nych oko licz no ściach Anna mu siała być
osobą cie płą i ob da rzoną du żym po czu ciem hu moru. Miała zmarszczki mi‐ 
miczne przy ką ci kach oczu, a jej pełne wargi w na tu ralny spo sób wy gi nały
się do góry.

Jej twarz nie wy glą dała, jakby przy wy kła albo zo stała stwo rzona do tego,
by przez dłuż szy czas za cho wy wać po wagę.

– Tak, skończ z tym – mruk nęła Lene ma chi nal nie.
I za raz po my ślała też, że ad re na lina była naj lep szym do stęp nym na rynku

środ kiem prze ciw bó lo wym. W ogóle nie czuła roz cię tego barku. Mi chael
też to za wsze po wta rzał. Cza sem, gdy było po wszyst kim, ze zdu mie niem
od kry wał, że krwawi z roz licz nych ran, ja kie od niósł. W fer wo rze walki
czuł się nie zwy cię żony, nie ty kalny i nie na ru szony.

Anna Nord strand spoj rzała na dziecko. Oczy ma łej znów się za my kały.
Stała oparta o matkę.

– Matka Ra smusa za dzwo niła do mnie, kiedy się do wie dzieli – wy ja śniła
Anna. – Ba ły śmy się zo stać w domu, a po tem ktoś po wie dział, że Alan i
Ma ria znik nęli… że nikt nie ma z nimi kon taktu.

– To ko lejni Wo jow nicy Po sej dona? – spy tała Lene.
– To te raz bez zna cze nia. Ra smus i Alan byli ser cem tego pro jektu. Bez

nich nie wiele z tego zo stało.
– Oni nie żyją. – Lene ści szyła głos, li cząc, że dziew czynka tego nie

usły szy. – Alan i Ma ria. Za mor do wano ich wczo raj w ich miesz ka niu w Ve‐ 
ster bro.

– Lene? Lene! Co się dzieje? – są siadka otwo rzyła drzwi i Lene się do
niej od wró ciła. Z miesz ka nia wy le wał się za głu sza jący dźwięk te le wi zora.

– Cześć, Rita.
Są siadka była kie dyś fry zjerką, obec nie na ren cie. Miała eg zemę na dło‐ 

niach i zszar gane nerwy. Włosy na dal no siła za wsze sta ran nie ufar bo wane
na blond i nie na gan nie uło żone, ale jej twarz miała ko lor gruzu. Mię dzy
pal cami trzy mała nie od łącz nego pa pie rosa w zło tej cy gar niczce, a pod pi‐ 
ko waną po domką w ko lo rze przy dy mio nego fio letu ma ja czył za rys wy‐ 
schnię tych piersi. Pra wie ze sobą nie roz ma wiały. Lene sły szała je dy nie po‐ 
brzę ki wa nie bu te lek dżinu na tyl nych scho dach, szcze ka nie jej bia łego pu‐ 
dla, który był dia błem wcie lo nym, do no śny ka szel od pa pie ro sów i nie‐ 



pewne kroki sta łych klien tów na scho dach w dni ro bo cze mię dzy 21.00 a
23.00, po któ rych roz le gało się skrzy pie nie sprę żyn sta rego ma te raca Rity.

Są siadka prze tak so wała bez barw nymi oczami sto jącą na scho dach ko‐ 
bietę z dziew czynką. Pod dol nymi po wie kami miała roz ma zaną ma skarę, a
sztuczne rzęsy w le wym oku za czy nały się od kle jać.

– Kim one są? – spy tała i szyb kim ru chem pod nio sła pa pie rosa do krwi‐ 
sto czer wo nych warg. – Wy glą dają jak bez domne Cy ganki. Może to zło‐ 
dziejki? Mała że brze, a stara w tym cza sie opróż nia dom ze sre ber?

– Słu chaj no… – za częła Anna wzbu rzo nym gło sem, ale Lene pod nio sła
rękę, na ka zu jąc jej mil cze nie. Drugą ręką się gnęła do klamki Rity i za częła
za my kać drzwi miesz ka nia są siadki. Sier ściuch krą żył wo kół jej nóg, uja da‐ 
jąc wście kle i chwy ta jąc zę bami jej buty.

– Do domu, Tulle! – wrza snęła na niego Rita.
Jakby ten kun del kie dy kol wiek zro bił to, co mu się każe.
– To moje zna jome. Wra caj do sie bie, Rito, i śpij spo koj nie! – Lene prze‐ 

krzy ki wała roz wy drzone by dlę.
Rita przez ra mię po pa rzyła ze zło ścią na Annę i Theę, a Lene sko rzy stała

z oka zji, żeby bu tem we pchnąć psa z po wro tem. Za sko wy czał i znik nął w
głębi miesz ka nia.

– Co się stało… co się stało, Tulle? Pie sek ma musi, ko chany pie sek ma‐ 
musi. – Gdy Rita także znik nęła w środku, Lene za trza snęła za nią drzwi i
wcią gnęła głę boko po wie trze.

– Ona nie ma lekko – wy ja śniła An nie i uśmiech nęła się prze pra sza jąco.
– Cza sem trzeba spró bo wać so bie o tym przy po mnieć. Na wet je śli ma się
ochotę ją uśpić ra zem z tą be stią.

– Miły pie sek – stwier dziła Thea.
– Nie – za prze czyły chó rem obie ko biety.
Lene zna la zła swoje klu cze w kie szeni kurtki, gdzie były przez cały czas.
– Wejdź cie.
Anna po pa trzyła na nią.
– Je steś pewna? Nie chcę…
Go dzinę póź niej Anna i Lene stały obok sie bie w drzwiach z kub kami

her baty w rę kach. Pa trzyły na Theę, śpiącą głę boko w wą skim łóżku w po‐ 
koju, który na le żał do du żej dziew czynki albo mło dej ko biety.

Na ścia nach nie wi siały już żadne zdję cia, pla katy czy ob razy, ale wy bla‐ 
kłe pro sto kąty wska zy wały, że kie dyś tam były. W po koju stało pu ste
biurko, półka z książ kami dla na sto la tek, po je dyn czymi książ kami dla do ro‐ 



słych i sta rymi pod ręcz ni kami szkol nymi. Pła ska szklana ga blota na ścia nie,
a w niej tro pi kalne mo tyle. W oknach wi siały kwie ci ste za słony, w rogu
stała zie lona chiń ska lampa, która rzu cała na dziew czynkę senne żółte świa‐ 
tło.

Na noc nej szafce stał ta le rzyk z her bat ni kami i wy pita do po łowy
szklanka mleka.

Anna się ro zej rzała. Nie wy da wała się już tak zmę czona, ale kiedy Lene
aku rat nic do niej nie mó wiła, jej twarz zmie niała się w za sty głą ma skę.

– Przy jem nie tu – za uwa żyła. – Przy po mina po kój, który ja mia łam w
domu ro dzi ców. Cza sem chcia ła bym zo stać w nim na za wsze.

Lene po ki wała głową.
– Na le żał do mo jej córki Jo se fine.
Anna się uśmiech nęła. Ob jęła ku bek obu rącz, żeby ogrzać dło nie.
– Wy pro wa dziła się na swoje?
Lene prze su nęła ko smyk wło sów mię dzy pal cami.
– Stu diuje fi zjo te ra pię. Dzieli miesz ka nie z ko le żanką, więc…
– Ale pew nie ci miło, kiedy cza sem zo sta nie u cie bie na noc – zga dy wała

Anna. – Szczę ściara z niej. U mnie tato trzyma w moim daw nym po koju
swoją ko lek cję win.

– Taa… – Lene spu ściła wzrok i zro biła jedną z naj dłuż szych pauz w ży‐ 
ciu.

– Ona się nie wy pro wa dziła, prawda? – spy tała Anna ostroż nie.
Lene po pa trzyła na nią.
– Nie. Za strze liła się. Zo stała skrzyw dzona. Le czyła się, ale to nie po mo‐ 

gło.
– Boże. Prze pra szam cię. Idiotka ze mnie.
Lene przy mknęła drzwi za ich ple cami.
– Nie szko dzi. Mi nęło już kilka lat.
Usia dły na dwóch koń cach ka napy, Lene do lała im her baty. W lo dówce

nie miała za wiele, ale zja dły to sty z wo ło winą i po pra wiły her bat ni kami.
– Da się z tego otrzą snąć? – spy tała Anna. – Oczy wi ście po wiedz, je śli

nie chcesz o tym roz ma wiać.
Lene uśmiech nęła się lekko:
– Ja się nie otrzą snę łam. Może in nym się udało, ale wąt pię. Wciąż uwa‐ 

żam, że po win nam być tam, gdzie ona te raz jest, i się nią opie ko wać.
– Kto jej to zro bił i dla czego?



– Obłą kani, cho rzy bo gaci lu dzie. To było ostrze że nie dla mnie, chcieli,
że bym prze rwała śledz two. Po słu żyli się Jo se fine, żeby prze ka zać mi ko‐ 
mu ni kat. – Wy piła ły czek her baty. Dziwne, ale rze czy wi ście była w sta nie o
tym mó wić. Nie są dziła, że kie dy kol wiek jej się to uda. Od dawna ni komu
nie po wie działa ani słowa o Jo se fine, je śli nie li czyć Mi cha ela. – Oczy wi‐ 
ście ob wi niam się o to. Po win nam była prze rwać śledz two, ale tego nie zro‐ 
bi łam. Sze fowa wręcz mi to za ofe ro wała, jed nak od mó wi łam. I wtedy to
zro bili.

– Ale zła pa łaś ich?
Lene na chy liła się ku An nie i po pa trzyła jej w oczy. Drzwi do Jo se fine

się za mknęły.
– Po mógł mi pe wien czło wiek. Ten sam, który cię na krył w miesz ka niu

Pe tera Holma. Pra cuje dla No bel Oil i nie chcesz mieć z nim na pieńku.
– Pra cu je cie ra zem?
– Wprost prze ciw nie.
Mię dzy brwiami ko biety po ja wiła się głę boka zmarszczka.
– Brzmi skom pli ko wa nie.
– Bo jest skom pli ko wane. – Lene gło śno pstryk nęła pal cami. – Anna?

Za po mnij o mnie i po sta raj się sku pić, do brze? – Za cze kała, aż miała pew‐ 
ność, że tamta słu cha jej uważ nie. – Je śli mam po móc to bie i two jej córce,
to mu szę wie dzieć, o co w tym cho dzi. Bez tego nie mam szans – za częła. –
Alana Knut zona i Ma rię Kem per tor tu ro wano i za bito w naj bar dziej nie‐ 
ludzki, be stial ski spo sób. A oni nie po prze staną na tej dwójce. Nie wy klu‐ 
czone, że ja w ogóle nie mogę ci po móc. Zo sta łam ofi cjal nie od su nięta od
tej sprawy. Oni to na zy wają awan sem, ale to oczy wi ście ściema.

– Tak, wiem. Wiem, że mu szę to zro bić. – Anna po pa trzyła w głąb swo‐ 
jego kubka, w ką ci kach jej oczu po ja wiły się łzy. – Na prawdę to wiem.
Szu ka li śmy in for ma cji, które są sza le nie ważne dla ca łej masy lu dzi. Wła‐ 
śnie nisz czą za chod nie wy brzeże Gren lan dii. Za trują Cie śninę Da visa i Mo‐ 
rze La bra dor skie. Inie cho dzi tylko o Gren lan dię, ale rów nież wy brzeże Ka‐ 
nady i Sta nów Zjed no czo nych.

– No bel Oil to robi?
Anna uśmiech nęła się gorzko i po krę ciła głową.
– Wszy scy! Wszy scy to ro bią i dla tego to jest ta kie groźne. To coś jak

sko or dy no wane sa mo bój stwo. Oczy wi ście stoi za tym No bel Oil, ale rów‐ 
nież duń ski rząd, Gren landzki Rząd Lo kalny, chiń skie banki. Wszy scy wpa‐ 



dli w amok. Chcą być Nor we gią albo Ara bią Sau dyj ską i to już, na tych‐ 
miast.

– A tak się nie da?
– Nie! Nie, nie! Nie da się. Ra smus i jego zna jomi po dej rze wali, że góry

łup kowe w za toce Di sko są ska żone. Ten łań cuch gór ski przez osiem na ście
mi lio nów lat znaj do wał się pod trzy dzie sto me trową war stwą lodu. Te raz lód
znik nął, a góra po sze rza się jak grzyb, który był ści śnięty. Z mi liar dów mi‐ 
kro sko pij nych po rów w skale wy do bywa się kadm i za nie czysz cza olej łup‐ 
kowy. Pró bo wali im to po wie dzieć, ale nikt ich nie chciał słu chać. Więc za‐ 
po cząt ko wali ro dzaj od dol nego ru chu, który nie stety stop niowo sta wał się
co raz bar dziej bo jowy.

– A co robi ten kadm?
– To zwy kły me tal, który wy stę puje w ru dach cynku, ale za cho wuje się

jak rtęć. Do or ga ni zmu czło wieka do staje się wraz z wodą pitną, ro śli nami
upraw nymi i ry bami i nie może być wy da lony. Od kłada się w ciele, jest ra‐ 
ko twór czy i uszka dza DNA. Ko biety stają się bez płodne albo ro dzą zde for‐ 
mo wane dzieci. Za nie czysz cze nie prze do sta nie się do mo rza wraz z wodą
uży waną do wy py cha nia oleju na po wierzch nię. To je dyna ren towna me‐ 
toda jego wy do by wa nia. Na zywa się to frac king.

– I ty to wiesz na pewno? Po dob nie jak wie dział to Pe ter Holm?
Anna uśmiech nęła się gorzko.
– Skok w bok mo jego męża?
Lene ucie kła wzro kiem, ale rze czy wi ście nie dało się tego de li kat nie

ująć. Zresztą nie miała ochoty pró bo wać.
– Tak.
– Ra smus był fun da men ta li stą, je śli cho dzi o śro do wi sko na tu ralne – wy‐ 

ja śniła Anna. – Ko chał mo rze, trak to wał je nie mal jak wła sność pry watną.
Po sta rał się, żeby to jemu przy pa dło w udziale od wie zie nie Holma z bazy
na lą do wi sko. Holm po dro dze po wie dział kilka rze czy, które umoc niły Ra‐ 
smusa w jego po dej rze niach. I tak, wie dział, że Holm jest ge jem, i po sta no‐ 
wił go uwieść.

– Wi dzia łam jego zdję cia.
– Zga dza się, był przy stojny.
– I na prawdę nie było in nych moż li wo ści? In spek cja ochrony śro do wi‐ 

ska, or gany rzą dowe? Me dia?
– Z or ga ni za cjami rzą do wymi pró bo wali. A me dia? Sama je stem dzien‐ 

ni karką. Bez twar dych da nych nie było naj mniej szej szansy, że by śmy mo gli



się prze bić z tą hi sto rią. Sama po wie dzia łaś, że od su nęli cię od śledz twa,
cho ciaż je steś młod szą in spek tor po li cji. Nie byle kim.

– To bar dzo atrak cyjna i naj wy raź niej wciąż wolna po sada w Eu ro polu w
Ha dze – po wie działa ci cho Lene.

– Tak po pro stu?
– Masz ra cję. No do brze, więc prze spali się i co było po tem? Może o tym

nie wiesz, ale miesz ka nie Holma było na szpi ko wane ka me rami.
Anna po ki wała głową.
– Spo dzie wa łam się tego. Plan by taki, że Ra smus go uśpi. Zdo był mocne

leki na senne i po sek sie miał je roz pu ścić w wi nie Holma. Tylko leki nie do
końca za dzia łały. Holm się prze bu dził, kiedy Ra smus grze bał w jego kom‐ 
pu te rze…

– Za mknię tym w sej fie – wtrą ciła Lene.
Anna się za czer wie niła.
– Ra smus za mie rzał prze ko nać Holma, żeby mu po ży czył kom pu ter pod

pre tek stem spraw dze nia ma ila. Miał mu po wie dzieć, że to ważne.
– O Jezu.
– Tak. Holm był nie sa mo wi cie ufny. W każ dym ra zie wy wią zała się

bójka i…
Ciemne oczy znów zro biły się mo kre.
Lene po ło żyła dłoń na ra mie niu ko biety.
– Anno, mu sisz mi po wie dzieć wszystko – na le gała.
– Wiem. Ra smus za bił Pe tera Holma. Za bił tego bied nego czło wieka.
– Który tylko naj le piej jak umiał wy ko ny wał swoją pracę dla No bel Oil –

do dała Lene.
– Tak. Boże…
Lene nie cof nęła ręki. Sama chęt nie by so bie po pła kała. Bóg je den wie,

jak bar dzo tego po trze bo wała.

*

Po tem Anna zaj rzała do córki, a gdy wró ciła na ka napę, przy jęła za pro po‐ 
no waną przez Lene szklankę whi sky.

– Thea śpi jak ka mień. Bar dzo jej się to przyda. Ostat nie dni były kosz‐ 
ma rem. To mą dre dziecko, ale oczy wi ście nie ro zu mie nic z tego, co się
dzieje. Sama le d wie to ro zu miem.



– Po kój Jo se fine działa uspo ka ja jąco – przy znała Lene. – Za wsze tak
było. Tam jest do bra aura.

– Aura two jej córki?
– Chcę w to wie rzyć.
Lene po pa trzyła na Annę przez grube dno szklanki. Młoda wdowa była

piękna, na wet gdy znie kształ cona.
– Rów nie do brze mo żesz po wie dzieć resztę. O Ra smu sie.
Ko bieta po ki wała głową.
– Tak na prawdę my ślę, że Ra smus mógłby zwy czaj nie po pro sić Holma o

te ana lizy, gdyby mu wy znał, kim jest i co za mie rza z nimi zro bić. Byli ra‐ 
zem w ge jow skim klu bie, ale to pew nie wiesz?

– W Ba nana Clu bie.
– Wła śnie. Ra smus z to a lety za dzwo nił do Alana i po wie dział, że ma

duże szanse do stać się do miesz ka nia Holma. Po wie dział też, że Holm ma
skru puły.

– Dla czego?
– On też był na ukow cem. Po wie dział Ra smu sowi, że w ostat nich prób‐ 

kach zna lazł coś śmier tel nie nie bez piecz nego. Gi gan tyczny pro blem. Ale
wy znał też, że jego zda niem No bel bę dzie chciał wy do by wać mimo to. Że
znaj dzie spo sób, aby to obejść. Holm użył okre śle nia „puszka Pan dory”. Je‐ 
śli się ją otwo rzy, świat le gnie w gru zach.

– Na prawdę tak po wie dział?
– Tak twier dził Ra smus.
Lene zmarsz czyła czoło.
– Okej. Czyli za częli się bić, ale twój mąż był prze cież znacz nie wyż szy,

młod szy i sil niej szy. Holm miał wo kół nad garst ków sznur od za słon, co
wska zuje, że Ra smus go zwią zał. Więc dla czego u li cha mu siał go za bi jać?

– Nie mu siał.
– Nie mu siał?
– Nie.
Anna z ka mienną twa rzą wbiła wzrok w pod łogę na tak długo, że Lene

na brała obaw, że do znała za ła ma nia w mil cze niu. W końcu pod nio sła twarz
i oznaj miła:

– Ra smus uniesz ko dli wił Holma, zwią zał go, sko pio wał dane z jego
kom pu tera, ale Holm cały czas rzu cał się i na niego po krzy ki wał. I coś mu‐ 
siało w Ra smu sie pęk nąć. Oni na prawdę nie na wi dzą No bel Oil.

– Wo jow nicy Po sej dona?



– Tak. Ta firma przez swą pa zer ność nisz czy na sze dzie dzic two, na szą
pla netę i nie za trzyma się, do póki nic tu nie zo sta nie. Ra smus na zy wał to
sa mo obroną w imie niu przy rody.

– Pew nie miał ra cję – przy znała z za dumą Lene. – W pew nym sen sie.
– Tak. Tylko że Pe ter Holm był czło wie kiem. Nie firmą, nie ide olo gią. I

był bez bronny.
– To prawda. I co się stało po tem?
– Po ja kichś dwóch se kun dach Ra smus spa ni ko wał. Zdą żył ukryć dysk

USB i rap tem do miesz ka nia wpa dli dwaj obcy męż czyźni.
– Je den z nich był ol brzy mem z ogo loną głową, a drugi miał kol czyki, ta‐ 

tu aże i wy glą dał jak Cy gan?
– Tak, ale skąd…
– Oni zgi nęli wczo raj rano.
– Je steś tego pewna?
– Cał ko wi cie. Ale skąd ty to wszystko wiesz? Prze cież to nie moż liwe!
– Bo by li śmy nie sa mo wi cie prze bie gli. Ra smus włą czył ka merę w kom‐ 

pu te rze Pe tera Holma. Sie dzia łam w domu u Alana Knut zona i wszystko
wi dzia łam.

Lene opa dła na po du chy i in ten syw nie wpa try wała się w Annę.
– Na gra li ście to? Po wiedz, że to na gra li ście!
– Nie. Alan my ślał, że się na grywa, ale wy sko czył ja kiś błąd.
Lene zła pała się za głowę i jęk nęła.
– To fa tal nie. Wielka, wielka szkoda. Tak by mi się przy dało coś kon kret‐ 

nego, czym mo gła bym wal nąć w łeb kilka osób i uzmy sło wić im, że to ja
mam ra cję, a one się mylą. Na przy kład moją sze fową. Byli tam tylko ci
dwaj? Ol brzym i Cy gan?

Anna się za my śliła.
– Wy daje mi się, że mógł być jesz cze ktoś trzeci – po wie działa nie pew‐ 

nie. – Ale wi dzia łam tylko nogi i buty, w ko ry ta rzu. Błysz czące czarne pół‐ 
buty. Co się stało z Ala nem i Ma rią? To też byli oni?

– Tak. Zo stali za bici przez tych dwóch, któ rych wła śnie opi sa łaś.
– To kosz mar – pod su mo wała ci cho Anna. – I nie chce się skoń czyć.
– Trzeba to ja koś za trzy mać. Mam na dzieję, że po zo stali Wo jow nicy Po‐ 

sej dona mają dość ro zumu, żeby się ukryć. Lu dzie, któ rzy pró bują was uni‐ 
ce stwić, to za wo dowcy.

– Ukryli się, to ci mogę za gwa ran to wać. Zresztą nie jest nas tak wielu.
Le d wie garstka. Mamy wielu sym pa ty ków, ale trzon grupy sta no wili Ra‐ 



smus i Alan.
To oni wszystko or ga ni zo wali.
Lene wstała i po de szła do okien. Pod cią gnęła ro letę i spoj rzała w dół na

ulicę. Przy skrzy żo wa niu Kong Geo rgs Vej i Kron prin sesse So fies Vej, na
kra wę dzi głę bo kiego cie nia i snopu świa tła la tarni, sa motna po stać prze szła
przez ulicę. Męż czy zna w ciem nym ubra niu. Po chwili znik nął.

Od wró ciła się, gdy usły szała py ta nie Anny:
– Gdzie zna leźli Ra smusa?
– Wy ło wił go traw ler z ła wicy Lille Fi sker w Mo rzu Pół noc nym. Miał

zła many kark, a na stęp nie zo stał wy rzu cony z sa mo lotu albo he li kop tera.
Prze pra szam, je śli to brzmi bez dusz nie, ale na prawdę nie wiem, jak to zła‐ 
go dzić.

– Nie szko dzi. To nie twoja wina. I na pewno nie je steś bez duszna.
Młoda ko bieta po cią gnęła no sem. Po tem wci snęła się w róg ka napy i za‐ 

częła szlo chać prze cią gle. Lene prze kli nała swój los. Dla czego to za wsze
ona mu siała prze ka zy wać lu dziom naj gor sze wie ści?

Po szła do kuchni po pa pie rowy ręcz nik albo ser wetki, ale na wet tam sły‐ 
szała płacz Anny. W końcu sta nęła w drzwiach. Nie wie działa, czy le piej
tam prze cze kać, aż mi nie naj gor sze, czy po dejść, usiąść obok niej i ją przy‐ 
tu lić.

Ale przy tu le nie ko goś ob cego to chyba marna po cie cha, prawda? Dla tego
zo stała tam, gdzie była, aż ciemna głowa nie znacz nie się pod nio sła i Anna
za częła szu kać jej wzro kiem.

Wtedy Lene usia dła obok niej i po dała jej rolkę pa pie ro wych ręcz ni ków.
– Dzię kuję.
– Nie ma za co. Dane z kom pu tera Pe tera Holma. Gdzie one są? Czy

może nie chcę tego wie dzieć?
Anna wy dmu chała nos.
– Chyba nie chcesz tego wie dzieć. My ślę, że to by łoby nie bez pieczne dla

każ dego. Na wet in spek torki po li cji.
– Młod szej in spek torki – Lene od ru chowo ją po pra wiła. – Kre wetki. Dla‐ 

czego u li cha mój były przy ja ciel po wie dział słowo „kre wetki”, kiedy się
spo tka li śmy w miesz ka niu Pe tera Holma?

W oczach wdowy po ja wił się błysk.
– Pew nie dla tego, że umie czy tać z ru chu warg…
– Nie zdzi wi ła bym się. Jest wszech stron nie uta len to wany.



– To było ostat nie słowo, które Ra smus po wie dział do ka mery w kom pu‐ 
te rze Holma. To taki stary żart. Sio stra Ra smusa miesz kała kie dyś z fa ce‐ 
tem, który bez prze rwy ją zdra dzał. W końcu się spa ko wała, na pchała mu
do kar ni sza kre we tek i go zo sta wiła. Kre wetki cuch nęły co raz bar dziej, a on
za nic nie umiał zlo ka li zo wać, skąd się bie rze ten za pach. W końcu mu siał
się wy pro wa dzić.

Lene ro ze śmiała się w głos, Anna tylko się uśmiech nęła.
– Ale to nie ko niec: on za brał ze sobą kar ni sze do no wego miesz ka nia!

Ra smus nie mu siał mó wić nic wię cej. Od razu zro zu mia łam, gdzie scho wał
dysk.

– Spryt nie to wy my ślił – przy znała Lene. – Ale… Anno, co ja mam z
wami zro bić? Nie masz ja kiejś ro dziny albo zna jo mych, któ rzy by was
przy gar nęli? A może wy jedź cie z Theą za gra nicę? To chyba by łoby naj lep‐ 
sze. Tylko na ja kiś czas, do póki…

– Do póki co?
No tak. Ona miała ra cję. Do póki co, kon kret nie?
Ko bieta się uśmiech nęła.
– Za bawne albo tra giczne jest w tym wszyst kim to, że nie mam po ję cia,

co z tym zro bić. W ży ciu się nie od ważę wsu nąć tego dysku do ja kie go kol‐ 
wiek kom pu tera. Ba ła bym się, że na tych miast uru cho mią się wszel kie moż‐ 
liwe alarmy. Ra smus po wie dział, że dane będą za szy fro wane i po trzeba
czasu, żeby je od ko do wać.

– Ja też tak ob sta wiam – przy tak nęła Lene ostroż nie, pil nu jąc, aby jej
twarz ni czego nie zdra dziła.

Jed no cze śnie ca łym ser cem pra gnęła, aby w ma łym biu rze w Glo strup
pa liła się lampka nocna, a bo go wie in for ma tyki sprzy jali dziś Bjar nemu.
Dziwne, ale w ogóle nie czuła zmę cze nia, cho ciaż kilka go dzin temu nada‐ 
wała się na złom.

– A co zgod nie z pla nem twój mąż za mie rzał zro bić z tymi in for ma cjami,
gdy już je zdo bę dzie? Mam ochotę do dać, że za wszelką cenę. Mię dzy in‐ 
nymi za cenę nie bez pie czeń stwa, na ja kie na ra ził cie bie i Theę.

Anna po chy liła się do przodu i me cha nicz nym ge stem wzięła ze sto lika
bu telkę whi sky. Po tem po pa trzyła na Lene.

– Wy daje mi się, że od tego mo mentu plan ro bił się nieco mętny. To
wszystko było dość mocno im pro wi zo wane. Wie dzieli, że Pe ter Holm przy‐ 
jeż dża do Da nii tylko na krótko i za raz wraca do Gren lan dii.

– Skąd wie dzieli, że Axel No bel nie miał już tych wy ni ków?



– Mają w No bel Oil so jusz ni ków na wszyst kich szcze blach or ga ni za cji.
Do tego Ra smus był w po ło wie Gren land czy kiem. Na miej scu znał wszyst‐ 
kich i był przez nich lu biany i sza no wany. Nie by wałe, jak ła two im po szło.
Znisz czyli po łą cze nie sa te li tarne mię dzy sta cją a Ko pen hagą. Pró bo wali
też, choć im się nie udało, wła mać się do głów nego kom pu tera sta cji. Ża‐ 
łuję, że im się nie udało. Wtedy być może nie do szłoby do tego wszyst‐ 
kiego. Wy sa dzili ru ro ciąg i uczcili to skrzynką piwa.

– Oraz za nie czy ścili po łowę Oce anu Ark tycz nego – za uwa żyła Lene.
– Ich zda niem było warto.
– Dziwna lo gika.
– Li czyli, że po przez Pe tera Holma z cza sem zy skają do stęp do wszyst‐ 

kich in for ma cji na te mat tej góry.
– Dzięki sile per swa zji Ra smusa.
Anna spu ściła wzrok i nic nie po wie działa.
– Słu chaj, ja tylko uwa żam, że to dziwne, że Axel No bel nie wie dział o

tym kad mie – do dała szybko Lene. – Z tego, co wiem, Pe ter Holm po je chał
do niego pro sto z lot ni ska.

– Masz ra cję. Ale gdyby Ra smu sowi i Ala nowi udało się udo wod nić, że
ten pro jekt to ty ka jąca bomba eko lo giczna, i przed sta wi liby au ten tyczne
dane, które to po twier dzają, to na wet je śli No bel o tym wie dział i pró bo wał
to ukryć, nie mia łoby to zna cze nia. Świa towe me dia już za czę łyby od li cza‐ 
nie.

– Co by za częły?
– Lene, po każ mi dzien ni ka rza, który nie ma rzy o hi sto rii na miarę Wa‐ 

ter gate. Nie ma ta kiego.
– Pew nie nie ma.
– Je stem w tym fa chu nie zła. Na prawdę ciężko pra cuję, od kąd skoń czy‐ 

łam szkołę. Naj pierw u nas, a po tem stu dio wa łam dzien ni kar stwo w Sta‐ 
nach i pra co wa łam dla „The Atlan tic”. Raz na wet udało mi się sprze dać
tekst „Va nity Fair”. Oczy wi ście wło ży łam go w ramkę i by łam niego nie sa‐ 
mo wi cie dumna.

– O czym na pi sa łaś?
– O An nie Kur ni ko wej.
– Miss te nisa? Tej od re klamy spor to wych sta ni ków?
– Only the balls sho uld bo unce. Tak, wiem, co so bie my ślisz. Ale to był

po ważny ar ty kuł o tym, że na wet w tym kon ser wa tyw nym, eli tar nym bia‐ 
łym spo rcie sex sells, jak wszę dzie. Ona za ra biała wię cej niż zwy cięż czy nie



Wiel kiego Szlema, nie ma jąc na wet dzie sią tej czę ści ich ta lentu czy wy ni‐ 
ków.

– Brzmi bar dzo po waż nie.
– Na prawdę było!
Anna się wzbu rzyła, co Lene uznała za po stęp.
– Spo koj nie. O co cho dziło z tym od li cza niem?
– Mieli go tową li stę dzien ni ka rzy, o któ rych wie dzieli, że są od ważni i

po stę powi. Po cho dzą z Ro sji, Fran cji, Sta nów Zjed no czo nych, An glii i Nie‐ 
miec i cze kali tylko, aż zdo będą dane. Plan był taki, że gdy znajdą ko goś,
kto zła mie szyfr, za czną tym dzien ni ka rzom wy sy łać ma te riał w nie wiel‐ 
kich ka wał kach.

– O ile w ogóle uda łoby im się ko goś ta kiego zna leźć.
– Uwa żali, że to kwe stia czasu. Chcieli za szan ta żo wać No bel Oil. Dać im

czas na za koń cze nie pro jektu, po sta wić ul ti ma tum i jako przed smak prze‐ 
słać frag ment ma te riału, żeby po ka zać, że mają do wody.

– Fair play – sko men to wała Lene.
– Taki był plan. Ale… te raz to hi sto ria, a tamci będą pom po wać olej z

kad mem aż po sądny dzień.
– My ślę, że to nie jest ta kie pro ste, Anno. My ślę, że de cy zja w ogóle nie

na leży tu do No bel Oil. Sama po wie dzia łaś, że wielu po dziela to ma rze nie o
ro pie, a Chiń czycy wło żyli w nie ogromne pie nią dze. Chin na to miast nie
wolno lek ce wa żyć, jak mi ktoś po wie dział.

– I miał ra cję. Nie, oczy wi ście, że to nie ta kie pro ste. Ale taki był świat
we dług Ra smusa i Alana. Pro sty. – Ko bieta za mknęła oczy i po ło żyła głowę
na opar ciu ka napy. – Je stem taka zmę czona. Tak strasz nie zmę czona… –
mruk nęła.

– Mam ta bletki na senne. Ły kam je, kiedy je stem zbyt wy koń czona, żeby
za snąć – za pro po no wała Lene.

Anna, nie otwie ra jąc oczu, po krę ciła głową.
– To chyba nie bę dzie ko nieczne. Mogę się po ło żyć z Theą?
– Oczy wi ście. W któ rejś z szaf znaj dziesz koł dry i koce. W su mie miło

mieć to wa rzy stwo.
– Lene, co my zro bimy?
– Pój dziemy spać. To zna czy ty pój dziesz spać, ja za ba ry ka duję drzwi

wej ściowe i od kuchni.
– Nie po win nam była tu przy cho dzić. Ni gdy so bie nie wy ba czę, je śli coś

ci się sta nie.



– Nic się nie sta nie. Śpij spo koj nie.

*

W po koju u Lene, który był po ko jem Jo se fine, zga sło świa tło. Mi chael sku‐ 
lił się z zimna w swoim punk cie ob ser wa cyj nym pod drze wem ka wa łek od
jej domu. Za ple cami miał za kład po grze bowy, któ rego idący z du chem
czasu wła ści ciele ofe ro wali trans port tru mien spe cjal nie wy ko na nym ro we‐ 
rem to wa ro wym, wy eks po no wa nym w wi try nie za kładu. Na wet ładny.
Czarny, z lśnią cymi mo sięż nymi słup kami i ele gancko wy gię tym da chem
nad przy czepą.

Po my ślał, że po mysł był pew nie do bry. Człon ko wie Duń skiego Związku
Cy kli stów, ko ne se rzy Tour de France i eko lo gicz nie świa domi bli scy zmar‐ 
łych na pewno go do ce nią, on jed nak na tych miast wy obra ził so bie zde rze‐ 
nie eko ka ra wanu z roz pę dzoną tak sówką. Trumna się roz trza skuje, biedny
nie bosz czyk czy nie boszczka turla się po Åbo ule var den, a gra barz lub gra‐ 
barka bie gną, żeby jego lub ją z po wro tem scho wać do trumny, nim ktoś
coś za uważy. O ile oczy wi ście coś z tej trumny zo sta nie. Albo z ro weru.

Jego my śli miały skłon ność do za pusz cza nia się w dzi waczne za kątki,
gdy tylko sy tu acja się kom pli ko wała. Do my ślał się, że to ro dzaj me cha ni‐ 
zmu obron nego. Na po do bień stwo tych sza lo nych, in ten syw nych snów, ja‐ 
kie rów nież mie wał w ostat nim cza sie.

Spoj rzał na swój iPad. Te le fon Anny Nord strand wid niał na ma pie jako
mały zie lony krzy żyk mi go czący w oko licy miesz ka nia Lene, ale te raz za‐ 
stygł w bez ru chu. To było zbyt piękne, żeby było praw dziwe. W ba rze, gdy
Lene po szła do ła zienki, zo ba czył w jej te le fo nie nu mer Anny, który wpi sał
w pro gram do śle dze nia, i go towe.

Mi chael pró bo wał wy my ślić po ten cjalne pu łapki, ale nic mu nie przy cho‐ 
dziło do głowy. Wi dział, jak Anna Nord strand z córką wy sia dały z tak sówki
ka wa łek da lej, przy Al légade, i dys kret nie po szedł za nimi pod dom Lene.
Ko bieta bez prze rwy oglą dała się za sie bie, a dziew czynka ze zmę cze nia
po ty kała się o płyty chod ni kowe i kra węż niki.

Wró cił do sa mo chodu, na pił się kawy z kubka ter micz nego i po wstrzy‐ 
mał przed za pa le niem pa pie rosa. Głu pio by było, gdyby zdra dziło go coś
tak ba nal nego jak żar czy pło mień za pal niczki. Bo nie miał wąt pli wo ści, że
Lene bacz nie ob ser wo wała oto cze nie.



Próba wdar cia się do jej miesz ka nia nie miała sensu. Pew nie za ba ry ka do‐ 
wała drzwi, a pod po duszką miała prze ła do wany pi sto let.

O czym mo gły roz ma wiać i po któ rej stro nie opo wie działa się Lene? I
czy Anna Nord strand po wie działa jej wszystko? Po nie waż matka i córka
nie zo stały od pra wione z kwit kiem, ale za pro po no wano im noc leg, mu siał
przy jąć, że Lene do brze się nimi za opie kuje.

Cie kawe, co u Idy? Jak ona się czuje? Miał na dzieję, że bę dzie spała, aż
to się skoń czy, aż on wy my śli ja kieś roz wią za nie… tego wszyst kiego.

Mi chael zsu nął się w fo telu, wy pił jesz cze łyk kawy i za padł w tę szcze‐ 
gólną mie szankę snu i jawy, stan, który zwy kle mu to wa rzy szył, kiedy cze‐ 
kał, aż bę dzie mógł ude rzyć.

*

Lene ostroż nie otwo rzyła drzwi po koju Jo se fine i za pa liła świa tło. Zie lona
chiń ska lampka rzu ciła na śpiącą matkę z córką cie pły, błogi blask. Anna le‐ 
żała od ściany i od tyłu obej mo wała dziew czynkę na wy so ko ści piersi.
Twarz Thei czę ściowo za sła niały ciemne włosy.

Chciała dys kret nie wejść do środka, kiedy w kie szeni za wi bro wał jej te‐ 
le fon.

Za mknęła drzwi i na pal cach po bie gła z po wro tem do sa lonu.
– Co?!
– To ja, Bjarne – wy szep tał in for ma tyk. – Masz coś?
Lene za mknęła drzwi na ko ry tarz i zga siła świa tło. Było wpół do czwar‐ 

tej, nad cią ga jący świt był dla niej do sta tecz nie ja sny.
– Wła śnie mia łam się tym za jąć, kiedy za dzwo ni łeś! – syk nęła.
– Czyli nie masz – skwi to wał z tą swoją szcze gólną, iry tu jącą i nie pod‐ 

wa żalną lo giką.
Lene po pa trzyła w su fit.
– Jesz cze nie. A ty masz?
– Moż liwe – po wie dział nie pew nie. – Za leży, o czym mó wimy. Mó wimy

o tym sa mym?
– Mam taką szczerą na dzieję – jęk nęła. – Co ty masz?
– Mam ko legę w PET. Jest taki jak ja…
– Nikt nie jest taki jak ty – mruk nęła.
– Cho dzi mi o to, że ro bimy mniej wię cej to samo. Do sta łem od niego

do stęp do Rijn da ela. Po szedł tam dziś wie czo rem pod ja kimś pre tek stem,



ale Lene, nie mamy za dużo czasu.
– Prze cież wiem. Tylko że to, co zdo by łeś, to do piero po łowa tego, czego

po trze bu jemy, prawda? Czy źle coś zro zu mia łam?
– Nie, do brze zro zu mia łaś. Ale ja wła śnie tam je stem – oznaj mił uro czy‐ 

ście.
– Na prawdę? W Nob…
– Nie mów tego słowa! Je śli je wy po wiesz, to na bank w ja kiejś wieży

nadaw czej włą czy się na gry wa nie, ja sne? A wtedy na prawdę mamy prze‐ 
srane.

Bjarne z tru dem ła pał po wie trze i Lene usły szała, jak użył in ha la tora.
I jesz cze coś.
– Bjarne, je steś sam? – spy tała po dejrz li wie.
– Ja sne, że tak… o co ci cho dzi?
Szczera uraza w jego gło sie spra wiła, że Lene od su nęła na bok swoje po‐ 

dej rze nia. Zresztą, na wet gdyby tam ktoś był, to i tak nic z tym nie mo gła
ro bić.

– Wy bacz – po wie działa ci cho. – I mó wisz, że tam wsze dłeś?
Nie do wie rzała, że Bjar nemu udało się zha ko wać święte, chło dzone

wodą ser wery sto jące w głę bo kich pod zie miach głów nej sie dziby No bel
Oil. Cho ciaż z dru giej strony zda rzało mu się już wcze śniej do ko ny wać cu‐ 
dów.

– Trudno było?
– Szcze rze mó wiąc, tak. I jak mó wię, nie mamy wiele czasu, za nim

gdzieś za pali się czer wona lampka i roz pęta się pie kło. Ale roz dzie wi czy‐ 
łem ten sys tem, Lene. Przede mną chyba ni kogo tu…

– Dwie mi nuty – prze rwała mu Lene i się roz łą czyła.

*

Z po wro tem za kra dła się do po koju, wstrzy mała od dech i otwo rzyła drzwi.
Dziew czynka po ru szyła się we śnie, a ra mię matki od ru chowo przy tu liło ją
moc niej.

Lene nie mal od razu zna la zła to, czego szu kała.
I znów za dzwo niła do Bjar nego.
– To było sześć mi nut i trzy na ście se kund – oznaj mił z wy rzu tem.
– To mnie po zwij – mruk nęła i włą czyła swój kom pu ter. – Je steś go‐ 

towy?



– Jaki masz li mit? – spy tał.
– Co?
– No, ła do wa nia, Lene.
– Aha. – Dzwo niło jej w uszach, a w ustach miała me ta liczny po smak,

któ rego pró bo wała się po zbyć tą ostat nią whi sky, ale bez sku tecz nie. – Nie
wiem. Pięć dzie siąt mega?

– Więc bę dziemy z tym sie dzieć do końca ży cia. Który do stawca?
– Cze kaj. – Po pa trzyła na swój te le fon. Czy po li cja miała jed nego do‐ 

stawcę od wszyst kiego? Lene miała służ bowy te le fon i kom pu ter. – Bjarne,
wła śnie o czymś po my śla łam – oznaj miła.

– O czym?
– Te le fon, z któ rego roz ma wiam, jest służ bowy i mój kom pu ter też. To

chyba nie za do brze, co?
– No nie. W któ rymś mo men cie bę dzie z tego kwas, ale tym zaj miemy

się póź niej. Albo ty się zaj miesz. Cze kaj, pod niosę ci pa kiet. Upload masz
te raz usta wiony na pięt na ście mega. O wiele za wolno. Pod niosę ci do dwu‐ 
stu pięć dzie się ciu… go towe. Do bra, da waj.

– Na prawdę mo żesz to zro bić?
– Wła śnie to zro bi łem. Jaki masz CPU? I-sie dem Quad?
Lene ner wowo kli kała my szą.
– A ty nie mo żesz mó wić tak, żeby się dało zro zu mieć?
– Wła śnie mó wię. To nie espe ranto. Zresztą nie ważne, już cię mam…
Lene z za par tym tchem pa trzyła na mo ni tor. Urzą dze nie było te raz we

wła da niu Bjar nego.
– Je śli to ci się uda, to sta wiam ci bi lety lot ni cze i trzy ty go dnie w ho telu

w Pat taya Be ach – za po wie działa.
– Na pewno?
– Sto pro cent.
– Dzięki. Aku rat za nie długo chcia łem tam wró cić – mruk nął jakby ni gdy

nic, a Lene sły szała, jak w Glo strup jego palce cały czas bie gały po kla wia‐ 
tu rze.

– Jak to? By łeś tam już?
Bjarne był na ogół cho ro bli wie nie śmiały, uni kał wszel kiego kon taktu fi‐ 

zycz nego, no sił dru gie śnia da nie w tym sa mym pu dełku co w pierw szej kla‐ 
sie, a mama wy szy wała mu mo no gramy na chu s tecz kach do nosa.

– Żeby to raz. Jeż dżę tam pra wie co roku od ostat nich… no, bę dzie już z
pięt na ście lat. Piękne miej sce.



– I co tam u li cha ro bisz?
– Zwie dzam świą ty nie.
Czyżby usły szała stłu mione prych nię cie? Nie moż liwe. Za czy nała mieć

omamy.
– No tak. Za tem…
– Za dzwo nię, gdy będę coś miał – obie cał i się roz łą czył.
Lene po ło żyła się na ka na pie i ob jęła dużą po duszkę. Pró bo wała się prze‐ 

spać, ale za li czyła tylko krótką drzemkę pełną dzi wacz nych, cha otycz nych
ob ra zów.

Czy to się uda? To wszystko?
Tyle rze czy było obec nie poza jej kon trolą. Spo dzie wała się, że prę dzej

czy póź niej na tknie się na Annę Nord strand, ale stało się to w spo sób tak
nie spo dzie wany i gwał towny, że o mały włos jej nie za strze liła. I tak na‐ 
prawdę do wie działa się od niej tylko rze czy, któ rych już wcze śniej się do‐ 
my śliła. Mi strzow ska bie głość kom pu te rowa Bjar nego była w tej chwili
naj bar dziej klu czową nie wia domą. Re ak cje i za cho wa nie Mi cha ela z ko lei
zu peł nie jej nie mar twiły. Znała go. Za wsze wy bie rał drogę naj krót szą i naj‐ 
trud niej szą. Wy star czyło wska zać mu cel i spo koj nie się roz siąść, a on ten
cel re ali zo wał z ty pową dla sie bie kon se kwen cją i efek tyw no ścią.

Chyba że już taki nie jest. Lu dzie z cza sem się zmie niają.
Zresztą, to wszystko i tak bez ce lowe spe ku la cje. Ist niała tylko jedna

droga – Lene mu siała ją wy brać i na niej po zo stać.

*

Kiedy jej te le fon za dzwo nił, Lene była w ta kim stre sie, że mu siała się zmu‐ 
sić, aby ode brać.

– Wszystko gra – po wie dział od razu Bjarne nie wzru szo nym to nem.
– Na pewno?
– Słu chaj, to jest ważne, tak? Bo do końca ży cia będę mu siał spraw dzać

her batę mier ni kiem Ge igera. Mam na dzieję, że zda jesz so bie z tego sprawę.
– To sza le nie ważne. I dzię kuję ci za po moc. Wiem, że to ba nał, ale ta

sprawa to kwe stia ży cia lub śmierci dla ogrom nej rze szy lu dzi.
– Wy sła łem ci dwa pa kiety na Gma ila – oznaj mił. – Je den jest czer wony,

a drugi zie lony. Wy pa kuj ten drugi, a po tem ode ślij pliki w do kład nie ta kiej
for mie, w ja kiej je do sta łaś.

– A co w nich wła ści wie jest?



Bjarne stre ścił jej zwar tość do ku men tów i Lene prych nęła ner wowo.
– Oba zaj mują mniej wię cej tyle samo miej sca – do dał.
– Do brze po my ślane. A czer wony?
– Czer wony po zwoli ci roz wa lić świat w pył i nie chcę wie dzieć, jak to

zro bisz, oraz nie ży czę so bie, aby moje na zwi sko zo stało w ja ki kol wiek
spo sób po wią zane z twoim ak tem wan da li zmu. Nie ży czę so bie!

Bjarne na prawdę po ka zał jej się tej nocy z cał kiem no wej strony, po my‐ 
ślała. Naj wy raź niej gdzieś, w środku tego roz chwia nia i roz my cia był ja kiś
mocny, so lidny rdzeń.

– Mimo że to jest twój Eve rest?
– Wła śnie dla tego. Po tem ra dzę ci za ko pać lap topa w le sie i zli kwi do wać

konto na Gma ilu.
– Tak zro bię. Dzięki raz jesz cze.
– Spoko.
Lene przez chwilę ba wiła się te le fo nem. Czy w ogóle w po rządku było

pro sić dru giego czło wieka o to, co wła śnie do stała od Bjar nego? I dla czego
tak na prawdę to zro bił? Do sko nale wie dział, że ry zy ko wał ży cie i pracę, nie
było co do tego żad nych wąt pli wo ści.

– Ale je śli my tego nie zro bimy, to kto? – mruk nęła do sie bie.
Po tem z po wro tem za kra dła się do po koju Jo se fine i do pil no wała paru

szcze gó łów. Jej wi zyta po zo stała nie zau wa żona.

*

Mi chael obu dził się i ude rzył głową o coś twar dego. Nie miał po ję cia, gdzie
się znaj duje, wie dział za to, że za snął w cza sie, gdy miał czu wać. Od su nął
głowę od słupka drzwi i klnąc, roz ma so wał skroń.

Po tem spoj rzał na ulicę i ode tchnął z ulgą na wi dok ci tro ena Lene, sto ją‐ 
cego na dal ka wa łek da lej, pod drzwiami jej domu. Była dzie wiąta rano. Nie
miał żad nych no wych wia do mo ści. Za dzwo nił do Rig sho spi ta let i do wie‐ 
dział się, że Ida spo koj nie prze spała noc, a te raz się obu dziła i na wet coś
zja dła. Wciąż jed nak nie chce z ni kim roz ma wiać. Przed po łu dniem bę dzie
u niej psy chia tra, więc zo ba czą, co po wie. Na od dziale stale bra ko wało łó‐ 
żek, więc je śli le karz stwier dzi, że Ida nie sta nowi bez po śred niego za gro że‐ 
nia dla sie bie albo nie cierpi na ostrą psy chozę, to praw do po dob nie ją wy pi‐ 
szą. Albo za pro po nują jej miej sce na od dziale za mknię tym.



Mi chael po dzię ko wał i nie miał po ję cia, co po wi nien te raz zro bić. Dla
niego oczy wi ście naj le piej by łoby, gdyby na kilka dni za mknęli Idę na od‐ 
dziale. Ale jej tylko się od tego po gor szy. Za wsze tak było. Naj szyb ciej do‐ 
cho dziła do sie bie w domu, przy nim. Tylko że on nie miał czasu. Naj zwy‐ 
czaj niej nie miał te raz kiedy się nią zaj mo wać.

Mocno ude rzył dło nią w kie row nicę.
Na gle otwo rzyły się drzwi w ka mie nicy Lene i Mi chael znie ru cho miał,

gdy ją zo ba czył. Chwilę stała w progu. Na jej włosy padł pro mień słońca
od bity od otwar tego okna i za bar wił je na osza ła mia jący, ogni sty ko lor. Po‐ 
tem ro zej rzała się, wsia dła do swo jego sa mo chodu i od je chała w stronę Fal‐ 
ko ner Allé, gdzie wrzu ciła lewy kie run kow skaz. Mi chael spraw dził na iPa‐ 
dzie lo ka li za cję te le fonu Anny Nord strand. Był tam, gdzie wcze śniej.

Ze schowka wy jął długi per fo ro wany tłu mik i przy krę cił do Glocka.
Wsu nął pi sto let za pa sek, wy siadł z sa mo chodu i z ba gaż nika wy jął rolkę
ta śmy kle ją cej i trzy so lidne opa ski ka blowe. Scho wał wszystko do kie szeni
wia trówki.

*

Lene skrę ciła w lewo w Dron ning Ol gas Vej, bie gnącą rów no le gle do jej
wła snej ulicy, a po tem znów w lewo w Kron prin sesse So fies Vej. Cu dem
zna la zła wolne miej sce, za sła niała je cię ża rówka firmy prze pro wadz ko wej.
Wy sia dła, prze szła sto me trów i ostroż nie wyj rzała zza rogu. W samą porę,
żeby zo ba czyć kan cia stą syl wetkę ubra nego na czarno Mi cha ela zmie rza ją‐ 
cego w stronę jej domu. Za trzy mał się przed drzwiami i Lene wie działa, że
te raz się od wróci, by się ro zej rzeć. Z po wro tem scho wała się za róg i z ner‐ 
wów przy gry zła kny kieć.

Czy na pewno była tak prze bie gła, jak jej się zda wało? Wie działa już, że
pierw sza część jej planu się po wio dła. Mi chael oczy wi ście sko rzy stał z oka‐ 
zji, żeby spraw dzić nu mer Anny w jej te le fo nie, kiedy po szła do ła zienki.
Dla niego to jak od ruch bez wa run kowy. Ona tym cza sem stała przy umy‐ 
walce z od krę coną wodą i uważ nie stu dio wała w lu strze swoją zmę czoną
twarz.

Kiedy wró ciła do baru wi działa, że torba le żała ina czej, zresztą at mos fera
w lo kalu była na pięta. Bar man pew nie za re ago wał na wścib stwo Mi cha ela,
a ten ka zał mu pil no wać wła snego nosa i za gro ził trwa łym ka lec twem. W
groź bach ka ral nych nie miał so bie rów nych. Cza sem w jego oczach po ja‐ 



wiał się też groźny nie obli czalny chłód, który sy gna li zo wał, że sprze ci wiasz
mu się na wła sne ry zyko.

Tylko czy on wie dział, że ona wie działa, albo… Jezu… osza leć można
od tego.

Po tem Lene od była dwie szyb kie, zdaw kowe roz mowy ze swo imi naj lep‐ 
szymi przy ja ciół kami, Ma rianne i Pią, które okrut nie za nie dby wała od
śmierci Jo se fine, ale które na dal sta no wiły dwa fi lary jej ży cia.

Czy jesz cze ją pa mię tały?
Wia domo.
Ale czy ze chcą jej po móc?
Ze chciały. Lene miała łzy w oczach, gdy tylko usły szała ich głosy.
Kiedy?
Te raz!
Pia mu siała po wie dzieć w pracy, że nie przyj dzie, bo do stała ataku mi‐ 

greny, a Ma rianne od wo łała fry zjera, a w ogóle to gdzie się ku puje ta kie
rze czy?

Po swo jej ostat niej roz mo wie z Bjar nem Lene zro biła mały re se arch i
mo gła im pod rzu cić kilka ad re sów.

*

Mi chael wolno wspi nał się po scho dach i wma wiał so bie, że czuje za pach
per fum Lene. Za trzy mał się na trze cim pię trze i przy sta wił ucho do drzwi.
W środku sły chać było ci chą mu zykę, ja kiś bie żący hit, a po kilku se kun‐ 
dach w ra diu za częły się wia do mo ści. Dzie cięcy głos po wie dział coś, czego
Mi chael nie zro zu miał. Za brzę czały fi li żanki albo szklanki i od po wie dział
głos ko biecy.

Oba głosy brzmiały spo koj nie i zwy czaj nie.
Kiedy znowu za brzmiała mu zyka, za czął roz pra co wy wać za mek swo imi

wy try chami. W środku dźwięki za pro wa dziły go do kuchni. Dziew czynka
sie działa przy stole na wy so kim krze śle przo dem do drzwi na ko ry tarz. Pa‐ 
trzyła Mi cha elowi w twarz znad łyżki mleka z płat kami ku ku ry dzia nymi.
Prze su nęła wzrok na pi sto let w jego dłoni i za marła. Matka wy czuła to i się
od wró ciła.

Jej dłoń się otwo rzyła, szklanka z so kiem upa dła na pod łogę i się roz trza‐ 
skała.

– Anno, nie ru szaj się – po wie dział spo koj nie Mi chael.



Dziew czynka po pa trzyła na matkę.
– Ty łem po dejdź do stołu i trzy maj ręce tak, że bym je wi dział.
Bez słowa wy ko nała po le ce nie. Przy jed nym oku drżał jej mię sień. Mi‐ 

chael w kilku dłu gich kro kach zna lazł się przy dziew czynce i przy ło żył jej
tłu mik do głowy. Anna Nord strand, wi dząc to, pra wie osu nęła się na pod‐ 
łogę, a dziew czynka mocno za ci snęła po wieki i za sło niła uszy rę kami.

Matka przy sta wiła dło nie do ust, łzy za częły jej spły wać po po licz kach.
Opły wały płatki nosa, do cie rały do wy gię tej li nii gór nej wargi i z ką ci ków
ust ka pały wprost na gra na tową ko szulkę.

– Anno, oboje chcemy ta kiego sa mego fi nału tego spo tka nia – mó wił ci‐ 
cho, ale zde cy do wa nie. – To już nie zły punkt wyj ścia. Ty i twoja śliczna
córka zo sta nie cie w miesz ka niu tej mi łej pani, a ja za raz stąd zniknę, do‐ 
brze?

Po ki wała głową, nie od ry wa jąc wzroku od pi sto letu przy skroni dziecka.
– To do brze, Anno. Ogrom nie mnie to cie szy. Jest tylko jedna pro sta, ale

istotna sprawa. Mu szę do stać ten dysk, za nim stąd wyjdę, i nie wyjdę, za‐ 
nim go nie do stanę. Jak do tąd sporo lu dzi stra ciło przez niego ży cie, a ty i
twoja córka nie mu si cie być na stępne. Ale mo że cie być na stępne i ja sam go
so bie we zmę.

Anna pa trzyła na jego wargi, jakby sły szała, co mówi, lecz nie ro zu miała
słów.

I wciąż ani drgnęła.
Mi chael owi nął wska zu jący pa lec wo kół ob łego kształtu spu stu. Mo dlił

się, żeby ko bieta wy krze sała z sie bie odro binę zdro wego roz sądku. W pi‐ 
sto le cie nie było amu ni cji, więc je śli nie odda mu dysku, nic jej nie bę dzie
mógł zro bić.

Cały czas pa trzył jej głę boko w oczy, ale wciąż nic w nich nie wi dział.
Żad nej doj rze wa ją cej de cy zji. To nie do brze.

– Nie będę od li czał – w końcu sam się ode zwał. – I nie będę ci wię cej
gro ził, ale zo ba czysz mózg swo jej córki na tej ścia nie. Tak bę dzie. Tak bę‐ 
dzie, bo wciąż nie ro zu miesz. I sta nie się to… te raz…

– Dość!
Mi chael zdjął pa lec ze spu stu i pa trzył, jak ko bieta się roz kleja. Jej twarz

wy krzy wiła się i na gle zro biła się brzydka. Ra miona wy cią gnęła ku
dziecku, jakby czy niła nad nim czary, a mała wciąż sie działa nie ru chomo i
do ci skała dło nie do uszu.

Anna Nord strand pa trzyła na niego bła gal nie.



– Prze stań… prze stań, pro szę… za cze kaj…
Od su nął pi sto let na cen ty metr. Lufa zo sta wiła okrą gły ślad na gład kiej

skó rze dziecka.
– Żad nych wy krę tów, żad nych nu me rów – za strzegł.
Ko bieta grzbie tem dłoni wy tarła nos.
– Zro bię to.
– Gdzie go masz? – spy tał Mi chael.
– W mo jej tor bie, w sy pialni.
– Przy nieść go, a je śli usły szę, jak mó wisz do te le fonu choć jedno słowo,

twoja córka bę dzie mar twa, za nim wró cisz.
Za szlo chała i ukryła twarz w dło niach, kiedy wy bie gła z kuchni. Mi chael

pod szedł do zlewu, na lał wody do szklanki i ją wy pił. Kiedy od sta wił
szklankę, ko bieta była z po wro tem i po ło żyła na pod ło dze torbę po dróżną.

Mi chael wska zał na nią lufą pi sto letu.
– No da lej, ko bieto! – wark nął znie cier pli wiony.
Za częła wy rzu cać z torby na pod łogę ubra nia, bie li znę, pasz porty i do ku‐ 

menty. Dziew czynka otwo rzyła oczy i przy glą dała się ru chom matki. W
końcu Anna wy jęła ja sną skó rzaną ko sme tyczkę i ją otwo rzyła.

Mi chael ce lo wał do kład nie w nią.
Od krę ciła dno dez odo rantu i na jej dłoń wy padł lśniący kar bo wany dysk

USB.
– Po łóż go na stole.
Wie dział, że to jest ten dysk. Roz po znał go z na grań mo ni to ringu. Jego

umę czone ciało za lał cie pły spo kój, po cząw szy od po de szew stóp.
Po zwo lił matce i córce przy tu lić się mocno na pół mi nuty, za nim po pro sił

Annę, żeby się od wró ciła. Zwią zał jej nad garstki opa skami ka blo wymi.
Dziew czynkę po pro sił, żeby wstała, i zro bił jej to samo. Po tem obie za pro‐ 
wa dził do sa lonu i ostat nią opa ską przy wią zał je do ka lo ry fera.

– Wy god nie wam? – spy tał.
Ski nęły ener gicz nie, uni ka jąc jego wzroku.
Ode rwał metr ta śmy kle ją cej i owi nął nią dolną część twa rzy dziecka, za‐ 

sła nia jąc jej usta. Upew nił się, że może od dy chać, i ode rwał na stępny metr.
– To ty po mo głeś Lene? – za gad nęła Anna.
– Za mknij się. – Mi chael cia sno do ci snął ta śmę to jej ust.

*



Lene wi działa, jak wy cho dził z jej bu dynku. Pa trzył w chod nik i nie wy glą‐ 
dał jak ktoś, kto przed chwilą z zimną krwią za mor do wał ko bietę i jej dzie‐ 
wię cio let nią córkę. Wy glą dał po pro stu blado i smutno.

Znów się wy co fała za róg.
Są dziła, że te raz za wróci i od je dzie z po wro tem w kie runku Fal ko ner

Allé, ale za miast tego jego sa mo chód prze je chał kilka me trów od niej. Mi‐ 
gnął jej za kie row nicą pro fil jego ciem nej, za cię tej twa rzy. Wie działa, że jej
nie wi dział, mimo to po czuła się ab sur dal nie roz cza ro wana.

A gdyby ją zo ba czył, to co by zro bił? Uśmiech nął się? Rzu cił na nią?
Pew nie to dru gie.

Po śpiesz nie ru szyła w stronę domu, scho dami szła po trzy stop nie na raz.
Była ak tu al nie w do sko na łej kon dy cji i na trze cie pię tro we szła bez za‐ 

dyszki. Przy sta nęła na chwilę, żeby ze brać się w so bie, i klu czem otwo rzyła
drzwi.

*

– Anna? Thea?!
Po woli od kle iła im ta śmę z twa rzy. Ich wargi przy warły do niej jak guma

i mu siała cią gnąć cier pli wie, aż się ode rwały. Na tych miast chciała po móc
An nie wstać, a gdy się oka zało, że jest przy wią zana, po bie gła do kuchni po
no życzki.

Uwol niła je dwoma szyb kimi cię ciami i za pro wa dziła na ka napę.
– No po wiedz coś! – nie wy trzy mała.
– On przy sta wił mo jej córce pi sto let do głowy – po wie działa Anna. Jej

dolna warga drżała. – Za gro ził, że ją za strzeli!
– Tak, ale na pewno nie chciał.
– Po wie dział, że zo ba czę… że zo ba czę jej mózg na ścia nie, je śli nie zro‐ 

bię, co mi każe! Ale może twoim zda niem wcale tego nie chciał?! Sły szysz,
co mó wisz?! Kim wy je ste ście, co z was za lu dzie? Bo to był twój przy ja‐ 
ciel, prawda? Ten, który ci po mógł?

Płyn nym ru chem wstała z ka napy, córka pa trzyła na nią prze ra żona, a
Lene cof nęła się o krok. Anna Nord strand była tak samo wy soka jak ona.

– Po wiedz, wie dzia łaś o tym? Wie dzia łaś, że on tu przyj dzie i bę dzie
nam gro ził…? Ależ tak! Wie dzia łaś! Wi dzę to po two jej twa rzy.

– Nie. Nie, ja… li czy łam się po pro stu z taką moż li wo ścią. To prawda.



Lene nie zdą żyła po wie dzieć nic wię cej, bo coś roz trza skało się na jej
twa rzy. Za chwiała się, po kój skur czył się i na gle roz sze rzył.

Do tknęła po liczka, a po tem po pa trzyła na swoją dłoń.
– Co… – wy mam ro tała.
– Mamo, pro szę – ode zwała się dziew czynka ża ło śnie. – Nie mo żesz bić

Lene. Ona po zwo liła nam wejść. Nie mo żesz!
Anna po pa trzyła na córkę mar twym wzro kiem. A po tem jakby w końcu

do szła do sie bie.
– Tak, rze czy wi ście… Prze pra szam.
– Nie ma za co. Ro zu miem cię. Na prawdę nic się nie stało.
Lene dzi wiła się wręcz, że ten po li czek ją za sko czył.
Anna z ko lei skrzy żo wała ręce na pier siach. Na dal się w niej go to wało.
– Czyli wie dzia łaś.
– Tak, ale nie mo głam cię ostrzec. Za le żało mi, że by ście z Theą za cho‐ 

wy wały się na tu ral nie.
– Czyli chcia łaś nas śmier tel nie na stra szyć.
– No tak…
– A wiesz, jak coś ta kiego może wpły nąć na dzie wię cio let nie dziecko?

Iwie dzia łaś, że on mógł nas za strze lić?
Lene zmru żyła oczy. Okej, te raz ona się wku rzyła.
– A czy ty po my śla łaś, ja kie to mia łoby kon se kwen cje dla ca łej masy lu‐ 

dzi, gdyby twój obłą kany mąż do koń czył swoją kru cjatę? Bo nie wie rzę, że
nie mo głaś go po wstrzy mać, gdy byś tego chciała. Gdy byś na przy kład
wzięła do ręki te le fon, za dzwo niła do Pe tera Holma i po wie działa mu, że
jego ko cha nek jest żo na tym he te ro sek su al nym męż czy zną i za chwilę go
uśpi, żeby na stęp nie ukraść za war tość jego kom pu tera. I czy wiesz, jak na
dzie wię cio let nie dziecko może wpły nąć ukry wa nie się przed świet nie wy‐ 
szko lo nymi, po zba wio nymi skru pu łów mor der cami?

Jej słowa za wi sły w po wie trzu. Na bar dzo długo.
– Masz ra cję. – Zroz pa czona Anna po pa trzyła na córkę, która z lę kiem

przy słu chi wała się ich wy mia nie. – We wszyst kim. Po win nam była to zro‐ 
bić, ale nie mia łam po ję cia, że z Hol mem skoń czy się tak, jak się skoń‐ 
czyło. Wiem, że to żadne wy tłu ma cze nie. Że nie ma żad nego wy tłu ma cze‐ 
nia. Wiem o tym.

Usia dła na ka na pie, ob jęła Theę i mocno przy tu liła. Po tem pod nio sła
wzrok na Lene, wy pu ściła córkę i za częła się ko ły sać w przód i w tył, z rę‐ 
kami przy twa rzy.



– I wszystko na nic. Ra smus, Pe ter Holm, Alan i Ma ria. Zgi nęli na
darmo. Ja tego psy chicz nie nie udźwi gnę!

Lene zła pała ją za nad garstki.
– Jak to na darmo? Dla czego? Co się stało?
– Da łam mu ten dysk, Lene! Da łam mu te za srane ana lizy!
– Jak to? Mia łaś je przy so bie? Prze cież to naj głup sze, co…
– Wiem!
Lene wes tchnęła.
– Cho ciaż może to i le piej.
– Co ty mó wisz?! Oni wy grali! No bel Oil. Po li tycy. To oni wy grali!
– Kom plet nie mnie nie ob cho dzi Gren lan dia i wszyst kie za srane kon‐ 

cerny naf towe – wy znała Lene z prze ko na niem.
– Jak mo żesz tak mó wić?! Nie wiesz, co wy ga du jesz.
– Moż liwe. Ale to, co się li czy w tej chwili, to umie ścić w bez piecz nym

miej scu cie bie i Theę. A świat bę dziemy mu siały zba wić in nym ra zem.
Albo ktoś inny bę dzie mu siał to zro bić. Ide ali stów nie bra kuje, a ja póki co
od po wia dam tylko za was dwie.

Anna wy tarła nos w rę kaw. Wcią gnęła po wie trze ustami. W końcu po ki‐ 
wała głową i na jej twa rzy po ja wiło się zde cy do wa nie.

– Masz ra cję. Znowu. Po wiedz, jak się z tym czu jesz?
– Z czym?
– Z tym, że za wsze masz ra cję.
– Jezu, Anna. Za sad ni czo pra wie ni gdy nie mam ra cji. Na prawdę. – Wy‐ 

cią gnęła do niej rękę. – Zgoda?
– Zgoda. Oczy wi ście. Dzię kuję.
– Zna ko mi cie. To może zro bię nam kawy? A ty, Thea, na pi jesz się ka‐ 

kao?
Nie cze ka jąc na od po wiedź, po szła do kuchni i na sta wiła wodę. Spoj rzała

na ze gar wi szący nad drzwiami i nie cier pli wie pa trzyła na czaj nik.
Sły szała, jak w sa lo nie coś do sie bie mó wią. Cie kawe, co te raz ro bił Mi‐ 

chael ze swo imi z tru dem po zy ska nymi ana li zami geo lo gicz nymi z góry
przy wiel kiej za toce Di sko?

Znów po pa trzyła na ze gar. Co im tyle zaj muje?
– No go tuj się, do dia bła! – wark nęła do czaj nika.



*

Mi chael po raz drugi w ży ciu sta nął przed bia łym mu rem re zy den cji przy
Ri che lieus Allé w Hel le ru pie, gdzie miesz kali naj bo gatsi lu dzie w kraju, i
pa trzył w obiek tywy dwóch ka mer mo ni to ringu. Po przed nim ra zem stał
przed bramą kilka nu me rów da lej na pół noc. Wtedy, za nim za dzwo nił,
grze bie niem po pra wił so bie bu dzący za ufa nie prze dzia łek. Te raz ka zano mu
po dejść do tyl nego wej ścia od strony parku, z któ rego ko rzy stali do mo‐ 
krążcy, ogrod nicy i że bracy tacy jak on, aby nie na przy krzać się do mow ni‐ 
kom swoim wi do kiem. Dwie se kundy po tym, jak wci snął dzwo nek, obie
ka mery za trzy mały na nim zimne, czarne so czewki.

Cięż kie me ta lowe drzwi się otwo rzyły i Mi chael wszedł na wy ło żoną fli‐ 
zami ścieżkę, która wi jąc się mię dzy kwia to wymi ra ba tami i za cie nio nymi
per go lami, pro wa dziła do od le głego, trzy pię tro wego bu dynku głów nego z
lśnią cym czar nym da chem man sar do wym. Za mek klik nął, kiedy drzwi za
nim się za mknęły, a Mi chael uznał, że pew nie ma iść ścieżką, aż nie do sta‐ 
nie dal szych in struk cji. Spory ka wa łek da lej, na ide al nie przy strzy żo nym
traw niku zo ba czył, jak czarny pu del biega za fris bee, i wy dało mu się, że
dzie cięcy głos woła „Zulu”. Albo „Lulu”.

Sto me trów da lej uj rzał dom w ca łej oka za ło ści, na tle sta rych drzew o
gę stych ko ro nach. Do strzegł rów nież tych sa mych dwóch ochro nia rzy, któ‐ 
rzy go przy jęli w sie dzi bie firmy, kiedy po raz pierw szy spo tkał się z No‐ 
blem. Byli szczu pli i ubrani w jed na kowe ciemne gar ni tury. Każdy miał w
le wym uchu taką samą białą słu chawkę, któ rej spi ralny ka be lek zni kał pod
bia łym koł nie rzy kiem ko szuli. I tak samo trzy mali dło nie z przodu ciała w
po zy cji, któ rej ochro nia rze na ca łym świe cie uczą się pierw szego dnia w
aka de mii ochro nia rzy.

Wszy scy trzej spo tkali się na okrą głym bru ko wa nym placu z szem rzącą
ci cho fon tanną, która za wsty dzi łaby Wer sal. Star szy z męż czyzn, ten o ja‐ 
snych wło sach, ski nął głową w jego kie runku.

– Pa nie San der. – Głos miał ła godny jak kie row nik sali w re stau ra cji.
Mi chael się od kło nił i roz ło żył ręce ni czym po sąg Chry stusa Zba wi ciela

z Rio. Drugi ochro niarz za czął go ob cho dzić z ręcz nym wy kry wa czem me‐ 
talu i ze zręcz no ścią kie szon kowca po zba wił Mi cha ela mo net, pa ska i klu‐ 
czy. Kiedy się gnął do pra wej kie szeni kurtki, gdzie znaj do wał się dysk, Mi‐ 



chael zła pał go za nad gar stek i od su nął jego rękę. Nie było to ła twe, ochro‐ 
niarz był młody i w do sko na łej for mie, ale się udało.

Zer k nął na star szego ko legę.
– Pa nie San der, czy woli pan sa mo dziel nie wy jąć przed miot z kie szeni? –

spy tał tam ten.
– Tak, wolę.
Do był z kie szeni dysk USB i po ka zał im go na otwar tej dłoni. Star szy

ochro niarz się uśmiech nął.
– Gar nek złota, pa nie San der?
– Mam taką na dzieję.
– Dużo pan tre nuje z cię ża rami? – spy tał ochro niarz za in try go wany i z

dez apro batą po pa trzył na młod szego ko legę, który roz ma so wy wał nad gar‐ 
stek.

– Mą drość czyni mą drego sil niej szym niźli dzie się ciu mo ca rzy[1] jak
mówi Pi smo – wy ja śnił Mi chael.

– Spraw dzę, gdy będę miał oka zję.
– Tak zrób.
Drugi do koń czył re wi zję i wszy scy trzej we szli na ta ras, okrą żyli ży wo‐ 

płot i ru szyli w stronę bia łych szkla nych po dwój nych drzwi.
– Pan No bel czeka w oran że rii – po in for mo wał Mi cha ela ten star szy. –

Mi łego dnia.
– Wza jem nie.
Axel No bel był w stroju swo bod nym, na który skła dały się lniane

spodnie, zie lona ko szulka polo i ręcz nie szyte wło skie mo ka syny bez skar‐ 
pe tek. Z Mi cha elem przy wi tał się, jakby byli naj bliż szą ro dziną, czyli
uśmiech nął się sze roko, mocno uści snął mu dłoń i przy ja ciel sko ści snął
jego ło kieć.

W końcu oczy dzie dzica wiel kiej for tuny ode rwały się od oczu Mi cha ela
i prze nio sły na dysk USB, który Mi chael wciąż trzy mał w dłoni.

– Zna la złeś go.
– Zna la złem.
– Trudno było?
– Py tasz, czy mu sia łem ko goś za bić? Nie, to nie było ko nieczne. Tak na‐ 

prawdę od po czątku nie było.
Pre zes wbił ciemne oczy głę boko w oczy Mi cha ela, szu ka jąc w jego du‐ 

szy oznak zdrady. Naj wy raź niej nie zna lazł w niej ni czego zło wiesz czego,
bo po sta no wił go wpro wa dzić w głąb sen nej prze strzeni wy peł nio nej ka na‐ 



pami obi tymi per ka lem, ob ra zami olej nymi, wy so kimi wa zo nami ze świe‐ 
żymi cię tymi kwia tami i pod ło żem wy ście lo nym gru bymi, au ten tycz nymi
dy wa nami, które ugi nały się pod cię ża rem kro ków, aż Mi chael miał wra że‐ 
nie, że stąpa po ła nie zboża.

Straat sie dział na sta ro daw nym krze śle sa fari. Kanty jego spodni były
ostre jak za wsze, ko szula śnież no biała, a blade, nie ru chome oczy prze szy‐ 
wały Mi cha ela, jakby był ze szkła.

No bel po pa trzył to na jed nego, to na dru giego.
– Dirka prze cież znasz.
– My ślę, że dal sza pre zen ta cja jest zbędna – po twier dził Mi chael.
– No tak… tak, oczy wi ście. A to jest Es ben. – Wska zał na mło dego męż‐ 

czy znę, który sie dział przy an giel skim sto liku krzy żaku z otwar tym lap to‐ 
pem przed sobą. Wy glą dał jak każdy młody pra cow nik mię dzy na ro do wej
kor po ra cji, na przy kład No bel Oil. Czujny i cze ka jący na po le ce nia. Gdyby
No bel ka zał mu roz pła tać brzuch głod nej ośmio me tro wej ana kondy, na tych‐ 
miast po biegłby do kuchni po nóż i przy stą pił do dzieła.

– Es ben pra cuje u nas w dziale IT – oznaj mił No bel z nie mal oj cow ską
dumą w gło sie. – Wła śnie obro nił dok to rat o szy frach woj sko wych w cza‐ 
sach im pe rium rzym skiego.

Chło pak się spło nił.
– Gra tu luję.
– Dzię kuję.
Przed Es be nem stała fi li żanka czar nej kawy.
– Jest kawa? – Mi chael uśmiech nął się z prze ką sem.
– Oczy wi ście. – Pre zes oso bi ście mu na lał. – Jest USB?
Mi chael wy pił łyk i po pa trzył na No bla znad fi li żanki.
– Za chwilę.
Moż liwe, że Axel No bel był naj bar dziej opa no wa nym czło wie kiem, ja‐ 

kiego Mi chael w ży ciu spo tkał, a jed nak do strzegł na jego twa rzy cień in‐ 
ten syw nego znie cier pli wie nia.

– Dla czego?
Mi chael po woli od sta wił fi li żankę.
– To kwe stia etyki, pa nie No bel.
– Etyki.
– Tak. Bez tego gdzie by śmy byli? W śre dnio wie czu. Nie wie dzie li by‐ 

śmy, gdzie góra, a gdzie dół, gdzie pół noc, a gdzie po łu dnie. Nie są dzisz?



– Chyba tak, ale czy to ważne? Czy mu simy aku rat te raz trwo nić czas na
dys ku sje o mo ral no ści?

– Moim zda niem mu simy.
Dirk Straat wstał i bez gło śnie pod szedł do okien wy cho dzą cych na

ogród. Oparł się o ścianę i skrzy żo wał ręce na piersi.
– Je steś pe wien, że Es ben po wi nien uczest ni czyć… we wszyst kim? –

spy tał Mi chael.
– Są dzę, że on wie, kiedy na leży mil czeć – od parł spo koj nie pre zes. W

jego gło sie nie było już śladu oj cow skiej dumy. – A ja wiem, gdzie on
mieszka.

Chło pak zbladł.
– Przy sią głeś, że nie za bi łeś Ra smusa Nord stranda. Przy sią głeś na ży cie

swo ich dzieci – przy po mniał mu Mi chael z po wagą.
Pre zes cof ną łeś o krok.
– Mó wisz o Nord stran dzie?
– Tak, chyba o nim za po mnia łeś?
– Ale ja go nie za bi łem! Ow szem, prze słu cha li śmy go. Bo rze czy wi ście

zła pa li śmy go na tyl nym po dwó rzu ka mie nicy Pe tera. Wiem, że z zimną
krwią za bił mo jego do brego przy ja ciela i za ufa nego pra cow nika. Nie wsty‐ 
dzę się przy znać, że z roz ko szą bym go przy pie kał ży wym ogniem, oskal‐ 
po wał albo wrzu cił do ba senu z re ki nami, ale na wet włosa z głowy mu nie
wy rwa łem.

No bel za wa hał się chwilę.
– W po rządku, to oczy wi ście tylko taki zwrot. Kilka wło sów tu i ów dzie

zo stało wy rwa nych z głowy Ra smusa Nord stranda, ale nie w spo sób za gra‐ 
ża jący ży ciu.

– Oczy wi ście, że nie.
– Ale to prawda! Wy ko rzy stał chwilę nie uwagi i rzu cił się na szklaną

ścianę na końcu biura. Przy znam, że za im po no wał mi de ter mi na cją i od‐ 
wagą, nie mniej to wła śnie się stało. Spadł na po most dzie sięć me trów ni żej
i zła mał kark, ale nikt mu w tym nie po ma gał.

Mi chael długo mu się przy glą dał. Wszystko mu mó wiło, że pre zes nie
kła mał.

– A po tem wy wieź li ście ciało he li kop te rem?
– Wy da wało się, że to do bry po mysł.
– I wy rzu ci li ście je wprost na pły ci znę?
No bel zer k nął na Stra ata.



– Tak, to aku rat nie był taki do bry po mysł. Przy znaję. Ale prze cież nie
mogę wszyst kiego pil no wać oso bi ście, prawda? Za to płacę lu dziom.

Mi chael uśmiech nął się lekko w stronę Ho len dra, ale ten w sku pie niu
stu dio wał coś na su fi cie. Po tem za pa lił cy ga retkę i za in ka so wał od pre zesa
pełne dez apro baty spoj rze nie. Zi gno ro wał je i pa lił da lej.

– Czy te raz mo żemy przejść do rze czy, czy chciał byś omó wić jesz cze
inne fi lo zo ficzne kwe stie?

Mi chael wrę czył swo jemu klien towi dysk USB.
– W tej chwili nie. Po pro stu nie po doba mi się, kiedy ktoś przy sięga na

ży cie swo ich dzieci, a po tem mnie okła muje.
– Ja sne. Es ben, go tów?
Chło pak się uśmiech nął i wsu nął dysk do swo jego za awan so wa nego

kom pu tera.

*

W sa lo nie Lene pa no wało mil cze nie.
Thea czy tała jedną z ksią żek Astrid Lind gren, którą zna la zła w po koju

Jo se fine, Dzieci z Bul ler byn, a Lene i Anna sta rały się uni kać swo jego
wzroku.

– Thea, chcesz jesz cze ka kao? – spy tała Lene i w tym sa mym mo men cie
ktoś za dzwo nił do drzwi.

Anna znie ru cho miała, po pa trzyła na Lene z trwogą.
– Spo koj nie, to przy ja ciele.
Na ze wnątrz stały dwie mil czące po sta cie w czar nych bur kach. Lene do‐ 

strze gła tylko czu bek pro stego skó rza nego san dała, ja sne oczy i wy sku bane
brwi.

Jedna z czar nych po staci prych nęła.
– Cześć – po wie działa. – Tak, to my.
Lene ob jęła Pię i Ma rianne, które gdzieś tam były, wśród tych zwo jów.
– Wy glą da cie fe no me nal nie – przy znała. – Wchodź cie.
Anna pa trzyła na dwie czarne zjawy z wy raź nym lę kiem, za to Thea

uśmiech nęła się tylko, po ma chała im i wró ciła do lek tury.
– Anno i Theo, to są Pia i Ma rianne. Wa sza droga ucieczki.
– Cześć – po wie działa jedna burka.
– Gdzie ma cie sa mo chód? – spy tała Lene.



– Po dru giej stro nie tyl nego po dwórka. Nie wy obra żasz so bie, jak ciężko
się pro wa dzi w tym odzie niu.

Lene się uśmiech nęła i od wró ciła do sie dzą cej na ka na pie dwójki.
– Zbie raj cie się. Za chwilę ma cie od jazd. Thea, chcesz się wy si kać przed

drogą?
Dziew czynka po krę ciła głową, a tym cza sem jedna z przy ja ció łek Lene

za częła wyj mo wać ze swo jej torby różne dziwne rze czy.
W końcu Anna po pa trzyła na Lene.
– Mó wisz po waż nie?
Trzy mała w rę kach zło żoną w kostkę, czarną jak smoła szatę z rę ka wami.

Lene już po ma gała Thei przy wdziać jej ko stium. Dziew czynka pę kała ze
śmie chu.

– Mamo, to jest na miot z rę ka wami!
– W sztuce ka mu flażu ist nieją dwie szkoły. – Lene znie cier pli wiona za‐ 

częła tłu ma czyć An nie: – Pierw sza mówi, że trzeba się stać tak prze cięt nym
i ano ni mo wym jak to moż liwe. Czyli be żowe ubra nie, brzyd kie oku lary,
tłu ste włosy, wi szące cycki, siatki z Li dla i białe skar petki do pla sti ko wych
kla pek. Wo la ła byś tak?

Ko bieta się żach nęła.
– Nie, dzięki.
– Za tem druga szkoła mówi, że prze bra nie po winno się rzu cać w oczy

tak bar dzo, że źli lu dzie, któ rzy cię ści gają, nie zwrócą na cie bie uwagi, bo
nie wpadną na to, że by łaś na tyle sza lona, aby stać się aż tak wi doczna.
Moje uko chane przy ja ciółki wraz ze mną wy brały tę drugą me todę i za pew‐ 
niam cię, że jest im rów nie nie wy god nie jak to bie.

Anna prze łknęła ślinę albo ko lejny ko men tarz i bez pro te stów po zwo liła
Pii – a może to była Ma rianne? – po móc so bie przy wdziać śre dnio wieczny
ko stium, w któ rym w wą skiej szparce wi doczne były tylko jej oczy.

– Thea ma nie bie skie oczy – za uwa żyła.
– Już nie – od parła Lene i wsu nęła dziew czynce pod chustkę ciemne

oku lary. An nie wrę czyła drugą parę.
Po tem od pro wa dziła ich dziwny or szak do drzwi ku chen nych. Raz jesz‐ 

cze ob jęła swoje dzielne – i wciąż pry cha jące – przy ja ciółki, otwo rzyła
drzwi na strome schody i pu ściła je przo dem. Za nimi wy szła Thea.

– Skar bie, uwa żaj, żeby się nie prze wró cić! – za wo łała za nią Lene.
– Do wi dze nia, Lene! – od po wie działa dziew czynka. – Dzię ku jemy za

wszystko.



Anna ru szyła za nią, ale Lene za trzy mała ją w progu.
– Tra fiło ci się nad zwy czajne dziecko – wy znała.
– Wiem. Ona mnie zdu miewa tak samo jak wszyst kich, mo żesz mi wie‐ 

rzyć. Nie wiem, po kim taka jest.
– Po tra fisz strze lać?
– Oczy wi ście. Ra smus uwiel biał broń.
Lene wsu nęła jej do ręki ukry tej pod suk nią swój służ bowy pi sto let.
– Wiesz, jak to działa?
Pod czarną tka niną roz legł się trzask. Anna prze ła do wała.
– Bę dzie mi po trzebny?
– Nie.
Anna ją ob jęła.
– Dzię kuję, Lene. I prze pra szam, że by łam taka okropna. Jaki jest plan?
– Mu si cie tylko wyjść przez tylne po dwórko. Brat Ma rianne ma go spo‐ 

dar stwo na od lu dziu w Sma lan dii. Zo sta nie cie tam, póki mu nie prze każę,
że mo że cie bez piecz nie wró cić.

– A ty co za mie rzasz?
– Za parę ty go dni wy jeż dżam do tej pracy w Ha dze. No bel na pewno do‐ 

stał już swoje ana lizy od Mi cha ela. Spo dzie wam się, że sy tu acja sama się
uspo koi.

A ra czej mam taką na dzieję.
– Ale ten kadm wciąż tam jest.
– To prawda, ale nie wiem, co mogę na to po ra dzić. Spró buję coś wy my‐ 

ślić, obie cuję ci to. Ale wy dwie mu si cie znik nąć. Żad nych te le fo nów ze
sta cji ben zy no wej. Żad nych. Wy łącz cie te le fony i nie włą czaj cie ich na wet
na chwilę. A naj le piej je wy rzuć cie. Mi chael zna lazł was w ten spo sób i
inni też mogą.

– Tak zro bimy – przy tak nęła Anna.
Thea za wo łała matkę z dołu i chwilę póź niej Lene pa trzyła, jak cztery

czarne po sta cie po śpiesz nie prze my kają przez po dwórko. Jedna z nich przy‐ 
dep tała długi strój i się po tknęła. A po tem znik nęły za bramą.

Na pię cie stop niowo z niej scho dziło. Lene chwilę krę ciła się po po koju i
pró bo wała po bu dzić swoje biedne umę czone zwoje mó zgowe do no wych
ge nial nych po pi sów ekwi li bry stycz nych.

Na ko niec za dzwo niła do biura, żeby po wie rzyć za spa nemu Bjar nemu
ostat nie za da nie.

Czy w ogóle da się to zro bić?



Da się, od parł in for ma tyk, ale rzu tem na ta śmę. Usu wał wła śnie ślady
swo jej noc nej eska pady, więc za dzwo niła w ostat niej se kun dzie. Tak na‐ 
prawdę pa ko wał wła śnie wszyst kie kom pu tery w ich ma łym biu rze, żeby je
wy wieźć na skła do wi sko.

Nie ro zu miał jed nak dla czego.
Lene obie cała, że kie dyś udzieli mu wy czer pu ją cych wy ja śnień.
Cze ka jąc, aż jej to prze śle, wzięła bar dzo długi cie pły prysz nic, umyła

włosy swoim naj droż szym szam po nem i wtarła odro binę J’Ad ore w skórę
za uchem i wzdłuż szyi, dla wła snej przy jem no ści.

Za ło żyła świeżą bie li znę i ubra nie i w końcu po czuła się tro chę mniej
spięta. Wło żyła do ko perty trzy płyty CD i na pi sała na niej „Mi chel” oraz
jego ad res. Zo rien to wała się, że na pi sała imię z błę dem. Zmięła ko pertę i
wy jęła nową, bo wszystko mu siało być ide alne.

Była tak prze jęta, że z tru dem trzy mała dłu go pis w ręce, dla tego skre śliła
tylko parę li ni jek i tak to zo sta wiła. On zro zu mie. Zresztą, nie sa mo wite jak
nie wiele po trzeba słów, żeby wszystko za koń czyć.

*

W oran że rii można by usły szeć słynną szpilkę spa da jącą na grube au ten‐ 
tyczne dy wany. Dirk Straat na dal stał w drzwiach do ogrodu ze swo bod nie
skrzy żo wa nymi no gami i ele ganc kim ru chem pod no sił do ust długą czarną
cy ga retkę. Mi chael i No bel w na pię ciu ob ser wo wali mo ni tor zza wą skich
ple ców Es bena.

– To al go rytm Rijn da ela? – spy tał Mi chael.
Pre zes po ki wał głową i po tarł skórę pod brodą. Był nie ogo lony, gę sty

szary za rost za sze le ścił pod jego dło nią.
– Uży wamy go od dzie się ciu lat i je ste śmy za do wo leni – od parł ci cho. –

I co, Es ben? Dzie wi czy czy już roz ło żył przed kimś nogi?
– Wy daje się czy sty, pa nie No bel.
Pre zes i Mi chael ko lek tyw nie ode tchnęli z ulgą. Dirk Straat pusz czał w

su fit ide alne kółka z dymu.
Na ekra nie prze su wała się długa li sta nazw pli ków i fol de rów.
– Ile? – spy tał No bel.
– Czte ry sta czter dzie ści je den.
– Świet nie. Kiedy?



– Dzień przed po wro tem Pe tera… pana Holma z za toki Di sko. Głów nie
próbki od wier tów od D dwa ty siące dwa na ście do D dwa ty siące czte ry sta
pięć dzie siąt trzy. Do tego sporo fol de rów z wy kre sami, sta ty sty kami i tro‐ 
chę ar ku szy w Excelu.

No bel wy pro sto wał plecy. Ge stem nie mal uro czy stym po ło żył Mi cha‐ 
elowi dłoń na ra mie niu. Ści snął je przy ja ciel sko i z po wro tem scho wał rękę
do kie szeni spodni. Stał się wi docz nie wyż szy, jakby wielki cię żar znik nął z
jego bar ków, co pew nie było bli skie prawdy. Straat wwier cał się w Mi cha‐ 
ela nie prze nik nio nym wzro kiem.

Pre zes roz ma so wał so bie skro nie, a po tem po zwo lił so bie na pe łen ulgi
uśmiech.

– Cho lera, czło wieku! – wy pa ro wał. – Do bra ro bota. Na prawdę do bra ro‐ 
bota. Mogę cię ad op to wać?

Mi chael na chwilę dał się po rwać at mos fe rze, jaka wy peł niła piękne
wnę trze.

– W ta kim ra zie chcę po kój w po łu dnio wej wieży – od parł. – I dzie więt‐ 
na sto let nią po ko jówkę.

– Za ła twione… Masz to jak w banku – mruk nął No bel nie obec nym gło‐ 
sem. – W każ dym ra zie sto krotne dzięki. To było sza le nie ważne.

– Ro zu miem.
Mi chael po pa trzył na ze ga rek. Po my ślał o Idzie. Czy psy chia tra już u niej

był? Prze nie śli ją na od dział za mknięty? Gdzie ona te raz jest i jak się czuje?
– Nie chcę być przy ziemny – za czął – ale…
Pre zes się za czer wie nił.
– Oczy wi ście. Twoje ho no ra rium. Bez względ nie i w pełni za słu żone. Es‐ 

ben?
– Słu cham.
– Pan San der poda ci IBAN i SWIFT swo jego konta w… gdzie, Mi cha‐ 

elu?
– W Liech ten ste inie.
– Do sko nały wy bór – po chwa lił No bel, jakby Mi chael wy brał cha teau

pe trus 1990 do dzi czy zny. – I prze le jesz mu…
– Pół tora mi liona fran ków szwaj car skich – do koń czył Mi chael.
Pre zes spoj rzał na niego. I za raz krótko ski nął głową.
– Pół tora, Es be nie.
Mi chael z we wnętrz nej kie szeni kurtki wy jął mały sfa ty go wany no tes,

otwo rzył w miej scu, gdzie gumka od dzie lała kartki, i za czął czy tać długi



rząd cyfr, a palce chło paka płyn nie su nęły po kla wia tu rze.
Straat wy pu ścił cy ga retkę z rąk do wy so kiego ala ba stro wego wa zonu z

dłu gimi nie bie skimi mar ge ryt kami, gdzie z sy kiem zga sła. Na stęp nie opu‐ 
ścił swój punkt ob ser wa cyjny przy drzwiach, pod szedł do mło dego pro gra‐ 
mi sty i ciężką dło nią za blo ko wał kla wia turę.

Es ben pod niósł na niego wzrok. A po tem prze niósł go na swego pana i
władcę.

– Dirk, o co cho dzi? – spy tał No bel ze zło ścią.
Ho len der wbił w Mi cha ela swoje szare szklane oczy. I uśmiech nął się,

nie mal prze pra sza jąco.
– To pew nie nic ta kiego, min heer, ale pół tora mi liona fran ków to mnó‐ 

stwo pie nię dzy, na wet dla ko goś ta kiego jak pan.
– Mam na dzieję, że nie umknął twej uwa dze fakt, że nie mamy zbyt

wiele czasu? Czeka mnie to ur née po kra jach OPEC, gdzie będę mu siał się
tłu ma czyć z tego wy cieku ropy i dać się zmie szać z bło tem przez ja kąś ko‐ 
mi sję do spraw śro do wi ska w Bruk seli. Po tem mu szę le cieć do Wa szyng‐ 
tonu z trzy krot no ścią pręd ko ści świa tła, żeby uspo koić US Co ast Gu ard
oraz ame ry kań skie i ka na dyj skie wła dze śro do wi skowe. Po tem mu szę jesz‐ 
cze prze kro czyć wszyst kie strefy cza sowe, żeby do trzeć do Pe kinu i tam
wy ko nać Ta niec Sied miu Za słon przed naj wyż szym sze fem Chiń skiego
Banku Roz woju pa nem Ju nem Nianzu, naj po tęż niej szym czło wie kiem w
Chi nach po pierw szym se kre ta rzu par tii.

A nie wy klu czone, że jest od se kre ta rza waż niej szy. Więc czego chcesz?
Mi chael wy ko nał co do joty za da nie, z któ rym ty już dawno po wi nie neś był
so bie po ra dzić, i oczy wi ście za słu guje na wy na gro dze nie za swoją pracę.

Straat uni że nie po ki wał głową.
– Ab so lut nie tego nie kwe stio nuję, pa nie No bel, źle mnie pan zro zu miał.

Tu nie cho dzi o za wo dową za zdrość. To kwe stia au ten tycz no ści. Niech pan
po my śli o tych da nych jak o ob ra zie, któ rego za kup pan roz waża. Kosz tuje
on pół tora mi liona fran ków szwaj car skich i zo stał wy sta wiony przez nie‐ 
zwy kle po wa żany dom au kcyjny albo ga le rię. Po cią gnię cia pędzla wy glą‐ 
dają jak te słyn nego mi strza, a do ku menty po twier dza jące au ten tycz ność są
bez za rzutu.

Ale czy to na pewno praw dziwy ob raz?
– Czego ty chcesz? – zde ner wo wał się Mi chael. – Tych pró bek? Je śli tak,

to może być kło pot, chyba że masz pod ręką wy jąt kowo dużą za mra żarkę.
Bo one, zdaje się, mają czter dzie ści me trów dłu go ści, prawda?



Strat po chy lił się nad rzut kim mło dym in for ma ty kiem, który wy glą dał te‐ 
raz na szcze rze za wsty dzo nego.

– Nie, Mi chael. To, czego chcę, to aby chło pak otwo rzył kilka przy pad‐ 
ko wych pli ków i spraw dził, co w nich jest. Czy to tak wiele? Prze cież za‐ 
miast pro fili che micz nych to mogą być por nole albo kre skówki.

Mi chael wzru szył ra mio nami i po pa trzył na No bla.
– W po rządku – przy tak nął obo jęt nym gło sem. – Je śli to uszczę śliwi na‐ 

szego Ti gera Wo odsa, to ja nie wi dzę prze szkód.
Pre zes po słał Stra atowi spoj rze nie za po wia da jące po ważną roz mowę w

cztery oczy.
– Ja kieś szcze gólne ży cze nia? – spy tał Es ben.
– Nie – pre zes od po wie dział, za nim Straat zdą żył się ode zwać.
In for ma tyk otwo rzył je den z pli ków i Mi chael od chy lił się do tyłu z

przed sma kiem po piołu i ka ta strofy w ustach, za to No bel po chy lił się w
przód i mam ro tał coś do sie bie nie zro zu miale.

Straat za cho wał swój nor malny, po zba wiony ży cia wy raz twa rzy. Nie
było na niej ani śladu triumfu czy scha den freude. Jego szare oczy były
wręcz bar dziej ma towe niż zwy kle.

– Ależ z cie bie sprytny chło piec, Mi cha elu – wy szep tał tylko.
Es ben po pa trzył bez rad nie na pre zesa i otwo rzył na stępny plik… i ko‐ 

lejny.
– Co to jest? – spy tał zroz pa czony.
No bel wy pro sto wał się bar dzo wolno, jak ktoś, kto wła śnie zło żył w

ziemi urnę z pro chami uko cha nej osoby. Jego opa no wa nie na prawdę było
fe no me nalne, to mu Mi chael mu siał od dać. Zwłasz cza że jego wła sny mózg
krę cił się jak opę tana wi rówka. A gdy rap tow nie się za trzy mała, pod po wie‐ 
kami wy świe tlił się je den, drżący ob raz: Lene. Zła mał naj star szą i naj bar‐ 
dziej fun da men talną za sadę w swo jej pro fe sji, aby ni gdy nie lek ce wa żyć
prze ciw nika.

– Z tego, co wi dzę, są to różne uję cia czer wo nego mo delu sa mo lotu na
biurku – wy ja śnił bez dź więcz nym gło sem No bel. – Trój pła to wiec Fok ker z
Jagd ge schwa der je den, na le żący bez wąt pie nia do ba rona Man freda von
Rich tho fena. Ską d inąd świetna ro bota. – Po pa trzył na Mi cha ela. – I nic
wię cej.

– Lene – po wie dział Mi chael bez za sta no wie nia.
– Lene Jen sen? – za py tali chó rem Straat i No bel.
– Tak… tak, do dia bła! Lene, kurwa, Jen sen!



– Sia daj – roz ka zał No bel i Mi chael po słu chał. W tej chwili każdy
mógłby mu ka zać zro bić co kol wiek. Gdy usiadł na ka na pie, za padł się na
pół me tra w pu cho wym sie dzi sku. Wbił wzrok w swoje pu ste dło nie. Czuł,
jak mię dzy pal cami prze sy puje mu się pół tora mi liona fran ków szwaj car‐ 
skich.

Straat znik nął z jego pola wi dze nia, a tro chę póź niej Mi chael usły szał
trza śnię cie drzwiami. Es ben wciąż nie ru chomo pa trzył w kom pu ter, jakby
ma szyna na gle ożyła. Z co raz więk szym za pa mię ta niem kli kał w ko lejne
pliki. Pew nie otwo rzył wszyst kie czte ry sta czter dzie ści je den.

– Wszę dzie jest to samo – mruk nął. – Na wszyst kich… jest ten sa mo‐ 
lot…

No bel usiadł na wprost Mi cha ela, oparł stopę na ko la nie i chwilę sku bał
coś przy pię cie buta. W końcu wes tchnął ciężko, zła pał się za swoją opa‐ 
loną kostkę, jakby miała mu za pew nić ja kiś punkt opar cia, i spoj rzał na Mi‐ 
cha ela.

– Albo za słu ży łeś na Oscara za ca ło kształt do ko nań ak tor skich, albo na‐ 
prawdę nie wie dzia łeś, że… że moje klu czowe dane… zo stały za stą pione
zdję ciami mo delu sa mo lotu. Mimo że ten dysk wy glą dał jak ten na na gra‐ 
niach z ka mer Dirka?

– Nie wie dzia łem o tym. I tak, to jest ten dysk! Do sta łem go od Anny
Nord strand. Więc to ona po winna do stać Oscara. Cho ciaż…

– Cho ciaż co?
– Ona też nie wie działa. Nikt nie jest aż tak do bry. Lene mu siała… w ja‐ 

kiś spo sób… pod mie nić ory gi nalne pliki… Mu siała się wła mać do wa szego
ser wera i wy kraść klucz do Rijn da ela.

No bel prze niósł wzrok na Es bena.
– Sprawdź, czy są ja kieś ślady nie po wo ła nego do stępu ze szłej nocy.

Pronto.
Chło pak po ki wał głową, jego dło nie po ru szały się z pręd ko ścią świa tła.
– A ty, Mi chael, nie je steś ak to rem – po wie dział pre zes zmę czo nym gło‐ 

sem. – Z re guły pierw sze słowo pa da jące z ust męż czy zny, któ rego wy jąt‐ 
kowo mocno kop nięto w jaja, jest naj praw dziw szą prawdą. Ty po wie dzia łeś
„Lene”. Bądź tak miły i roz wiń tę myśl.

– Żonę i córkę Nord stranda zna la złem w jej miesz ka niu. Dała im schro‐ 
nie nie u sie bie we Fre de riks bergu.

Pre zes za mknął oczy i wszyst kimi pal cami z ca łej siły po dra pał się po
gło wie.



– Ale zna la złem je tam tylko dla tego, że ona chciała, bym je tam zna lazł
– cią gnął Mi chael i znów po pa trzył na swoje dło nie. – Nie do ce ni łem jej.
To nie wy ba czalny błąd, nie mniej jed nak tak wła śnie zro bi łem.

– Tak, to nie wy ba czalne.
– Wiem. Po sze dłem do niej dziś rano. Po tym, jak Lene wy szła z miesz‐ 

ka nia. Te raz wiem, że ob ser wo wała mnie z ukry cia i pew nie miała ubaw po
pa chy. – Mi chael pstryk nął pal cami. – To prze cież dla tego…

– Co?
– Za py tała mnie raz, kom plet nie bez kon tek stu, czy zda rzało mi się z

zimną krwią za bi jać ko biety albo dzieci. Chciała się upew nić, że nic im nie
zro bię.

– Do my ślam się, że się nie zda rzało?
– Je den raz w So ma lii. Ale przez po myłkę. To była dziew czyna, mo gła

mieć z pięt na ście lat. Pró bo wała we zwać kon tyn gent pi ra tów z Asz-Sza bab
przez te le fon sa te li tarny i była od wró cona ple cami. Wzią łem ją za mło dego
męż czy znę.

– Ta kie rze czy się zda rzają. – No bel ze zro zu mie niem po ki wał głową. –
Zwłasz cza w So ma lii.

– Wtedy się zda rzyło. W każ dym ra zie wsze dłem do miesz ka nia Lene.
Aku rat ja dły śnia da nie. Przy sta wi łem dziew czynce pi sto let do głowy i po‐ 
pro si łem o dysk USB. Do sta łem go, zwią za łem je i wy sze dłem.

No bel po ło żył dło nie na ka na pie. Na jego twa rzy ma lo wał się wy raz bez‐ 
rad no ści i po go dze nia z lo sem.

Po czym po pa trzył na Es bena, który cały czas za cie kle kli kał.
– Nie chcę być nie miły, ale mam przed sobą tro chę umy sło wej ha rówki,

za nim za sześć go dzin wy lecę. Mu szę na przy kład wy my ślić ja kieś zgrabne
wy tłu ma cze nie w czte rech ję zy kach.

Chło pak pod niósł pa lec.
– Es ben?
– Pa nie No bel, jest słaby ślad. O czwar tej dwa dzie ścia pięć. Bar dzo do‐ 

bry za wod nik.
– Skąd?
– Chwi leczkę.
Znów kli ka nie.
– Me dio lan.
– Czyli skąd kol wiek.
Es ben zwie sił ręce.



– Tak, pa nie No bel. Ten ktoś mógł być w Van løse albo w Rey kja víku.
– Dzię kuję, Es ben. Zo stawmy to. W tej chwili to nie istotne. – Pre zes od‐ 

pro wa dził Mi cha ela do drzwi. Dał ochro nia rzom znać, że wszystko w po‐ 
rządku, a star szemu wsu nął coś do ręki, cho ciaż Mi chael nie wi dział co.

Od wró cił się do pre zesa i po wie dział:
– Przy kro mi.
– Mnie rów nież. Mam na dzieję, że zro zu miesz, je śli za liczkę w wy so ko‐ 

ści stu ty sięcy fran ków uznam za sto sowną za płatę za twoje usługi?
– Oczy wi ście. – Mi chael wy cią gnął do niego rękę, ale pre zes jej nie uści‐ 

snął. – A gdzie Dirk? – Mi chael się ro zej rzał.
No bel wzru szył ra mio nami.
– Fre elan ce rzy! Pew nie jest w dro dze do Am ster damu ku no wej przy go‐ 

dzie – od parł obo jęt nie. – Że gnaj.
Mi chael szedł przo dem krętą ścieżką, a tuż za nim kro czyli dwaj straż‐ 

nicy. Nie opo dal mały chło piec zbie rał ja gody. Czarny pu del przy glą dał mu
się ze zwie szo nym ję zo rem. Chło piec pod niósł głowę i po pa trzył na Mi cha‐ 
ela. Wargi miał czarno-czer wone od soku, a jego drobne dło nie były pełne
skar bów w po staci lśnią cych czar nych ja gód.

– Jak masz na imię? – spy tał.
– Mi chael.
– Zulu – po wie dział chło piec, wska zu jąc na psa.
Mi chael po ki wał głową, a pies po dał mu łapę, na wet na niego nie pa‐ 

trząc. Wzrok cały czas wbi jał w chłopca.
– Fajny. A ty jak masz na imię? – spy tał Mi chael.
– Paul. Mój dzia dek też ma na imię Paul.
– Oczy wi ście.
Star szy ze straż ni ków za kasz lał dys kret nie.
– Do wi dze nia, Paul – Mi chael się po że gnał.
Chło piec wy cią gnął rękę i Mi chael przy jął od niego garść ja gód.
– Za je bi ście na sie bie uwa żaj, Paul.
Chło piec za re cho tał, po ka zu jąc małe czarno-czer wone zęby.
– Po wie dzia łeś „za je bi ście”. Nie wolno tak mó wić.
– Nie wolno, ale w naj bliż szym cza sie usły szysz to nie raz.
– Do wi dze nia, Mi chael. – Chło piec wy mó wił jego imię „Mik-al”.
– Do wi dze nia.
Przy tyl nym wyj ściu przy sta nął i jesz cze raz się od wró cił.



Młod szy ze straż ni ków wci snął gu zik pi lota i drzwi się otwo rzyły. Star‐ 
szy z ubo le wa niem roz ło żył ręce.

– Przy kro mi, pa nie San der. Na prawdę.
– Dzięki.
– Pan No bel pro sił, że bym to panu prze ka zał. Po wie dział, że to pa miątka.
Straż nik wrę czył mu me ta licz nie szary kar bo wany dysk USB ze zdję‐ 

ciami czer wo nego sa mo lotu. Co w su mie miało sens. Asy stent Lene,
Bjarne, pod sta rzałe cu downe dziecko, lu bił kleić mo dele sa mo lo tów. Mi‐ 
cha elowi wy da wało się na wet, że pa mięta biurko zdol nego in for ma tyka. Pa‐ 
mięta w każ dym ra zie, że wa lało się na nim sporo chru pek se ro wych.

*

Lene stała przy skrzynce na li sty obok furtki do ogrodu willi. Ko perta z pły‐ 
tami znaj do wała się w po ło wie drogi do skrzynki. Wy star czyło roz su nąć pa‐ 
lec wska zu jący i kciuk, od wró cić się i odejść.

Nim to zrobi, po pa trzyła jesz cze na duży biały dom, na par te rze któ rego
miesz kał Mi chael z sio strą. Ży wo płot na le ża łoby już przy ciąć, a trawa w
nie któ rych miej scach się gała ko lan. Cho ciaż to nie po winno dzi wić, Lene
ni gdy nie po dej rze wała Mi cha ela o pa sję ogrod ni czą.

W końcu cof nęła rękę i po pa trzyła na ko pertę.
Trzy ro dziny. Jedna skrzynka. Co by było, gdyby któ ryś z po zo sta łych

miesz kań ców za brał ko pertę ra zem z wła sną ko re spon den cją? Taki głupi
przy pa dek mógłby mieć strasz liwe kon se kwen cje. Le piej wło żyć mu to do
drzwi albo wsu nąć pod da szek bal konu. Ru szyła wy ło żoną fli zami ścieżką
do krót kich, po pę ka nych be to no wych scho dów i wbiła wzrok w cał kiem
zwy czajne drzwi z ja snego dębu.

San der.
Mo siężna wi zy tówka z jed nym sło wem.
Ze środka nie do cho dził ża den dźwięk.
Lene wzru szyła ra mio nami, kuc nęła i za częła wpy chać ko pertę z cen‐ 

nymi pły tami w szparę mię dzy pro giem a drzwiami, kiedy te się otwo rzyły.
Wstała i po pa trzyła na szparę. Za pu kała w fu trynę i za cze kała.

Nic.
Po wtó rzyła ry tuał pu ka nia, ale sku tek był po dobny. Ro zej rzała się w po‐ 

szu ki wa niu oznak ży cia, a gdy żad nych nie zna la zła, otwo rzyła drzwi do
końca i we szła do dłu giego ko ry ta rza z wy so kim su fi tem.



– Halo? Mi chael?

*

Wy da wało mu się, że sły szy krzą ta ninę per so nelu w od le głych ste ry li za tor‐ 
niach, ma ga zy nach le ków albo kuch niach, ale ni kogo nie mógł zna leźć.
Jakby brał udział w noc nych pod cho dach. W dy żurce pie lę gnia rek nie było
ży wej du szy. Dzwo nił te le fon, ktoś mu siał wy róż niać się wy jąt kową cier pli‐ 
wo ścią albo de spe ra cją, bo dźwięk trwał w nie skoń czo ność. Ja dąc tu, ku pił
kwiaty. Świeże, so czy ste żółte tu li pany. Te le fon za milkł, ale po chwili znów
się roz dzwo nił.

Mi chael chciał po roz ma wiać z kimś, kto opie ko wał się jego sio strą, za‐ 
nim do niej pój dzie, ale stra cił cier pli wość. Ru szył w dół ko ry ta rza i za trzy‐ 
mał się przed drzwiami do jej po koju. Były uchy lone, a w środku sły chać
było ja kieś głosy, ale ża den z nich nie na le żał do Idy. Zmarsz czył brwi i
wszedł. Pie lę gniarz i pie lę gniarka ście lili łóżko. Jego sio stry w po koju nie
było.

Za mil kli, gdy go zo ba czyli.
– Gdzie moja sio stra?
– Na zwi sko? – spy tał młody męż czy zna z brodą i sym pa tyczną twa rzą.
Mi chael za mknął oczy, spró bo wał po ha mo wać iry ta cję.
– Ida Se lin ger. Dziś w nocy le żała tu taj. Wczo raj też.
– Za czę li śmy dwie go dziny temu – wy ja śniła dziew czyna i od su nęła z

czoła ja sny ko smyk.
– I? Nie prze ka zu je cie so bie żad nych in for ma cji? Na przy kład o pa cjen‐ 

tach, jak się czują, jak się na zy wają, kto żyje, a kto umarł?
– Chwi leczkę – wtrą cił się męż czy zna, pew nie był nie dawno na kur sie

aser tyw no ści. Mi chael uci szył go lo do wa tym wzro kiem. Dziew czyna wy‐ 
jęła z kie szeni kartkę. Czy ta jąc, po ru szała war gami.

– Tea…?
– Ida! Ida Se lin ger. Nie całe trzy dzie ści sześć go dzin temu pró bo wała się

za bić. Le żała w łóżku, które wła śnie ście li cie.
Dziew czyna się za czer wie niła i po ki wała głową.
– Tak, mam ją tu taj – po wie działa ci cho.
– Gdzie ona jest?
– Zo stała wy pi sana.
– Do kąd? Prze nie siono ją na od dział psy chia tryczny?



Pie lę gniarka dla pew no ści spoj rzała jesz cze na tylną, pu stą stronę kartki.
– Nic o tym nie pi szą. Przy kro mi.
– Cho lera ja sna, czy wy tu taj w ogóle co kol wiek wie cie?
Młody męż czy zna otwo rzył usta, ale znów coś w twa rzy Mi cha ela spra‐ 

wiło, że słowa za marły mu na ję zyku.
Nie sforny ko smyk wró cił na czoło pie lę gniarki, a ta od su nęła go dmuch‐ 

nię ciem.
– Mogę za py tać – po wie działa.
Mi chael rzu cił kwiatki na łóżko. Roz sy pały się na bia łej po ścieli, część

spa dła na pod łogę.
– Taki prze jaw ini cja tywy z two jej strony byłby na miarę cudu, ale da ruj

so bie. Nie chcie li by śmy, że byś coś so bie nad wy rę żyła. Sam się do wiem.
Wzbu rzony wy szedł z sali.

*

– Mi chael? Ida?
Lene po raz trzeci za pu kała do drzwi za swo imi ple cami, ale wciąż nikt

się nie ode zwał, dzwo nek był ze psuty. Ru szyła w głąb dłu giego ko ry ta rza z
pu stymi po ko jami i sy pial niami po obu stro nach. Na brała wąt pli wo ści, czy
tra fiła pod wła ściwy ad res. Prze stronne miesz ka nie wy glą dało, jakby do‐ 
piero cze kało, aż ktoś w nim za mieszka. Su fity zdo biły stiuki, ściany ob ło‐ 
żono ele ganc kimi wy so kimi pa ne lami, a na pod ło gach le żał piękny ole jo‐ 
wany par kiet. Wszę dzie jed nak było pu sto i ci cho. W pro mie niach słońca
tań czyły dro binki ku rzu i nie było śladu ludz kich za pa chów. Po wie trze wy‐ 
peł niał je dy nie za pach farby olej nej i świeżo wy cy kli no wa nego par kietu.
Okej, ale na drzwiach było prze cież na pi sane „San der”?

Drzwi do kuchni były otwarte, po dob nie jak okno wy cho dzące na ogród.
Tu wy raź nie wy czuła pa pie rosy Mi cha ela, zaś w lo dówce zna la zła je dze nie.
Na okrą głym stole le żał ob rus i stał pół mi sek ze świe żymi owo cami. Mleko
w lo dówce miało datę sprzed dwóch dni. Na opar ciu krze sła wi siała czarna
ma ry narka. Lene pod nio sła ją i po wą chała koł nierz. Pach niał Mi cha elem. Z
ja kie goś po wodu uśmiech nęła się.

Do tknęła me ta licz nego czaj nika na ku chen nym bla cie i prze stała się
uśmie chać. Był cie pły. Wy pu ściła z rąk ma ry narkę i szybko się od wró ciła.

– Halo? Jest tu ktoś? To ja, Lene.
Otwo rzyła drzwi do ko ry ta rza.



– Lene Jen sen… – do dała dla pew no ści. Jej głos od bi jał się echem w pu‐ 
stych po ko jach.

Po tem pod łoga za wi bro wała jej pod sto pami i usły szała bu cze nie, które
do brze znała, ale któ rego nie umiała zi den ty fi ko wać ani wska zać jego źró‐ 
dła.

Po pa trzyła na trzy maną w ręce ko pertę i przy po mniała so bie, po co tu
przy szła.

My ślała, że to bę dzie taki gest, że wy bawi go z opre sji. Nie chciała żad‐ 
nych pe anów, wy lew nej wdzięcz no ści. Pra gnęła je dy nie z klasą i w do brym
stylu dać Mi cha elowi do zro zu mie nia po nad wszelką wąt pli wość, że tym
ra zem to ona jemu ura to wała ty łek.

I żeby to so bie do brze za pa mię tał. Na za wsze.
Gdzie za tem po winna mu to zo sta wić, żeby na pewno to zna lazł? W

miej scu dys kret nym, ale god nym – w końcu cho dziło o in for ma cje, od któ‐ 
rych świat mógł za drżeć w po sa dach. Gzyms ko minka byłby naj lep szy. Tam
się zo sta wia li sty po że gnalne, prawda? Albo szo ku jące te sta menty. Ni g dzie
jed nak nie zna la zła ko minka, więc otwo rzyła ostat nie dwie pary drzwi.

Pierw sze pro wa dziły do nie mal pu stego po koju z nie po ście lo nym ma te‐ 
ra cem na pod ło dze, po piel niczką pełną pe tów w po bliżu po duszki, opróż‐ 
nioną do po łowy bu telką whi sky i szklanką z odro biną zło tego na poju na
dnie oraz trzema po wie ściami He min gwaya no szą cymi ślady in ten syw nego
użyt ko wa nia.

W po koju mie ściła się gar de roba, a w niej pię trzyły się mę skie ubra nia.
Oparty o szafę stał wy tarty skó rzany fu te rał. Do my ślała się, że za wie rał ja‐ 
kiś za awan so wany mo del strzelby snaj per skiej.

Na pa ra pe cie lap top. Pan cerny, jak te, któ rych lu dzie uży wają na plat for‐ 
mach wiert ni czych albo w woj sku. Otwo rzyła za trza ski, pod nio sła klapę i
spo dzie wała się zo ba czyć mi lion we zwań do wpro wa dza nia ko dów i ha seł,
ale za miast tego zo ba czyła swoje zdję cie: szła le śną ścieżką wzdłuż ży wo‐ 
płotu z mło dymi wio sen nymi li śćmi. Pa trzyła pro sto w obiek tyw i uśmie‐ 
chała się nie pew nie.

W tle roz po znała bryłę ko ścioła w Vær løse i przy po mniała so bie, że była
tam na po grze bie pew nej mło dej ko biety. Mi chael cze kał z apa ra tem na le‐ 
śnej dro dze nie opo dal.

Lene z za sko cze nia nie mal upu ściła kom pu ter na pod łogę, po czym po‐ 
woli za mknęła klapę.



Wy co fała się z po koju i za mknęła za sobą drzwi. Na stępne pro wa dziły do
nie na gan nie czy stej ła zienki wy re mon to wa nej zgod nie z wszyst kimi re gu‐ 
łami sztuki: ręcz nie wy ko nane ka felki w cie płych bar wach w stylu wło‐ 
skim, ściana z ma to wego szkła w la zu ro wym ko lo rze przy wo dząca na myśl
Mo rze Śród ziemne, bi det, półka z bia łymi zwi nię tymi ręcz ni kami, tro chę
fla ko ni ków i sło icz ków na le żą cych pew nie do sio stry i po krywa wi kli no‐ 
wego ko sza na bie li znę. Po krywa le żała na umy walce i Lene aż zmarsz‐ 
czyła czoło na wi dok tego za kłó ce nia.

Ostat nie drzwi pro wa dziły do cie płego, przy tul nego po koju, wy raź nie
wi dać tu było ko biecą rękę. Stało w nim białe łóżko, re gały z set kami ksią‐ 
żek, kom plet dwóch fo teli z ja sną ta pi cerką, świeże kwiaty w wa zo nie, ele‐ 
ganc kie biurko, a nad re ga łami wi siały dwie lśniące sza ble.

Lene wró ciła na ko ry tarz. To była czy jaś oso bi sta prze strzeń, ona nie
miała w niej czego szu kać.

Stała chwilę, na dal z tą prze klętą ko pertą w dłoni, i spoj rzała na ze ga rek.
Cztery odziane w burki ucie ki nierki pew nie zbli żały się już do celu. Były
bez pieczne i nic złego nie mo gło ich spo tkać.

W te le fo nie miała pięć ese me sów od Char lotte. Każdy bar dziej la pi darny
i wście kły od po przed niego. Chciała wi dzieć Lene w swoim biu rze. Na‐ 
tych miast!

Le piej mieć to za sobą.
Bę dzie to praw do po dob nie ostat nia rzecz, jaką zrobi w swoim ży ciu za‐ 

wo do wym, za nim jej nie zwol nią albo prze niosą do dro gówki w Van løse,
po ste runku, który Mi chael ob sta wiał jako jej sta cję koń cową. Po sta no wiła,
że po pro stu zo stawi tę ko pertę na stole w kuchni, a po tem wy maże z pa‐ 
mięci Mi cha ela San dera i wszystko, co się z nim wią zało.

Oparła ko pertę o pie prz niczkę i od wró ciła się, żeby wyjść.
– Lene… Lene Jen sen. Jaka miła nie spo dzianka, na prawdę. Tak się cie‐ 

szę, że cię wi dzę. Jest jed nak coś, co się na zywa spra wie dli wość, prawda?
Choć w za sa dzie to prze zna cze nie.

Słowa do tarły do jej uszu, mózg je prze two rzył, ale nie roz po znał głosu,
a jej nie wy peł niło ra do sne wy cze ki wa nie. Bo mę ski głos nie na le żał do Mi‐ 
cha ela. Poza tym mó wił po an giel sku z ho len der skim ak cen tem i brzmiał
pła sko, bez na mięt nie. Ni gdy wcze śniej go nie sły szała. Roz po znała za to
trzask prze ła do wy wa nej broni.

*



Mi chael wbie gał po trzy stop nie na raz na pę dzany praw dziwą, roz dzie ra‐ 
jącą nie na wi ścią do Lene. To uczu cie do ma gało się fi zycz nej eks pre sji, na
przy kład po bi cia jej tak, żeby przez na stępne dzie sięć lat nie oprzy tom niała.
Kiedy do tarł na trze cie pół pię tro, przy sta nął, żeby zła pać od dech.

Wtedy za uwa żył dwie rze czy, które ka zały mu wy jąć i od bez pie czyć
Glocka: drzwi miesz ka nia Lene były otwarte, drew niana fu tryna na wy so‐ 
ko ści zamka zo stała wy ła mana, a z uchy lo nych drzwi miesz ka nia obok do‐ 
cho dziło dziwne, ża ło sne po pi ski wa nie. W tam tym przed po koju coś się po‐ 
ru szało, ale uwagę Mi cha ela przy kuł srebrny san dał wi doczny w drzwiach.
San dał znaj do wał się na sto pie po kry tej nie bie skimi wi ją cymi się ży łami, a
kiedy Mi chael otwo rzył drzwi do końca, zo ba czył, że na le żała do ko biety o
na ta pi ro wa nych blond wło sach, która pod roz wią za nym li lio wym szla fro‐ 
kiem była naga. Le żała na ple cach w przed po koju, ewi dent nie mar twa z
dość oczy wi stej przy czyny: w le wej bia łej piersi wid niała rana wlo towa z
okrą głym czar nym za bru dze niem. Druga czarna dziura zio nęła w czole, nad
za sko czo nymi oczami.

I w miesz ka niu był mały pies. Zwie rzę po pa trzyło na Mi cha ela oczami
jak gu ziki. Po tem prze chy liło łeb, po ma chało ogo nem, za sko wy czało ża ło‐ 
śnie i prze nio sło wzrok na mar twą wła ści cielkę. Miał na szyi czarną ob rożę
z żół tymi ka mycz kami. Z rany w piersi ko biety wą ską strużką wy pły wała
krew. Pies zli zał ją i znów za sko wy czał.

Dirk Straat tu zaj rzał.
Nie był w dro dze do Am ster damu. Wy brał się na łowy. Na roz kaz No bla

albo na wła sną rękę. To było bez zna cze nia. Ten czło wiek był bez wąt pie nia
śmier tel nie groźny.

Mi chael lufą pi sto letu otwo rzył na oścież drzwi miesz ka nia Lene. Za ry‐ 
zy ko wał rzut okiem do przed po koju i ru szył do środka, z pi sto le tem na wy‐ 
so ko ści oczu, jako prze dłu że nie pola wi dze nia. W sa lo nie było pu sto i ci‐ 
cho, je śli nie li czyć psa, który po pi sku jąc, wę szył za cienką ścianą.

– Lene? Lene, do dia bła…
Łóżko w sy pialni było za słane, a okno wy cho dzące na tylne po dwórko –

otwarte. Kiedy uchy lił drzwi, prze ciąg wcią gnął cien kie białe za słony do
środka po koju. Na stęp nie spraw dził dawny po kój Jo se fine, tam też ni kogo
nie było. Ła zienka wy glą dała jak każda inna, więc po zo stała kuch nia.

Nic. Bu cze nie lo dówki.
Czy Straat za stał ją w domu? Za brał ze sobą? Ale je śli tak, to dla czego

po scho dach nie bie gają po li cjanci i ra tow nicy? Bo nie wy obra żał so bie,



aby Lene pod dała się bez za cie kłej walki, tym cza sem w miesz ka niu nie
było naj mniej szych śla dów sza mo ta niny. A strze la jąc do tra gicz nie cie kaw‐ 
skiej są siadki, pew nie użył tłu mika.

Mi chael opu ścił broń. Przez mózg prze la ty wały mu strasz liwe sceny, aż
do strzegł kartkę, która była zmięta, ale ktoś ją roz pro sto wał i zo sta wił na
ku chen nym stole.

Po chy lił się. Była to pu sta ko perta, a na niej po śpiesz nie na pi sane jego
imię z błę dem oraz ad res.

Na gle pod niósł głowę i wcią gnął po wie trze no sem. W kuchni wciąż wi‐ 
siał ostry za pach ty to niu. Prze klęte grec kie cy ga retki Stra ata, cuch nące jak
spa lona wkładka lak ta cyjna. Mi cha ela zmro ziło, od czubka głowy po palce
u stóp. Wie dział do kład nie, co się stało. Straat zna lazł ko pertę i wy cią gnął
taki sam wnio sek jak on: Lene po sta no wiła do star czyć coś do jego domu w
Gen to fte, a Straat po dą żył za nią ni czym po cisk wy kry wa jący cie pło.

Mi chael spoj rzał na ze ga rek i opadł ciężko na krze sło przy stole z ko‐ 
pertą w rę kach. Nie mu siał się śpie szyć. Już było za późno. Ile mu za jęło
ku pie nie kwia tów, opie prze nie pie lę gnia rzy i do jazd na Fre de riks berg? Go‐ 
dzinę? Co naj mniej. Prze waga Stra ata była ka ta stro falna. Gdyby tylko…
gdyby tylko pro sto od No bla przy je chał tu taj, to może zdą żyłby przed nim.
Być może za stałby jesz cze Lene albo przy naj mniej zna lazł ko pertę i za brał
ją ze sobą. „Gdyby tylko”. Naj bar dziej bez u ży teczne, ba nalne i prze ra ża‐ 
jące słowa na świe cie.

Sie dział kilka mi nut z twa rzą w dło niach. Po tem przy po mniał so bie o
Idzie i ze rwał się rap tow nie.

Co, je śli pro sto ze szpi tala po je chała do domu? Straat nie miał z nią żad‐ 
nych po ra chun ków, ale miał wielki pro blem z Mi cha elem, więc sio stra by‐ 
łaby do sko na łym sub sty tu tem.

Poza tym Straat nie my ślał jak inni. Sta no wił uj ście dla pod sta wo wych
in stynk tów i im pul sów.

Mi chael w parę se kund po ko nał schody i wy biegł na ulicę, rzu cił się do
swo jego sa mo chodu, wie dząc, oczy wi ście, że bez względu na to, jak
szybko bę dzie biegł i jak sza leń czo po pro wa dzi swój wóz, to i tak do trze za
późno.

*



Nor malny czło wiek spró bo wałby naj pierw coś po wie dzieć, ale nie Lene.
Ona od wró ciła się i prawą ręką już się gała do bio dra. W po ło wie ru chu
przy po mniała so bie, że po ży czyła służ bową broń An nie Nord strand. Nim ta
kon sta ta cja zdą żyła ją prze ra zić, coś twar dego i cięż kiego ude rzyło ją w
głowę. Zęby ude rzyły o sie bie, a nogi się pod nią ugięły.

Z boksu znała stan bli ski utraty świa do mo ści, ale to było gor sze. Usia dła
na pod ło dze, dło nią do tknęła głowy, w ustach miała smak krwi. Mu siała się
ugryźć w ję zyk. Po tem zwy mio to wała. Pu stym wzro kiem pa trzyła na ka‐ 
łużę mię dzy swo imi roz kra czo nymi no gami.

Do brze ubrany nie zna jomy stał dwa me try od niej. W dłoni trzy mał pi‐ 
sto let z tłu mi kiem. Ma to wo szary ko lor me talu po wta rzał się na kra wa cie,
skar pet kach, twa rzy i w oczach, które po mimo sła bego uśmie chu i zmarsz‐ 
czek mi micz nych były nie ru chome jak na ma lo wane pro tezy.

Lene znów się za krztu siła, ale nic już nie miała w żo łądku.
Tam ten kuc nął, żeby jej spoj rzeć w oczy. Jego pi sto let nie był wy ce lo‐ 

wany w nią, ale Lene i tak wie działa, że jest bez szans. Ten czło wiek zrobi
do kład nie to, po co tu przy szedł: za koń czy to wszystko.

– Młod sza in spek tor Lene Jen sen – za gaił. Jego an giel ski był pra wie bez
ak centu.

– Kim ty je steś? – spy tała i zmru żyła oczy. Białe słońce bo le śnie wwier‐ 
cało jej się w mózg. Pod pie ra jąc się ręką, wstała nie pew nie. Męż czy zna też
się wy pro sto wał.

– Od wróć się i roz staw nogi – roz ka zał.
Uno sił się wo kół niego za pach cy ga re tek, od któ rego znowu skrę ciło ją w

żo łądku. Tam ten wolną ręką szybko prze su nął po jej lę dź wiach i we wnętrz‐ 
nej czę ści nóg i ra mion.

Gdy usły szała, że się cof nął, od wró ciła się, nie cze ka jąc na po zwo le nie.
– No bel Oil? – spy tała.
– Fre elance – od parł krótko. – Po dob nie zresztą jak Zack i Hec tor.
– Czyli…?
– Dwaj cenni pra cow nicy, uśmier ceni przez cie bie nie dawno pod czas wy‐ 

ko ny wa nia swo jej pracy. Po rządni, so lidni lu dzie. Lu bi łem ich.
– Tych rzeź ni ków? Mó wiąc szcze rze, trudno mi w to uwie rzyć – mruk‐ 

nęła Lene. – My ślę, że na wet ich matki za nimi nie prze pa dały.
Do póki bę dzie w sta nie do niego mó wić – albo z nim – to nie umrze.

Prze cież nie strzela się do lu dzi, któ rzy chcą ci coś po wie dzieć, prawda?



W jego twa rzy ni czego nie dało się wy czy tać, więc Lene spró bo wała wy‐ 
łą czyć my śle nie.

Po pa trzył na ze ga rek. Na gle do strzegł ko pertę na stole i po ma chał jej,
żeby się prze su nęła do rogu.

Wziął ko pertę do ręki i ją obej rzał.
– Lene… czy to jest to, co my ślę?
Wy jął jedną z płyt. Dysk za mi go tał ko lo rami tę czy.
– Nie wiem, co my ślisz. To so naty for te pia nowe Beetho vena. Mo żesz je

so bie wziąć.
– Nie są dzę – sko men to wał i scho wał ko pertę do we wnętrz nej kie szeni

ma ry narki. Znowu spoj rzał na ze ga rek, a po tem po pa trzył na nią z ża lem,
jakby już jej nie było. Lene go rącz kowo szu kała w gło wie szczę śli wych ob‐ 
ra zów, w któ rych mo głaby znik nąć. Coś z Jo se fine. Coś z dwu na sto let nią
Jo se fine, tań czącą w szkole ba le to wej panny Sven ning sen.

Udało jej się go przy wo łać, po czuła wielką wdzięcz ność.
– Tym ra zem udało ci się po praw nie na pi sać imię Mi cha ela – za uwa żył.

– W two jej kuchni zna la złem pierw szą nie udaną próbę. Na mar gi ne sie,
mia łaś bar dzo cie kaw ską są siadkę. Śmier tel nie cie kaw ską.

Lene po czuła pie cze nie pod po wie kami. Tak na prawdę na swój spo sób
lu biła Ritę.

– Mia łam?
– Tak.
Pod niósł pi sto let i Lene po pa trzyła w lufę. Spi rala gwin to wa nego tu nelu

zni kała w ciem no ści.
Wo lała jed nak za mknąć oczy. Biedna Rita.
– A Mi chael. Zro bi łeś mu coś, ty chory by dlaku?
– Czyż bym wy czu wał pewną na mięt ność do tego nie by wale zdol nego

męż czy zny? To cu dow nie. Cho ciaż nie stety oba wiam się, że w tej chwili
nie masz co li czyć na wza jem ność, Lene. Mi chael jest na cie bie bar dzo zły.

Otwo rzyła oczy, żeby na niego spoj rzeć, cho ciaż w nim na prawdę nie
dało się ni czego zo ba czyć. Mimo to na gle pil nie mu siała się do wie dzieć,
czy Mi chael jest cały i zdrowy.

– Ty gnoju, mo żesz chyba od po wie dzieć?
Ho len der wzru szył ra mio nami, choć pi sto let na wet nie drgnął. Za raz,

może jed nak dało się do strzec w tej har mo nij nej bla dej i su chej twa rzy cień
iry ta cji?



– Nie stety, z nim nie mia łem jesz cze przy jem no ści. Ale to kwe stia czasu.
Z całą pew no ścią za mie rzam się z nim roz pra wić. Ża łuję rów nież, że nie
mam wię cej czasu, aby po rząd nie za jąć się tobą. To dla mnie zbyt… ste‐ 
rylne, bez oso bowe. Ale mu szę zdą żyć na sa mo lot, a ra czej na czło wieka,
który musi zdą żyć na sa mo lot.

Lene zro zu miała, że wię cej słów nie pad nie. Za ci snęła po wieki i pró bo‐ 
wała wró cić do Jo se fine w tutu, lek kiej jak piórko, z gra cją roz kła da ją cej
ra miona i ze sku pio nym uśmie chem na pięk nej wą skiej twa rzy.

Nie po tra fiła jed nak za trzy mać tego ob razu. Stale jej umy kał i zmie niał
się w Mi cha ela albo tego cho rego su kin syna, który stał przed nią… a po tem
roz my wał się na kra wę dziach i od fru wał, jakby go po rwał wiatr.

Lene spo wiła czarna pustka. Ob raz Jo se fine znik nął w od dali i już miał
nie wró cić.

W ko ry ta rzu skrzyp nęła pod łoga. Męż czy zna za kasz lał su cho, ale nie
otwie rała oczu. Zro bił krok w jej stronę. Po czuła to przez po de szwy bu tów,
ale na dal za ci skała po wieki.

– No, da lej! – wy szep tała. – Zrób to…
Wtedy za nią roz legł się huk i się roz pła kała, cho ciaż nie na wi dziła się za

to.
– Lene… Lene?
Głos ko biecy. Drżący, ale tylko odro binę. Tuż przed nią. To nie moż liwe.

Cał ko wi cie i bez względ nie nie moż liwe.
W końcu otwo rzyła oczy. Zo ba czyła sto jącą w drzwiach ko bietę, ale w to

nie uwie rzyła. Nikt nie ma aż ta kiego szczę ścia. Świat nie jest zdolny do tak
wiel kich ak tów ła ski.

Ko bieta była od niej niż sza o głowę, szczu pła i miała ciemną kar na cję.
Jej roz pusz czone krę cone włosy gdzie nie gdzie błysz czały si wi zną. Na le‐ 
wym łok ciu po ni żej rę kawa ko szulki wi dać było opa tru nek. Na no gach
miała białe te ni sówki – i swym wy glą dem przy po mi nała Mi cha ela. Tak jak
on miała ciem no nie bie skie oczy. W tej chwili otwarte sze roko i wwier ca‐ 
jące się z wy ra zem osłu pie nia w le żą cego na pod ło dze Stra ata. Le żał na
boku z oczami skie ro wa nymi ku Lene. Wciąż od dy chał, ale słabo. Krwa wił
z nosa i ust. Z jego bia łej ko szuli w miej scu, gdzie koń czyły się że bra, ster‐ 
czała długa sta lowa klinga. Reszta za byt ko wej sza bli wy sta wała mu z ple‐ 
ców. Rę ko jeść była po zła cana i kręta, kosz ele gancko wy gięty, a gło wicę
wień czył wy szli fo wany nie bie ski ka mień.



– Je stem Ida – przed sta wiła się ko bieta. – Sio stra Mi cha ela. A ty je steś
Lene Jen sen z po li cji.

Wy cią gnęła do Lene rękę, a gdy ta ją uści snęła, ko bieta po cią gnęła ją na
drugą stronę umie ra ją cego nie zna jo mego.

Te raz obie mu się przy glą dały.
Za mknął oczy. Jego lewa dłoń po omacku prze su wała się w stronę tego

dziw nego przed miotu. Prze ra ża ją cego, ob cego i bo lą cego przed miotu w
jego piersi.

W końcu dłoń opa dła na pod łogę. Z obu noz drzy cią gnęły się strużki
krwi. Klatka pier siowa unio sła się tylko raz i wię cej się nie po ru szyła.

Ida uklę kła i spraw dziła mu puls nad koł nie rzy kiem. Po tem wstała i
szyb kim, pre cy zyj nym ru chem od gar nęła włosy za uszy.

Wy da wała się nad zwy czaj opa no wana, co Lene sko men to wała.
– Je stem le karką. Przez osiem na ście lat co roku na dwa mie siące po wo ły‐ 

wali mnie do izra el skiej ar mii. Chyba na prawdę wi dzia łam już wszystko.
– Ale co się stało?
– Może chodźmy do mo jego po koju?
Lene schy liła się i wy jęła ko pertę z kie szeni nie bosz czyka. Była za krwa‐ 

wiona na kra wę dziach, ale płyty nie wy glą dały na uszko dzone.
Ida po pa trzyła na ko pertę i nic nie po wie działa.
W ko ry ta rzu mi nęły pu sty kosz na pra nie, a kiedy Ida za pro siła Lene do

swo jego po koju, ta z wdzięcz no ścią za nu rzyła się w jed nym z ja snych fo‐ 
teli. Po tem zgięła się wpół od sil nego skur czu żo łądka i za częła szlo chać.
Zęby jej stu kały, więc je za ci snęła. Wie działa, że je śli po zwoli so bie na
choć je den naj krót szy krzyk, to nie bę dzie umiała prze stać.

Po kilku mi nu tach wszystko mi nęło, po czym wró ciło, ale znacz nie sła‐ 
biej. Wresz cie nie mal cał ko wi cie się uspo ko iła.

Wy pro sto wała się i po pa trzyła na szczu płą po stać w fo telu na wprost. Jej
dło nie le żały na opar ciach, a duże, lekko sko śne oczy uważ nie jej się przy‐ 
glą dały.

Lene otwo rzyła usta, żeby prze pro sić, ale ko bieta ją uprze dziła:
– Mi chael mó wił ci, że le czę się psy chia trycz nie?
– Po wie dział, że stra ci łaś syna.
– To on – od parła i wska zała głową.
Z por tretu na gór nej półce re gału uśmie chał się przy stojny młody męż‐ 

czy zna.
– Jo zjasz – wy ja śniła Ida.



– Wy daje się po godny.
– Z re guły taki był, cho ciaż nie ła two jest mło dym lu dziom w Izra elu.

Wielu z nich emi gruje.
– Co się wła ści wie stało tam, w kuchni? My śla łam, że w domu ni kogo

nie ma.
– By łam w Rig sho spi ta let, bo przed wczo raj w nocy pró bo wa łam się za‐ 

bić – po wie działa ko bieta rze czo wym to nem. – Mi chael mnie zna lazł i zdą‐ 
żyli mnie od ra to wać i po sta wić na nogi. Dziś rano roz ma wia łam z psy chia‐ 
trą i po wie dzia łam, że chcę wró cić do domu. Tu jest mi naj le piej. Zwłasz‐ 
cza kiedy Mi chael…

– …jest na miej scu i się tobą opie kuje?
– Tak. Psy chia tra był w po rządku i zgo dził się mnie wy pi sać pod wa run‐ 

kiem, że spo tkam się z nim znowu ju tro przed po łu dniem. Po tem w kuchni
wy pi łam her batę i ze szłam do piw nicy zro bić pra nie. Mia łam słu chawki w
uszach, a kiedy wró ci łam na górę po po ściel Mi cha ela, w kuchni za sta łam
was dwoje.

– Dzię kuję. – Lene przy po mniała so bie tam ten dźwięk i już wie działa, że
to była wi rówka. – On rze czy wi ście za mie rzał mnie za bić, ale ty po win naś
była stąd ucie kać. Zna leźć bez pieczne schro nie nie.

Ida wzru szyła ra mio nami, jakby prze szy wa nie na wy lot uzbro jo nych
męż czyzn an tycz nymi sza blami sta no wiło mi ni mum go ścin no ści.

– Zo rien to wa łam się, że nie żar tuje, i po my śla łam o mo ich sta rych sza‐ 
blach. Wie dzia łam, że są w do brym sta nie, ostre, mocne i spi cza ste.

– Tak – Lene nie mo gła się nie zgo dzić. – Gdy byś od cze kała dwie se‐ 
kundy, by łoby po mnie.

– Ale dla czego?
W wy so kim po koju pa no wał szcze gólny spo kój, który stop niowo udzie lił

się Lene. Część na pię cia z niej ze szła. Była bez pieczna przy tej dziw nej ko‐ 
bie cie, która wy glą dała jak Mi chael, tylko w bar dziej mięk kim, ko bie cym
wy da niu.

– To nie skoń cze nie długa hi sto ria – wy znała po chwili.
– Mam dość czasu, a ten z kuchni ni g dzie nie uciek nie.



*

Kiedy Lene przy pad kiem spoj rzała na ze ga rek, oka zało się, że spę dziła w
to wa rzy stwie spe cy ficz nej, ale cu dow nej sio stry Mi cha ela aż trzy kwa‐ 
dranse, choć wy da wało się, że mi nęło kilka mi nut. Ich roz mowę prze ry wały
tylko małe ataki pła czu Lene, które stop niowo sta wały się co raz krót sze i
znacz nie mniej dra ma tyczne. Cho ciaż… w su mie mó wiła głów nie Lene. Ida
miała nie zrów nany dar otwie ra nia lu dzi. Zda wała się cał ko wi cie po zba‐ 
wiona uprze dzeń czy z góry przy ję tych po glą dów. Poza tym miały za sobą
po dobne, trudne do świad cze nia.

O wielu rze czach Lene mó wiła na głos po raz pierw szy. Ni gdy wcze śniej
ni komu nie przy znała się do rze czy, które ją samą prze ra żały i któ rych się
wsty dziła: do swo jego głę bo kiego prze ko na nia, że przy czy niła się do sa mo‐ 
bój czej śmierci Jo se fine, do nad uży wa nia le ków, al ko ho li zmu. Do tego, że
ge ne ral nie nie na wi dzi ludz ko ści.

Ida w pew nym mo men cie wy szła z po koju i wró ciła z tacą, na któ rej
stały dwa kie liszki śli wo wicy i dwie fi li żanki kawy roz pusz czal nej. Lene
wy obra ziła so bie, że ta drobna ete ryczna ko bieta mu siała się krzą tać w swo‐ 
jej kuchni, wyj mo wać z szafki fi li żanki i na peł niać kie liszki ju go sło wiań ską
wy pa lanką, cały czas pil nu jąc, żeby nie na dep nąć na trupa albo nie po śli‐ 
zgnąć się na jego krwi tęt ni czej czy wy mio ci nach Lene.

– Nie martw się, po sprzą tam po so bie – za pew niła ją i mocno się za czer‐ 
wie niła.

– Za mie rzasz za brać ze sobą zwłoki?
– Nie. My śla łam ra czej o mo ich wła snych… o mo ich…
– Nie przej muj się tym. Wiesz co? Te raz ja ci się przy znam do cze goś ab‐ 

so lut nie od ra ża ją cego, nie ludz kiego i nie wy ba czal nego. Na zdro wie.
– Na zdro wie.
Za kasz lały obie, a Lene znów miała łzy w oczach. Tą wódką można by

zdej mo wać ema lię.
– Do czego…? – spy tała Lene przez za ci śnięte gar dło. – Do tąd było to

jed no oso bowe show.
– Do tego, że po Jo zja szu czu łam do kład nie to co ty, z tym że ja nie ob‐ 

wi nia łam się o jego śmierć, a na szego losu nie da się po rów nać z lo sem
twoim i two jej córki. Dla tego w ja kiś spo sób jest mi wstyd, że tak ciężko to
prze ży wam.



– Oko licz no ści nie mają na to wpływu – po cie szała ją Lene. – To wy nika
ze świa do mo ści, że na gle jest się sa mej. I że jest się już in nym czło wie‐ 
kiem. No do brze, a to od ra ża jące?

– Cie szę się, że za bi łam tego tam, w kuchni – wy znała za wsty dzona.
– Cie szysz się?
– Może nie tak wprost, ale tak, cie szę się, że za re ago wa łam. Że po tra fi‐ 

łam za re ago wać.
– Ja też, jesz cze jak – przy znała Lene.
– Cho ler nie długo by łam nie wy ba czal nie bierna i bez radna.
Lene otwo rzyła usta, kiedy z hu kiem otwarły się drzwi i już nie pa mię‐ 

tała, co chciała po wie dzieć.
W progu stał Mi chael, spo cony, wy mięty, z wło sami ster czą cymi na

wszyst kie strony i dzi kim wzro kiem, któ rym wwier cał się w nią zza pi sto‐ 
letu.

*

Może to na tu ralne, że jako pierw sza otrzą snęła się Ida, która była prze cież z
in nego świata.

– Mi chael… Wszystko w po rządku. Mi chael! Spo koj nie. Okej?
Mocno prze łknął ślinę, ale pi sto let się nie po ru szył. Ce lo wał w ja kiś

punkt na twa rzy Lene.
– Cześć, Mi chael – po wie działa Lene ci cho i bar dzo wy raź nie, żeby nie

uru cho mić nie bez piecz nych im pul sów. – To ja. Sie dzę tu z twoją sio strą.
Roz ma wiamy so bie.

Wresz cie się ock nął. Lene wi działa to po jego oczach.
– Tak, ale…
Lene uśmiech nęła się do niego, wie dząc, że wy gląda to ża ło śnie.
– Chcia łam ci coś zo sta wić w skrzynce, ale po tem się prze stra szy łam, że

ktoś z po zo sta łych miesz kań ców może to omył kowo za brać. Więc po my śla‐ 
łam, że zo sta wię to w drzwiach. Wtedy się oka zało, że były otwarte… i…

– I jedno do pro wa dziło do dru giego – za koń czyła Ida.
– Wła śnie.
– A Straat? Bo chyba zda je cie so bie sprawę, że w kuchni leży trup, co?
– Twoja sio stra ura to wała mi ży cie – wy ja śniła szybko Lene. – Prze biła

go sza blą. On by mnie za bił. Był zimny i obłą kany.
Mi chael po pa trzył na Idę.



– Do bra ro bota – po wie dział tylko.
I na raz znowu ogar nął go gniew, a oczy zmie niły się w czarne szparki, z

któ rych rzu cał pio runy.
– Gdzie ty by łaś, Ida? Szu ka łem cię w tym cho ler nym szpi talu, gdzie nikt

nie wie na wet, jak się na zywa!
– Po pro stu mnie wy pu ścili – oznaj miła spo koj nie i wstała. Wy gła dziła

ko szulkę. – Mam tam wró cić ju tro i po roz ma wiać z psy chia trą. Na po czę ły‐ 
śmy twoją śli wo wicę. Mam na dzieję, że się nie gnie wasz. Po trze bo wa ły śmy
cze goś na wzmoc nie nie. Prawda, Lene?

– Zde cy do wa nie.
Mi chael przy trzy mał się krze sła. Lene ni gdy jesz cze nie wi działa go aż

tak wy pro wa dzo nego z rów no wagi.
– Co?
– Zro bię nam kawy. Mi chael, tak na prawdę to miło, że mamy go ścia.
– Co…?
Ida uśmiech nęła się za my ślona i wy szła, zo sta wia jąc w po koju ci szę tak

gę stą, że dało się ją kroić. Sły szeli, jak się krząta w kuchni.
– To bar dzo miła osoba – oznaj miła Lene i na piła się zim nej kawy. – Bar‐ 

dzo wy ro zu miała. I ko chana.
Mi chael po ki wał głową i usiadł na krze śle. Wsparł łok cie na ko la nach i

ukrył twarz w dło niach. W pra wej na dal trzy mał pi sto let.
– Taaa, to prawda – przy tak nął. – Jest na prawdę wspa niała, tylko szkoda,

że sama nie umie tego do strzec ani w to uwie rzyć. Co ta kiego chcia łaś mi
dać, co było ta kie ważne? A w ogóle Straat za strze lił twoją są siadkę. Mam
na dzieję, że nie by ły ście so bie zbyt bli skie. Jest jed nym z mor der ców pra‐ 
cu ją cych dla No bla. Tym naj waż niej szym.

– Wiem. Straat mi po wie dział. I nie, nie trzy ma ły śmy się szcze gól nie bli‐ 
sko, ale Rita była w po rządku, na swój wła sny spo sób.

Lene od chrząk nęła i splo tła palce na ko la nie.
– Tym, co ci chcia łam do star czyć, są ana lizy Pe tera Holma z góry w za‐ 

toce Di sko. Są twoje, je śli ich chcesz. Zro bisz z nimi, co uznasz za słuszne.
Okej?

Jego twarz stała się czer wona. Lene oczy wi ście wie działa, o czym w tej
chwili my ślał.

– I prze pra szam za sa mo lot Bjar nego. Bo wiesz… Prze pra szam – wy‐ 
mam ro tała i roz ło żyła ręce.



– Niech cię szlag, Lene! Na prawdę. Nie za po mnę ci tego. Ni gdy, ro zu‐ 
miesz?

W ży ciu nie czu łem się tak, kurwa, upo ko rzony. Masz po ję cie…
– One obie były u mnie. W moim domu! Zresztą wiesz o tym. Ta nie‐ 

szczę sna ko bieta i jej biedne dziecko. Mu sia łam je stam tąd wy do stać!
Ukryć je gdzieś, gdzie będą bez pieczne, za nim ty byś je zna lazł albo któ ryś
z po zo sta łych.

Na przy kład ten psy chol z kuchni. Nie mo głam wie dzieć, po któ rej sta ną‐ 
łeś stro nie.

– Do bra, ale dla czego aku rat te raz to ro bisz? Kiedy Anna i dziecko są
bez pieczne za sied mioma gó rami? Mo głaś ska so wać te dane i za szyć się w
swoim no wym biu rze w Ha dze.

Miała ochotę mu przy wa lić.
– Ja na prawdę wy jeż dżam. I bar dzo się z tego cie szę.
– Wszy scy się z tego cie szymy, uwierz mi. Ale jaka jest od po wiedź?
Lene się za sta no wiła. Ist niała ja kaś?
– Czy nie tego chcia łeś? – spy tała z re zy gna cją w gło sie. – Czy nie o to ci

cho dziło od sa mego po czątku? Mnie te ana lizy są cał ko wi cie obo jętne. Do‐ 
starcz je i za in ka suj swój żołd. Za bierz sio strę za gra nicę, a pie nią dze wy daj
na ja kie goś by strego ad wo kata, że byś mógł wi dy wać dzieci. Ina czej bę‐ 
dziesz ża ło wać do końca ży cia. Ale naj pierw za dbaj, żeby Ida le piej się po‐ 
czuła. Co kol wiek jest na tych pły tach, je stem pewna, że prawda o za toce
Di sko i tak wyj dzie na jaw.

– Nie był bym tego taki pe wien.
– Moż liwe. Ale je śli wyj dzie, to bę dziesz so bie mógł o tym po czy tać w

swoim re fu gium na Bora-Bora albo gdzie się aku rat bę dziesz znaj do wał.
Ra zem z dziećmi.

– Ktoś po wie dział „Bora-Bora”?
Ida sta nęła w drzwiach z tacą i na gle zro biło się za mie sza nie, stu ka nie fi‐ 

li żan kami, py ta nia, kto chce cu kier i mleko. Lene była jej wdzięczna za ten
prze ryw nik.

– To był tylko przy kład – wy ja śnił jej ci cho Mi chael.
– Ale ja bym chciała tam po le cieć – oznaj miła Ida.
Mi chael wes tchnął.
– Kto by nie chciał. Mogę zo ba czyć?
Lene wrę czyła mu ko pertę, a on chwilę ob ra cał w pal cach trzy płyty.
– I nie są to zdję cia z wie czoru ka wa ler skiego Bjar nego?



– On nie ma żony. Za miast tego raz w roku lata do Taj lan dii.
– Szczę ściarz Bjarne.
– Co ro bimy z pa nem Stra atem? – spy tała przy tom nie Lene.
Ro dzeń stwo po pa trzyło po so bie i Mi chael uniósł brew.
– To zna czy? Prze cież to była sa mo obrona. W ja kimś sen sie.
– Mam tego świa do mość, ale py ta nie brzmi, czy chcesz, żeby Axel No‐ 

bel do wie dział się o tym, co się stało?
– Ra cja. – Po ki wał głową. – Po wią za nia mię dzy Stra atem a No bel Oil są

z całą pew no ścią nie do wy kry cia. Nikt nie znaj dzie żad nego zgrab nie sfor‐ 
mu ło wa nego kon traktu na dnie szu flady.

– Słu chaj cie, w kie szeni miał to – przy po mniała so bie na gle Ida i pod nio‐ 
sła z tacy ser wetkę.

Le żał pod nią mały cy frowy dyk ta fon i te le fon.
Mi chael wziął do ręki dyk ta fon, pod krę cił mak sy mal nie gło śność i prze‐ 

wi nął do tyłu. Na grań było nie wiele. Od two rzył je ko lejno, a wszy scy troje
sie dzieli, sty ka jąc się ra mio nami, i słu chali.

– Jezu… – Lene na ko niec po krę ciła głową. – No bel roz ka zuje Stra atowi
za ło żyć mo ni to ring w miesz ka niu Holma.

– A to dru gie? – spy tała Ida.
– To prze słu cha nie Alana Knut zona.
– Po tworne.
– To jest po tworne – po twier dziła Lene. – Ale może się oka zać nie wy‐ 

star cza jące.
– Dla czego? – nie ro zu miała Ida.
Mi chael wstał i scho wał do kie szeni ko pertę z pły tami. Po tem po pa trzył

na sio strę.
– Bo to dźwięk. Każdy mógł to zmon to wać. To nie jest nie pod wa żalny

do wód. Za dzwoń do Iver sena. Na dal jest wi nien ojcu przy sługę. Dużą przy‐ 
sługę. Po zdrów go ode mnie i przy po mnij mu o dziew czy nie. Cho ciaż nie
są dzę, żeby za po mniał. Niech tu przy je dzie i za bie rze Stra ata w ciągu czte‐ 
rech go dzin. Po wiedz mu tak.

– A ty do kąd idziesz? – spy tała Lene.
– Po mó wić z No blem.
– My ślisz, że ze chce z tobą roz ma wiać? – Jego sio stra była scep tyczna.
– Wiem, że ze chce. Poza tym twój chło pak dzwo nił na mój nu mer czter‐ 

na ście razy i zo sta wił tyle samo wia do mo ści.
– Kto? Mój chło pak? Mam ja kie goś?



– Szkut nik, Ido. Wy trwały jest. Uwa żam, że po win naś do niego od dzwo‐ 
nić.

– Roz ma wia łeś z nim?
Mi chael nad ludz kim wy sił kiem po wstrzy mał się od wy bu chu.
– Nie, Ida, nie roz ma wia łem z nim! Co miał bym mu po wie dzieć? Za pro‐ 

sić do nas na scrab ble?
– Prze pra szam…
Drzwi się za nim za mknęły.
Lene po pa trzyła na Idę.
– Gdzie się po dział ten dyk ta fon? I te le fon? I kim u li cha jest Iver sen? A

ty masz chło paka, któ rego nie znasz? I czy Mi chael za wsze taki był?
– Iver sen to przed się biorca po grze bowy z na szego mia steczka. Kie dyś

był prze wod ni czą cym rady pa ra fial nej i ko ściel nym. Cza sem za stę po wał
na szego ojca.

– Pa stora?
– Tak. Iver sen za wsze z chę cią pro wa dził za miast niego grupy przy go to‐ 

wu jące się do kon fir ma cji, kiedy oj ciec upił się do nie przy tom no ści albo za‐ 
sie dział w łóżku ja kiejś ko biety. Dziś uznano by go za sek so ho lika i wszyst‐ 
kim by łoby go żal.

– Za pewne. Dziś każdy ma ja kąś dia gnozę. To do sko nałe od pusz cze nie
grze chów po tej stro nie dnia sąd nego. Pan w nie bio sach bę dzie bez ro botny.

Ida się ro ze śmiała.
– Mó wisz jak praw dziwa chrze ści janka. Je steś nią?
– Je stem chrze ści jań ską fun da men ta listką, nie stety.
– Ro zu miem. Ja też. No, ale w pew nym mo men cie oka zało się, że Iver‐ 

sen też miał nie po ko lei w gło wie, jak to się mówi. Co samo w so bie było
w po rządku. Pro blem w tym, że po zwa lał, aby to się od bi jało na na sto lat‐ 
kach, z któ rymi miał za ję cia. Tamta dziew czyna po wie działa o wszyst kim
ro dzi com. Nie była może do słow nie… opóź niona, ale pra wie. Jej oj ciec był
w mia steczku ap te ka rzem i wy soko po sta wio nym człon kiem Lions Club, a
ona za szła z Iver se nem w ciążę. Mógł się z tego zro bić strasz liwy skan dal.
Mó wimy o ma łym mia steczku na Fio nii. Ale ojcu udało się wy ci szyć
sprawę. Po roz ma wiał z ro dzi cami dziew czyny i tak da lej. Jak się można do‐ 
my ślić, le piej od po zo sta łych ro zu miał, że Iver sen zbłą dził. Dziew czyna
prze rwała ciężę, zo stała wy słana na Ju tlan dię do szkoły dla go spo dyń do‐ 
mo wych, a kon fir ma cji udzie lił jej inny pa stor. Na to miast Iver se nowi już
nie po zwa lano pra co wać z mło dzieżą.



– W po rządku, ale jak nam może po móc przed się biorca po grze bowy
Iver sen?

– Jest współ wła ści cie lem kre ma to rium.
– Aaa…
– Co do Mi cha ela. Cóż, to mój brat, Lene. I uwa żam, że jest świet nym,

do sko na łym bra tem. Je dy nym, ja kiego mam. Ale o tym, jak trak tuje ko‐ 
biety, part nerki, klien tów, zwie rzęta czy dzieci, szcze rze mó wiąc, wiem nie‐ 
wiele. Po win nam chyba za strzec, że w ja ogóle nie ro zu miem męż czyzn.
Mi chael i ja przez więk szość czasu ży li śmy z dala od sie bie. Na wet w mło‐ 
do ści. On stale grał w piłkę ręczną, a ja czy ta łam książki, by łam har cerką,
cho dzi łam na ba sen i pięć albo sześć razy w ty go dniu tre no wa łam szer‐ 
mierkę. Oboje ucie ka li śmy z domu, bo żal nam było pa trzeć na mamę. Po‐ 
tem on po szedł do woj ska, do stał się do szkoły ofi cer skiej, a ja wy je cha łam
do Izra ela i za czę łam stu dia me dyczne. Ito by było na tyle.

– No tak.
– Je steś w nim za ko chana?
– Co?
– My ślę, że sły sza łaś moje py ta nie.
Lene się gnęła po dzba nek z mle kiem, ale roz my śliła się. Roz parła się w

fo telu i po pa trzyła na Idę, po czym spu ściła wzrok.
Ida pa trzyła na nią z tą swoją szczerą, na tu ralną prze ni kli wo ścią.
– Nie mu sisz od po wia dać – po wie działa po chwili. – Wiem, że wa sze…

re la cje są tak skom pli ko wane, że to py ta nie być może kom plet nie nie ma
sensu…

– Są cha otyczne, to prawda. Od po czątku tak jest. To bez na dziejne, w
każ dym ra zie z ro man tycz nego punktu wi dze nia. Poza tym on był żo naty,
więc… Wiesz, że on to robi dla cie bie, prawda?

– Sprze daje du szę re ki nom biz nesu?
– Tak.
– Wiem. Ale chyba są inne spo soby?
Te le fon Lene za pi kał, sy gna li zu jąc ko lejną wia do mość.
W czer wo nym polu Char lotte Fal ster.
Lene prze czy tała ese mesa i przy gry zła dolną wargę.
– Moja sze fowa – wy ja śniła krótko.
– Czego chce?
– Na tych miast się ze mną wi dzieć.
– A ona nie może ci po móc?



– Chyba nie ma ochoty. Pew nie chce tylko mieć frajdę z oso bi stego prze‐ 
ka za nia mi, że mnie zwal niają albo prze no szą do urzędu cel nego w Thor‐ 
shavn.

– Tak my ślisz? Mi chael tro chę mi o niej opo wia dał. To Char lotte Fal ster,
prawda?

Na prawdę roz ma wiał o niej z sio strą? O Char lotte?
– I co ci o niej mó wił?
– Że jej nie do ce niasz. Mię dzy in nymi.
– Mię dzy in nymi?
– Po wie dział, że jej nie do ce niasz – po wtó rzyła z na ci skiem. – Może po‐ 

win naś z nią po mó wić?
Lene mach nęła ręką w stronę kuchni.
– A ty?
– Mną się nie przej muj. Nie mam pro blemu z nie bosz czy kami. To do dat‐ 

kowy plus by cia le karką, że tak po wiem. Poza tym Iver sen tu je dzie.
– A co z po zo sta łymi lo ka to rami? – spy tała Lene i wstała.
– Na dru gim pię trze mieszka star sze mał żeń stwo, ale te raz są w Ka li for‐ 

nii u córki. A ro dzina pię tro wy żej to za pa leni ki bice Tour de France. Co
roku po dró żują wzdłuż trasy. Wrócą naj wcze śniej w nie dzielę.

Ida od pro wa dziła ją do drzwi. Wy cho dząc, Lene zer k nęła do kuchni. Po
krwi i wy mio ci nach nie było śladu, a ciało za sło nięto sza rym ko cem.

Wszystko wy glą dało bar dzo spo koj nie.
Ko biety ob jęły się w ganku, a przy furtce Lene raz jesz cze się od wró ciła.

Sio stra Mi cha ela uśmie chała się i ma chała do niej ze scho dów.
– Nie za po mnij za dzwo nić do chło paka! – za wo łała Lene.
Ida ko micz nym ge stem za sło niła dło nią usta i ener gicz nie przy tak nęła.
– Tak zro bię.
Po tem we szła do domu i Lene usły szała, jak prze kręca za mek.
Kre ma to rium? Po mysł padł jako coś pro stego i oczy wi stego. Sama nie

wie działa, które z nich jest więk szym ory gi na łem: brat czy sio stra.

*

W sa mo cho dzie kilka mi nut zbie rała się na od wagę, żeby za dzwo nić do
Char lotte. Opu ściła okno i przej rzała się w ma łym lu sterku na osło nie prze‐ 
ciw sło necz nej. Moż liwe, że wo kół ust i oczu miała kilka no wych zmarsz‐ 
czek. Z po wro tem za mknęła osłonę.



Te le fon zo stał ode brany po dwóch dzwon kach.
– Char lotte.
– Lene.
– Gdzie je steś?
– W Gen to fte.
– Co ty tam ro bisz?
– Nic.
– Lene, dzwo ni łam chyba z trzy dzie ści razy.
– Sie dem na ście.
– Aha. Ale wy da wało się, jakby to było trzy dzie ści. Mar twi łam się o cie‐ 

bie.
Taaa, na pewno, po my ślała Lene.
– Nie po trzeb nie, na prawdę.
Czuła się, jakby roz ma wiała ze swoją matką.
– Wiem, ale i tak się mar twi łam. Na prawdę. My ślisz, że mo gła byś zaj‐ 

rzeć do mo jego biura, je śli to dla cie bie nie jest zbyt wielki kło pot? Na
przy kład w tej chwili?

– Mo gła bym.
– Więc przy jedź. Je ste śmy tu wszy scy i nie mo żemy się cie bie do cze kać.
– Jacy wszy scy?
– Masz przy so bie pasz port?
– Nie.
– To po dro dze wstąp do domu po pasz port i spa kuj się na week end.

Tylko nie bierz broni ani pły nów o po jem no ści po nad sto mi li li trów. Pa mię‐ 
taj.

Lene mo głaby przy siąc, że w tle sły szała stłu miony śmiech.
– Kim są wszy scy i po co mi pasz port?
Ale Char lotte już się roz łą czyła.
Lu dzie z kadr, oczy wi ście. Któż inny, po my ślała po chwili.
Za stępca ko men dant głów nej ze zło tym ze gar kiem na pa miątkę, miękki

uścisk dłoni, mdły, prze pra sza jący uśmiech i wy po wie dze nie.
Ale dla czego każą jej przy wieźć pasz port? Chcą ją prze nieść do Hagi ze

skut kiem na tych mia sto wym?

*



Mi chael za cze kał, aż dłu gie audi No bla wy ło niło się z ku tej bramy i wje‐ 
chało w ele gancką ulicę za moż nych lu dzi, i wci snął gaz mer ce desa. Z wy‐ 
ciem sil nika od cią gnął mu drogę, za cią gnął ręczny, zga sił sil nik i wy siadł z
sa mo chodu, wszystko jed nym płyn nym ru chem.

Z audi na tych miast wy sko czyli dwaj ochro nia rze, któ rych po znał już
dość do brze, i scho wali się za przed nimi drzwiami. Się gali do na ra mien‐ 
nych ka bur, kiedy Mi chael pod niósł ręce do góry.

– To ja, kurwa. To tylko ja!
Obaj mieli ciemne oku lary i Mi chael nie umiał z ich twa rzy wy czy tać,

czy go po znali. Po chwili opu ściła się boczna szyba i na tyl nym sie dze niu
do strzegł frag ment twa rzy No bla. Ten po wie dział coś do ochro nia rzy, któ‐ 
rzy ręką dali Mi cha elowi znak, żeby pod szedł bli żej. Za mknęły się skrzy dła
bramy, czemu to wa rzy szyło elek tryczne bzy cze nie, a ochro nia rze usta wili
się za sa mo cho dem.

Mi chael opu ścił ręce i pod szedł.
Axel No bel za mie nił swo bodny strój na gra na towy gar ni tur z bia łymi

wą skimi prąż kami i do brał do niego prze pi sowy ciemny kra wat. Prze lot nie
spoj rzał na Mi cha ela i za raz za wie sił wzrok za jego ple cami, na wi doku bez
wąt pie nia znacz nie cie kaw szym. W pół mroku ka biny Mi chael do strzegł
rów nież mło dego in for ma tyka Es bena. Oczy wi ście z nie od łącz nym lap to‐ 
pem na ko la nach i wzro kiem rów nież wbi tym przed sie bie, osten ta cyj nie
igno ru jąc tego sza leńca, który nie prze sta wał na ga by wać pana No bla.

– Mi chael, za to me lo dra ma tyczne wej ście przy znaję ci dzie więć punk‐ 
tów oraz pięt na ście se kund, żeby mnie za in te re so wać – oznaj mił rze czowo
pre zes. Po pa trzył na swo jego po ry so wa nego sta rego ro lexa. – Czas start.

– Wy star czą mi dwie se kundy. – Mi chael wrę czył mu ko pertę z pły tami.
No bel wziął ją i obej rzał, ale nie za glą dał do środka.
– Ko lejne sa mo loty?
– Mam na dzieję, że nie.
– Es ben?
Pre zes prze ka zał płyty chło pa kowi, który za czął od pa lać kom pu ter.
W mię dzy cza sie za my ślony wsparł brodę na knyk ciu palca wska zu ją cego

i przy glą dał się Mi cha elowi, który za pa lił pa pie rosa, po lu zo wał kra wat i za‐ 
ło żył ciemne avia tory.

Było cie pło i bez wietrz nie. Zza oka za łych mu rów i ogro dzeń uno sił się
ostry za pach zwię dłej trawy i stę chli zny. Ciem no zie lone li ście na drze wach



były nie ru chome i na wet pta kom nie chciało się ćwier kać. Na jed nym z ko‐ 
mi nów sie działy dwie mewy żół to no gie. Wy glą dały jak wy cięte z pa pieru.

– Wi dzia łeś może Dirka? – za gad nął go wszech mocny pre zes, po ten tat
naf towy, ar ma tor, na dworny łow czy i ka wa ler or deru Da ne broga.

– I tak, i nie – mruk nął Mi chael i za ka słał krótko, wy pusz cza jąc z ust
kłąb dymu.

– To tak czy nie?
– Za cze kajmy z tym i do wiedzmy się, co po wie nasz Es ben. Je śli do brze

pa mię tam, sam po wie dzia łeś, że Straat wró cił do Am ster damu do ko lej nych
za dań. Oby tym ra zem było to coś prost szego. Bo nie wy daje mi się, aby
świa towy ry nek ropy naf to wej i ocze ki wana w tym śro do wi sku sa mo kon‐ 
trola w ga bi ne tach za rządu i ele ganc kich pry wat nych miesz ka niach były
jego mocną stroną. Je śli mam być szczery.

– Do sze dłem do tego sa mego wnio sku, cho ciaż to nie ład nie mó wić źle o
zmar łych.

– Tak. O zmar łych tylko do brze albo wcale – przy znał Mi chael i nie dał
się zła pać w pu łapkę.

Wy godną ka binę sa mo chodu wy peł niało ci che, ale pra co wite kli ka nie.
Es ben był we wła snym świe cie, a jego palce po ru szały się jak za bie gane pa‐ 
jąki.

– Pa nie No bel, wszystko się zga dza, w stu pro cen tach – ode zwał się ja‐ 
snym, chło pię cym gło sem. – Są tu wszyst kie próbki, czte ry sta czter dzie ści
je den. Każda z osobna pod pi sana cy frowo przez Pe tera Holma. To au ten‐ 
tyczne ana lizy che miczne i jak mó wię, po kwi to wał je Holm, są w po rządku.
Zo stały po nu me ro wane, żad nej nie bra kuje. Poza tym są za szy fro wane fir‐ 
mową wer sją Rijn da ela. Czy ste jak łza. Są…

– Je steś pe wien… tym ra zem? – No bel prze rwał eg zal to wany sło wo tok
Es bena. Twarz zwró cił w stronę swo jego pra cow nika, więc Mi chael mógł
so bie do kład nie obej rzeć jego sta ran nie pod go lony kark i śnież no biały koł‐ 
nie rzyk. Pre zes uży wał eks klu zyw nego an giel skiego płynu po go le niu. Mi‐ 
chael też lu bił ten za pach, cho ciaż rzadko mógł so bie na niego po zwo lić.

– Je stem naj zu peł niej, stu pro cen towo pe wien, pa nie No bel.
Pre zes wy siadł z sa mo chodu, prze cią gnął się i po pro sił o pa pie rosa.
– Za trzy maj resztę. – Mi chael wrę czył mu paczkę. – Ognia?
– Po pro szę.
Męż czy zna za pa lił pa pie rosa i scho wał za pal niczkę do kie szeni.
– Es ben?



– Tak?
– Za mknij okno.
Przy ciem niana lu strzana szyba pod je chała do góry.
No bel zwró cił się do ochro nia rzy.
– Si mon, bądź tak miły i od jedź dwie ście me trów. My z Mi cha elem

przej dziemy się ka wa łek. Od su niesz swój wóz?
– Oczy wi ście.
Mi chael wy co fał sa mo chód i za par ko wał przy kra węż niku. Obok nich

prze bie gły dwie młode dłu go no gie blon dynki z tu tej szej ho dowli. Ich ku‐ 
cyki pod ska ki wały ryt micz nie, a mi ja jąc ich, po słały No blowi pre cy zyj nie
wy mie rzone spoj rze nia.

Obej rzał się za nimi z po wścią gli wym za in te re so wa niem.
– Nowa żona? – za cie ka wił się Mi chael.
– Sam nie wiem. Mam wra że nie, że są co raz droż sze.
– A ja kość usług co raz gor sza – do my ślił się Mi chael.
– Masz cał ko witą ra cję. Sły sza łem, że po zna łeś mo jego syna Paula.
– Bar dzo miły chło pak – przy tak nął Mi chael.
Szli po woli w stronę audi cze ka ją cego ka wa łek da lej. Star szy z ochro nia‐ 

rzy, który stał obok sa mo chodu, zna cząco po ka zał na swój ze ga rek, ale No‐ 
bel go zi gno ro wał.

– Co za nie chcesz? – spy tał i za trzy mał się na środku chod nika.
– Że byś zo sta wił w spo koju mnie i mo ich bli skich. W tym Lene Jen sen

oraz Annę i Theę Nord strand.
Pre zes zmarsz czył brwi i ści snął pal cami duży ha czy ko waty nos.
– Nikt nie jest tak sza lony, żeby ata ko wać duń ską po li cjantkę.
– My lisz się. Dirk Straat miał na to wielką ochotę. W tej chwili leży na

pod ło dze w mo jej kuchni. Za mie rzał zli kwi do wać Lene, kiedy ktoś prze bił
mu pierś sza blą.

No bel wes tchnął i spoj rzał w bez chmurne niebo.
– Mi chael, nie zro bił tego na mój roz kaz. Ale w su mie cie szę się, że mam

go z głowy. I co za mie rzasz z nim zro bić?
– Znam czło wieka, który ma kre ma to rium.
Męż czy zna uśmiech nął się słabo.
– Można na niego li czyć? I czy to bez pieczne?
– Mogę go po pro sić, żeby skre mo wał Stra ata dwu krot nie, je śli bę dziesz

od tego spo koj niej szy.
– Tak zrób. A po tem?



– Mu sisz przy siąc, że nie bę dziesz się zbli żał do mnie i mo jej ro dziny.
Ani do Nord stran dów. Mó wię po waż nie. Je śli spró bu jesz się mścić, wy rów‐ 
nać ra chunki, to cię znajdę i uka rzę. W spo sób ra dy kalny. Obie cuję ci to.

– Mi chael, na prawdę je steś odro binę me lo dra ma tyczny. Co w ja kiś spo‐ 
sób do cie bie pa suje. A tak z czy stej cie ka wo ści: w jaki spo sób byś to zro‐ 
bił? W sen sie, do pro wa dził mnie do upadku?

Mi chael wy jął z kie szeni dyk ta fon Stra ata. Prze wi nął do po czątku i od‐ 
two rzył roz mowę No bla z Ho len drem o in wi gi la cji Pe tera Holma bez jego
zgody oraz o tym, że być może Holm za ba wiał się z Nord stran dem.

– Jest tego wię cej. Dużo wię cej. Na przy kład dłu gie i do sadne na gra nie
za bój stwa Alana Knut zona i Ma rii Kem per. W cza sie któ rego Straat wie lo‐ 
krot nie wy mie nia twoje imię. I na zywa cię su kin sy nem. Przy kro mi. Jest też
te le fon z jego od ci skami pal ców i twoim pry wat nym nu me rem oraz współ‐ 
rzęd nymi geo gra ficz nymi, które ide al nie po kry wają się z miej scem, w któ‐ 
rym wy ło wiono ciało Nord stranda.

Pre zes po pa trzył na chod nik. Dwu krot nie stuk nął czub kiem wy po le ro wa‐ 
nego ręcz nie szy tego buta w prze rwę mię dzy pły tami. A po tem spoj rzał na
Mi cha ela z dziką nie na wi ścią.

– Przy się gam – wy ce dził przez zęby.
– Na ży cie swo ich dzieci?
– Tak, kurwa! Coś jesz cze?
Mi chael po krę cił głową i No bel uśmiech nął się z nie do wie rza niem.
– Żad nych pie nię dzy?
– Za trzy maj je. A ja za cho wam te na gra nia i te le fon.
W ban ko wym sej fie.
– Wiesz, że mo żesz w tej chwili za żą dać cze go kol wiek, prawda? Śmiało,

Mi chael, po wiedz, że chcesz kilka mi lio nów, mój dom i noc z moją żoną.
Za słu ży łeś so bie. Jedno słowo i każę Es be nowi prze słać pie nią dze do
Liech ten ste inu tu i te raz. Dwie se kundy i sta niesz się in nym czło wie kiem,
to ci gwa ran tuję. Bę dziesz do sta tecz nie bo gaty. Do sta tecz nie po wa żany.

Mi chael już szedł w stronę swo jego sa mo chodu.
– Dwa mi liony fran ków szwaj car skich? Trzy. Wra caj tu i mnie o nie po‐ 

proś! Nie ma czło wieka, który od rzuca taką pro po zy cję. A co z twoją nie‐ 
nor malną sio strą? Ile jesz cze wy trzyma? A twoje dzieci i ich po je bana
matka?

Mi chael się za trzy mał.
Po stał dwie se kundy.



I ru szył da lej.
Głos za jego ple cami po krzy ki wał da lej.
Obie cy wał mu astro no miczne sumy. Nie do rzeczne, idio tyczne sumy. A

po tem za czął go prze kli nać.
Mi chael do tarł do sa mo chodu, wsiadł i od je chał z tej ocie ka ją cej prze py‐ 

chem ulicy z po czu ciem, że opusz cza miej sce ska żone i skraj nie nie zdrowe.
W lu sterku wstecz nym wi dział wy soką ciemną syl wetkę No bla, sa motną i
opusz czoną. Po tem pre zes od wró cił się na pię cie i po szedł do swo ich
ochro nia rzy, swo jego in for ma tyka i swo jego dro giego nie miec kiego sa mo‐ 
chodu.

*

Char lotte wstała, gdy Lene we szła do ga bi netu, ale ta z miej sca wbiła
wzrok w Bjar nego. Męż czy zna sie dział sku lony na krze śle w rogu. Łyp nął
na nią i za raz spu ścił głowę za wsty dzony. Po cił się ob fi cie, po liczki miał
czer wone i lśniące.

– Bjarne? Co ty tu ro bisz?
Lene do piero te raz po pa trzyła na Char lotte.
– Co Bjarne tu robi?
– Współ pra cuje. Coś, czego na prawdę mo gła byś się w końcu na uczyć.

Usiądź. Nikt tu taj nie ży czy ci źle. Wprost prze ciw nie. Toma już znasz.
Spe cjalny do radca uśmiech nął się do niej z ka napy, wstał i po dał jej rękę.

Dziś miał skar petki po ma rań czowe.
Char lotte wy ko nała za pra sza jący gest w stronę fo tela dla go ści, w któ rym

Lene zwy kle przy bie rała po zy cję pół le żącą. Te raz sie działa wy pro sto wana,
ale na dal pa trzyła tylko na Bjar nego. Zdjął oku lary, jakby wszystko było
prost sze, kiedy świat jest roz ma zany, i za czął je czy ścić chu s teczką do nosa.

– Kawy? – za pro po no wała Char lotte i za częła na le wać, nie cze ka jąc na
od po wiedź.

– Zwal niasz mnie? – spy tała Lene.
Na twa rzach Char lotte i Toma An ders sona po ja wiły się roz czu la jące

uśmie chy.
– Ra czej nie, moja droga – od po wie dział.
A po tem spoj rzał na Char lotte.
– Bo chyba nie, prawda?



Oczy ko men dant głów nej nie były jed nak aż tak tkliwe jak oczy spe cjal‐ 
nego do radcy.

– Oczy wi ście, że nie – za pew niła ją, ale za raz po chy liła się ku niej i rzu‐ 
ciła Lene pro sto w twarz. – Za ufa nie. Mówi ci co kol wiek to słowo?

– Za ufa łam jemu – oznaj miła Lene i po pa trzyła na Bjar nego, który sku lił
się jesz cze bar dziej.

– I moim zda niem po win naś mu ufać na dal – oznaj miła Char lotte. –
Bjarne nie za wiódł two jego za ufa nia, nic z tych rze czy. Mu sia łam mu za‐ 
gro zić, że go prze niosę, aby go prze ko nać do współ pracy.

Lene od wró ciła się do swo jego asy stenta.
– Prze pra szam, Bjarne.
– Nie szko dzi – wy mam ro tał do pod łogi.
– I do czego po trze bo wa li ście jego po mocy?
– Za toka Di sko.
– Góra kłamstw – za wtó ro wał jej An ders son. – Gi gan tyczna, jak się oka‐ 

zuje.
Lene wy pro sto wała plecy.
– Czyli już wie cie. O wszyst kim?
Przy tak nęli.
– Skąd?
– Przez twoją upartą aro gan cję i po nie waż jak zwy kle uwa ża łaś, że

wszystko wiesz naj le piej, do wie dzie li śmy się w ostat niej chwili. Pa mię tasz
chyba Chri stiana Erich sena z PET?

– Oczy wi ście. Prze jął ode mnie zwłoki w Sy dha vnen i oznaj mił, że nie
mu szę się już przej mo wać tymi za bój stwami. Tak, pa mię tam go do sko nale.

– Świet nie. Za tem spró buj so bie wy obra zić jego zdu mie nie, kiedy na
jego do mowy nu mer za dzwo nił dy żurny in for ma tyk z in for ma cją, że ktoś z
Ko mendy Głów nej w Glo strup, a kon kret nie ktoś z biura młod szej in spek‐ 
tor po li cji Lene Jen sen, wła mał się na ich ser wer i wła śnie ko piuje wy jąt‐ 
kowe i kosz towne opro gra mo wa nie szy fru jące o na zwie al go rytm Rijn da‐ 
ela.

Lene się od wró ciła.
– Bjarne, mó wi łeś chyba, że masz tam ko legę?
– Był na urlo pie – przy znał Bjarne z miną cier pięt nika. – Nie chcia łem

cię za wieść, po wie dzia łaś, że to ważne. Że to sprawa ży cia i śmierci.
– Bjarne…
Char lotte mó wiła da lej:



– Na szczę ście Chri stian za cho wał się bar dzo przy tom nie. Za pew nił ofi‐ 
cera dy żu ru ją cego, że zaj mie się sprawą i żeby tam ten nie prze ry wał pro‐ 
cesu ko pio wa nia. Uznał chyba, że skoro ty za tym sto isz, to owo ra żące na‐ 
ru sze nie bez pie czeń stwa da nych ma pew nie ja kiś roz sądny cel. Może więc
po win naś po dzię ko wać rów nież Chri stia nowi.

– Przy pierw szej oka zji po da ruję mu wo rek ku bań skiej ara biki – za pew‐ 
niła ją Lene. – Jest ba ri stą ama to rem.

– Po sta raj się o wo rek Santa He leny – pod su nął jej An ders son. – Na po‐ 
leon ogrom nie ją so bie chwa lił na ze sła niu.

– Droga jest?
– Bar dzo.
Char lotte znie cier pli wiona stu kała pa znok ciami w biurko.
– Mo żemy kon ty nu ować? Za tem Chri stian za dzwo nił do mnie, a ja po je‐ 

cha łam do Glo strup i po roz ma wia łam z Bjar nem. Z ha ke rem Bjar nem.
Lene do sko nale umiała to so bie wy obra zić. Biedny, ko chany Bjarne. A

za raz po tem przy po mniała so bie, że kiedy w nocy wy mie niali się pli kami,
sły szała ja kieś głosy w tle, ale osta tecz nie uznała je za omamy.

– Char lotte była tak miła, że za dzwo niła po mnie, kiedy tam je chała –
wy ja śnił An ders son. – To była praw dziwa bomba, kiedy wszystko się wy ja‐ 
śniło, dzięki… na szemu Bjar nemu. Nie sły cha nie eks cy tu jące.

– Wi dzie li ście te ana lizy? – spy tała Lene.
Znów ski nęli gło wami jak bliź nięta sy jam skie.
– Wy świe tli łem je jako czy sty tekst – wy ja śnił Bjarne.
Lene za ła mała ręce i wszy scy aż się wzdry gnęli.
– Ale te raz te prze klęte ana lizy wró ciły do No bla! Tyle do brego, że choć

Anna Nord strand i jej córka są bez pieczne.
– Gdzie? – spy tała Char lotte.
– W bez piecz nym miej scu – ucięła ostro Lene.
Ko men dant po słała An ders so nowi spoj rze nie mó wiące: „wi dzisz, z czym

się mu szę uże rać na co dzień”.
– Poza tym to bie za le żało tylko na tym, żeby się mnie po zbyć – cią gnęła

ze zło ścią Lene. – Na gle za częło ci się cho ler nie spie szyć, żeby prze pchnąć
moje po da nie, które zło ży łam nie wiem ile mie sięcy temu.

Tu An ders son po sta no wił in ter we nio wać:
– Lene, wy bacz, ale je steś nie spra wie dliwa. Nam wszyst kim ogrom nie za‐ 

le żało, żeby się cie bie po zbyć, o tym mogę cię za pew nić. Chcie li śmy cię
wy słać jak naj da lej i jak naj szyb ciej.



Char lotte po pa trzyła na nią ura żona.
– A my ślisz, że kto ci przy słał wia do mość o zna le zie niu ciała Nord‐ 

stranda i że byś po je chała do Za kładu Me dy cyny Są do wej, za nim tam we‐ 
zwą Jo han nesa Marka?

Te raz Lene zgłu piała.
– To by łaś ty?
– Oczy wi ście. I je śli my ślisz, że ła two było utrzy mać cię w grze, kiedy

cały czas mu sia łam wszyst kim wma wiać, że je steś już jedną nogą w Ha dze,
więc nie bę dzie już wię cej pro ble mów, to po myśl raz jesz cze. Nie było ła‐ 
two. Zresztą z tobą nic ni gdy nie jest ła twe.

– Wiem, ale…
– Daj spo kój! Prze cież co kol wiek po wiesz, to nie bę dzie szczere. Bo ty

je steś i po zo sta niesz kon flik towa i ho no rowa na gra nicy fa na ty zmu. Miarka
się prze brała, kiedy w Sy dha vnen za czę łaś hur towo uśmier cać lu dzi. To
wtedy usły sza łam, że albo cię prze niosę, albo sama mam so bie po szu kać in‐ 
nej pracy.

– Tak na prawdę cho dziło o to, żeby zy skać na cza sie – po wie dział An‐ 
ders son po jed naw czo, bo lada chwila sko czy łyby so bie do gar deł. – Na
szczę ście prze ży łaś ma sa krę w Sy dha vnen i sprawy po to czyły się na tyle
szybko, że ani mi ni ster stwa, ani No bel Oil nie mógł na dą żyć.

Za my ślił się na chwilę.
– Mó wisz, że Axel No bel od zy skał swoje dane?
– Mi chael San der zo stał wy na jęty przez No bel Oil do zdo by cia ana liz Pe‐ 

tera Holma. I udało mu się to zro bić. Nie py taj skąd, po pro stu to wiem.
Do radca długo jej się przy glą dał i Lene za pła ci łaby każdą cenę, żeby się

do wie dzieć, co się działo za jego gład kim czo łem. Je dy nym spo so bem,
żeby nie włą czyć w to Idy i mar twego Ho len dra, było twardo ob sta wać przy
swoim kłam stwie i li czyć na to, że przed się biorca po grze bowy Iver sen
spłaci swój dług.

An ders son wzru szył ra mio nami.
– To i tak nie ma zna cze nia.
– Też tak my ślę – przy tak nęła ko men dant.
– Cu downe, jacy je ste ście zgodni. Może się po bie rze cie? A nim to na‐ 

stąpi, może by li by ście ła skawi mi wy ja śnić, ja kim, kurwa, cu dem to nie ma
zna cze nia?

– Wy bacz, Lene, ale na prawdę wy ra żasz się pa skud nie – upo mniała ją
Char lotte, a An ders son tylko za chi cho tał.



– Droga Lene, cho dzi o to, że to nie od grywa zna czą cej roli – wy ja śnił. –
Ana lizy nie szczę snego Pe tera Holma wy ka zały szybko ro snącą za war tość
kadmu w oleju łup ko wym wy do by wa nym przez kon sor cjum w za toce Di‐ 
sko. Kadm jest sub stan cją wy soko żrącą i nie ist nieje ren towny spo sób, aby
go od dzie lić od oleju. W su mie sprawa jest dość pro sta. Z punktu wi dze nia
śro do wi ska wy do by cie bę dzie moż liwe przez góra pięć lat.

– Ale prze cież nikt o tym nie wie – za uwa żyła Lene.
– My wiemy. Dzięki to bie. A Anna Nord strand to prze czu wała. Po dob nie

jak jej mąż i nie któ rzy z Wo jow ni ków Po sej dona. Ale nie mieli do wo dów.
– I co za mie rzamy z tym zro bić? – spy tała przy tom nie Lene.
Char lotte pod nio sła pa lec jak wzo rowa uczen nica, którą pew nie za wsze

była.
– To zło żona kwe stia. Prze rwa nie wy do by cia mocno roz cza ruje ogromną

rze szę lu dzi.
– Oraz ocali przed śmier tel nymi cho ro bami sporo lu dzi w Gren lan dii i

Ame ryce Pół noc nej – do dała Lene.
An ders son znów się uśmiech nął. Lene po my ślała, że był czło wie kiem o

wy jąt kowo po god nym uspo so bie niu.
– Tak na prawdę cie kawi nas to, jak Axel No bel za re aguje na wie ści

Holma.
W tym wy padku pój ście utartą ścieżką by łoby dla nas nie skoń cze nie

trudne. Po mysł za mknię cia pro jektu nie spodoba się ni komu. Do znu dze nia
bę dzie się pod wa żać au ten tycz ność ana liz. Po wsta nie ko mi sja z eks per tów i
urzęd ni ków, a ci będą spo rzą dzać ko lejne ra porty. Będą so bie mo gli na to
po zwo lić, zwłasz cza że Wo jow nicy Po sej dona zo stali wy eli mi no wani z gry,
więc za sad ni czo pro jekt może się roz wi jać już bez prze szkód. Poza tym to
jest mo nu men talne przed się wzię cie.

– Ale nie moż liwe – twardo ob sta wała Char lotte.
Wzrok do radcy z roz ma rzo nego stał się trzeźwy.
– Tak – przy znał. – To nie moż liwe. Ame ry ka nie zmie tliby całą in sta la cję

z po wierzchni Ziemi, to pewne. Gdyby tylko na brali po dej rzeń, że kadm za‐ 
graża ich wo dom przy brzeż nym, to w ciągu pię ciu mi nut w Cie śni nie Da‐ 
visa po ja wiłby się lot ni sko wiec i po słał nad za tokę Di sko po ci ski sa mo ste‐ 
ru jące.

– Więc co wa szym zda niem zrobi No bel? – spy tała Lene, któ rej mózg
po woli od kle jał się od czaszki. W uszach dzwo niło jej już nie prze rwa nie i
wie działa, że lada chwila za pad nie się w so bie jak szma ciana lalka.



– Po zbę dzie się tego pro jektu – An ders son po wie dział to tak, jakby to
było oczy wi ste dla każ dego.

– Na tu ral nie – po wie działa ci cho Lene i wzro kiem wzy wała na po moc
Char lotte, ale ona też wy glą dała na za gu bioną.

– Dwie mi nuty po roz mo wie z Pe te rem Hol mem jego mło dzi ad wo kaci
przy stą pili do na tar cia – wy ja śnił do radca. – No bel zwo łał swo ich naj bar‐ 
dziej dra pież nych li czy kru pów z ca łego świata i na stęp nego dnia w Gi bral‐ 
ta rze i na Ber mu dach za ło żono i za re je stro wano The Gi bral tar Shale Oil
and De ve lop ment Com pany.

– Po co? – nie ro zu miała Char lotte.
– Po to, żeby ogra ni czyć szkody. Za czął się trans fer war to ści z kon sor‐ 

cjum na Gi bral tar Shale Oil.
– Ale po co? – Lene i Char lotte spy tały chó rem.
Tom An ders son po woli tra cił do nich cier pli wość.
– Oczy wi ście po to, żeby za cząć ne go cja cje. Z jed nej strony z in nymi

spół kami naf to wymi, aby za chę cić je do prze ję cia pro jektu, z dru giej strony
z Chiń skim Ban kiem Roz woju. Nie wy klu czone, że za pro po nuje im na wet
udziały w No bel Oil po ni żej ceny ryn ko wej.

– I to się ni komu nie wyda po dej rzane, skoro to taki wspa niały pro jekt? –
za sta na wiała się Lene.

An ders son po ki wał głową.
– Ow szem, to mo głoby się wy dać po dej rzane, gdyby cho dziło o firmę

zaj mu jącą się wy łącz nie ropą i in nymi pa li wami ko pal nymi, ale to sta nowi
tylko część dzia łal no ści No bel Group. Mają poza tym kon te ne rowce, ko pal‐ 
nie, parki so larne, in we stują w od na wialne źró dła ener gii, tech no lo gie cy‐ 
frowe, pro dukty rol ni cze, le asin gują urzą dze nia wiert ni cze i tak da lej. Przy
ta kiej dy wer sy fi ka cji ni kogo nie zdziwi, że firma re zy gnuje z ja kie goś pro‐ 
jektu, gdy na ho ry zon cie po ja wia się coś bar dziej opła cal nego. Na przy kład
nowe złoże u wy brzeży Bra zy lii. Dla wielu bę dzie to zro zu miałe. Bi lans
koń cowy rzą dzi. Każdy to wie.

– A co bę dzie, kiedy za trzy lata BP albo Exxon od kryją, że ku pili od
Axela trzy no giego ko nia? – spy tała Char lotte.

– Wiel kie kon cerny to nie lu dzie – oznaj mił fi lo zo ficz nie An ders son. –
Nie mają uczuć. To po nadna ro dowe or ga ni za cje, któ rych je dy nym za da‐ 
niem jest za ra biać pie nią dze, w moż li wie naj szer szych ra mach prawa. Przed
sie dzibą główną może so bie po wie wać duń ska flaga, ale za sad ni czo miej‐ 
sce, w któ rym się znaj dują, jest im obo jętne. No bel może zresztą po wie‐ 



dzieć, że nie wie dział o pro ble mie kadmu. A w każ dym ra zie może twier‐ 
dzić, że jego za war tość utrzy my wała się po ni żej do zwo lo nego po ziomu, bo
w isto cie tak jest. Pe ter Holm jest je dyną osobą, która przez swoją cho ro‐ 
bliwą do kład ność nie świa do mie wło żyła kij w szpry chy. Wwier cił się w tę
prze klętą górę głę biej niż kto kol wiek przed nim i był wy bit nym na ukow‐ 
cem. Co za krawa na iro nię, bo on na prawdę wło żył serce w ten pro jekt.

– A Chiń czycy? – przy po mniała mu Lene. – Co zro bią… kiedy się zo‐ 
rien tują, że No bel zro bił ich w ko nia?

Spe cjalny do radca uśmiech nął się i po pa trzył na nią z uzna niem.
– Tak, Chiń czycy, w prze ci wień stwie do kon cer nów, mają uczu cia. Mają

ich do kład nie tyle samo co inni lu dzie, cho ciaż le piej je ukry wają. Nie za‐ 
po mnieli wy zy sku, jaki ich spo tkał ze strony eu ro pej skich im pe riów ko lo‐ 
nial nych, które prze trze biły za soby na tu ralne ich kraju, a an giel skie ka no‐ 
nierki do dat kowo zbu rzyły pa łace ce sa rzy. Nie za po mnieli rów nież ja poń‐ 
skich rzezi w Man dżu rii i Szan ghaju. Chiń czycy zde cy do wa nie nie lu bią,
kiedy się ich oszu kuje. Nie lu bią tra cić twa rzy. Dla tego oni rze czy wi ście
będą mo gli chcieć coś z No blem zro bić.

– Znasz tam ko goś, z kim mógł byś po roz ma wiać? – Lene była zde spe ro‐ 
wana, aby za koń czyć to spo tka nie, za nim ze mdleje. – No da lej, Tom! Może
nie wiesz, ale nie wszy scy śpią po osiem go dzin i je dzą trzy po siłki dzien‐ 
nie!

– My ślę, że Tom o tym wie – rzu ciła jej ostro Char lotte.
– Wy bacz. – An ders son po ki wał głową. – Zwy kłymi ka na łami dy plo ma‐ 

tycz nymi i po li tycz nymi za ję łoby to zbyt wiele czasu, a wy nik ta kich roz‐ 
mów jest trudny do prze wi dze nia. Ale tak, rze czy wi ście znam tam parę
osób. Nie obę dzie się jed nak bez świadka. Moc nego, prze ko nu ją cego i po‐ 
wa ża nego. I chyba zna la złem ko goś ta kiego.

– Za je bi ście – mruk nęła Lene. – Su per. No to mów, Tom, na Boga. Kto to
jest?

– Ty, Lene. I nikt wię cej – od parła Char lotte ła god nym to nem. – To dla‐ 
tego pro si li śmy, że byś za brała pasz port. Po le cisz do Chin. Sa mo lot masz za
trzy go dziny. Tom oczy wi ście po leci z tobą.

– Zwa rio wa li ście. Nie mogę le cieć do Chin! Nie wiem, czy zdo łam się
pod nieść z tego krze sła, i je stem tak bli sko epic kiego za ła ma nia ner wo‐ 
wego. – Po ka zała im dwa mi li me try mię dzy kciu kiem i pal cem wska zu ją‐ 
cym dla zo bra zo wa nia, jak nie wiele ją od niego dzieli.

– Do lej so bie kawy – pod su nęła Char lotte. – Na pewno dasz radę.



Lene miała ochotę krzy czeć.
– Char lotte, nie po trze buję ani kawy, ani two jej sherry. Ja po trze buję

urlopu.
– A gdyby ktoś, komu w pełni ufasz i kto wie wszystko o spra wie, po le‐ 

ciał z nami, to po czu ła byś się pew niej? Cho dzi mi o ko goś, kto mógłby cię
wes przeć – do dał Tom.

Lene po pa trzyła na Bjar nego.
– Zro bił byś to?
– Nie, nie, nie – od parł na tych miast. – Moja mama w pią tek koń czy sie‐ 

dem dzie siąt lat. Wy klu czone.
– Z ca łym sza cun kiem dla Bjar nego, nie jego mia łem na my śli – przy znał

spe cjalny do radca mi ni ste rialny.
– Ni komu in nemu nie ufam. Cho ciaż tak, jest jedna taka osoba. Ale ona

nie może te raz po dró żo wać. Jest chora.
– Jak chora? Je śli to nic po waż nego, to prze cież można…
– Chora psy chicz nie i za gro żona sa mo bój stwem.
An ders son wy glą dał, jakby go wci śnięto do ka napy.
– Tak, masz ra cję, ra czej nie o ta kie wspar cie nam cho dzi. Uwa żam jed‐ 

nak, że po win naś roz wa żyć osobę, o któ rej ja po my śla łem. Po zwo li łem so‐ 
bie do niego za dzwo nić przed twoim przy by ciem i na kre śli łem mu po‐ 
krótce, o co cho dzi. Do my śli łem się bo wiem, że nie za re agu jesz prze sad‐ 
nym en tu zja zmem. Za to on się zgo dził.

Po mimo nad cią ga ją cego ataku Lene po czuła się odro binę za in try go wana.
Była to jej chro niczna przy pa dłość i prze kleń stwo, o czym do brze wie‐ 
działa. Matka za wsze po wta rzała, że od dziecka była cie kaw ska jak kot.

– Kto?

*

Po trzeba było dzie się ciu mi nut oraz po łą czo nych ta len tów dy plo ma tycz‐ 
nych Char lotte i An ders sona, a także nie licz nych, lecz świet nie do bra nych
gróźb, żeby prze ko nać Lene do ode gra nia roli, jaką jej wy zna czyli w przed‐ 
się wzię ciu, które ona sama z miej sca na zwała Mis sion Im pos si ble.

– A po tem zo stań tam tro chę, od pocz nij, po zwie dzaj… – do dała Char‐ 
lotte na ko niec, kiedy Lene się pod dała.

– Tro chę, czyli ile?



– Bo ja wiem… ja kieś kilka mie sięcy. – Ko men dant po pa trzyła na spe‐ 
cjal nego do radcę. – To spory kraj, prawda?

– Ogromny.
– Ale kilka mie sięcy?! Prze cież nie mo żesz… – Lene pra wie krzy czała.
– Tylko do czasu, aż twoja za wo dowa re pu ta cja zo sta nie od bu do wana u

nas i… I wy żej w hie rar chii – na le gała Char lotte.
– Może le piej rok – stwier dził An ders son.

Pe kin trzy dni póź niej

Jesz cze pięć mi nut, a wszystko bę dzie do pięte i ostat nie dwa dni in ten syw‐ 
nych roz mów staną się ko lej nym nie mi łym wspo mnie niem, któ rych w cza‐ 
sie pięć dzie się cio sied mio let niego ży cia na zbie rało mu się sporo. Axel miał
wra że nie, że jest ich wię cej niż w przy padku więk szo ści lu dzi.

Za cznie się przy szłość. Przy szłość nie zwy kle obie cu jąca. Zwa żyw szy na
oko licz no ści.

Znaj do wał się w du żym ga bi ne cie na pięć dzie sią tym trze cim pię trze wy‐ 
so kiego na trzy sta trzy dzie ści me trów dra pa cza chmur w pe kiń skiej dziel‐ 
nicy biz ne so wej Gu amoa, która wkrótce pod każ dym wzglę dem wy prze dzi
Wall Street i lon dyń ską City. Chiń ski cen tralny bank roz woju ICBC zaj mo‐ 
wał trzy dzie ści z osiem dzie się ciu je den pię ter i pew nie byłby stąd nie zły
wi dok, gdyby nie nie prze nik niona war stwa smogu za sła nia jąca ulice i niż‐ 
sze bu dynki jak okiem się gnąć. Wi dać było tylko inne dra pa cze chmur,
które wy ła niały się ze smogu jak dziwne wy spy z ja sno brą zo wego oce anu.
Da leko pod nimi zmie niały się świa tła sy gna li za cji ulicz nej, ni czym świa tła
od le głych okrę tów, a przez bu dy nek prze cho dził lekki dreszcz, kiedy któ raś
z du żych prze szklo nych wind z ci chym bu cze niem su nęła w górę lub w dół
na za mon to wa nych na ze wnątrz bu dynku szy nach. Na tu ral nie je chał nie raz
tymi szkla nymi kap su łami i było le piej niż w we so łym mia steczku. Windy
opa dały w dół do pod ziem nego cen trum han dlo wego z taką pręd ko ścią, że
stopy nie mal od ry wały się od pod łogi i przez chwilę było się w sta nie nie‐ 
waż ko ści.

Do radcy i praw nicy Axela po le cieli już do Wa szyng tonu. Przy stole po‐ 
zo stali dwaj naj waż niejsi gra cze, Axel i pre zes banku Jun Nianzu, je den do
jed nego.

Axel wy pił wodę i do lał so bie z ka rafki. Po tarł oczy i pa trzył przed sie‐ 
bie, cze ka jąc, aż Jun skoń czy po po łu dniowy tre ning, który wy ko ny wał co‐ 
dzien nie mię dzy szes na stą trzy dzie ści a sie dem na stą. W tej chwili po ko ny‐ 



wał mor der czy pod jazd na czar nej ko la rzówce marki Trek wspar tej na tre‐ 
na że rze rol ko wym i jed no cze śnie roz ma wiał płyn nie po fran cu sku przez
słu chawki z mi kro fo nem. Uśmiech nął się do No bla, który od wza jem nił
uśmiech, ale z naj wyż szym tru dem. Cie pła ką piel, go dzinny ma saż, lekki
po si łek, pa pie ros Mi cha ela San dera i sie dem go dzin nie prze rwa nego snu
było wszyst kim, czego w tej chwili po trze bo wał.

Ach, i kilku pod pi sów, na tu ral nie.
Jun Nianzu za koń czył roz mowę i po pa trzył kry tycz nie na ekran, który

wy świe tlał puls, ci śnie nie, po bór tlenu, pręd kość, ka lo rie, gra dient i tak da‐ 
lej. Jun je chał wir tu alną trasą Alpe d’Hu eze tape z Lan cem Arm stron giem
na ogo nie i da wał z sie bie wszystko, żeby zo sta wić Ame ry ka nina w tyle.
Pot ka pał z jego okrą głej, gład kiej twa rzy, a sko śne czarne oczy były jak
szkli ste szparki. Roz piął na kra pianą ko szulkę Mer canto Uno, od sła nia jąc
bez włosą pierś.

Axel wie dział od niego sa mego, że ko szulka na le żała do Marca Pan ta‐ 
niego i Jun za pła cił za nią ma ją tek.

Pre zes banku wresz cie do tarł do mety z okrzy kiem zwy cię stwa i pe da ło‐ 
wał da lej, ale już wol niej, żeby po zbyć się z nóg kwasu mle ko wego.

– Wy gra łeś? – spy tał Axel.
– Pi rat za wsze wy grywa. – Jun na wią zał do ksywki Pan ta niego.
No bel po pa trzył zna cząco na ostat nie do ku menty, które cze kały na jego

pod pis.
Nie po trze bo wali tłu ma cza. Jun Nianzu był pro duk tem no wo cze snych

Chin. Do ra stał w nie zbyt za moż nej dziel nicy Hong kongu, ale skoń czył za‐ 
rzą dza nie i eko no mię w Prin ce ton i Lon don School of Eco no mics oraz po‐ 
słu gi wał się nie na ganną an gielsz czy zną.

Wy piął buty z pe da łów i wy tarł twarz ręcz ni kiem. Prze szedł przez ga bi‐ 
net nie na tu ral nie prze chy lony do tyłu przez klipsy na po de szwach i z ręcz‐ 
ni kiem prze wie szo nym przez szyję usiadł za biur kiem.

– Więc tak. Mó wisz, że Wo jow nicy Po sej dona to prze szłość?
– Zde cy do wa nie. Ostat nich wła śnie aresz to wano w An glii.
– Moi prze ło żeni, czyli Par tia, z nie cier pli wo ścią cze kali na tę in for ma‐ 

cję.
– Na tu ral nie.
Jun po ki wał głową.
– A de mon stranci? Gre en pe ace? Inni fa na tycy?



– Prze go niła ich nowa firma ochro niar ska. Na rów ni nie nie ma już ni‐ 
kogo. Pompy pra cują, a resztki oleju zo stały już usu nięte z mo rza.

Męż czy zna uśmiech nął się, uka zu jąc krót kie zęby, i roz parł się w fo telu.
Czub kiem ręcz nika zła pał ostat nią kro plę potu.

– Fan ta stycz nie. Gra tu luję.
– Dzię kuję.
Pre zes banku wy ko nał pełny ob rót na swoim krze śle z wy so kim opar‐ 

ciem, a gdy po now nie sie dział twa rzą do Axela, w ręce trzy mał bu telkę
wody, lecz jego uśmiech znik nął. Wy pił mały, po wścią gliwy łyk.

– A ten nowy twór, The Gi bral tar Shale Oil and De ve lop ment Com pany,
co to wła ści wie jest?

Axel na tu ral nie spo dzie wał się tego py ta nia. Mimo to prze szył go lekki
dreszcz, choć wie dział, że wła śnie te raz bez względ nie musi za cho wać
zimną krew.

– Mam wąt pliwy za szczyt być Duń czy kiem – od parł gładko i po chy lił się
do swego roz mówcy. – Za ro bie nie do lara jest w tym kraju naj trud niej sze na
świe cie. Nie prze sa dzam. W prze ko na niu duń skiego rządu wszyst kie ak‐ 
tywa i pie nią dze na leżą do niego, aby mógł je po roz dzie lać mię dzy głup‐ 
ców i leni. Za tem Gi bral tar Shale to nic, Jun. Taki mały wy bieg, który ma
mi za pew nić mi ni malny zysk dzięki mię dzy na ro do wym ko rzy ściom po dat‐ 
ko wym.

Jun znów po ki wał głową.
– Czyli nie przy mie rzasz się do wy co fa nia No bel Oil z za toki Di sko?
– Oczy wi ście, że nie. Dla czego miał bym to ro bić? To wspa niały pro jekt.

Moje opus ma gnum, o ile to nie brzmi zbyt pa te tycz nie.
– Ani tro chę. W żad nym ra zie. Pięk nie to ują łeś. Na prawdę pięk nie. –

Jun za my ślony wy pił ko lejny łyk. – Det er et smukt pro jekt – po wie dział
na gle po duń sku i uśmiech nął się na wi dok za sko cze nia Axela. – Et smukt
pro jekt, ja. Fra Dan mark og Grøn land med rød grød med fløde[2].

– Jun, nie prze sta jesz za ska ki wać – po wie dział No bel szcze rze wzru‐ 
szony. – Gdzie u li cha się tego na uczy łeś? I może przej dziemy na duń ski?

Pre zes banku pod niósł rękę.
– Chyba nie mamy na to czasu. Mój oj ciec był szo fe rem duń skiego kon‐ 

sula w Hong kongu. Nie mó wi łem ci? W każ dym ra zie bli sko się za przy jaź‐ 
ni łem z jego sy nem. Na zy wał się Tom An ders son. Spo tka li śmy się po now‐ 
nie, kiedy pra co wał dla in do ne zyj skiej spółki naf to wej i od tam tej pory je‐ 



ste śmy w kon tak cie. Wiem, że jest was tam, na pół nocy, pięć mi lio nów, ale
może aku rat go znasz?

– Cho dzi ci o Toma An ders sona, spe cjal nego do radcę mi ni stra spra wie‐ 
dli wo ści?

Jun przy tak nął za chwy cony.
– Pew nie że znam – po twier dził Axel i na tych miast go zmro ziło. – Całe

lata pró bo wa łem go do nas ścią gnąć. Jest do bry. Bar dzo do bry.
– Tak. To świetny fa cho wiec. Prze każ mu po zdro wie nia od sta rego kum‐ 

pla, je śli go spo tkasz. My ślę jed nak, że on może nie być dla cie bie od po‐ 
wiedni. Jest do bólu szczery.

Czarne oczy po dru giej stro nie biurka były bar dziej nie prze nik nione niż
kie dy kol wiek.

– Co chcesz przez to po wie dzieć?
Chiń czyk roz ło żył drobne dło nie.
– Żar tuję, do dia bła. Po zdrów go po pro stu od sta rego Juna, okej?
– Tak zro bię. Ja sne. Jak tylko go spo tkam.
Jun Nianzu, nie mal nie pa trząc na do ku menty, w jed nej chwili pod pi sał je

we wszyst kich wła ści wych miej scach, ze brał i wrę czył cały plik Axe lowi.
Po tem pod niósł bu telkę wody.

– Za dal szą owocną współ pracę mię dzy ICBC a No bel Group, Axel. In te‐ 
resy z tobą to przy jem ność.

Axel scho wał pa piery do ak tówki i sta rał się ukryć, jak bar dzo mu ulżyło.
Po tem pod niósł swoją szklankę.
– Na sze zdro wie.
Pre zes banku wstał i na mar mu ro wej pod ło dze znów roz le gło się stu ka‐ 

nie klip sów bu tów ro we ro wych. Po pa trzył na Axela z bły skiem w oczach.
– Kiedy wra casz? Na pewno nie dasz rady spo tkać się z…
– Nie stety, Jun. Strasz nie bym chciał po znać nową pa nią Nianzu, ale bę‐ 

dziemy mu sieli z tym za cze kać do na stęp nego razu.
Jun od pro wa dził go ścia do drzwi.
Bu dy nek za wi bro wał, kiedy na pię tro wjeż dżała jedna z wind. Z ze‐ 

wnętrz do bie gały ni skie wes tchnie nia ha mul ców hy drau licz nych.
– Wiesz, co ci po wiem? Po czte rech mał żeń stwach stwier dzam, że

wszyst kie ładne dziew czyny są tak na prawdę iden tyczne.
– Masz cał ko witą ra cję. Sam do sze dłem do tego sa mego wnio sku – przy‐ 

tak nął Axel me cha nicz nie.



Jun otwo rzył drzwi na ko ry tarz, opu sto szały, ale za lany pro mie niami za‐ 
cho dzą cego słońca. Był to osza ła mia jąco piękny za chód słońca, cho ciaż
Axel wie dział, że jego ko lory to sku tek za nie czysz cze nia po wie trza. Ale
mimo wszystko.

– Piękne – przy znał.
– Jak za toka Di sko – za śmiał się Jun.
– Wła śnie.
Ru szyli ko ry ta rzem.
Przy otwar tych drzwiach windy cze kał je den z ochro nia rzy Juna, wy glą‐ 

da jący, jakby był zbu do wany z opon do land ro vera. Ze szkla nej ka biny do‐ 
bie gała pi skliwa tra dy cyjna chiń ska mu zyka, a sama ka bina była dzie łem
sztuki z lu ster, mo sią dzu, he banu i szkła opa lo wego.

Axel wszedł do środka i wy cią gnął rękę do Juna. Tym ra zem w jego uści‐ 
sku było coś dziw nie uro czy stego.

– Axel?
– Tak?
Jun ki wał się na klip sach bu tów.
– Da łem ci szansę – po wie dział ci cho i bar dzo po waż nie. – Cze ka łem i

cze ka łem, ale się nie do cze ka łem. A prze cież mo głeś być po pro stu szczery.
Coś by śmy wy my ślili. Na pewno.

Axel uśmiech nął się nie pew nie.
– Jun, o czym ty mó wisz?
– Kiedy za mie rza łeś mi po wie dzieć o kad mie? Pró bo wa łeś mnie wy ki‐ 

wać na trzy mi liardy do la rów. Mnie, moją par tię i mój kraj. O tym mó wię.
Grube szklane drzwi się za su nęły i straż nik o nie ru cho mej twa rzy po maj‐ 

stro wał coś przy nich na gó rze. Po tem kuc nął i zro bił to samo na dole. Axel
wci snął gu zik otwie ra nia drzwi. Nic się nie działo. Pró bo wał w nie skoń czo‐ 
ność, z tym sa mym efek tem. Sta rał się roz su nąć je rę kami, ale ani drgnęły.
Po tem po pa trzył na Juna Nianzu. Pre zes banku pod niósł dłoń i wska zał za
sie bie.

Po le wej, w prze szklo nym biu rze uka zały się trzy osoby, które Axel roz‐ 
po znał na tych miast: Tom An ders son, Mi chael San der i Lene Jen sen. Nie ru‐ 
chome po sta cie o twa rzach po zba wio nych wy razu.

Naj bo gat szy Duń czyk wy pu ścił teczkę z ręki i za czął wa lić w drzwi pła‐ 
skimi dłońmi.

– JUN!!!



Ochro niarz wy jął z kie szeni pi lot i nad głową Axela za brzmiał ci chy wy‐ 
buch. Winda za chwiała się, lekko po ru szyła… i ru nęła dwie ście pięć dzie siąt
me trów w dół.

Pę dziła z sza loną pręd ko ścią, prze ci nała uko śne pro mie nie słońca, prze‐ 
cięła smog i gnała ku za kor ko wa nym es ta ka dom, ob wod ni com i ca łej sy‐ 
gna li za cji świetl nej. Po raz ostatni przed oczami mi gnął mu Mi chael San‐ 
der, uno szący dłoń w czymś na kształt po zdro wie nia. Z gło śni ków do by‐ 
wały się pie kielne wrza ski. Ude rzał w przy ci ski windy, aż knyk cie mu
krwa wiły. Pró bo wał wy rwać pa nel ze ściany i pa trzył bez rad nie na swoje
po ła mane pa znok cie.

Axel No bel czy tał neo nowe re klamy na fa sa dach dra pa czy chmur, zo ba‐ 
czył wła sną twarz w jed nym z lu ster, a po tem za mknął oczy i do ci snął dło‐ 
nie do twa rzy. Był pra wie nie ważki, pra wie…

*

Moż liwe, że gdy winda za trzy mała się u stóp szkla nej góry, po czuli lekki
wstrząs.

Jun Nianzu od wró cił się do Mi cha ela i Lene.
– Mi ster San der… Miał pan ra cję, a ja się my li łem. Są dzi łem, że mam do

czy nie nia z ofi ce rem i dżen tel me nem. Przy kro mi.
– Wy daje mi się, mi ster Nianzu, że on kie dyś nim był – przy tak nął

uprzej mie Mi chael. – Ale te raz był już tylko su kin sy nem, więc nie ma po‐ 
wodu do żalu.

– Ma pan ra cję. Zde cy do wa nie. Ech, za toka Di sko. A mo gło być tak…
tak… – uśmiech nął się smutno.

– Je śli coś jest zbyt do bre, żeby było praw dziwe, to z re guły jest zbyt do‐ 
bre, aby było praw dziwe. – Lene przy po mniała mu znaną prawdę.

– Zga dza się, moja droga. No ale mam przy naj mniej na dzieję, że wolno
mi bę dzie dać wy raz wdzięcz no ści na szego banku? Je śli do brze zro zu mia‐ 
łem mo ich oświe co nych przy wód ców, koszty nie grają roli.

Lene się uśmiech nęła.
– Ho telu Raf fles Be jing nie prze bije nic. Wy klu czone. Czuję się jak no‐ 

wo na ro dzona, mi ster Nianzu. Na prawdę. To prze ży cie nie mal mi styczne,
prawda, Mi chael? Jak eks taza.

– O tak. Ta ła zienka. To zna czy jedna z nich jest więk sza od mo jego
miesz ka nia – przy tak nął Mi chael.



– Je ste ście pewni? – spy tał z po wagą ich go spo darz. – Nie ma cie ochoty
na kilka nie za po mnia nych dni w ce sar skiej sto licy? Mogę wam zna leźć naj‐ 
lep szych prze wod ni ków.

– Ce sar skiej? – zdzi wił się An ders son, który stał nieco z boku.
Jun się uśmiech nął.
– Tak się tylko mówi, Tom. Cho ciaż tak na po waż nie w Chi nach

wszystko wciąż jest po sta remu. Mamy tro chę bar dziej ele ganc kie ciu chy,
jeź dzimy fer rari i sta wiamy nieco wyż sze bu dynki, ale to wszystko.

– Coś jak Du baj w Pań stwie Środka? – do cie kał An ders son.
– Albo na od wrót.
Jun uści snął ręce Lene i Mi cha ela.
– Ukradnę wam Toma na parę go dzin – oznaj mił. – Mamy parę praw ni‐ 

czych de tali do ob ga da nia i po wspo mi namy stare dzieje. Trzy maj cie się. I
raz jesz cze… dzię kuję.

Mi chael po pa trzył na pu stą szynę windy.
– A jak się do sta niemy na dół?
Jun przy wo łał do sie bie ochro nia rza.
– Hong zna skrót. Nie mu si cie iść scho dami, cho ciaż to nie zły tre ning.

*

Cen trum han dlowe li czyło sześć pię ter, a szklaną ko pułę da chu wy ko nano
na wzór ka te dry Świę tego Pio tra. Wszyst kie luk su sowe marki na świe cie
miały tu fla gowe sklepy: Ar mani, Po rsche, Mer ce des, Lau ren, Car tier,
Harry Win ston, Dior, Cha nel, Au de mars Pi guet i tak da lej, aż do za wrotu
głowy.

I wszyst kie ob le gali chiń scy nu wo ry sze.
Kiedy po woli szli przez ogromny plac w stronę jed nego z wyjść, Mi chael

zer k nął w prawo. W prze szklo nych ścia nach od bi jały się nie bie skie świa tła
po jaz dów służb ra tun ko wych, a z od dali sły chać było sy reny zbli ża jące się
do strefy lą do wa nia windy.

Mi chael za klął, kiedy ktoś go trą cił.
– A jak w ogóle się spi sał Iver sen? – spy tała Lene, kiedy do tarli do spo‐ 

koj niej szego miej sca, w któ rym było mniej tłoczno.

*



– Zna ko mi cie. Pro chami Dirka Stra ata na kar mił swoje róże. Twier dzi, że
nie ma nic lep szego. Cho dzi o azot czy coś. Ale pod kre ślił, że tym sa mym
swój dług uważa za spła cony. Mam się nie przy zwy cza jać do jego usług.

Lene ro zej rzała się z ner wo wym uśmie chem.
– Wia domo. A jak z Idą? Roz ma wia łeś z nią?
Po ki wał głową.
– Tak. I są dząc po gło sie, jest szczę śliwa. Chyba po go dziła się z fak tem,

że ma ko goś w ro dzaju chło paka. Grali w sza chy, a w tle sły sza łem Bro‐ 
thers in Arms. Dire Stra its pusz cza tylko, kiedy jest w do brym na stroju.
Ostatni raz słu chała ich pół tora roku temu. Jak nie wię cej.

Lene znów się uśmiech nęła, tym ra zem lekko onie śmie lona. Ku piła so bie
długą ko szulę z gru bego je dwa biu w ko lo rze in dygo i po raz pierw szy, od‐ 
kąd się po znali, miała na no gach obu wie inne niż ka lo sze albo ko zaki. Wło‐ 
skie san dały na cien kich ob ca sach były nie zwy kle ele ganc kie, a ho te lowy
fry zjer i spa zro biły cuda z jej skórą i wło sami.

Mi chael miał wła śnie mó wić da lej o sio strze, kiedy się zo rien to wał, że
byli sami.

Od wró cił się i zo ba czył, że Lene stała na róży wia trów, pięk nie wkom po‐ 
no wa nej w sam śro dek placu i oświe tlo nej za cho dzą cym słoń cem wpa da ją‐ 
cym przez łuki ko puły do kład nie nad jej głową. Stała z rę kami opusz czo‐ 
nymi wzdłuż ciała.

Pod szedł do niej.
– Co się dzieje? Źle się czu jesz? Może to przez to uliczne żar cie wczo‐ 

raj? Mó wi łem ci, że to był głupi po mysł…
Pod nio sła dłoń i po cią gnęła go za ma ry narkę. Po tem go pu ściła i spoj‐ 

rzała $1po dłogę.
– Chcia ła bym, żeby mnie ktoś po ca ło wał – wy znała.
– Na prawdę?
– Tak, po pro szę.
Ob jął ją. Była lekka, ubita i silna. I za czął ją ca ło wać, długo.
Po tem na mo ment się roz dzie lili.
– Jesz cze – po pro siła, a Mi chael po słu chał bez wa ha nia.
Kiedy ru szyli da lej, trzy mał ją za rękę.
– Jak było? – spy tał.
– Tak, jak po winno.
I na raz się ro ze śmiała.
– Mi chael, po słu chaj tylko…



Ro zej rzał się. Spoj rzał na lu dzi, któ rzy się wo kół nich kłę bili, na wi tryny
skle powe, wej ścia i wyj ścia. Lu dzie ku po wali. Sprze da wali. Uży wali. Ku‐ 
po wali.

– Co?
– Ich w ogóle nie sły chać. Ja ich nie sły szę.
– Masz ra cję. Ni kogo nie sły chać.
– My ślisz, że nam się uda?
– Na pewno. W ra zie czego bę dziemy im pro wi zo wać.



Przypisy

[1] Koh 7, 19 – Bi blia Ty siąc le cia (przyp. tłum.).

[2] „To piękny pro jekt. Piękny pro jekt, tak. Z Da nii i Gren lan dii z pud din‐ 
giem z czer wo nych owo ców”. „Pud ding z czer wo nych owo ców” to
znany ła ma niec ję zy kowy, przyp. tłum.
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